


.  -mmm m  m..........  ..i  p  I I  .....................





n i m







K A L E N D A R Z  
■ Z W R O T U -

N A  R O K

19  5 6
R O C Z N I K  III

W  Y D A W C A

P O L S K I  Z W I Ą Z E K  K U L T U R A L N O - O Ś W I A T O W Y  W  C Z E C H O S Ł O W A C J I  

Z a r z ą d  G ł ó w n y  P Z K O  - C z e s k i  C i e s z y n ,  u l .  G o t t w a l d a  1 8



L a d w ik  B ro ż e k  
Kierownik Muzeum





1956
Rok 1956 jest rokiem przestępnym o 366 dniach

CZTERY PORY ROKU

W iosna astronom iczna rozpoczyna się w  roku  1956 dnia 20 m arca  o godzi­
n ie 16 czasu środkow o-europejskiego, w  momencie, gdy słońce przecina 
rów nik niebieski i w stępu je  w  znak  B arana. —  W iosenne zrów nanie dn ia  
z nocą.

Lato astronom iczne rozpoczyna się dn ia  21 czerw ca o godzinie 11, w  m o­
mencie, gdy słońce w stępu je  w  znak  R aka. —  Solsticjum  letn ie. N ajd łuż­
szy dzień, na jk ró tsza  noc.

Jesień astronom iczna rozpoczyna się dnia 23 w rześnia o godzinie 3, w  m o­
mencie, gdy słońce przecina rów n ik  n ieb iesk i i w stępu je  w  znak W agi. 
Jesienne zrów nanie d n ia  z nocą.

Zima astronom iczna rozpoczyna się dn ia  21 g ru d n ia  o godzinie 22, w  m o­
mencie, gdy słońce w stępu je  w  znak  Koziorożca. —  Solsticjum  zimowe. 
N ajkrótszy dzień, najd łuższa noc.

ZAĆMIENIA SŁOŃCA I KSIĘŻYCA

W troku 1956 będą m iały  m iejsce 4 zaćm ienia: dw a zaćm ienia słońca i  dw a 
księżyca. Dwa z tych  zaćm ień będą w idoczne n a  Śląsku.

I. 24 m aja  w ypada częściowe zaćm ienie księżyca n a  Ś ląsku niew idzialne. 
Będzie ono widoczne w  Azji, n a  O ceanie Spokojnym , w  A ustralii, n a  Oceanie 
Indyjskim , w A ntark tydzie  oraz częściowo w  Afryce.

II. 8 czerwca będzie m iało m iejsce całkow ite zaćm ienie słońca w idzialne 
jedynie na  Południow ym  Pacyfiku.

III. 18 listopada w ypada całkow ite zaćm ienie księżyca w idoczne n a  Śląsku. 
Poza ty m  będzie ono w idzialne w  Europie, na  Oceanie A tlantyckim , w  P ó ł­
nocnej i Południow ej A m eryce oraz n a  Oceanie Spokojnym . W ejście księżyca 
do półcienia nastąp i 18 listopada o godz. 4, m in. 59,9, a  do cienia o godz. 6, 
min. 2,6. C ałkow ite zaćm ienie rozpocznie się o godz. 7, m in. 8,0, w  m om encie 
zachodu księżyca na  Ś ląsku Cieszyńskim . W ielkość tego zaćm ienia w yraża 
się liczbą 1,323, gdy za jednostkę p rzy jm iem y średnicę tarczy  księżyca.

IV. 2 grudn ia  będzie m iało m iejsce częściowe zaćm ienie słońca w idzialne 
na Śląsku. Poza tym  będzie ono widoczne w  Europie, w  Azji i w  A fryce 
Północnej. Na Śląsku Cieszyńskim  w zejdzie s ło ń c e  o godz. 7, m in. 23 już 
częściowo zaćmione. Koniec zaćm ienia w ypada tu  n a  godz. 9, m in. 13.

W szystkie podane wyżej m om enty liczone są w  czasie środkow o-europej- 
skim. '
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DWANAŚCIE ZNAKÓW NIEBIESKICH

Z naki w iosenne Z naki le tn ie Znaki jesienne Z naki zimowe

B aran  

«* B yk

M Bliźnięta

<<£ R ak 

uf? Lew  

tV P anna

W aga 

^  Niedźw. 

3? S trzelec

Koziorożec 

^  W odnik 

§  R yby

Podane w  k alendarium  d la  każdego dn ia  znaki n iebieskie oznaczają tę  
część Zw ierzyńca Niebieskiego, w  k tó re j znajdu je  się księżyc w  południe 
g reenw ichsk ie , tj. o godzinie 13 czasu środkow o-europejskiego danego dnia.

WSCHODY I ZACHODY SŁOŃCA I KSIĘŻYCA

W niniejszym  K alendarzu  „Z w rotu” zostały m om enty  w schodów  i za­
chodów słońca i księżyca obliczone ściśle z w ażnością dla Ś ląska Cieszyń­
skiego. M om enty w schodów  i zachodów słońca i księżyca podane są w  czasie 
urzędow ym , tj. w  czasie środkow o-europejskim .

ROK M OHAM ETAŃSKI 1376 rozpocznie się  dn ia  8 sierpn ia  1956. 

RO K  ŻYDOW SKI 5717 rozpocznie się d n ia  6 w rześnia 1956.

D anych astronom icznych dostarczył do K alendarza  prof. d r  K. Kozieł.
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Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca Znaki

nieb.
Księżyca

wsch. zach. wsch. | zach.

1
2
3
4
5
6 
7

N
P
W
ś
Cz
P
s

N ow y Uok
M akarego
Genowefy
T y tusa  b. €  
T elesfora 
Trzech  Króli 
Ju liana

N ow y Rok
Abla i Seta 
E nocha
Izabeli €
Szym ona
Epifanii
Izydora

n 44
7 44 
744
7 44 
743
7 43 
7 43

1553
1554
1555
1556
1557 
1568 
1659

«pS*
W
r
sh
sh
'cf

2 0 41
2 1 58
2312

O24
t »s
2 40

026 
9 49 

1 0 11 
1032 
10 54 
l l 19 
H48

8
9

10
11
12
13
14

N
P
W
s
Cz
P
s

1 po 3 Kr. Sew.
A ntoniego m.
Ja n a  Dobr. 
A leksandra  
E rn es ta
W eroniki ®  
H ilarego

1 po Ep. Bogd.
M arcjanny  
Paw ia ap.
M agdaleny
Czesława
H ilarego #  
Feliksa

7«
7 42
7  4! 
? 41 
7 4I 
7 4 . 
7 4°

ifi01 
16° 2 
16“3 
16°4 
16»6 
1607 
1609

<«£
nr

a

£&

344
443

5 36
6 21
6 59
730
756

1222
I 3 O2

1350
1445

1545
1648
1754

15
16
17
18
19
20 
21

N
P
W
s
Cz
p
s

2 po 3 Kr. P . a.
M arcelego 
A ntoniego op.
K ated ry  św. P io tra  
H enryka

Fabiana i S ebastiana  1  
Zgon W. I. L enina

2 po Ep. Dąbr.
W łodzim ierza
A ntoniego
Prysk i
E rw ina
F ab iana  i S ebastiana  5  
Z gon W. I. Lenina

739

738
737
737
736
735
734

16'°
1611
1613
1614
1616
1618
1619

&
<0
0

s
s ir

8 19 
8 4°
8 69
91’
g40

10°3
1 0 52

1901 
2 0 08 
2 1 16 
2 2 25 
2337

0 50

22
23
24
25
26
27
28

N
P
W
s
Cz
P
S

3  po  3 K r. W inc . 
Zaśl. N. M. P. 
T ym oteusza 
Nawr. św. Paw ła 
Polikarpa
Ja n a  C hr. ©  
K arola W.

3 p o  E p . W inc.
Jan u sza  
T ym oteusza  
N aw r. św. Paw ła 
Po likarpa
Ja n a  Z ło toustego  @  
K arola W.

733
732

731
730

728
7 27 
7  26

1621
1622
1624
16*'
1627
16!9
1630

« *
W
M

•<*

KI?

1,07
l l 53
1 2 51
1402
1522
I6 46
1810

2 0S 
3 19 
427

58’
6 15
g53
724

29
30
31

N
P
W

Starozap. F . S.
M artyny 
P io tra  z N.

Starozap. W al.
M artyny
L udw iki

725
723
722

1632
1634
1636

W
w
A

19“
2 0 49
2 2 04

<7 00

8 13
835

FAZY KSIĘŻYCA:

O sta tn ia  k w ad ra  dn ia  4 -go  o godz. 23, m in. 41. — Nów ®  d n ia  13-go
o godz. 4, m in. 1. — P ierw sza k w ad ra  }  dn ia  20-go o godz. £5, m in.

58. - P ełn ia  ( j)  27-go o godz. 15, m m . 40.

Dnia p rzybyw a o 1 godzinę 4 m inuty .
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t Najmłodsi obywatele składają życzenia Prezydentowi Republiki Antoniem u
Z apotocky’emu na zam ku hradczańskim w  Pradze

3 stycznia 80 rocznica urodzin W ilhelma Piecka, prezydenta Niemieckiej Republiki 
Dem okratycznej 

15 stycznia Dzień Czechosłowackiej Artylerii
37 rocznica zam ordowania K arola Liebknechta i Róży Luxemburg

21 stycznia 32 rocznica śmierci W łodzim ierza Iljicza Lenina (1924)



Święta ewangelickie
Słońca Znaki Księżyca

Dnie Święta rzym. katolickie
wsch. zach. nieb. wsch. | zach.

1
2
3
4

ś
Cz
P
s

Ignacego 
N. M. P. G rom n. 
Błażeja b. m. €  
Andrzeja Kors.

Wandy
Oczyszcz. P. M. 
Błażeja ® 
Weroniki

?21 
7 I9 
7 18 
7 n

16S7
1639
1641
1642

A
5^

V#

2 3 ”

f l 27

J 33

8 58

92’
950

1 0 25

5
6
7
8 
9

10
11

' r 
N
P
W
ś
Cz
P
s

M ięsopust. Ag.
Doroty
Romualda op.
Jana z M.
Apolonii p. m. 
Scholastyki 
Eufrozyny ®

M ięsopust Ag.
Doroty
Ryszarda
Salomona
Apolonii
Renaty
Eufrozyny •

7 15
71:5
-12
1
710
709
707
705

1644 
i fi46 
164? 
I6 49 
165' 
1653 
1654

T
3?
S

Śt
ń

2n4
33®
418
4 5 3

5S!
630
6 24

, , 0 1

11 4«
1 2 38

1336
1439
1544
1650

1 2 *
13
14
15
16
17
18

N

P
W
ś
Cz
P
s

Zapustna Grz.
Katarzyny 
W alentego 
Popielec 
Julianny 
K onstancji p. 
Symeona b. w.

Zapustna Eu.
Kastora
W alentego
Faustyna '

Julianny
K onstancji
Zuzanny

703
702
7OO

6 58
6 56

6 55 
6 5‘

1656
1658
1659
I 701

1703
1705
1 7 06

&
O

O< 0

ar
ar
(CIF*

ar

6 46
7 0 7

■ 7 2 6  

7 4 7  

8 i0  

8 S6

909

17 58 
19«6 
2 0 16 
2 1 21 
2 2 39 
2353

19
20 
21 
22
23
24
25

N

P
W
ś
Cz
P
s

1 P ostna W stęp. $
Leona 
Feliksa 
Eleonory 
Macieja ap.
Florentego
Zw ycięstw o  czechosłow  
cego —  P a m ię tn y  dzit

1 Postna W st. $
E ucharusza  
Eleonory 
M ałgorzaty 
Seweryna 
Macieja ap. 

ackiego lu d u  pracu ją -  
iń  ĆSR

6 51

6 49
6 "
6 45
6 43
6 41

639

I 7 C 8

1710
1711 
1713
1715
17”

1716

W
w
M

9F5*

g!9
1 O41 
11“
12”
1417

1539

1701

l 05
214
314
405
447

580 

548

26
27
28 
29

N
P
W
ś

2 Postna Sucha ©
Anastazji
Bogusława
Romana

2 P ostna Sucha ©
G abrela
Bogusława
Romana

6 S7
6 35
6 33
6 Hl

17”
172
1723
17!5

r
r
sh
A

18=o
1938
2 0 f4
2206

6 is
6 36
7 0 0

724

! 1

FAZY KSIĘŻYCA:
Ostatnia kwadra ® dnia 3 -g o  o godz. 17, min. 8  -  Nów■ ®  dnia( 11-go  
o qodz. 22, min. 38. — Pierwsza kwadra 1  dnia 19: go o godz. 10, 

min. 21. — Pełnia ©  dnia 2 -go  o godz. 2, m;n. 41.

Dnia przybywa o 1 godzinę 38 nrnut.
— ------



W  lipcu 1955 roku została otwarta w  Czeskim  Cieszynie W ystaw a Śląska Cieszyń­
skiego obrazująca dziesięcioletni dorobek w  dziedzinie socjalizacji kraju. Prócz tego 
W ystaw a ta stała się przeglądem osiągnięć kulturalnych i społecznych ludności Śląska 
czechosłowackiego. N a  ilustracji stoisko eksponatów H u ty  im. M olotowa w  T rzyńcu

2 lutego 13 rocznica zwycięstwa wojsk radzieckich pod Stalingradem
23 lutego Dzień Armii Radzieckiej i radzieckich sił morskich
25 lutego rocznica zwycięstwa czechosłowackiego ludu pracującego. — Pamiętny 

dzień CzSR
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Księżyca
Święta ewangelickie

wscl

Albina
Ludwiki
Kunegundy

Antoniny m. 
Heleny
Kunegundy p.

FAZY KSIĘŻYCA:

Ostatnia kwadra ® dnia 4-go  o godz. 12, min. .53. Nów #  dnia 12-go
o godz. 14, min. 36. — Pierwsza kwadra dnia 19-go o godz. 18, 

min. 13. — Pełnia ©  dnia 26-go o godz. 14, m:n. 11.
Dnia przybywa o 1 godzinę 52 minuty.

N 6 Post. Palm ow a 6 P ost. Palm ow a
2fi P Emanuela © Emanuela
27 W Jana p. Tadeusza
28 S Amalii Amalii
29 Cz Zielony Czwartek Eustachego
30 P Wielki Piątek W ielk i P ią tek
31 s Wielka Sobota Amosa pr.

3 P ostna Głucha ® I 3 P ostna G łucha (J
Euzebiusza 1 Fryderyka
Zgon Józefa W issarionowicza Stalina 1953
Mariana b. I Mariana
Tomasza z Akw. I Felicji
Międzynarodowy Dzień Kobiet
Franciszki w. Prudentego
40 m ęczenników Aleksandra___________

4 Post. Środopostna
Grzegorza W. •  
Krystyny p.
Zgon Klementa G ottwalda 1953

4 Post. Środop.
Grzegorza ®
Ernesta

Długosza 
Cyriaka d. 
Patrycego

Krzysztofa
Cyriaka
Kornelii

5 Postna Czarna
Józefa Obi. i
Eufemii
Benedykta
Oktawiana
Pelagii
Gabriela arch.

5 P ostna Czarna
Józefa
Teodozji
Benedykta
Oktawiana
Zygmunta
Gabriela
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Piękne i urocze są Beskidy cieszyńskie. W id o k  z  Łomnej na puszczę M iąższ, która  
rozpościera się na samym wierzchołku góry i podlega ochronie jako rezerwat

państw ow y

5 marca 3 rocznica śmierci Józefa W issarionowicza Stalina (1953)
8 m arca M iędzynarodowy Dzień Kobiet

14 marca 3 rocznica śmierci prezydenta CzSR Klem enta G ottw alda, przewodni­
czącego Komunistycznej Partii Czechosłowacji (1953)

18 marca 85 rocznica Komuny Paryskiej
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Dni Święta rzym. katolickie Święta ewangelicki*
Słońce Znaki Księżyca

wsch. j zach. nieb. wsch. | zach.

1
2
3
4
5
6 
7

N

P

W
ś
Cz
P
s

W ielkanoc  
Pon. W ielkanocny
Ryszarda €  
Izydora b. w. 
W incentego  
Celestyna pap. 
E pifanusza

W ielkanoc
Pon. W ielkanocny
Dar usza €
Ambrożego
Hozeasza
Ireneusza
Apolonii

523
521
5 l a

516
5U
5la
5 10

1816
1818
1819
1821
1822
1824
1826

$

&
&
O•C*

O01
043
j 27 

2°o
2 28 
2 52 
314

8 24

917
1 0 16
l l 18

1 2 23
1329

1436

8
9

10
11
12
13
14

N

P
W
s
Cz
P
s

1 po W . Przew .
Marii Kleof.
Ezechiela pr.
Leona pap. •
Juliusza
Justyna
Waleriana

1 po W . Biała
Dym itra
Ezechiela pr.
Leona
Juliusza
Justyna
Waleriana

•

5 08
5“5
5 03

501
4 6 9

457
4 5 5

1827
1829
1830
j 8 32

1833
1885
l g 36

aT
W*
(W*

3 35
3 56
4 1S
4«
5 lS
K 50 

6 36

1656
1 8 10
1925
2041
2151
2300

15
16
17
18
19
20 
21

N

P
W
ś
Cz
P
s

2 po W . An.
Lamberta m.
Rudolfa b. m. 
Apoloniusza 1  
Tymona 
K rzysztofa 
Szymona b.

2 po W . Ol.
Aarona
Rudolfa
Apoloniusza
Tymona
Agnieszki
Szymona

5

4 5 3

461
4‘9
<*7

446
4 «

4łl

1838
18*“
1841
1843
1844
1 8 < 6

1847

KT

Wr

7 3 2

838
q 51

l i 08 

1 2 26 
1342 
1457

2357

O43
, 2 0

151
2 I 7

2 41

2 2
23
24
25
26
27
28

N

P
W
ś

Cz
P
s

3 po W ., U rodziny
W ojciecha a.
Jerzego 
Marka 
Kleta pr.
Teofila
Karola

|V. I. L enina 1870
W ojciecha
Jerzego
Marka ew.
Zb’gn'ewa
Anastazego
Karola

®

4 3 9

4 3 7

4 3 5

433
431
4 2 9

4 2 7

1849
1851
1852
186‘
185
1867
18BS

A

J4!

<c£
flf
S

1612
17!5
1837 
1946 
2 0 51 
2 1 49 
2 2 40

304
327
3 6 2

4 2 0

452

531
6ie

29
30

N
P

4 po W . P.
Katarzyny Sen.

4 po W. Syb.
Eutropiusza

426

424
19"°
1901

2323
2358

7O8

8 05

■i
FAZY KSIĘŻYCA:

Ostatnia kwadra f  dn;a 3 -go  o godz. 9, min. 6 . — Nów ®  dnia 11-go  
o godz. 3, min. 39. — Pierwsza kwadra $  dnia 18-go o godz. 0, min. 

28. —  Pełnia ©  dn a 25-go  o godz. 2, min. 40.
Dnia przybywa o 1 godzinę 44 m inuty.
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W  kw ietniu 1955 roku odbył się w  Czeskim  Cieszynie ogólny I V  Z jazd  Delegatów  
Z G  P ZK O . Ogólne Z jazdy Delegatów Z G  P Z K O  odbywają się co dwa lata

4 kwietnia Święto państwowe Węgierskiej Republiki Ludowej
5 kwietnia 11 rocznica ogłoszenia rządowego Program u Koszyckiego

15 kwietnia 44 rocznica urodzin Kim Ir  Sena, prezesa Gabinetu M inistrów oraz 
prezesa Partii Robotniczej Koreańskiej Republiki Ludowej

18 kwietnia 64 rocznica urodzin Bolesława Bieruta, pierwszego sekretarza Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej

22 kwietnia 86 rocznica turodzin W łodzim ierza Iljicza Lenina (1870)
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Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca

w sch , z a c h .

Znaki
nieb.

Księżyca

w sch. z a c h .

W
ś
Cz
P
S

Św ięto Pracy
Atanazego  
Znal. św. Krzyża 
Floriana

Św ięto Pracy
Zygm unta
Moniki
Floriana

Pow stanie ludu praskiego

4 2* 19 3
420 1901 $
419 1906
417 19°7
4 ' 5 1909 o>

O28 
O53 
116 
13?

9°6 
10"9 
l l 14
1 2 19 
1327

N

P
W
ś
Cz
P
S

5 po W . Rog. J
Flawii 
Stanisława

5 po W . Rog. B.
Flawii 
Stanisława

Św ięto państw ow e Republiki Czechosłow
W n ieb o w st. P. 
Mamerta b. 
Pankracego

W niebow st. P. 
W ojciecha 
Pankracego

413 191"
412 1912 2 i»

410 1 9 13 ar* 2 1J
408 1915 W* 3
40’ 1916 «ir
405 1918 42'
401 19 19 M 5fi

U 36
1547
1702
1818
191
20
2148

N

P
W
s
Cz
p

s

6  po W . Serw.
Bonifacego b. 
Zofii
Jana Nepom. 
Paschalisa 
Feliksa k. 
Celestyna

6  po W . Serw.
Bonifacego
Zofii
Jana Nepom. 
Brunona 
Feliksa 
Fotenc.jusza

2 0 N Zielone Św ięta
21 P Heleny
2 2 W Julii p.
23 s Dezyderiusza
24 Cz Joanny wd.
25 p Urbana
26 s Filipa N.

27 N Trójcy Św. J.
28 P Magdaleny
29 W Teodozji
30 s Feliksa pap.
31 Cz Boże Ciało

Zesł. D ucha Św.
Heleny
Julii
D e z y d e riu sz a
Zuzanny
Urbana
M ieczysław a

T rójcy Św. Luc.
M agdaleny
Teodozji
Hilarego
Petroneli

^02 192' •*k 6 “ 2 2
40I 1922 7” 23-*'
359 1924 8 “' 23"4
3*8 1925 1 0 15
36 , 1926 r l l 33 „ii

3S5 1 928 r 1 2 48 (,40
354 1929 w 1 101 r »

■̂ 53 193u 1513 l 81

352 1932 S*J l i 21 j 55

351 1933 '<£ 1734 2 “
4̂9 1934 *eę 1S40 2  1

3*8 1936 S 19!" 32

347 1937 S 2 II34 4 ,0

*̂ 46 1938 flf 2 20 3

34’ 19“ 2 1 58 5
344 1 ‘40 a 2  a- 6 ‘'J
3 43 194! & 2  66 r i

l !)43 eh 23 9 9U
342 1944 & 2  i40 10"6

FAZY KSIĘŻYCA:

Ostatnia kwadra @ dnia 3 -g o  o godz 3, m n 55. — Now ®  dn a 1 (̂ 9 °
o godz. 14, min. 4. -  Pierwsza kwadra )  dnia 17-go  o godz.

1 5 . — pełnia @  dnia 24-go o godz. 16, m n. 2b.

Dnia przybywa o 1 godzinę 21 m nut.

*
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ia r tia  i ludow o-dem okratyczny rząd Republiki Czechosłowackiej w  trosce o czło­
wieka i podniesienie jego stopy życiow ej, poświęciły wiele uwagi i niezm ożonych  
w ysiłków  sprawie uprzemysłowienia kraju i budownictw u socjalistycznemu. W  ostat­
nich latach powstał w  Kończycach w ielki kom binat hutniczy, sławna H uta  im. 
Klementa Gottwalda. N a  ilustracji fragm ent budowli hutniczych w  Kończycach

1 maja Święto pracy. — Dzień wolny od pracy
5 maja 11 rocznica powstania ludu praskiego

138 rocznica urodzin K arola M arksa (1818)
7 maja Dzień czechosłowackiego radia
9 maja Święto państwowe Republiki Czechosłowackiej (11 rocznica wyzwolenia 

przez Armię Radziecką 1945). — Dzień wolny od pracy
14— 17 maja 35 rocznica założenia K PC z (1921)
19 maja 66 rocznica urodzin H o-C zi-M ina, prezydenta Republiki Demokratycznej 

W ietnamu
31 maja 54 rocznica urodzin W iliam a Siroky’ego, premiera Rządu Republiki Cze­

chosłowackiej i członka K C  K PC z

15



5 po Z. Św. J. Ch,
Prospera b .
Jana i Pawła
W ładysława kr.
Leona pap.
P iotra i Pawła
Emilii

Święta ewangelickieŚwięta rzym.

Gracjana ® Nikodema
Międzynarodowy Dzień Dziecka 
Erazma I Efraima

2 po Z. Św. KI.
Kwiryna 
Florencji p. 
Norberta 
Lukrecji 
Medarda b. 
Felicjana

1 po Fr. Św. Er.
Karpazjusza
Florencji
Benigna
Lukrecji
Medarda
Felicjana

3‘" 1 9 " srt1 u ”1
o 43a 39 1948 a f

S38 19‘9 św*
388 1949 OT*
337 l 9 5o ST* 216
S37 1951 M

3C5

336 1952 405

N  3 po Z. Św. Z. L idie
P Barnaby ap.
W  Onufrego
S Antoniego
Cz Bazylego
P Wita »
S Zenona

2 po Fr,
Barnaby
Bazylego
Antoniego
Tobiasza
Wita
Justyny

Św. Z. Lid. 336 1 9 5S 517 2 1 16 
2 1 54a36 I953 6 “6

a36 195* łr?
58 2 2 25

336 195‘ 9FS* 918 2 2 61
335 196 V

1Q36 2314
335 ,966 V 1 1 “ 23J‘
335 1956 sh

13°4

335 1966 sh U 16
1526

O"1

335 19" '<£ O26
335 1957 1632 O56
335 19” 1733 l ‘“
335 1958 182s 2 08
338 1958 19” 2 54
336 1958 a 1958 318

4 po Z. Św. L.
Marka 
Gerwazego 
Reginy 
Alojzego G. 
Paulina b. 
Wandy

3 p o  Fr.
Marka
Protazego
Sylasa
Albana
Achazego
W andy

Św. L.

2 0 32 
2 1 00

4 4 .

547
2 1 24 6 bl
2116 y 55

2 2 ce 9""
2 2 26 10 oi
2 2 47 l l 12

4 po Tr. Św. J. Ch.
Prospera  
Jererrrasza 
W ładysława 
Leona
P iotra i Pawła  
Lucyny

FAZY KSIĘŻYCA:

O sta tn i, kwadra «  dnia l -* >  .  “  K

.  ^  n *  ?eln- « r , ' S T o > 9S  ”  2 *  Ł  „ „ . ,
Do 2 1  czerwca przybywa dnia o 19 m inut następnie z a ś d o k o n c a  

czerwca ubywa

Księżyca



W  1955 roku upłynęło 800 lat od chwili założenia miasta Cieszyna. Zdjęcie 
przedstawia fragm ent ulicy Klementa G ottwalda w  Czeskim  Cieszynie

1 czerwca M iędzynarodowy Dzień Dziecka
10 czerwca 14 rocznica zagłady Lidie
24 czerwca 14 rocznica zagłady Leżaku

2 Kalendarz Zwrotu ~ 1 7



Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca Znaki

nieb.

Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

3 89 j 9 58 2 3 10 1 2 !0
3 4# 1 9 57 01" 2 3 s“ 1 3 3‘
3 41 1957 irti" — 1 4 44
3 42 1 9 56

«T * 0 M 1 5 5“
3 43 1 9 56 O 51 1 7 uy
3  43 j 9 55

M 1 “ 1812
3 44 1 9 = 5 ■=e€ 2 51 1 9 0 5

N

P
W
s
Cz
P
s

6  po  Z. Św. A.
Nawiedz. N. M. P.
Heliodora 
Prokopa
Cyryla i M etodego _ .
Jana Husa — Pam iętny dzień CzSR 
Estery Lecha

5 po Tr. Św. H.
Marii 
Kornela 
Józefa K. 

Pam iętny dzień CzSR

8 N 7 po Z. Św. K.
9 P W eroniki

10 W 7 braci m.
11 s Pelagii
12 Cz Jana Ew.
13 P M ałgorzaty p.
14 s Bonawentury

6  po Tr. Św. K.
Anatolii
Amalii
Pelagii
Henryka
M ałgorzaty
Ziemowita

15 N 8  po Z. Św. H.
16 P N. M. P. Szkapi.
17 W Aleksego w.
18 s Szymona
19 Cz W incentego a P.
20 p Eliasza pr.
21 s Daniela pr.

7 po Tr. Św. E . A.
Ruty 
Aleksego 
Karoliny 
Pawełki 
Eliasza pr.
Daniela pr.

345 1951 «ef 4°’ 1 1940
346 1954 530 2 0 23

3" 1953 6 53 2 0 52
348 1952 r 815 2 1 iB
349 1952 r 9 s i 2 1 41
350 1951 sh 1 0 H 2 2 " 6
351 1 9 60 A 1 2 04 2 2 31

362 1949 'cę 1315 2 2 68
353 1948 1423 2330
354 1947 152; —
355 1 Q4S r? 162* O08
356 1945 1715 O52
3 5 8 1944 j 7 58 J 44

g 59 1943 a 1834 2 39

22 N 9 po Z. Św. M. M.
23 P Apolinarego
24 W Krystyny p.
25 S Jakuba ap.
26 Cz Anny
27 P Natalii
28 S Innocentego

29 N 10 po Z. Św. M
30 P Heleny wd.
31 W Ignacego L.

8  po Tr. Św. M. M.
Apolinarego 
Cyriaka 
Jakuba ap.
Anny
Marty
Pantaleona

400 19‘2 c f 1904 339
401 1901 ($>

jgSO 4‘ 2
403 1939 ife 1952 540
494 19 ,s O 20 13 6 bI
405 1937 O 2 0 33
407 1935 o>to 2 0 53 9 U“
40S 1934 cw* 2 1 15 1 0 ««

410 1933 snf 2 1 39 111V
411 1931 «T* 2 2 09 12 a“
412 1930 sur* 2245 1339

9 po Tr. Św. O.
Abdona
B onaw en tu ry

FAZY KSIĘŻYCA: .
Ostatnia kwadra f  dnia 1-go  o godz. 9 min. 40 -  Now •  dnia 8 -go
o aodz 5 min. 37. — Pierwsza kwadra 1  dnia 14-go  o godz. 21, m . 
46 — Pełnia ©  dnia 22-go  o godz. 22, min. 29. -  Ostatnia kwadra f  

dnia 30-go  o godz. 20, mm. 31.
Dnia ubywa o 1 godzinę i 1 m inutę.
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W  lipcu 1955 odbył się w  Czeskim  Cieszynie Z jazd  Polaków w  Czechosłowacji.
A  oto w idok pochodu . . .

2 lipca 7 rocznica śmierci Jerzego D im itrow a (ur. 18. 6. 1882)
3 lipca M iędzynarodowy Dzień Spółdzielczy
5 lipca Słowiańscy apostołowie C yryl i M etody. — Pam iętny dzień CzSR
6 lipca 541 rocznica spalenia M istrza Jana Htusa. — Pam iętny dzień CzSR

11 lipca Święto państwowe Mongolskiej Republiki Ludowej
22 lipca Święto państwowe Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

2* 19
*



Dnie

s
Cz
P
s

Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie

Piotra w ok. 
Porcjunkuli 
Znal. św . Szczep. 
Dominika w.

Piotra
Gustawa
Augusta
Dominika

Słońca

413
4X5
41’
418

zach.

192S
19271925
1923

Znaki
nieb.

Księżyca

zach.

23S!

O*'13̂9

] 4 49

1554
16S11739

5 N 11 po Z. Św. N. M. P . Śn.
6 P Przem. Pańskie #
7 W K ajetana w.
8 ś Cyriaka
9 Cz Romana

1 0 P Wawrzyńca
U s Zuzanny p.

10 po Tr.
Sykstusa
Donata
K rystyny
Romana
W awrzyńca
Zuzanny

Św. Os. 4.19
4n
422
423 
425
427
428

19192°
1918
1917
1915
1913
1911

f i#
W"
r
A

258
422
546 
7  08 

8 2B 
Q 45 

11°°

1818
1860
1918
1944
20“8
20r4
21”1

1 2 N 12 po Z. Św. Ki.
13 P Hipolita l>
14 W Euzebiusza
15 Ś W niebowz. N. M. P.
16 Cz Jacka i Rocha
17 P Mirona
18 s Heleny

19
20 
21 
22
23
24
25

11 po Tr. Św. KI.
Kasjana
Euzebiusza
Marii
Rocha
Anastazego
Heleny

429 1 9 10
4 31 19 08 'Sf
4»* 1 9 °6

te
434 19"4 «
43’ 1901 je
437 1900
438 1858 &

N

P
W
s
Cz
P
s

13 p o  Z. Św. Ben.
Bernarda op. 
Joanny wd. 
Tym oteusza 
Filipa B. 
Bartłom ieja 
Ludwika kr.

12 po Tr. Św. Em .
Bernarda
W iesława
Tym oteusza
Zacheusza
Bartłom ieja
Ludwika

26 N
27 P
28 W
29 s

30 Cz
31 P

14 po Z. Św. Al. 13 po Tr.
Róży p. Mariana
A ugustyna b. A ugustyna
Słow ackie P ow stan ie  N arodow e —  <&
Pam iętny dzień Republiki C zechosłow ackiej

Św. Zef.

Pociesz. N. M. P. 
Rajmunda w.

Rebeki
Hilarii

1211
13“
1417
1511
1558
1634
1707

2 1 s2
22°s
2251
2339

O83
l 32

440 1856 1734 234

411 1854 fl> 1758 3 S8

443 1852 fi> 1819 44J
4 “ 1851 O«C* 1 8 *° 548
j46 1849 *C2> 19”° 6 53

447 1846 tur* 192! 8 “°
449 1844 194S g08

450 1842 tw* 2015 1011
452 1840 en* 2046 1 1^
453 1838 « * 2128 1236

455 I 8 26 2 2 19 1341
456 1834 M 2322 1440

458 18 32 -06 — 1 5 1"

FAZY KSIĘŻYCA:
Nów •  dnia 6 -go  o godz. 12, min. 25. -  Pierwsza kwadra J  dnia 
13-go o godz. 9, min. 45. — Pełnia ®  dnia 21-go o godz. 13, mm. 38. — 

O statnia kwadra f i  dnia 29-go o godz. 5, m n . 13.

Dnia ubywa o 1 godzinę 41 minut.

20



W  licznych ośrodkach przem ysłow ych Śląska czechosłowackiego z roku na rok  
powstają coraz to nowe bloki mieszkaniowe dla człowieka pracy. Powstają nowe 
miasta socjalistyczne i osiedla. W iele takich osiedli powstaje także w  okolicy T rzyńca
—  na zdjęciu jedno z  nich  —  dom y dla hutników  pobudowane w  dzielnicy T rzyńca

na tak zw anej „Sośnie”

15 sierpnia Święto państwowe Koreańskiej Republiki Ludowej 
23 sierpnia Święto państwowe Rumuńskiej Republiki Ludowej
29 sierpnia 12 rocznica Słowackiego Powstania Narodow ego (1944). — Pam iętny 

dzień CzSR

21



Dnie Święta rzym. katolickie

Bronisławy p.

N

P
W
Ś
Cz
P
S

15 po Z. Św. St.
Eufrozyny p. 
Rozalii 
Urbana pap. 
Zachariasza 
Reginy
Narodź. N. M. P.

Święta ewangelickie

Idziego

Słońc Znaki
nieb.

Księżyca

ich, | zach.

18s0 O31 16

14 po Tr. Św. St.
Bronisławy
Rozalii
W awrzyńca
Bolesława
Reginy
Marii

5°4
505
5 07
508
510

1828
1828
1823
1821
18la
1817
1815

W'
r
A
A

153 

g l 5 

438
559
719
8 3S

9 51

1646 
1716 
1745 
18°8
1834
1901
1932

9
10
11
12
13
14
15

N

P
W
Ś
Cz
P
s

16 po Z. Św. Dz. Górn.
Mikołaja z Tol.
Prota i Jacka 
Tobiasza ll
Aureliusza 
Podw. św. Krzyża 
Nikodema

15 po Tr. Św. Dz. G.
Jodoka
Prota
Gwidona I
Aureliusza 
Podw. św. Krzyża 
Nikodema

511
513
5 14
516
5 17
518 
520

1813
1810
18'8
18"6
j 8 04

18"2
18"*

a

1161
1205]302
1351
1432
1507
15“

2007
2047
2134
2227
2324

O25

16
17
18
19
20 
21 
22

N

P
W
Ś
Cz
P
s

17 po Z. Św. Kor.
Justyny p. 
Tomasza z W. 
Januarego 
Eustachego  
M ateusza ap. 
Maurycego

16 po Tr. Św. Lud.
K ornela
T y tu sa
K o n stan c ji
E ustach eg o  (
M ateusza ap.
M aurycego

0“
523

525526
528
52s
531

1757 
17551753
1751
1749
1 7 46

1744
fl-T
SfP

16o: 
1624 
1645 
1706
1728
1751
1818

,2 8

232
337
4*3
Ł50
658

23 N 18 po Z. Św. Tek.
24 P Mieczysława
25 W Kleofasa
26 s Jozafata b. m.
27 Cz W ładysława
28 P Wacława kr.
29 s Michała arch.

30 N 19 po Z. Św. Hier

17 po Tr. Śv
M ieczysław a
Kleofasa
C ypriana
W ładysław a
W acław a
M ichała

Tek. 5 32 1742 V f 18" 918

531 1740 «* 192J 1 0 2'
5,« 1737 2 0 17 l l 33
537 1735 2 1 15 12  33

€ 53“ 1733 2 2 a3 13ai
510 1731 23Ł6 1408
541 1729 — 1 4 44

H ier. 543 1726 O54 1515

FAZY KSIĘŻYCA:
Nów ®  dnia 4 -g o  o godz. 19, min. 57. — Pierwsza kwadra 1  dnia 
12-go o godz. 1, min. 13. — Pełnia ©  dnia 20-go o godz. 4, mm. 19. — 

Ostatnia kwadra C dnia 27-go o godz. 12, min. 25.

Dnia ubywa o 1 godzinę 48 mlmut.

22



N a ogólnopaństwowym Konkursie Tw órczości Ludowej 1955 zespoły P Z K O  odniosły 
szereg w ybitnych sukcesów. Był to chór „Przełęcz” z  M ostów przy  ] abłonkowie 
(na ilustracji), kw artet śpiewaczy „Misie” z K arw iny, zespół taneczny P Z K O  z  Sibicy 
a także w  dziale recytacji Anna Zamarska z  Trzyńca. N a  tym  samym K T L  znany  
kw artet sm yczkow y pod kierow nictwem  trzynieckiego kom pozytora Pawła K alety  

został odznaczony za swą twórczość artystyczną zło tym  medalem

2 września Święto państwowe W ietnamskiej Republiki Ludowej
6 września 56 rocznica urodzin W alko Czerwenkowa, premiera Rządu Bułgarskiej

Republiki Ludowej, gen. sekretarza K P Bułgarii (1900)
7 września Dzień lotnictw a czechosłowackiego
8 września 13 rocznica zam ordowania bohatera narodowego Juliusza Fucika
9 września Dzień G órników

17 września Święto państwowe Bułgarskiej Republiki Ludowej
40 rocznica urodzin Jundzagijm a Cedenbala, prezesa R ady Ministrów 
Mongolskiej Republiki Ludowej

23 września 64 rocznica urodzin G. Dajm anowa, przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodow ego Bułgarskiej Republiki Ludowej (1892)

30 września 18 rocznica zdrady monachijskiej

23



Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Sło ńca Znaki

nieb.

Księżyca

wsch. zach. wsch. zach.

1 P Remigiusza Benigna 5 45 1724 2 13 1 5 4!
2 W Św ięto  P okoju Św ięto  P okoju 546 . 17 22 r 3 33 16 08
3 Ś Teresy od Dz. J. Lukrecji 5 " 17 20 sh 452 1 6 33
4 Cz Franciszka S. # Franciszka S. # 549 17 18 sh 6 10 1 7 00

5 P Placyda Flawii 5 61 17 16 sh 7 26 ] ? 29

6 s Dzień Armii Czsł. Dzień Armii Czsl. 5 S2 1713 '•cę 8  39 1803

7 N 20 po Z. Św. Just. 19 po Tr. Św. Szcz. 554 17 u 9 48 184s
8 P Brygidy Pelagii 5 55 17 09

flf 1 0 49 1927
9 W Dionizego Dionizego 5 57 j 7 o,

S 1 1 “ 2 0 ls
10 ś Franciszka B. Franciszka B. 5 58 j 705 1 2 2’ 2 1 14
11 Cz W incentego K. 1 Emiliana J) 6 oo j 703 1305 2 2 50
12 P Maksymiliana Maksymiliana Q02 1 7 '1 13 36 2 3 16
13 s Edwarda kr. Kaliksta 6 03 1 6 59 sh 1 4 “3 —

14 N 21 po Z. Św. Kai. 20 po Tr. Św. Edw. g05 16"7 & 1 4 26 O19
15 P Jadwigi Jadwigi 006 1 6 55 <2* 1 4 4S 123

16 W Gawła Gawła 6 08 1 6 53 0 15 09 2 “8
17 s M ałgorzaty Florentego 6 09 1 6 5ł 1531 3 35
18 Cz Łukasza ew. Łukasza ew. 6 11 1 6 49 sr f I 5 54 443

19 p Urszuli p. ('£) Piotra © 6 13 16 47 1620 553

2 0 s Ireny Eunice 6 14 16 45 OT* 16 51 7 04

2 1 N 22  po Z. Ś w . K o r d . 21  p o  Tr. Ś w . Ur. 6 16 16 43 OT* 1728 g l 6

22 P Jana Kap. Korduli 6 is 1641 1 8 14 924

23 W Rafała Seweryna 6 19 1639 1 9 10 10 27
24 s Piotra z Al. Salomei 6 21 16 37 2 0 15 1122

25 Cz Jana Kant. Ziemowita 6 23 16 35 =ef 2126 ] 2 o8

26 P Ewarysta p. m. C Ewarysta @ 6 24 1633 2 2 42 1 2 46

27 s Sabiny m. Sabiny 6 26 1631 APS* 2 3 59 1317

28 N D zień unarodow ien ia D zień  unarodow ien ia 6 27 1 6 30 _ 1345

29 P N arcyza b. N arcyza 6*9 1 6 28 r 1 16 1 4 10
30 W Klaudiusza Klaudiusza 631 1 6 26 r 2 35 1435

31 S Lucylli Pam. R eform acji 6S! 1 6 24 łi 349 15"°

FAZY KSIĘŻYCA:
Nów ®t dnia 4 -g o  o godz. 5, min. 24. — Pierwsza kwadra 1  dnia 11-go
o godz. 19, min. 44. — Pełnia <§) dnia 19-go  o godz. 18, min. 24. — 

O statnia kwadra ® dnia 26-go  o godz. 19, min. 2.

Dnia ubywa o 1 godzinę 48 minut.
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Ciężkie było w  burżuazyjnej Republice życie naszych beskidzkich górali. Dopiero 
now y dem okratyczny ustrój um ożliw ił góralom beskidzkim  krzewienie ich swoistej 
kultury i kultyw ow ania pięknego folkloru. D orocznym  pokazem  tych  w ysiłków  —  

to „Święto Góralskie” urządzane w  ] ablonkowie

1 października Święto państwowe Chińskiej Republiki Ludowej (1949)
6 października Dzień Armii Czechosłowackiej
7 października Święto państwowe Niemieckiej Republiki Demokratycznej (1949)

16 października 48 rocznica urodzin generała Envera H odży, premiera rządu Lu­
dowej Republiki Albańskiej, gen. sekretarza Albańskiej Partii Ro­
botniczej (1908)

28 października Dzień unarodowienia. — Dzień wolny od pracy

25



Dnie Święta rzym. katolickie Święta ewangelickie
Słońca Znaki Księżyca

wsch. J zach. nieb. wsch. zach

1
2
3

Cz
P
S

W szy s tk ic h  Św ię tych  
Dzień Zaduszny ®  
Huberta b.

W szystkich Świętych  
Dzień Zaduszny #  

Bogumiła

6 34

6 36
6 S7

1 6 25
16!1
1619

A
'C S

' c c

C 05

729

1528
15s9
1636

4
5
6
7

8  
9

10

N
P
W
Ś

Cz
P
s

1
24 po Z. Św. Kar.
Zachariasza
Lidii
W ielka Socjalistyczna  
nikow a —  P am iętny d
Maura
Teodora
Andrzeja z A. $

23 po Tr. Św. Mod.
Elżbiety
Lidii

R ew olucja Paździcr- 
lień  RCzS

Maura
Teodora
Nim fy p. 1

6 S9
6 41

6 “
g 44

£46
6 47

G 49

1 6 18
1 6 16
1 6 14
1 6 13

1 6 u

1 6 '°
l 6os

5s
a

a

6

8 34 
9 31 

1 0 20 

l l ”1

l l 35
1 2»3

1 2 28

1 7 1 8

1 8 07
19°2
2 0 01

2 1 03
2 2 °"
23"9

11
12
13
14
15
16 
17

N
P
W
ś
Cz
P
s

25 po Z. Św. Marc.
5 Braci Polaków  
Dydaka w.
Hipacego 
Stanisława K. 
Edmunda 
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FAZY KSIĘŻYCA:

Nów #  dn''a 2 -go  o godz. 17, min. 43. — Pierwsza kwadra 1  dnia 10-go  
o godz. 16, min. 9. — Pełnia ®  dnia 18-go  o godz. 7, min. 44. — 

O statnia kwadra C  dnia 25-go  o godz. 2, min. 12.
Dnia ubywa o 1 godzinę 22 minuty.
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Koło P Z K O  w  Karwinie-Solcy bezinteresownie i ofiarnie poprzez robocze brygady 
swych członków  zbudowało swój w łasny D om ek K ultury, aby posiadać lokal na 
urządzanie wieczorów świetlicowych i imprez kulturalnych. T en  D om ek K ultury  
otwarto w  drugiej połowie 1955 roku, wystawiając w  nim  na zagajenie działalności 
regionalną sztukę K . Bergera p. t. „N aw rócony”. N a  zdjęciu zespół, k tóry  odegrał

„Nawróconego”

7 listopada 39 rocznica W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej (1917)
— Pam iętny dzień CzSR

8 listopada 55 rocznica urodzin Gheorghe Gheorghiu Deja, prezesa R ady M ini­
strów  Rumuńskiej Republiki Ludowej, sekretarza gen. Rumuńskiej 
Partii Robotniczej (1901)

10 listopada 12 rocznica śmierci bohatera narodowego Jana Svermy (1914)
17 listopada M iędzynarodowy Dzień Studentów
23 listopada 60 rocznica urodzin prezydenta Republiki Czechosłowackiej Kle- 

menta G ottw alda, przewodniczącego K PC z (1896)
28 listopada 136 rocznica urodzin Fryderyka Engelsa (1820)
29 listopada Święto państwowe Albańskiej Republiki Ludowej
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FAZY KSIĘŻYCA:
Nów #  dnia 2-go  0  godz. 9, min. 12. — Pierwsza kwadra 1  dnia 10-go  
0  godz. 12, min. 51. — Pełnia @  dnia 17-go  0  godz. 20, min. 6 . — 

O statnia kwadra C dnia 24-go  0  godz. 11, min. 10.
Do 21 grudnia ubywa dn a 0  21 m inut, następnie zaś do końca grudnia 

przybywa dnia 0  5 minut.



Dzisiaj praca w  trzynieckiej koksow ni jest pracą radosną . . .

5 grudnia 20 rocznica ogłoszenia K onstytucji Stalinowskiej ZSRR
12 grudnia 13 rocznica zaw arcia umowy o sojuszu, przyjaźni i wzajemnej pomocy 

między Czechosłowacją i Związkiem Radzieckim (1943)
19 grudnia 72 rocznica urodzin Prezydenta republiki A ntonina Zapotocky’ego (1884) 
21 grudnia 77 rocznica urodzin Józefa W issarionowicza Stalina (1879).
26 grudnia 63 rocznica urodzin M ao-Tse-Tunga, prezesa Centralnej Ludowej Rady 

Rządowej Chińskiej Republiki Ludowej i przewodniczącego K P Chin 
(1893)
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JÓZEF KRZYWOŃ

Marsz zwycięski
Św iat dzw oni roześm ianym  staccatem  roboty 
M ieszarek, łopat, m łotów,
Dźwigów, lokom otyw,
Pchn ię ty  potężnym , -raźnym  roboczych rą k  obrotem . 
Zwycięzcy kom bajn ierzy  k ruszą  w ęgla czarne ściany, 
By zgasić księżyc gwiazd czerw onych zniczem.
W ciszy ogrodów, w śród bzów, fon tann  rozigranych 
Pałace św iecą śm iechem  wczasów robotniczych . . .  
Ojczyzna zdobi się w  kołyski i wieże,
Życia ża r łuk iem  s ta li try sk a  jaśn iej, prędzej.
N a polach urodzaju  a rm ia  m aszyn strzeże,
Z akw ita  zboże now e bez kąkolu  —  n ę d z y . .  .

Od łanów  po łany,
Od h a li do hali 
Mocą słów zasianych 
Rosną ludzie śm iali.
Rosną codzień —
Ci z ciem nic kopalni,
Ci od m ieszarek, łopat, lokom otyw,
Od dźwigów, książek, starzy  i młodzi. 

G igantyczne w odospady 
R ozjarzą elektrycznością kom unizm u dzień,
Bo ludzie —  m y —  dam y rady,
A by śnić rzeczyw isty, p rosty  sen bez śnień.
W szyscy m ieszkać będą w  dom ach jasnych,
Koło szkół, teatrów , boisk zieleń zaszumi,
G óry b łęk it dadzą życiu a w oń świeżą lasy,
W szyscy pracow ać będą szczęśliw i i rozum ni.

M iasta i wsie,
Gdzie rośniem  w  socjalizm, gdzie żyjem  
Nie spłoną, próżny w rogów  gniew,
Złej, upiornej żądzy czyjejś!

Ghoć tysiące bom b i szrapneli 
Na w iw at w iecznych la t u stro ju  —  tru p a  
Z brodniarzy  tru p a
W robocze p iersi chce w ystrzelić  — —  —

Św iat je s t szeroki i da lek i 
A wszędzie słońca pełen . . .
Nie będziesz w ięcej d rżał człowieku, 
Posłusznym , ludzkim  św iat jest dziełem! 

P onad zastygłe ciała,
Ponad ziem ię w czoraj skrw aw ioną,
Ponad ulice stum ilionów  
W zleciała b iała gołębica.
Nie k rasnop ió ra  w różka b ladych m arzeń  —
Lecz w ola m ilia rd a  rąk , szerokich ja k  św iat,
Gdzie skupione, śm iałe tw arze
P atrzą  w  św iatło  Z w iązku R epublik  Rad.

JÓZEF KRZYWOŃ
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Rok ubiegły w wydarzeniach światowych i pracy Polskiego 
Związku Kulturalno-Oświatowego w Czechosłowacji

JÓZEF MRÓZEK

Rok, k tó ry  został za nam i, bogaty 
był w w ażne i doniosłe w ydarzenia  
i w ypadki, k tó re  dokonały  się n a  a re ­
nie polityki św iatow ej, w alka  o po­
kój, kontynuow ana z n iesłabnącą e - 
nergią przez Zw iązek Radziecki, p ań ­
stw a dem okracji ludow ej oraz w szy­
stkich postępow ych ludzi n a  świecie, 
zanotowała now e sukcesy, św ięciła 
nowe, nieprzeciętne trium fy . Nie dzi­
wi nas podobne zjawisko. N ie dziw i 
nas dlatego, poniew aż wiem y, że idea 
pokoju i zgody m iędzy narodam i zdo­
byw a coraz to  now e pozycje, znajduje  
coraz żywszy oddźw ięk w  sercach lu ­
dzi, k tórzy coraz w yraźniej poczynają 
rozumieć w  czym spoczyw a szczęście 
i dobrobyt narodów , szczęście całej 
ludzkości. \

W obliczu w ydarzeń, k tó re  zanoto­
w ał rok ubiegły coraz m ocniej ry su ją  
się zręby spokojnej i szczęśliwej p rzy ­
szłości, n ie zagrożonej przez k a ta s tro ­
fę nowej wojny, w zrasta  pewność, że 
u trzym anie pokoju  leży n ap raw d ę w 
granicach ludzkich możliwości, że 
w alka o pokój je s t sp raw ą n iezm ier­
nie ważną, doniosłą i potrzebną. Is t­
n ieją wszelkie dane, że z w alk i tej 
wyjdziem y zwycięsko. T rzeba tylko, 
abyśm y w niej w y trw ali, byśm y nie 
pozwolili n a  jej osłabienie, aby in ic ja­
tyw a znajdow ała się zaw sze w naszych 
rękach. Nasze usiłow ania pow inny 
zmierzać w tym  k ierunku , by  w alka
o pokój sta ła  się sp raw ą w szystkich 
ludzi pracy n a  całym  świecie, bez 
względu na ich przekonanie. T akie  są 
zasady w alki o w ielką rzecz. N ależy 
tak  postępować, by bój zakończył się 
naszym  zwycięstwem. Ten obraz w y­
padków  przem aw ia do każdego czło­
w ieka m iłującego życie i radość, do­
bitnym  w yrazem  m obilizuje do d a l­
szej w alki i tych, k tó rzy  do tąd  obo­
ję tn ie  patrzy li na  zm aganie m ilio­
nów, nie uw ażając za stosowne p rzy ­
łożyć ręk i do dzieła. Z tym  w szyst­
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kim , co przyniósł rok  ubiegły, pow in­
n i się liczyć i ci, k tó rzy  jedyn ie  w 
w ojnie w idzą rozw iązanie w szystkich 
spornych kw estii i problem ów  istn ie­
jących w  stosunkach m iędzy poszcze­
gólnym i narodam i. Ci ludzie pow inni 
zrozumieć, że i oni m uszą się liczyć 
z opinią publiczną, że nie m ożna na 
d ługą m etę karm ić św iata  dem ago­
gicznym i hasłam i, k łam stw em  i in ­
trygą , gdyż są to  daw no już w y ­
św iechtane sposoby i dzisiaj nie po­
tra fią  za-kryć praw dziw ego celu ta ­
kiej polityki, chcącej na  zew nątrz 
znaleźć pokrycie w chytrym  głosze­
n iu  zw odniczych haseł o obronie za­
chodniej cywilizacji. Coraz m niej lu ­
dzi w ierzy  w  te  brednie, k tó rym i chcą 
zbrodniarze w ojenni uzasadnić sw oją 
b ru d n ą  politykę agresji, niew oli i u -  
ciem iężania.

Rok ubiegły  by ł b rzem ienny w  w y­
padki, k tó re  pow inny otw orzyć oczy 
im perialistom  zachodnim , zmusić ich 
do zastanow ienia się n ad  sw ym  do­
tychczasow ym  postępow aniem , droga 
k tórego  prow adzi do w łasnej k a ta ­
strofy. Od tej ka tastro fy  nie uchroni 
im perializm  ani w ojna św iatow a, k tó ­
ra  pod hasłem  rzekom ej obrony jest 
przygotow yw ana. Istn ie je  inna droga 
d la  załatw ien ia w szystk ich  sporów i 
sprzeczności m iędzy narodam i czy też 
u stro jam i państw . D roga ta  prow adzi 
do zgodnego współżycia narodów  i 
istn iejących  ustro jów , prow adzi do 
pokoju, szczęścia i  radości. Zw iązek 
Radziecki tę  w łaśnie w y b ra ł drogę, 
w skazał na  możliwości współżycia 
pokojow ego istn ien ia  obu św iatow ych 
ustrojów . Owszem w spółżycie to jest 
uw arunkow ane szczerością i o tw arto ­
ścią postępow ania obu stron , chęcią 
współżycia oraz w zajem nym  zaufa­
niem . N aszem u obozowi pokoju  nie 
będzie spraw iało  żadnych trudności 
do trzym yw anie w ym ienionych w a­
runków , poniew aż cała nasza do tych­



czasowa polityka k ie ru je  się tym i 
w łaśnie zasadam i. Pójdzie te raz  o to, 
czy druga strona  po trafi zerw ać z 
dotychczasową lin ią swej polityki, w 
której na  próżno byśm y up a try w ali 
wyżej w spom nianych cech, czy po­
tra fi odw zajem nić się podobną szcze­
rością i o tw artością jak a  cechuje

w szystkie propozycje i w nioski św ia­
towego obozu pokoju.

W szystko wskazuje* n a  to, że rok  
ubiegły  by ł jak b y  przełom em  na tym  
w łaśnie odcinku i w  tych  spraw ach. 
Nie należy jed n ak  uw ażać, że cała do­
tychczasow a po lityka Zachodu uległa 
g runtow nej zm ianie. D alecy jesteśm y
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od podobnego tw ierdzenia. Są je d ­
nakże pew ne sym ptom y, k tó re  p rze­
m aw iają  za tym , że coś nowego w 
stosunkach m iędzynarodow ych zaszło. 
Jak ie  okoliczności w płynęły  n a  tę  
bądź co bądź w idoczną zm ianę? S ą ­
dzić należy, że mimo w szystko naw et 
bezw zględni im perialiści liczyć się 
m uszą z opinią publiczną. P resja  tej 
opinii jest już dziś ta k  w ielka, że nie 
może być ignorow ana przez p o lity ­
ków  Zachodu. Z resztą w szystkie w y ­
darzenia, k tó re  m iały  m iejsce w  roku  
ubiegłym , dały  chyba d rugiej stronie 
dużo do m yślen ia i n iew ątp liw ie  
mocno zaciążyły n a  um ysłach ta m te j­
szych prow odyrów . P rzypom nijm y 
sobie po krotce w ypadki roku  ubieg­
łego. Sam i się przekonam y, że cię­
żar gatunkow y w ydarzeń  politycz­
nych był tego rodzaju, że m usiał za­
ważyć na um ysłach polityków  im pe­
rialistycznych. M ogłoby się w p raw ­
dzie powiedzieć, że rozpoczęliśm y rok  
ubiegły sukcesem  przeciw nego obozu
— zatw ierdzeniem  um ów  parysk ich  
przez parlam enty  państw  zachodnich. 
Czyż jednak  był to sukces? Z w a­
żywszy w szystkie okoliczności, k tó re  
tow arzyszyły całej ak c ji stw ierdzić 
m usim y, że było to  „zw ycięstw o p y r- 
rusow e” . R atyfikacja  um ów  p a ry ­
skich nie usunęła przeciw ieństw  m ię­
dzy poszczególnymi partneram i, nie 
przyczyniła się w niczym  do skonso­
lidow ania stosunków  na  Zachodzie. 
Dosadną odpow iedzią na ra ty fikację  
um ów  parysk ich  była K onferencja 
W arszaw ska, w  k tórej w zięły udział 
w szystkie europejsk ie  państw a dem o­
k racji ludow ej oraz jako  obserw ator 
Chiny Ludowe. W ynik tej konferen­
cji — to um ow a w ojskow a obejm ują­
ca w szystkie biorące udział w  konfe­
rencji państw a, u m o w a 'o  ch a rak te ­
rze obronnym  i o tw arta  d la  każdego 
państw a, k tó re  by w yraziło  ochotę 
przystąpienia do niej. Ten zaś w ypa­
dek  p rzekreślił w  zupełności re k la ­
m ow aną ra ty fik ac ję  um ów  paryskich.

Nie sposób opisywać szeroko w szy­
stkiego co zaszło. W każdym  razie, 
czy już to  by ła  konferencja  w  B an- 
dungu, czy podróż p rem iera  Ind ii p.

N ehru  do Zw iązku Radzieckiego i 
państw  dem okracji ludow ej lub  w re ­
szcie Z jazd Obrońców P okoju  w H el­
sinkach, konferencja  m inistrów  spraw  
zagranicznych z udziałem  Chin L udo­
w ych oraz odw iedziny delegacji rzą ­
du  radzieckiego w  Belgradzie, w szy­
stk ie te  w ydarzenia  m iały  ch a rak te r 
pokojow y, przem aw iały  za pokojem , 
dom agały się pokoju. To jest n ie ­
zm iernie w ażna okoliczność, nad  k tó ­
rą  nie będą m ogli przejść do porząd­
ku  naw et ci, k tórzy  chcą sobie u zu r­
pować praw o panow ania  nad  całym  
św iatem .

W szystkie powyżej w ym ienione 
zdarzenia były jakby  u w ertu rą  do 
w ielkiego w ydarzenia, k tó re  m iało 
m iejsce w  m iesiącu lipcu 1955 w  Ge­
newie. M am y n a  m yśli spotkanie n a j­
wyższych przedstaw icieli czterech 
m ocarstw , k tó re  odbyło się w  tym  
mieście. Było to od zakończenia d ru ­
giej w ojny św iatow ej pierw sze po­
dobne spotkanie. Nic więc dziwnego, 
że cały św iat z w ielkim  zainteresow a­
niem  i ciekaw ością czekał n a  jej w y­
niki. I o dziwo! C ały  św iat śledząc 
przebieg obrad w  Genewie, przekonał 
się, że m ożna dojść do porozum ienia 
na  drodze dyplom acji i rozm ów o ile 
je s t szczera chęć po tem u i nie trw a  
się uporczyw ie na  stanow isku p re s ti­
żu. W yniki rozm ów w Genewie, k tóre  
odbyw ały się w  serdecznej atm osfe­
rze, napełn iły  serca  uczciw ych ludzi 
radosnym  optym izm em . Dziś z p rzy ­
krością konstatu jem y, że optym izm  
ten  był przedw czesny. K onferencja 
m inistrów  spraw  zagranicznych, k tó ­
ra  odbyła się początkiem  listopada w  
G enew ie b y ła  przeciw ieństw em  p ierw ­
szej. B rak ło  szczerości i chęci do 
w spółpracy ze s trony  m ocarstw  za­
chodnich. Przebieg  konferencji w ska­
zuje na  to, że była to  z góry u k a rto - 
w ana gra, k tó re j celem  by ło  u n ie ­
m ożliw ienie jakiegokolw iek porozu­
m ienia. D la naszego obozu nie ozna­
cza to rezygnacji z dalszej walki.

K ażdy rozsądny człowiek wie, że 
zgodne w spółżycie narodów , n ieza­
leżnie od u stro ju  w  nich  istniejącego, 
jest n ap raw d ę  rea lne  i możliwe. T rze­
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ba tylko odrzucić niechęć i uprzedze­
nie, trzeba podchodzić do spraw y z 
szczerym i o tw artym  sercem, bez u -  
krytego celu a w tedy dojdziem y do 
rozwiązania w szystkich zagadnień. 
W spaniałym i p rzekonyw ującym  do­
wodem możliwości zgodnego w spół­
życia wszystkich ras i narodow ości to
V Festiw al Młodzieży D em okratycz­
nej i S tudentów  w  W arszaw ie. T ysią­
ce młodych ludzi z w szystkich k ra ń ­
ców świata zjechało się do W arszaw y
— do tej W arszawy, k tó ra  zniszczona 
niemal doszczętnie przez h itle row ­
skich barbarzyńców  pow stała z ruin, 
by żyć, by stać się dum ą każdego P o­
laka. Do tej W arszaw y jeszcze p ięk ­
niejszej i w spanialszej niż daw niej 
zjechali się młodzi z całego św iata. 
Przybyli po to, by udow odnić całem u 
światu, że nie istn ieje żadna żelazna 
kurtyna, rozdzielająca św ia t na dw a 
wrogie obozy. P rzybyli, by ukazać 
całemu św iatu, ja k  trzeba  postępo­

wać, by zapanow ała zgoda m iędzy 
narodam i. Różne były  przekonania 
m łodych ludzi —■ polityczne czy spo­
łeczne, różne reprezentow ali poglądy. 
A le w  jednej rzeczy byli zw arci i je d ­
nolici. —  B yła to spraw a pokoju 
św iatow ego — idea, k tó ra  w szystkich 
zb ra ta ła  i za ta rła  przynależność raso­
wą czy narodow ą. Idea ta  znalazła w y­
raz w przem ów ieniu, k tó re  na  zagaje­
niu  w ygłosił przew odniczący ŚFMD
— Bruno B ernini. Pow iedział on m ię­
dzy innym i . .  . „Nasz Festiw al dow o­
dzi, ja k  bardzo są do siebie podobni 
wszyscy ludzie zam ieszkujący naszą 
planetę. R eprezentu jem y różne u s tro ­
je  społeczne, różne k u ltu ry  i trad y c je  
narodow e, w szystkich nas jed n ak  o - 
żyw ia pow szechne dążenie do pokoju, 
p rzy jaźn i i szczęsCia. T ak  więc w; te j 
różnorodnej jedności jesteśm y w szy­
scy bliscy sobie sercem.

Naszą w ielką am bicją jest objęcie 
spadku po tysiącletn ich  cyw ilizacjach
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by w kroczyć z n im  w  now y okres 
dziejów, w  k tó rym  nie  będzie wojny, 
w  k tó rym  potężne środki jak im i roz­
porządza dziś człow iek dzięki o d k ry ­
ciu energ ii atom ow ej, by łyby  p rze­
znaczone n a  cele pokojowe, na  za­
pew nienie dobroby tu  narodów  i s łu ­
żyły w spaniałem u rozkw itow i całej 
ludzkości.”

W spaniałe to  słow a i życzyć by  so­
bie należało , by d o ta rły  do w szystkich  
zakątków  naszej p lanety , do serc 
w szystkich ludzi na  ziem i i rozpaliły  
w  nich płom ień zapału  do w alk i o 
pokój i p rzy jaźń  m iędzy narodam i.

W tym  w szystkim  co działo się na  
szerokim  świecie i m yśm y b ra li żyw y 
udział. Cieszyła nas i radow ała  każda 
dobra wiadomość, m ów iąca o sukce­
sach polityk i obozu pokoju. Serca n a ­
sze b iły  w spólnym  ry tm em  z sercam i 
m łodzieży na  F estiw alu  w  W arszaw ie. 
Zaś radość naszą z pom yślnych w ia ­
domości była podw ójna. A  to  dlatego, 
że nasze narody  i także nasza ojczyz­
n a  obchodziła w  ro k u  ubiegłym  dzie­
sięciolecie swego w yzw olenia. Ju b i­
leusz dziesięciolecia w yzw olenia by ł 
zarazem  dziesięcioleciem  p racy  i b u ­
dow ania, dziesięcioleciem  naszego 
m arszu  do lepszej przyszłości. Jakże 
się tu  nie radow ać i n ie  cieszyć? Nic 
więc dziwnego, że uroczystości dzie­
sięciolecia m iały  ch a rak te r n ap raw dę  
im ponujący, radosny  i w spaniały. Ale 
chyba najp iękniejszą im prezą by ła  
I O gólnopaństw ow a S p artak iad a  w  
Pradze, k tó ra  by ła  ta k  w spaniałym  
obrazem  naszych dążeń, naszej nowej 
rzeczywistości, że b rak ło  słów  za­
chw ytu. Z zazdrością spoglądali za­
graniczni dziennikarze na  tę  sym fonię 
m łodości i radości, p ięk n a  i sp raw ­
ności fizycznej, k tó rą  rozbrzm iew ały  
błonia strahow skie. Z ty m  obrazem  w 
sercu  w racali do sw ych k ra jów , by 
powiedzieć sw oim  b lisk im  o tym  
w spaniałym  w ydarzeniu , k tó re  oczy 
ich podziw iały i k tó re  jest w iernym  
odbiciem  życia w  k ra ju  za „żelazną 
k u rty n ą ” —  w  k ra ju , w  k tó rym  w e­
d ług  słów  „W olnej E uropy” p an u je  
b ieda, nędza, te rro r  kom unistyczny 
itd. N ależy przypuszczać, że wszyscy

goście z Zachodu, k tó rzy  m ieli m oż­
ność oglądania S partak iady , obserw o­
w ać m ogli nasze życie, stali się nie 
ty lko  naszym i dobrym i przyjaciółm i, 
ale zarazem  m usieli w  duchu  w sty ­
dzić się  za to, co w yp raw ia ją  in s ty tu ­
cje w  rodzaju  „W olnej E uropy” czy 
„Głosu A m eryk i” .

My ty lko  współczuć m ożem y re ­
daktorom  tych  rozgłośni, poniew aż 
nie m ało m uszą się na trudzić  by 
zm ontow ać audycję o naszym  życiu. 
Tym bardziej, że w ynik  ich p racy  z 
góry skazany  je s t na  niepowodzenie. 
N am  nie  trzeba  zmyślać. N am  życie 
samo, życie pełne i bogate da je  ty le 
tem atów , że w ystarczy ty lko czerpać 
pełnym i rękam i... Tempo naszego b u ­
dow ania  n ie  u s ta je  ani n a  chwilę. 
Z n iesłabnącym  zapałem  nasz lud  
p racu jący  budu je  i tw orzy, n ie  u stę ­
p u jąc  ani k rok  z drogi do celu. B udu­
jem y i tw orzym y, poniew aż w iem y, 
że budujem y d la  siebie, że pracu jem y 
d la  pokoju.

A cóż się działo u  nas? J a k  nasze 
polskie społeczeństwo w ykonyw ało 
zadania  w  roku  ubiegłym ? T ak  zapy­
ta  się czyteln ik  przeczytaw szy począ­
tek  niniejszego a rtyku łu . T rzeba więc 
zaspokoić życzenia czytelnika i pod­
sum ow ać w yniki p racy  PZKO.

N ie m ało było te j pracy, n ie  m ało 
w ysiłku  w  k ie ru n k u  uzyskania  ja k  
najlepszych w yników . T rud  ten  i w y­
siłek n ie  poszedł jed n ak  na  m arne. 
W rócił do nas w  postaci św ietnych 
w yników  n a  odcinku k u ltu ry  i ośw ia­
ty. N am acalny zaś dowód to  sukcesy 
zespołów n a  F estiw alu  Twórczości 
Ludow ej w  Pradze. D rugie m iejsce 
W. Z am arskiej w  recytacji, trzecie 
m iejsce zespołu tanecznego z Sibicy 
w  silnej konkurencji p rzem aw iają  tak  
dobitnie, że n ie trzeba  dalszych ko­
m entarzy . Zaznaczyć trzeba, że i d a l­
sze zespoły biorące udział w C en tra l­
nym  Kole TL godnie zaprezentow ały  
nasze społeczeństw o w  Pradze. N am  
jed n ak  nie chodzi o tak ie  czy inne 
m iejsce w  konkursie , chociaż cieszą 
nas te  w yniki. D la nas o w iele w aż­
niejszym  będzie jeszcze pełniejsze
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wyżycie się k u ltu ra ln e  naszego spo­
łeczeństwa. Zadania, k tó re  PZK O  po­
winien wykonać, będą zrealizow ane 
na 100% w tedy, jeśli w  każdym  Kole 
PZKO bu jn ia ła  będzie praca, jeśli 
świetlice na?ze 'rozbrzm iew ać będą 
radością, pieśnią i życiem. A trzeba 
przyznać, że m im o w ielu dobrych  w y­
ników w naszej pracy, daleko  nam  
jeszcze do osiągnięcia takiego stanu. 
A przyczyn nie należy szukać d a le ­
ko... Przyczyn takiego stanu  m usim y 
szukać u siebie, ty lko  u  siebie. Do­
brze przynajm niej, że w ielu  spośród 
naszych członków zdaje sobie z tego 
sprawę. To jest zjaw isko dodatnie, 
dla naszej dalszej p racy  prognoza po­
myślna.

Z powyższego w idzim y, że w yrasta  
tu  zadanie, w praw dzie n ie  nowe, ale 
zawsze ak tualne —  um asow ienie n a ­
szej pracy, zaktyw izow anie w szyst­
kich naszych Kół PZK O  w  terenie.

Aby jednak  dokonać tego, trzeba

n a jp ie rw  stw orzyć odpow iednie w a­
runki. Poniew aż zaś osią w szystkiego 
je s t człowiek, więc uw aga nasza po­
w inna być sk ierow ana przede w szyst­
k im  n a  człowieka. Ja k i m usi być czło­
w iek, k tó ry  nam  zapew ni dobrze i 
rzetelne w ykonanie zadań? Dziś n ie  
w ystarczy  już, że będzie to człowiek 
narodow o uśw iadom iony, człow iek o 
m ocnym  kręgosłupie. Człowiek, k tó ry  
dziś stoi n a  czele, k tó ry  m a prow adzić 
innych m usi oprócz uśw iadom ienia 
narodow ego być uśw iadom iony ideo­
logicznie i politycznie. Ja k i stąd  
w niosek? Może być ty lko jeden. 
A m ianow icie tak i, że pow inniśm y 
baczniejszą uw agę zwrócić na  p racę  
m asow o-polityczną w śród naszych 
członków, że trzeba  skończyć z f r a ­
zesam i o w ychow aniu nowego czło­
w ieka a rozpocząć od czynu. To je s t 
jed y n a  droga, k tó rą  m usim y obrać, 
chcąc nadążyć życiu, k tó re  w  szalo­
nym  tem pie idzie naprzód. Może po­
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wyższe rozw ażania nie będą w  sm ak 
n iek tó rym  ludziom. Przypuszczam , 
że ta k  będzie. No, ale życie samo 
przekona- tych  sceptyków , że n ie m ieli 
racji, owszem ze szkodą d la  nich s a ­
mych.

W racając jed n ak  do p racy  PZKO 
trzeba  stw ierdzić, że rozw ijała  się po­
m yślnie. Rośnie i zaufanie społeczeń­
stw a  do organizacji i je j władz. 
W praw dzie n ie ta k  ja k  byśm y sobie 
życzyli, ale m im o w szystko rośnie. 
Skrom ne uzasadnienie tego tw ierdze­
n ia  to III F estiw al Z arządu  Głównego 
połączonego ze Z jazdem  Polaków  w 
CzSR, k tó ry  w ypadł w  roku  ub ieg­
łym  n ap raw d ę  w spaniale i im ponują­
co. Szkoda tylko, że znaleźli się jesz­
cze ludzie, k tórzy  zjadliw ym i uw aga­
m i chcieli izbrukać nasze święto, 
którego celem  było zam anifestow anie 
naszego przyw iązania do p a rtii i rzą ­
du. M y w iem y wszakże, że ludzie ci, 
to  w rogow ie nie ty lko nasi, a le  i sw e­
go narodu, to w rogow ie naszego u - 
stro ju . A ci już daw no p rzegrali sw ą 
sp raw ę i nie m ogą zagrozić naszem u 
w spólnem u budow aniu. PZK O  zn a j­
d u je  się na  dobrej drodze. T rzeba ty l­
ko poszerzać stale zakres naszej p ra ­
cy, by zbliżyć się bardziej do żyw ot­
nych  problem ów  dzisiejszej rzeczyw i­
stości, k tó re  od nas w ym agają  ja sn e ­
go stanow iska i stosunku. N ie chcę 
roztrząsać szerzej tego problem u, po­
niew aż został on w yczerpująco omó­
w iony w referacie  program ow ym  na 
ak tyw ie w  dniu Festiw alu. Chciałbym  
ty lko  dodać, że nam  nie  wolno pom i­
jać  m ilczeniem  spraw  ta k  w ażnych 
ja k ą  jest socjalizacja wsi, czy też p r a ­
ca onasow o-polityczna w śród naszego 
społeczeństw a. B agatelizow anie tych 
sp raw  m ogłoby doprow adzić do tego, 
że pew nego dn ia  znajdziem y się na 
bocznym  torze odizolowani od życia 
i dzisiejszej rzeczywistości.

O ile chodzi o p racę k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ą, k tó ra  n iew ątp liw ie jest 
g łów ną i zasadniczą częścią pracy  
PZK O  w  ogóle, to p rzyznać trzeba, 
że i tu  zarysow ać się zaczyna —  je ­
szcze nieśm iało i niepew nie —  now a 
lin ia . G łów nie o ile chodzi o form y

i m etody naszej pracy, ściślej m ó­
wiąc, trzeba  szukać tak ich  form  i m e­
tod pracy, k tóre  by odpow iadały le ­
piej naszem u terenow i, k tó re  by  le ­
piej połączyły k u ltu rę  z życiem  i to 
z życiem  dzisiejszym . Bardzo m ało w 
naszej działalności ośw iatow o-ku ltu - 
ra lnej było pow iązania z ak tualnym i 
potrzebam i naszego życia. Nie chcę 
przez to  zarzucać i potępiać do tych ­
czasow ych m etod. Chcę ty lko w ska­
zać na  fak t, że nie m ożna ciągle u - 
p ierać się p rzy  tym  co już zostało 
uśw ięcone trad y c ją  i jest jak b y  ja ­
kim ś „ tabu” , k tórego nie wolno tknąć, 
ale że trzeba  szukać now ych form , 
k tó re  w  oparciu  o dobre i w ypróbo­
w ane już m etody  m ogą w  znacznym  
stopniu ożywić naszą pracę. Owszem, 
chcąc zrealizow ać to  w  każdym  ra ­
zie tru d n e  zadanie, trzeb a  odpow ied­
nio w yszkolić ludzi, k tó rzy  n a  tym  
odcinku p racu ją . Zarazem  wszakże 
trzeba, by  ci, k tó rzy  sto ją n a  czele 
poszczególnych odcinków pracy  k u l­
tu ra ln e j i ośw iatow ej w ykazali w ię­
cej in ic ja tyw y w  szukaniu  now ych 
dróg, a n ie trzy m ali się w ygodnej i 
w ydeptanej ścieżki, czyli drogi n a j­
m niejszego oporu.

W spom niałem  o szkoleniu. A p o ­
niew aż odbył się w  roku  - ubiegłym  
cen tra ln y  k u rs  p racy  św ietlicow ej na 
Kozubow ej, więc p rzynajm niej k ilk a  
słów  o tej spraw ie. Ocena k u rsu  zo­
s ta ła  już  zamieszczona w  „Zw rocie” . 
J a  chciałbym  zwrócić uw agę na je ­
den  m om ent. A m ianow icie na dobór 
kandydatów . Z arządy  K ół PZK O  m i­
mo wszelkiego rodzaju  uw ag, p e r ­
sw azji i przypom nień ze s trony  ZG
i ZP nie tra k tu ją  te j spraw y pow aż­
nie. N ie w szystkie oczywiście. W każ­
dym  razie  jed n ak  pow ażna ilość. 
A przecież od doboru kandydatów  
zależy poziom  p racy  danego działu  w  
Kole. Dlaczegóż więc to bagatelizo­
w anie? Przecież tym . sposobem sami 
sobie szkodzą. W roku  bieżącym  bę­
dzie trzeba  i tu  spraw y lepiej p rzy ­
stosować, lepiej i pow ażniej ją  po­
trak tow ać.

Pozw oliłem  sobie n a  w łasny sąd  o 
pew nych rzeczach, k tó re  czasem u ­
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K a rw iń sk i zespó l PZK O  „G órnik“.
„G órnik“ je s t  n a jm ło d szy m  zesp o łem , k tó r y  rozpoczą ł sw ą  dzia ła lność

ważam y za n ienaruszalne i trad y c ją  
uświęcone. W skazałem  rów nież na 
pewne niedom agania w  naszej pracy, 
które trzeba usunąć. Zw róciłem  u w a­
gę na potrzebę poszerzania zasięgu 
pracy PZKO. W szystkie te  sp raw y  
w ym agają szczegółowego rozpatrze­
nia, dokładniejszej analizy. Jedno

wszakże je s t pew ne. W szystkie uw agi 
w yrosły  z obserw acji i n ie  są w yłącz­
nie spostrzeżeniem  jednej osoby. W 
podobny sposób zap a tru ją  się n a  te  
sp raw y i inni czołowi aktyw iści 
PZKO. J a  zaś piszę o nich  dlatego, 
by przyśpieszyć ich w prow adzenie w 
życie, by zmusić do dyskusji n ad  n i­
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mi i tych, którzy m ają  przeciw ne 
zdanie.

Jeszcze jedna uw aga n a  koniec. 
Wszyscy ci, k tórzy  kurczow o trzy m a­
ją  się tego, co nam  zostawiono w 
spuściźnie, obojętne co pod ty m  m y ­
ślimy, popełniają gruby  i zasadniczy 
błąd. D zisiejsza rzeczyw istość nie 
może to lerow ać tak iego  stanow iska. 
N am  trzeba  iść naprzód, sta le  n a ­

przód. W szak ty le  rzeczy niezbada­
nych jeszcze je s t n a  świecie, k tó re  
czekają na  człowieka, jego rozum  i 
wiedzę. W ygryw ać będzie ten, k to  
pójdzie z duchem  czasu. Ci, którzy 
m achają  ręk ą  n a  wszystko, s taną  się 
zerem  d la  społeczeństw a i przyszłych 
pokoleń. A  do tego żaden człowiek 
obdarzony rozsądkiem  i trochą  am ­
bicji nie pow inien dopuścić.

JÓZEF MRÓZEK

Najlepsza brygada betoniarzy w powiecie karwińskim

B eto n ia rska  brygada to w a rzysza  K oći-go z b u d o w li osiedla K arw ina-S ta lingrad . B rygada  
ta  w y ko n a ła  sw ó j p lan  w  315°/o. J e s t to n a jlep sza  be to n ia rska  brygada  w  pow iecie

K a rw ina  na Ś ląsku
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VLASTIMIL ĆUDEK

Z szkic o wnika o dziesięcioleciu 
wolnego życia.

W kilkudziesięciu zaledw ie w ier­
szach nie m ożna p rzedstaw ić tych 
zaw rotnych przem ian  w  życiu n a ­
szego k ra ju  ta k  dotkniętego1 daw ­
niej przez w yzysk kapitalistyczny. 
W swych kró tk ich  szkicach chcę 
jedynie wskazać n a  to, że lud  Ś lą­
ska Cieszyńskiego, k ra ju  ostraw - 
skiego, daw niej w ykorzystyw any, 
skazany n a  nędzę bezrobocia i p o ­
m iatan ie  —  jes t dzisiaj ludem  o 
pełni p raw  społecznych, ludem  
w iernym  R epublice ludow o-dem o­
kratycznej, dla k tórej od dziesięciu 
la t wolnego życia s ta ł się en tu z ja ­
stycznym  budow niczym  socjalizm u, 
którego istotę poznania p rze ją ł od 
ludzi radzieckich, od tych  ludzi, 
którzy przynieśli nam  wolność.

I

Jolliot P h illippe już  n ie  żyje. G dyby 
jednak żył, m usiałby  się  zarum ienić 
ze w stydu. B ył to w łaśnie on, n a j­
głośniejszy geolog francuski, akcjo­
nariusz „B anske a h u tn i spolećnosti” 
(Tow arzystw o G órniczo-H utn icze), 
który  raz  jeden  w  czasie swego życia 
odwiedził Śląsk Cieszyński, dokąd zo­
stał zaproszony przez w spom niane i 
potężne Tow arzystw o GH, a to celem  
geologicznego zbadania k ra ju . W tedy 
też geolog francuski oświadczył, że 
pod cieszyńskim  Beskidem  znajdu je  
się tylko kam ień, nic w ięcej, tylko 
zw ykły kam ień.

W roku  1952 geologowie n iezbyt 
jeszcze doświadczeni, zaczęli u d a - 
wadniać, że Jo llio t P h illippe się m y ­
lił. W doliny Beskidów  zaczęły p rzy ­
jeżdżać ciężarow e samochody, na 
m askach k tó rych  dostrzec było moż­
na napis: „Ćs. naftove doły, n. p .” Na 
ciężarowych sam ochodach naładow a­

ne by ły  części urządzeń w iertniczych, 
k tó re  w  n iedługim  czasie postaw iono 
w  różnych m iejscow ościach w si cie­
szyńskich. S ta re  w iertn icze urządze­
n ia  po pew nym  czasie zostały zastą­
pione najnow ocześniejszym i szybko- 
w iertn iczym i u rządzeniam i radziec­
kim i. Jed n ą  z tak ich  w ieży w ie rtn i­
czych postaw ili robotnicy, k tórzy  w  
tym  zakresie odnieśli już pełny  suk- 
cel w  okolicy K bel i  H odonina, także 
na  polach przy  Cieszynie, n a  tak ich  
polach, gdzie zim ą śnieg zupełnie się 
rozpływ ał. Było to na  tych  spalenis­
kach, gdzie w  czasie nocy po jaw iały  
się n iebieskie ogniki. Tam  w  tym  
m iejscu rozpoczęto w iercenie.

S tale  głębiej i głębiej w drażały  się 
do ziemi św idry  w iertn iczych n a rzę ­
dzi, w yrzucając na  pow ierzchnię gli­
nę, piasek, kam ień. Na głębokości 
trzy stu  m etrów  było trzeba  w ym ienić 
św ider w iertniczy, aby dotrzeć jesz-

F ra g m en t z  H u ty  im . KI. G ottw alda  
w  K oń czyca ch
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cze .głębiej do w nętrza  ziemi, skąd  
dolatyw ało  dudnien ie i s tu k o t —  a 
w tedy  robo tn icy  robót w iertn iczych 
zrozum ieli, że cel ich został osiągnię­
ty. Załoga m ajstra  F a rlik a  n a tra fiła  
n a  bogate zdroje m etanu  —  gazu 
ziemnego.

O balona została legenda geologa 
Jolliot,a Phillippe, że ziem ia cieszyń­
ska, to ziem ia zw ykła  i uboga. N ie­
w ykorzystany  przez se tk i la t gaz 
ziem ny to  dziś bogate źródło energ ii 
cieplnej d la  h u ty  im. M ołotowa w 
Trzyńcu, d la  m iasta  Oz. Cieszyna i 
Trzyńoa.

Dziś w dolinach pod B eskidam i h u ­
czą dn iem  i nocą m otory  w ieży w ie rt­
niczych, stalow e św idry  podchodzą 
daleko do w nętrza  ziemi. Przeszło ty ­
siąc m etrów  głęboko urządzenia n ie ­
któ rych  w ieży w iertn iczych poruszy­
ły spokój ziemi, uw aln ia jąc  surowiec 
ta k  bardzo po trzebny dla budow nic­
tw a  socjalistycznego.

II

Czym był daw niej g ó rn ik  w  n a ­
szym  k ra ju?  Niczym innym  ty lko  k u ­
kie łką  w rękach  L arischa, W ilczka, 
G uttm ana, — człowiekiem , k tó ry  dzi­
siaj w ydobyw ał w ęgiel w  kopalni, aby 
ju tro  istać się tym , k tó ry  pow iększy 
arm ię bezrobotnych. G órn ik  dla k a ­
p ita listów  nie by ł człowiekiem .

A dzisiaj? S tan ie  się, że powiesz 
choćby w Pradze: „Jestem  górnikiem  
z kopaln i Gottw.ald” —  a już otoczy 
cię g rupka ludzi, ciekaw ych tw ych 
opow iadań o kopalni —  w  uzdrow is­
kach cię podziw iają a  na  w ypoczyn­
k u  wczasowym  każdy chce posłyszeć, 
ja k  to górnicy „m ów ią po naszem u” ? 
G órnicy o trzym ują  odznaczenia, no­
we m ieszkania, przekazy n a  poby t w 
uzdrow iskach, górnicy sta li się p ie rw ­
szym i budow niczym i R epubliki. G ór­
nicy, k tórzy  daw niej znali ty lko  tacz­
kę, łopatę i k ilof —  diziś nauczyli się 
pokonyw ać p racę przy  pomocy m a­
szyn, św ietnie m an ew ru ją  kom baj­
nem . T rudno byłoby w yliczyć ich boha­
te rs tw a  osiągane n a  m iejscach pracy 
za ostatn ich  dziesięć lat. Bo m ówić o

P rzo d o w n ik  W ilh e lm  K ocur z kopaln i-g i- 
ganta  im ien ia  C zechosłow ackie j A rm ii 

w  K arw in ie

Gaw lasie, Misce, Jup ie , K rejćim , No- 
w arze, Kocurze, Szafarczykow i, Pali, 
mówić o dalszych tysiącach tak ich  
ludzi, by łaby  to rozm ow a o bohate­
rach. Tacy są nasi górnicy.

Lecz w spom nijm y o górniku Bogo- 
czu z kopaln i Cizsł. A rm ii w K arw i­
nie. I na  tej kopalni dow iedziano się
o rekordzie kom bajnow ej brygady  
posła W ilhelm a K rejćiho, k tó ra  w y­
dobyła w  przeciągu m iesiąca 15.030 
ton czarnego węgla. „Psiakrew , k iedy 
kraw iec (cz. k rejć i —  kraw iec) to 
potrafi, to  dlaczego m y „bogacze” nie 
m oglibyśm y w ydobyć rów nież ty le  
w ęgla?

W tedy w  m iesiącu m aju  1955 roku 
ta k  się odezw ał po szychcie przy  p i­
w ie kom bajn ista  Bogum sky, jeden  z 
45 członków b rygady  Bogocza. P rzy ­
stąpiono więc do czynu tak , ab y  kom ­
ba jny  i w  naszej kopalni zare jestro ­
w ały  rekord  K rejćiho. T rudno było­
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b y  szczegółowo napisać, co się to s ta ­
ło w  dziedzinie w ydobycia węgla, w 
czerw cu 1955 roku. P rzecie do o sta t­
niego dnia w  tym  m iesiącu brzm iała 
z fa li e te ru  wiadom ość o tym , że 
„kom bajnow a brygada A lfreda Bo- 
gocza z kopalni im. Czsł. A rm ii w  
K arw in ie  je s t zdobywcą nowego cze­
chosłowackiego reko rdu  w  w ydoby­
w aniu  w ęgla kom bajnem , igdyż jej 
u robek  za m iesiąc w ynosi 17.004 tony 
węgla. Z apytać się górników  ja k  się 
to  stało? K ażdy z nich  w am  odpowie
—  „pracow aliśm y” . Lecz człow iek 
jest ciekaw y zanim  dowie się p rzy ­
najm n ie j k ilk u  szczegółów.

W kom bajnow ej brygadzie Bogo- 
cza p racu je  dw adzieścia żołnierzy, 
k tó rzy  w  p rędk im  czasie s ta li się do­
b rym i górnikam i. G d n ich  a także  od 
w szystk ich  członków zespołu w ym a­
gał A lfred  Bogocz przede w szystkim  
w szechstronnej dyspozycji w  p racy  
co jest naczelnym  w arunk iem  kom - 
pleksy jnej m etody cyklicznej. W cza­
sie każdej zm iany m usiał być do d ys­
pozycji elek tro techn ik  i ślusarz, którzy  
dokonyw ali n ap raw y  m aszyn i u rz ą ­
dzeń —  zaś w  w olnych chw ilach od 
tych  zajęć pracow ali norm aln ie  jako  
górnicy. P ieczołując dokładnie o kom ­
ba jn  podówczas w czerw cu, brygada 
zanotow ała jedynie  40 godzin s tra ty  
czasu. To zaś okazało się  jednym  z 
pow odów  w ielkiego wyczynu. W yko­
rzystano  m aszynę n a  ile ty lko było 
to  możliwe, p rzy  czym  zastosowano 
w  w ydobyw aniu  w ęgla szereg u lep ­
szeń. O płaciło się to.

W ten  sposób R epublika o trzym ała 
w  m iesiącu czerw cu 1955 roku  17.004 
to n y  czarnego węgla. Zaś b rygada 
A lfreda  Bogocza sta ła  się n a jp o p u la r­
n iejszym  kom bajnow ym  zespołem w 
Republice. Przez swój w spaniały  su k ­
ces b rygada ta  znacznie doszlusow ała 
do wyczynów  sław nych  radzieckich  
kom bajnistów .

III

Jeszcze przed  k ilk u  la ty  nazw isko 
H olasek nic n ie m ówiło n ikom u w  
hucie im. K lem enta G ottw alda w

Kończycach. Boć w tym  czasie, kiedy 
H olasek p rzyby ł n a  m iejsce w ielkiej 
budow li socjalistycznej n aw e t nie 
chciano go przy jąć do p racy  ciesiel­
skiej .

„Jesteś już  za zbyt stary , będziesz 
nam  ty lk o  przeszkadzał w  robocie.” 
T ak  się do niego odzywali inni cieśle. 
A le H olasek zadzierżyście u p a rty  nie 
ta k  prędko  dał isię zbić z tropu. P rze ­
cie p rzyby ł tu ta j do Kończyc, aby 
pom ógł pow stającej budowli, aby ją  
dobrze budow ać. Nie zraził się n i­
czym i zorganizow ał sw ą w łasną b ry ­
gadę ciesielską, je j członkow ie sk ła­
d a li się przew ażnie z Cyganów. P o­
sypały  się znow u szyderstw a: „Czego 
w y też dokonacie, prędzej budowę 
rozgrabicie, niż ją  zbudujecie!” I po 
tych  słow ach n ie  załam ał rą k  H ola­
sek. Uczył Cyganów ciesielki, n aby ­
tych  doświadczeń nie pozostaw iał ty l­
ko d la  siebie, razdaw ał je  szczodrze 
innym . Przecie za te  dziesiątk i la t 
p rak ty k i n a  różnych budow lach do­
św iadczeń nazb iera ł sporo. Z czasem
i ci, k tó rzy  n ie  chcieli do n iedaw na 
przy jąć  cieśli H olaska do swej b ry ­
gady ze w zględu n a  jego w iek . . .  te ­
raz  po jaw iali się w okół niego, aby 
przypatrzeć się sposobowi jego pracy, 
jego now em u sposobowi belkow ania, 
dziw iło ich to w ysokie przekraczanie 
norm y. A ileż to tysięcy drzew  zao­
szczędziła . b rygada H olaska R epubli­
ce? Ile  setek  ciesielskich brygad  za­
częło pracow ać w  R epublice w zoru­
jąc się n a  m etodzie b rygady  Holaska? 
Za sw ą w spaniałą  pracę, w ykonaną 
z en tuzjazm em  zdobył on sobie pełne 
uznanie, został odznaczony S ztanda­
rem  P racy  (R ad prace) i nagrodzony 
Czechosłowacką N agrodą Pokoju.

H olasek kochał budow lę, dzieło, 
k tó re  rodziło się i z jego1 rą k  w łas­
nych przed jego oczyma. Do dziś p a ­
m iętam  jego słow a w ypow iedziane w 
rozm ow ie z lite ra tem  Janem  Sternem .
— „Jak i był u m nie w  początkach 
kolek tyw  ciesielski? Od 30 do 40°/o 
absencja, łajdacy, w ygodni ludzie. 
A le potem  k iedy  w skazałem  b ry g a­
dzie ja k  należy pracow ać, kiedy b ry ­
gadę „zapaliłem ”, to  już m aszerow a-
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H u tn ik  trzy n iec k i J ó ze f A d a m u s o d zn a ­
czo n y  „Sztandarem  P ra cy“ (R a d  pra ce)

liśm y raźno, w ybija jąc  się na  czołów­
kę.”

A tak im  cennym  ja k  H olasek był
i „żelazny dziadek” M asyra —  ja k  
nazyw ano popularnego robo tn ika  w y ­
specjalizow anego w  kładzeniu  żelaz­
nych konstrukcji n a  budow lach, k tó ­
ry  w ychow ał setk i dobrych robo tn i­
ków z zakresu sw ojego działu  pracy  
n a  budow lach w  K ończycach. Takim  
był technik  Ć ihal czy kopacz V ende- 
lin  H rebeń i D om inik Ć erveny, setk i
i tysiące innych, k tórzy  „w yrośli” w  
Kończycach. Z oddaniem  budow ali 
fabrykę, zbudow ali hu ty , k tó re  w  n a ­
szej drugiej pięciolatce jeszcze b a r­
dziej się rozrosną. Z m ienił się  zupeł­
n ie  k ra job raz  Kończyc, tam  gdzie jest 
dzisiaj Nowa H u ta  im. K lem enta 
G ottw alda. D ym ią n ie  ty lko  w ielkie 
piece, ale w  ruchu  są i now e piece 
m artenow skie, walcownie, e lek trow ­

nia, nowoczesna aglom eracja, m am u­
cia prasow aczka w  najw iększej k u ­
źni, naw et podziem ne m etro  u sp raw ­
n ia  p r a c ę . . .

B rukow ane drogi, dobrze zatrosz­
czono się o lekarsk ie  i szp ita lne u rzą ­
dzenia d la p racujących  w  Nowej H u­
cie w  Kończycach. D la je j robo tn i­
ków  zbudow ano osiedle S ta lin g rad  
p rzy  O straw ie, osiedle Śidlovec, do­
m y we W ratim ow ie.

To w szystko w  dowód za w ielkie 
osiągnięcia i sukcesy, k tó rych  p u n k t 
ku lm inacy jny  p rzypada n a  d rugi 
k w arta ł 1955, k iedy N owa H u ta  im. 
K lem enta Gottwalda) zostaje odzna­
czona „C zerw onym  S ztandarem  R zą­
d u ” (R udy p rap o r v lady ).

H olasek, H rebeń, . Ćerny, Ćihal, 
Benko, B uchtil, M asyra, Rem eńova, 
M ańasek —  to  nie w y ją tk i z w ielkiej 
budow li socjalizm u. Są to  nazw iska 
ludzi, k tó rych  N owa H uta  KI. G o tt­
w alda liczyła i liczy na  tysiące. Za 
każdym  z tych  nazw isk jest człowiek
— a „człow iek —  to brzm i dum nie!”
—  ja k  to  pow iedział w ielk i p isarz  
M aksym  Gorki.

IV

Do roku  1945 an i jedna  kopalnia w  
Czechosłowacji n ie  została zbudow a­
na  bez pomocy zagranicznych fa ­
chowców. D latego też nikogo n ie  dzi­
w ił fak t, że i  w  szeregach naszych 
techników  po roku  1945 w yrażano 
się sceptycznie, czy o  w łasnych 
siłach po trafim y  dokonać takiego 
przedsięw zięcia. W brew  w yrażo­
nym  w ątpliw ościom  powierzono n a ­
szym technikom  zadanie w ybudo­
w ania  n ie  ty lko  zw ykłych kopalni, 
ale w prost kopalni-g igantów . Mimo 
b rak u  trad y c ji w  tym  względzie, n a j­
lepsi z najlepszych  techników  pod­
jęli się dokonania tego zadania i ta k  
p lany  zaczęły się przeobrażać w  czy­
ny. Poczynaniom  sprzy ja szczęście, 
zaczynają pow staw ać now e kopalnie- 
giganty, ja k  kopalnia im. Czsł. A rm ii 
w  K arw inie, kopalnia P rezyden t 
G ottw ald  w  Suchej G órnej, kopaln ia- 
g igant S ta lin  w  Gruszowie, 1 M aj w



T a k  w yg ląda  typ  n a jn o w szeg o  k o m b a jn u  górniczengo

do czasów daw niejszych, nie inaczej 
sp raw a p rzedstaw ia się także na  są ­
siedniej kopalni-gigancie G ottw ald.

N aszych robotników  i techników  
n ie  cechuje już bezradność. Dowodem 
ich um iejętności i zdolności jest w ła­
śnie budow anie kopalń  g igantów . A 
budu jąc już i tak ie  kopalnie ludzie ci 
naby li sw ej w praw y  fachow ej, stali 
się ludźm i epoki socjalistycznej.

V

Od stuleci n iew ykorzystane wody 
L ucyny i M oraw ki, p rzepływ ając 
przez k ra j cieszyński, znajdow ały  swe 
ujście w  rzece O straw icy. D otąd jesz­
cze w ody te  p łyną  spokojnie swoim 
ko ry tem  —  lecz długo już to nie bę­
dzie trw ało . W ody obydw óch rzek  zo­
stan ą  spiętrzone przez w ie lką  zaporę 
w odną. Je s t to  ta k  zw ana zapora żer- 
m anicka (Ż erm anice), k tórej budowa 
zostanie ukończona w  n ied ługim  cza­
sie. Tam  n a  obszarach w ioski So-

Karw inie. Na specjalną uw agę zasłu­
guje kopaln ia-g igan t im  Czsł. A rm ii 
w K arw inie, k tó ra  posiada n a jb a r­
dziej nowoczesne u rządzen ia  tego ty ­
pu kopalń  w  E uropie Środkow ej. 
W arto rzucić okiem  w stecz i uśw ia­
domić sobie, że w szystko począwszy 
od zwykłego gwoździa do m aszyn i 
dotąd n iespotykanej konstrukcji w ie ­
ży kopalni —  to  w szystko zostało w y ­
produkow ane u  nas w  Czechosłowa­
cji. T rzeba zapam iętać, że rękam i 
przew ażnie robotników  i techników  
cieszyńskich (bez jak ichko lw iek  za- 
trzym yw ań procesu w ydobycia w ę­
gla) została rozbudow ana kopaln ia- 
gigant, że w  niej prócz w ielu  innych 
w ybudow ano także w  zupełności 
ósme i dziew iąte p iętro , gdzie w ęgiel 
będzie w ydobyw any po 20 latach. 
Nigdy przed tym  n ie po trafilibyśm y
0 w łasnych siłach zbudować kopaln i- 
giganta —  w  pięciolatce G ottw alda
1 to zdołaliśm y zrobić. P raw ie  o 
50% podniosło się w ydobycie w ęgla 
na tej kopalni-gigancie w  stosunku
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biszowic, gdzie daw niej s ta ł . s ta ry  
m łyn popędzany wodą, tam  n a  tym  
terenie pow staje ta  zapora. Tylko 
grunta  wyznaczone pod jej budow ę 
są bardzo niew dzięczne. S k ład  gleby 
ciężko połączyć z betonem . Mimo 
tych technicznych przeszkód, budo­
wanie zapory w odnej m ogło rozpo­
cząć się ty lko  na  ty m  w yznaczonym  
miejscu. Ńie będziem y tu ta j p rzed­
staw iali w szystkich procesów  tru d ­
nego budow ania zapory, użycia w ielu  
nowoczesnych m etod, posłużenia się 
naw et tak  zw anym  „m lekiem  betono­
wym ”, aby kam ienne podstaw y za­
pory osadzić na m iałkim  gruncie.

Pow tórzyła się tu ta j ta  sam a h isto ­
ria, k tó ra  odegrała doniosłą .rolę na 
w ielu budow lach naszego k ra ju  w o- 
statnich dziesięciu latach. — I tu ta j 
na żerm anickiej zaporze należy zali­
czyć Cyganów do najlepszych p ra ­
cowników. P rzede w szystkim  jeśli

w spom nieć tak ich  kopaczy, jako Ja n  
Ćuri, O ndrej ć e rv en ak  i A dam  Guńa. 
D aw niej Cyganie prow adzili życie 
koczownicze, zam ieszkiw ali w  lasach^ 
lecz dopiero tu ta j n a  żerm anickiej 
zaporze odnaleźli swój dom. T utaj, 
dzięki pieczołowitości zakładow ej o r­
ganizacji K PCz s ta li się z Cyganów 
w ybitn i robotnicy. T utaj nauczyli się 
oni czytać i pisać w  szkole w ieczoro­
wej.

Dzisiaj budow anie żerm anickiej za­
pory  dobiega końca. N iedługo u ja rz ­
m ione wody L ucyny zaleją na  p rze­
strzen i w ielu  k ilom etrów  dolinę w raz 
z w sią Sobiszowice, k tórej ludność 
została przeniesiona na  inny  te ren  do 
pięknych, nowoczesnych domów. 
Równocześnie do w ód spiętrzonych 
przez zaporę żerm anicką w pływ ać 
będą wody z olbrzym iego jezio ra ,k tó ­
re  pow staje  w  m iejscow ości V yśni 
L ho ty  (rzeka  M oraw ka), pod sam ym

Cyganie p rzy  n o w y c h  bud o w la ch  so c ja lizm u  w  C żechosłow acji. 
(Z a p o ra  w o d n a  w  Ż erm a n ica ch )
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stokiem Beskidów. Czysta górska w o­
da spływ ać będzie kanałem  dO' sa­
mej zapory a stąd  przez wodociągi
i staje filtracy jne  dostarczona będzie 
do nowych osiedli tak ich  ja k  Błędo­
wice i S talingrad  oraz d la potrzeb 
NHKG, gdzie sta le  odczuw any jest 
brak dobrej wody. W ten  sposób w y­
korzystane zostaną wody, k tó re  od 
wieków bezużytecznie odbyw ały d a ­
leką w ędrów kę do m orza. S tanie się 
tak  dla dobra i pożytku k ra ju  i jego 
ludzi.

VI

Nigdy w h istorii Trzyniec w raz  ze 
swymi h u tam i nie by ł ta k  sław ny ja k  
stał się sław ny w  okresie pierw szych 
dziesięciu la t wolnego życia w w y­
zwolonej Republice Czechosłowackiej.

Czy to były przetopy  szybościowe, 
tania i doborow a sta l czy żelazo, 
w spaniałe p ro jek ty  różnych udosko­
naleń, rekord  szybkości w  czaisie bu ­
dowania hutniczych agregatorów  czy 
ogólnozakładowe zobow iązania o za­
oszczędzeniu dziesiątek  m ilionów  ko­
ron — to wszystko spraw ia, że trzy - 
nieccy hu tn icy  m a n i są dzisiaj wszę­
dzie w Republice. P rezyden t R epubli­
ki Antoni Zapotoeky i p rem ier rządu 
Viliam Śiroky p rzybyli popatrzeć się 
do Trzyńca n a  tu te jszych  hutników , 
aby pochwalić ich za p iękny  w ysiłek 
rozbudowy.

W tedy w  roku  1954 M ołotowcy 
zgłosili ogólnozakładowe zobowiąza­
nie, że w b. ro k u  zaoszczędzą w  p ro ­
cesach produkcyjnych  620,810.000 
Kćs. „Spełnianie tego zobowiązania 
bez w ątpienia śledzić będą p racujący  
w całej Republice. Bo w yw iązanie 
się z tego obow iązku w ybitn ie  p rzy ­
czyni się do stw orzenia w arunków  do 
dalszego pom yślnego rozw oju naszej 
gospodarki, do dalszego podniesienia 
m aterialnego i ku ltu ra lnego  poziomu 
pracujących.”

Te słow a zostały wygłoszone w 
Trzyńcu przez p rem iera  rządu  V ilia- 
ma Śiroky’ego.

W zorem  dla hu tn ików  trzynieckich 
są hu tn icy  radzieccy, k tó rzy  po trafią  
oszczędnie gospodarow ać z każdym  
rublem , z każdą kopiejką a  daw no już 
p racu ją  w edług zasad chozraszczotu. 
Zaś chozraszczot pom agał, pom agał i 
w ychow yw ać ■—• gdyż do tąd  n ie  w szy­
scy hu tn icy  by li najlepszym i gospo­
darzam i . . .  Na przyk ład  w  drugiej 
stalow ni. Tam  przetopow y Ostruszka, 
k tó ry  p racu je  już w  stalow ni 40 la t 
n a  jednej zm ianie się naw et mocno 
zdenerw ow ał. Zaczął krzyczeć na ob­
sługującego dźw igar K renka:

— Do jasnego p ierona pow iadom  
ci, że p rzy  piecu m usi być porządek 
a ty  m i tu  w apień  mieszosz z bazyfry- 
tem!

K fenek  nie pozw olił naw et O strusz- 
ce w ypow iedzieć w szystkiego i sam 
odpalił: —  N a m nie to  ty  zaraz h rrr , 
ale popatrz  ja k  się w am  dom ieszki 
sypią z konew ek, m ieszacie bazyfry t 
z ro tafry tem . Nie sta l lecz kasza bę­
dzie z tego!

Pozornie drobne zdarzenie, ale 
chozraszczot —  ja k  w idać —  zaczął 
się wżywać. Robotnicy sta low ni za­
częli inaczej patrzeć na gospodarow a­
nie  z każdą koroną. A za k ilk a  go­
dzin z gazetki ściennej, jak a  pojaw iła 
się w  d rugiej stalow ni, m ożna się 
było dowiedzieć: tona  w apnia  kosz­
tu je  46 K6s —• tona ro ta fry tu  473 Kćs. 
Nie ty lko  K fenek  ale  także pom ocni­
cy O struszki i dziesiątki innych garo­
w ych i  ich pom ocników  rozpoczęło 
prow adzić w łaściw ą gospodarkę.

Robotnicy h u t trzynieckich  spełnili 
sw oje zobow iązania zgłoszone w  roku 
1954, spełn ili je  tak  sam o ja k  speł­
n ili s ław ną przysięgę d an ą  K lem en- 
tow i G ottw aldow i. Zaoszczędzili m i­
liony i setki tysięcy koron. W ytw o­
rzy li w aru n k i obniżki cen, celem 
podniesienia stopy  życiowej —  co 
najlep iej sam i stw ierdzają  jeśli roz­
g lądną się po swoich m ieszkaniach 
doskonale urządzonych, jeśli popatrzą 
na  osiedle S talingrad , Łyżbice —  i na 
now e dom y budow ane d la  n ich  w 
Czeskim  Cieszynie. W ystarczy ty lko 
dzisiaj powiedzieć: —  trzyniecki h u t­
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nik  — a zaraz odezwie się echo 
gospodarz! Jużci, ta k  dob rą  opinię 
zyskali trzynieccy hu tn icy  a to dzięki 
swej radosnej pracy.

O twarto drogi rozbudow y naszego 
państwa wraz z  jego przem ysłow ą pro­
dukcją, która dawniej po największe] 
części bazowała na platform ie produk­
cji pewnej ilości kramarskich wyrobow  
____aby po w yzw oleniu  Republiki prze­
obrazić się w  potężną symfonię ludz­
kich w ynalazków , która czerpiąc z  bo­
gactw własnego kraju, przemienia je w  
wartość dóbr, które umożliwiają pod

nieść w ysoko poziom  życiow y pracują­
cego człowieka.  ̂ .

Pod uderzeniem kilo fów , pod azut- 
laniem kompresorów, posuwających 
się kół buldożerów i traktorów , przez 
pracę w  kopalniach czy hutach, elck- 
trowniach i walcowniach czy tętnem  
życia, które rozpoczyna się w  nowo­
powstających fabrykach drugiej naszej 
pięciolatki, w  okres której w chodzim y, 
będzie dudniał kraj naszego pracujące­
go ludu, którego świadomość i pilne rę­
ce przeobrażają swoją ojczyznę w  
kw itnący kaw ał świata.

Y L A S T I M I L  C U D E K

O strow ski a rtysta -m a la rz  W. W u n sch e  
ozdab ia  fa sa d y  d o m ó w  now ego  so c ja lis tycz­
nego m ia sta  w  B łęd o w ica ch -S zu m b a rku
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BOGUMIŁ GOJ

Śląsk czechosłowacki i jego problemy narodo­
wościowe w odbiciu chwili współczesnej

i
Kosmopolityzm jako zjawisko 

społeczne

N ajw ażniejszym  problem em  w y­
chow ania socjalistycznego, to  spraw a 
w ychow ania nowego socjalistycznego 
człowieka, w yzw olenia go od w szel­
kich w pływ ów  ideologii bu rżuazy j- 
nyoh, m. in. nacjonalizm u i kosm o­
polityzm u. W okresie kapita lizm u 
burżuazja  posługuje się  nacjonaliz­
m em  zaś w  okresie im perializm u 
drugą skrajnością  ideologiczną —  
kosm opolityzm em . W ytłum aczm y so­
bie n a jp ie rw  znaczenie kosm opoli­
tyzm u, p rzypatrzm y  się bliżej tej 
schyłkowej ideologii, k tó rą  w  całej 
pełni zaszeregow ał am erykańsk i im ­
perializm  do arsenału  sw ojej p o lity ­
ki, ażeby w  ten  sposób osiągnąć swe 
św iatoburcze cele.

Znaczenie ideologii kosm opolityz­
m u określa już  sam  grecki p rzekład  
tego term inu. Kosm opolityzm  ozna­
cza innym i słowy obyw atelstw o św ia­
towe. My w iem y, że te rm in  ten, k tó ­
rego treścią je s t n iw elacja  uczuć do 
swojej ziemi rodzinnej, do w łasnego 
narodu i zastąpienie ich uczuciem  
posłuszeństw a do jak ie jś  beznarodo- 
wej gm iny św iatow ej, pow stał jako 
ideologiczny p ro d u k t kap ita listycz­
nego rozwoju.

K ierując się w ytyczną nauk i rn a rk - 
sizm u-leninizm u scharak te ryzu jm y  
bliżej istotę p rzesłanek  kosm opoli­
tyzmu, in ternacjonalizm u i zastanów ­
m y się bliżej w  czym w łaśnie spo­
czywają głów ne sprzeczności ty ch  
wszystkich zagadnień. Spoczyw ają 
one w  tym , że w  u s tro ju  k ap ita li­
stycznym  stosow ana fo rm a produkcji 
nie może być inną, ja k  ty lko  p ry ­
w atną w łasnością środków  p ro d u k ­
cji. Jest to skąpa defin icja, lecz 
marksizm-leni-nizm słow am i tym i w

całej pełn i odkryw a zasadnicze 
sprzeczności u s tro ju  kap ita listyczne­
go. Dila ra to w an ia  sw ych pozycji k la ­
sow ych b u rżuazja  zaprzedaje sw e 
poczucie św iadom ości narodow ej.

K lasa robotnicza, jako św iadom a 
swej przynależności narodow ej, jest 
dum na ze sw ych postępow ych t r a ­
dycji, je s t d u m n a z w kładu  swego 
w łasnego n a ro d u  do ogólnoludzkiej 
skarbnicy  k u ltu ry  i postępu. D latego 
klasa  robotnicza po tęp ia  ideologię 
kosm opolityzm u, k tó ra  jest n a rzę ­
dziem  hegem onii burżuazji anglosas- 
skiej w  dążeniu  do panow ania nad  
św iatem . Dzisiaj kosm opolityzm  to 
głów ny nastró j ideologicznego p ro ­
gram u am erykańskiego  im peria liz­
m u. K osm opolityzm  należy więc po j­
m ować jak o  odczynnik  postępow ej 
dum y i wyzwoleńczej trad y c ji klasy 
robotniczej, jako  próbę je j „ideow ej” 
przeciw w agi i p róbę przeciw działa­
n ia  w  sferze ideow o-ku ltu ra lnej i po­
litycznej. Je s t to środek w  rękach 
burżuazji do zacierania je j zam asko­
w anych dążeń, m ających  n a  celu 
podporządkow anie sobie w  szczegól­
ności w  dom enie polityczno-kultu-) 
ra lnej i społeczno-m aterialnej m as 
robotniczych, społeczeństw , narodów
i państw .

P rzypatrzm y  się te raz  jak ie  „ tre ­
ści społeczne” p rezen tu je  św ia tu  kos­
m opolityzm  aingloam erykańskich im ­
perialistów . W ytw orzyli oni w  swym 
politycznym  pojęciu całą fan tastycz­
ną koncepcję. Tw ierdzą, że narody  to 
pojęcie już  dziś nieisto tne jako  p ro ­
d u k t rozw oju i że „pono” należą one 
do przeszłości. Tw orzy się jakoby 
now y św iat, w  k tó rym  n arody  i p a ń ­
stw a zanikają, zaś św iat będzie p rzed­
staw iał now ą kosm iczną całość. A m e­
rykańscy  p rorocy  posługują  się rów ­
nież zam iast te rm in u  kosm opolityzm  
term inem  „kosm izm ” . Kosm os -  św iat,
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T a k  zn ik a  trzy n iec ka  ha łd a  p ia sku  żu ż lo w e g o , zw a n a  w  czasach rep u b lik i  
b u rżu a zy jn e j „Górą k r z y w d y

bez narodów  i państw , bez ojczyzn
—  to fa ta  m organa snów  am ery k ań ­
skich propagatorów  kosm izm u. W 
tym  w łaśnie kosm iźm ie bez narodu  
i bez ojczyzny są  rzekom o pow ołani 
A m erykanie  odegrać głów ną rolę ja ­
ko ludzie o nadzw yczajnych zdolno­
ściach, k tó rych  żądny inny  naród  n ie  
posiada. Oni jakoby  zdołają zapew ­
nić całem u św iatu  dobrobyt i d la te ­
go w  interesie spow odow ania tego 
dobrobytu  pow inne p rzestać  istnieć 
jako n arody  —  Francuzi, Włosi, H o­
lendrzy, Belgi jczytcy, Norwegowie, 
Duńczycy, Szwedzi itd. W edług tej 
kosm opolitycznej recepty  pow inni się 
wszyscy zam erykanizow ać i bezgra­
nicznie zaufać i iść n a  pasku  stero ­
w anym  przez am erykańskich  biznes­
m enów. Taka koncepcja w szczepiana 
jest m łodzieży w  szkołach, a w szcze­
gólności w  w ojskow ych szkołach a- 
m erykańskich.

Je s t to  teoria, k tó ra  już  ty le  razy  
zbankru tow ała  podobnie ja k  W ilhelm
II albo H itler, Mussolini, Micado czy

inni, kiedy prze jaw iła  się u nich chęć 
panow ania n ad  całym  św iatem .

P otw ierdza to  praw da, że różne 
koncepcje „kosm opolityzm u” i „kos­
m izm u” propagow ane przez am ery­
kańsk ich  „biznesm enów ” m ają  ideo­
logicznie uzasadnić gw ałtow ne posze­
rzanie mocy am erykańskiego im pe­
rializm u na  ukór jego w łasnych p a r t­
nerów .

W iadomo, że n arody  burżuazyjne 
głosiły rów nież teo rię  w spółżycia 
k las. Lecz zarazem  prześladow ały  
m niejszości narodow e.

Z upadkiem  kapita lizm u następu je  
u padek  narodów  burżuazyjnych, zaś 
narody  socjalistyczne w  in teresie 
rów noupraw nienia  usuw ają  n ieporo­
zum ienia narodow ościow e, budu ją  
socjalizm , w alcząc z k lasą burżuazji.
I tu ta j jednym  z najm ocniej zako­
rzenionych przeżytków  ideologii b u r­
żuazyjnej je s t nacjonalizm . P rz e ja ­
w ia się on w  b rak u  zaufania jednego 
n arodu  do drugiego. B urżuazja 
skw apliw ie podsyca ten  m om ent
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chcąc w  ten  sposób u trzym ać się 
choćby częściowo przy  sw ych w p ły ­
wach. G dyby burżuazja  m iała  jasno 
i o tw arcie  głosić o co je j chodzi, to 
zam iary  jej spełzłyby n a  niczym . 
Z te j p roste j p rzyczyny w róg k laso­
w y się m askuje, k ry je  się pod szyl­
dem  in teresów  narodow ych.

II
Dzisiejsza pozostałość burżuazyjnego 

nacjonalizmu

B urżuazyjny  rząd  podległych so­
bie narodów  usiłu je  odm aw iać p raw  
m niejszościom  narodow ym . U nas w  
Czechosłowacji np. U b lir  sy stem a­
tycznie podżegał, aby  ograniczać p ra ­
w a m niejszości polskiej na  naszym  
terenie.

III
Co stanowi korzenie nacjonalistycz­

nej ideologii burżuazyjnej?

1. Stanow i je  fałszyw e zrozum ie­
nie, że burżuazy jny  narodow iec-fa- 
n a ty k  je s t w zorem  praw dziw ego p a ­
trio ty .

2. Polega n a  niezrozum ieniu, że 
in ternacjonalizm  k lasy  robotniczej 
w cale n ie  stoi w  żadnej sprzeczności 
z p raw dziw ym  patrio tyzm em , lecz 
przeciw nie, że jest jed y n ą  g w aran ­
cją i w arunk iem  bra te rsk ie j w spół­
pracy  p racu jących  ludów  w szystkich 
narodów .

3. Polega n a  niezrozum ieniu  fa k ­
tów, że nacjonalizm  burżuazy jny  jest 
zasadniczym  przeciw ieństw em  len i- 
now sko-stalinow skiego in te rn ac jo n a­
lizm u pro letariack iego  i że nie m a 
nic z nim  wspólnego, jest więc szko­
dliw y dla całego społeczeństwa, przez 
k tó re  m usi być ostro i konsekw entnie 
zwalczany. Tow arzysz S ta lin  uczył 
nas, że w łaśnie tak ie  pozostałości 
ideologii kapitalistycznej są w  św ia­
domości ludzi o w iele odporniejsze niż 
k tórekolw iek  inne. To także w yraźnie 
obserw ujem y u  nas —  w  naszych s to ­
sunkach narodow ościow ych. Lud cie­
szyński przez długi czas przeżyw ał 
kilka ucisków  narodow ościow ych i te  
w łaśnie w ytw orzyły  owe przesądy

nacjonalistyczne, obustronną nacjo­
nalistyczną  podejrzliw ość, k tó ra  w 
gruncie rzeczy je s t najgorszym  dzie­
dzictw em  reakcyjnego burżuazyjnego 
nacjonalizm u, biorącego swój rodo­
wód z n iesław nej epoki konkurencyj-- 
nych  w a lk  burżuazyjnych, w  czasie 
k tó rych  chodziło głów nie o podział 
zysków  w ydobytych  z po tu  i k rw i 
ludu  śląskiego.

IV
Gdzie posiada członek mniejszości 

narodowej swoją ojczyznę?

N a to py tan ie  n ie  każdy po tra fi 
jasno odpowiedzieć. Pow inno zaś to  
być jasne  każdem u z nas. O jczyzną 
Czechów, Słowaków, Polaków , W ę­
grów  i innych narodowości, obyw ateli 
czechosłow ackich —  jes t Czechosło­
w acja. Pojęcie ojczyzny nie jest w y­
tw orem  w yobraźni, ale pew nikiem  
konkretnej rzeczywistości. Jeżeli m ó­
wim y, że b udu jem y  ojczyznę, to  zna­
czy budu jem y ją  w łasnym i rękam i, 
budu jem y  ją  tam , gdzie żyjem y, gdzie 
pracu jem y; b udu jem y  ją  d la  siebie, 
budu jem y ojczyznę ludzi o rów nych 
p raw ach  i w spólnym  obowiązku. W i­
dzieć ojczyznę poza granicam i k ra ­
jów , w  k tó rych  m ieszkam y i  żyjem y, 
oznacza stać  poza rzeczyw istością. 
To w cale n ie  w yklucza, żeby Polskę 
Ludow ą nie m ożna uw ażać za ducho­
w ą Ojczyznę w szystkich Polaków  —  
Ojczyznę k u ltu ry  i trad y c ji narodo­
wej.

Ojczyzna! O słowie tym  m ów i się 
zawsze słodko, poniew aż słowo to jest 
połączone ze w szystkim  co piękne, 
ciepłe, bliskie, co człow ieka w iąże do 
tych  m iejsc, k tó re  nazyw a sw oją o j­
czyzną. T ak  n ieste ty  o swojej ojczyź­
nie  kiedyś n ie  m ogła n igdy  m ów ić 
k lasa  robotnicza i lud  pracujący. B u r­
żuazja, k lasa  kapita listyczna posia­
da ła  sw oją ojczyznę na całym  św ie­
cie. Tam, gdzie m ogła korzystać z 
dóbr przeznaczonych d la  w szystkich 
i gdzie k w itł ty lko je j w łasny  dobro­
byt.

Od dnia  6 listopada 1917 posiadał 
p ro le ta ria t całego św iata  sw oją
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ojczyznę —  Zw iązek Radziecki, —  
gdzie po raz  p ierw szy  w  h istorii oba­
lono ustró j kap ita listyczny  i w ładza 
przeszła do rąk  k lasy  robotniczej.

Dzisiejszy obraz św iata  je s t inny. 
P rzy  pom ocy Z w iązku Radzieckiego 
p racu jący  Polski, Czechosłowacji, 
W ęgier, R um unii, B ułgarii, A lbanii, 
Chin, Korei, W ietnam u posiadają  swo­
je w łasne ojczyzny, w  k tó rych  stoso­
w ana je s t w łaściw a po lityka narodo­
wościowa.

V
Wolność przyznania się do swojej 

narodowości

W okresie form ow ania się narodów  
socjalistycznych m ożna się  spotkać u 
m niejszości narodow ych ze zjaw is­
kiem  pew nego rodzaju  p rzec iw n a ta r­
cia, celem  w ydobycia daw niej „ u tra ­
conych pozycji” . W ro k u  1926 tow a­
rzysz S ta lin  dostrzega podobne z ja­
w isko na  U krainie. K iedy U kraińcy  
zdobyli sw oje należne im  praw a, u -  
w ażali za stosow ne przejść do a tak u  
i zdobyw ać daw ne u tracone  pozycje. 
W tedy przeciw ko u k ra in izacji w ystą ­
p ił tow arzysz Stalin , k tó ry  wskazał, 
że jak ikolw iek  proces nacisku  i n a k a ­
zu, czy d ek re tow an ia  w  spraw ie p rzy ­
znaw ania się do pew nej w spólnoty 
narodow ej, sprzeczny je s t z zasadam i 
narodow ościow ej wolności o rozw oju 
narodu. Ze słów  S ta lina  w ynika  ja s­
no i n iedw uznacznie: jesteś Czechem, 
pozostań Czechem , jesteś Pblak iem  —  
pozostań Polakiem ! N ikom u n ie  m oż­
na  w ypom inać narodow ości. K ażdy 
sam  dobrow olnie pow inien zadecydo­
wać o sw ojej narodow ości. M usim y 
wychodzić z założenia, że naród  nie 
jest rasą, że naród  to historycznie po­
w sta ła  w spólnota ludzi, języka, te ry ­
torium , żyicia ekonom icznego i w k ładu  
duchowego, przejaw iającego się w  
wspólnocie k u ltu ry . N aród n ie  jest 
zw ykłą kategorią h istoryczną, lecz 
kategorią  epoki historycznej —  epoki 
rozw ijającego się kapita lizm u. K w e­
s tia  narodow a n ie je s t czym ś sam o- 
istym , d an a  raz  na  zawsze. Stanow iąc

ty lko  część ogólnego zagadnienia 
przekształcenia istn iejącego ustro ju , 
kw estia  narodow a określona je s t cał­
k iem  przez w arunk i socjalne, c h a rak ­
te r  w ładzy i w  ogóle przez cały  bieg 
rozw oju społecznego. Je s t zasadnicza 
różnica m iędzy narodem  i narodo­
wością. Człowiek rodzi się jako czło­
w iek  i jako  jednostka  biologiczna a 
n ie może się rodzić jako Czech, Polak, 
Niemiec, N orw eg itd. U kształtow anie 
miłości, poczucia łączności narodow ej 
je s t rzeczą w ychow ania. Dziecko bez 
pom ocy rodziców  sam o o sobie nie 
może ukształtow ać sw ojej narodow o­
ści. Przynależność do n arodu  jest 
czymś więcej niż oznaką biologiczną. 
Być uśw iadom ionym  Polakiem , czy 
też Czechem  jes t czymś więcej niż 
zw ykłe posługiw anie się językiem  
czeskim  czy polskim . O ile będziem y 
w szędzie m ieli do czynienia z uśw ia­
dom ionym i ludźm i, to  nie będzie ta k  
zwanego „przeciągania” narodow oś­
ciowego na  tę  lub  ow ą stronę.

VI
Narodowość nie jest sprawą 

koniunktury

Przyznan ia  się do te j lub  innej n a ­
rodowości n ie  m ożna łączyć ze sp ra ­
w ą osobistego in teresu . N ależy ostro 
napiętnow ać i odizolować tak ie  je d ­
nostki, k tó re  by  chciały  zm ieniać n a ­
rodowość ja k  koszulę, w edług tego 
k to  za n ią  zapłaci w ięcej. P rzy jm o­
w anie innej narodow ości w  celach k a ­
rie ry  je s t rzeczą podłą. Obecnie, k ie ­
dy  znikł nacisk  pod względem  dek la ­
row ania  sw ej narodow ości m ogą n a ­
stąpić w ypadki, że n ie jeden  człow iek 
postanow i zm ienić sw oją narodow ość 
i stać  się członkiem  tego narodu , do 
k tórego n ie  m iał dotychczas odwagi 
się przyznać. Je s t rzeczą jasną, że m a 
pełne p raw o odw ażnie przyznaw ać 
się do swego narodu . N ik t go za to 
n ie  może agitow ać an i też prześlado­
wać. T rzeba wychodzić z założenia, 
że każdy  m a praw o być tym , kim  się 
czuje. N ie śm iem y bronić, ażeby 
Czech pozostał Czechem, P o lak  —
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Polakiem , chociażby jego rodzina w y ­
w odziła się z innego k ra ju .

V II
Proletariacki internacjonalizm jako 

ideologia klasy pracującej

P rzy  w yjaśn ian iu  kw estii p ro le ta ­
riackiego in ternacjonalizm u, przy  o- 
k reślan iu  jego znaczenia pom aga 
nam  sam  term in . Słowo in te rnac jo ­
nalizm  w yraźnie oznacza, że p ro le ta ­
riack i in ternacjonalizm  broni p e łne­
go istn ien ia  w szystkich narodów , k tó ­
rych  członkowie to  społeczność złą­
czonych pro letariuszy . P ro le ta riack i 
in ternacjonalizm  je s t ideą m iędzyna­
rodow ej solidarności robotników , no­
sicielem  socjalistycznej produkcji. 
Pod sztandarem  pro letariack iego  in ­
ternacjonalizm u upam iętn ionym  n a ­
zw iskam i M arksa, Engelsa, L enina i 
S ta lina  łączy się ‘p ro le ta ria t w szyst­
kich narodów  bez różnicy i poprzez 
granice państw , aby  sobie naw zajem  
pom agał w  w alce klasow ej przeciw ko 
kapitalistom , aby  w spólną siłą  robo t­
niczych szeregów  w szystkich k ra jów  
w alczył o usunięcie kapita listycznej 
epoki panow ania.

VIII
Jak przejawia się burżuazyjny nacjo­

nalizm na naszych terenach?

Rzućm y bacznym  okiem  n a  naszą 
p racę ku ltu ra lno-spo łeczną  na  n a ­
szym Śląsku C ieszyńskim . Obok sie­
bie żyje społeczeństwo dw óch n a ro ­
dowości —  czeskiej i polskiej. B u r­
żuazja czeska ja k  i polska, k ieru jąc  
się sw ym i in teresam i klasow ym i, 
pom na swej w ładzy, k tó ra  w ym knęła  
się z jej rąk , s ta ra  się zawsze za każ­
d ą  cenę u trzym ać sw e społeczeństwo 
w  pew nej izolacji nacjonalistycznej, 
s ta ra  się skupiać dookoła siebie w  
odosobnionych grupach  członków obu 
narodów , jakoby  się obaw iała, że 
przez zb ratan ie  się obu narodów  czes­
kiego i polskiego dojdzie do zm niej­
szenia je j silnych jeszcze wciąż w p ły ­
wów. W p rak ty ce  w ygląda to tak , że 
na p rzykład  bojkotow ane są przez

członków czeskiej narodow ości p rzed­
staw ien ia  polskie, im prezy, albo też 
przeciw nie to  samo dzieje się z d ru ­
giej strony . W idzim y z tego, że b u r­
żuazji naszej chodziło głów nie o to, 
aby  n ie  było m iędzy obom a n a ro d a­
m i k u ltu ra ln e j i gospodarczej w spół­
pracy, że chodzi je j o w ytw orzenie 
m u ru  izolacyjnego, o uniem ożliw ienie 
praw dziw ego zb ra tan ia  się, bez k tó ­
rego w ybudow anie socjalizm u je s t 
niem ożliwe. D ecydujący w pływ  na  
w y tw arzan ie  się  problem ów  narodo­
wościow ych n a  Ś ląsku  czechosłowac­
k im  m iał w  przeszłości i m a  jeszcze 
do tąd  olbrzym i w zrost s ił gospodar­
czych i politycznych. O lbrzym i w zrost 
p rzem ysłu  to w ynik  stałego p rzyp ły ­
w u obcych elem entów . D aje to  swego 
rodzaju  odskocznię do a tak u  b u rżu a­
zji ta k  czeskiej ja k  polskiej, n aw et i 
niem ieckiej na  pozycje p ro le ta ria tu . 
B urżuazja  stosow ała w szelkie form y, 
aby  odw rócić p ro le ta ria t cieszyński 
od w alk i klasow ej i skierow ać go n a  
to ry  nacjonalizm u. Pod m aską in te ­
resów  narodow ych bu rżuazja  podże­
ga p racu jących  w szystkich n arodo­
wości —  k ry jąc  w  te n  sposób swe 
w łaściw e zainteresow anie klasow e 
oraz w alkę konkurencyjną.

IX
Jak wyglądała sytuacja w  roku 1930, 
kiedy nacisk socjalny był najmoc­

niejszy?

P ow iat Czeski Cieszyn:
obyw ateli

w  przem yśle pracow ało  21.015
w  rolnicw ie pracow ało  24.631
urzędników  oraz in teligencji 8.157 
bezrobotnych oraz pó łza trud -

nionych  31.531
Razem : 85.334

z tego Czechów 43.730 tj . 51,36%>, P o ­
laków  34.420, tj. 40,22°/o, N iem ców 
6298, tj. 7,38%, innych 886, t j. 1,04%.

P ow iat K arw ina: z 91.054 obyw a- 
te li-P o laków  pracow ało 32.333, tzaś w  
pow iecie bogum ińskim  z 51.011 osób 
p racow ało  5411 Polaków . Razem  we 
w szystkich trzech  pow iatach  było
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w ed ług  urzędow ej s ta ty s ty k i 72.224 
obyw ateli czechosłowackich narodo­
wości polskiej, n ie w liczając w  to 
obyw ateli Polski. Od r. 1930 do r. 
1938 liczba ta  znacznie się  zm niej­
szyła przez sta le  pow iększający się 
ucisk socjalny dokonyw any przez 
burżuazję  czeską. P anu jąca  b u rżu a­
zja czeska po u trw a len iu  sw ojej w ła­
dzy p row adziła  przeciw  P olakom  po­
lity k ę  w ielkopańskiego gestu, jej m o- 
tem  było ty lko  fo rm alne uznanie 
p raw  obyw ateli narodow ości polskiej 
na  p rzyk ład  spraw a dw ujęzyczności, 
lecz ucisk socjalny był tu ta j stosow a­
n y  naw et w  b ru ta ln y  sposób. P racę  
o trzym yw ali ty lko  ci, k tó rzy  zaprze­
d a li sw oją narodow ość i w stępow ali 
w  szeregi organizacji faszystow skich. 
Z drugiej s trony  trzeba  podkreślić, że 
burżuazja  czeska w yróżniała e lem en­
ty  burżuazyjne narodow ości polskiej, 
poniew aż razem  z n im i b ron iła  sw o­
ich  in teresów  przeciw ko p ro le ta riu ­
szom  narodow ości czeskiej i polskiej. 
Jed y n ie  w łaściw ą po litykę  p row adzi­
ła  K om unistyczna P a rtia  Czechosło­
w acji, k tó ra  w alczyła w szystkim i 
sposobam i przeciw ko socjalnem u uci­
skow i w szystkich narodow ości. S tąd  
w yn ika  tak ty k a  burżuazji, k tó ra  u -  
m yśln ie  p rzyp isyw ała  i to  ja k  polska 
czeskiej, ta k  czeska polskiej, jako  ca­
łości narodow ej, w łaściw ości sam o- 
lubstw a i egoizm u i to  zawsze w  n a j­
gorszej form ie. S tw arzały  się p lo tk i 
i ploteczki, k tó rych  zam iarem  było 
szkodzić pod każdym  w zględem  lu ­
dziom drugiej narodow ości. W idzim y 
z tego, że burżuazji chodziło głów nie
0 to, by n ie  było m iędzy obom a spo­
łeczeństw am i w spółpracy k u ltu ra ln e j
1 gospodarczej, k tó ra  by łaby  w  stan ie  
w yelim inow ać ostatecznie je j w p ły ­
w y. Na tym  m iejscu należy podkreś­
lić, że w spółpraca k u ltu ra ln a  i gos­
podarcza n ie może prow adzić i w  
żadnym  w ypadku n ie prow adzi do 
z lan ia  się ku ltu ra lnego , ta k  ja k  to 
tw ie rd zą  kosmopolici, lecz w ręcz 
p rzeciw nie  w  epoce socjalizm u docho­
dzi w tedy  do niebyw ałego rozkw itu  
k u ltu r  narodow ych. W rogowie je d ­

n ak  socjalizm u, resztk i burżuazji cze­
skiej i polskiej s ta ra ją  się rozszerzać 
w śród m as fałszyw y pogląd, jakoby 
k u ltu ra  socjalistyczna, k u ltu ra  o t r e ­
ści socjalistycznej oraz w spółpraca 
k u ltu ra ln a  odznaczały m echaniczne 
zlanie się językow e i k u ltu ra ln e  obu 
narodowości. Pod w zględem  treści 
obie k u ltu ry , ja k  czeska ta k  i polska 
będą socjalistyczne, pod w zględem  
jed n ak  form y języka, zachow ują one 
swój odrębny  ch arak ter. Tylko taka  
w spółpraca p rzy  tak im  zrozum ieniu 
ch a rak te ru  fo rm y i treści k u ltu ra lne j 
może być zdrow a i budująca, n iekos- 
m opolityczna.

X
Jak przedstawia się sytuacja narodo­
wościowa na naszym terenie w  obec­

nej chwili?
Rok 1948 przyniósł zasadnicze 

zm iany w  kw estii narodow ościow ej 
n a  Ś ląsku czechosłowackim. U sunięte 
zasta ły  resztk i burżuazji i w ładza 
przeszła w  zupełności do rą k  klasy 
robotniczej. P a rtia  rozpoczęła w  całej 
pełn i realizow ać po litykę rów no­
upraw nien ia  obyw ateli narodow ości 
polskiej. W zorując się na  dośw iad­
czeniach K om unistycznej P a rtii 
Z w iązku Radzieckiego, w alczyła i 
w alczy od sam ego w yzw olenia nasze­
go k ra ju  o realizację zasad sta linow ­
skiej po lityk i narodow ościow ej. J e ­
steśm y św iadkam i tego, że zasady te  
zostają w prow adzone w  życie s to p ­
niowo, ale konsekw entnie, rów nole­
gle do sukcesów  osiąganych w  n a ­
szym  budow nictw ie socjalistycznym . 
Spostrzeżenie to jest bardzo ważne, 
bo kw estii narodow ościow ej n ie  m oż­
n a  n igdy  trak tow ać  jako  kw estii od­
osobnionej, lecz trzeba  ją  ro zp a try ­
w ać sta le  w  nierozerw alnym  zw iązku 
z zagadnieniam i zw ycięstw a rew olu­
cji. P a r tia  nasza usunęła  zasadnicze 
k rzy w d y  w yrządzone społeczeństw u 
polskiem u przez okres dw udziestu  la t 
trw a n ia  burżuazyjnej R epublik i Cze­
chosłow ackiej. U sunięto przede w szy­
s tk im  ucisk socjalny. Dziś bez róż­
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nicy narodow ości o trzym a w  naszej 
ojczyźnie pracę każdy w edług swoich 
zdolności i w ykształcenia. Sojusz ro ­
botniczo-chłopski n ie ty lko  że się 
um acnia, ale zostają w ytw orzone ta k  
sam o m ocne fundam enty  przy jaźn i i 
w spółpracy pom iędzy narodem  czes­
kim  i ludnością polską n a  teren ie  
Śląska czechosłowackiego. To w szyst­
ko co się p rze jaw ia  jeszcze tu  i ów ­
dzie n ie  m ożna już nazw ać p rob le­
m em  ---- są to ty lko m iejscow e zagad­
nienia, k tó re  pow inne być załatw iane 
przez m iejscowe czynniki p a rty jn e  i 
społeczne. Społeczeństw o polskie od­
rzuciw szy błędną teorię P aw ła  C ieś­
lara , stanęło m ocno i niezachw ianie 
po stronie praw dy, zw alczając tym  
sam ym  nacjonalizm  w e w łasnych 
szeregach. N acjonalistom  tej czy owej 
narodow ości w ytrącone zostały z rą k  
naw et drobne argum enty , przez k tó re  
s ta ra li się siać żam ęt i niezgodę po­
m iędzy ludnością naszego terenu . 
K w estia dw ujęzyczności je s t sy ste ­
m atycznie w prow adzana w  czyn. Są 
jeszcze tu  i ówdzie tow arzysze, k tó ­
rzy  tego słusznego postu la tu  n ie  chcą 
w łaściw ie zrozum ieć i te  słuszne dezy­
d e ra ty  uw ażają  jako  u stępstw a n a  
rzecz obyw ateli narodow ości polskiej.
I z tym  mocno i zdecydow anie w a l­
czy nasza P a rtia . Z tego też w y ­
nika, że dla zupełnego w pro ­
w adzenia tej w łaśnie jedynie  słusznej 
polityk i narodow ościow ej potrzeba 
pew nego czasu i cierpliw ości. W szyst­
kie p raw a i wolności uzyskane w  c ią ­
gu ostatn ich  ośm iu la t przez ludzi 
p racy  narodow ości czeskiej i polskiej 
w  różnym  stopniu  zagw arantow ały  
w  p rak ty ce  wolność p rzyznaw ania się 
do swej narodow ości. N ajw ażniejsze 
i zasadnicze znaczenie m a dla polskiej 
ludności pracującej oczywiście p raw o 
do pracy. Gdy obecnie m asy p racu ­
jące pom yślą o tym , ja k  w  czasach 
dem okracji burżuazyjnej nękane były 
bezrobociem, głodem , nędzą, w idzą w  
realizacji p raw a do p racy  w naszym  
państw ie ludow o-dem okratycznym  
jeden  z najw ażniejszych dow odów

wyższości naszego u stro ju  nad ustro ­
jem  kapita listycznym .

O ceniając współczesny s tan  rea li­
zow ania po lityk i narodowościowej, 
m ożem y powiedzieć, że zostało osiąg­
n ię te  wiele. To jed n ak  n ie  upow ażnia 
nas do tego, by  stanąć  w  miejscu. 
M usim y o tw arcie  rów nież powiedzieć 
co je s t jeszcze do zrealizow ania i na 
co m asy p racu jące  czekają. W tym  
punkcie zaznaczyć w ypada, że łatw iej 
dokonać jest oceny tego, co już 
w ykonano, aniżeli w skazać n a  to  co 
trzeba jeszcze zdziałać. T rudności te ­
go zadania spoczyw ają w  tym , że u 
nas n ie  korzystam y dotychczas do­
statecznie z tych  w szystkich cennych 
w ytycznych Z w iązku Radzieckiego, 
k tó re  w inne być n am  przykładem  w 
realizow aniu  w szystkich postulatów  
narodow ości w  k ra ju . To zadanie w 
obecnej chw ili, oprócz zasadniczych 
zadań, je s t jednym  z ak tu a ln y ch  do 
załatw ienia.

N a sk u tek  b raków  system atyczne­
go opracow ania tego p rog ram u  w  n a ­
szym państw ie, w iele punk tów  w y­
suw anych przez jednych, jako  ca ł­
kiem  oczyw iste i  słuszne m ogą być 
przez w szystkich staw iane  pod zna­
kiem  zapytania. Z ałatw iania  poszcze­
gólnych kw estii m ia ły  często ch a ra k ­
te r  burżuazy jnych  targów  narodo ­
wościowych. S łuszne p raw a narodo­
wościowe rozum iane są  częstokroć 
przez w ielu  Czechów jako  ustępstw a 
n a  rzecz Polaków  a n ie  jako  w ynik  
w prow adzonego i realizow anego na 
naszym  te ren ie  in ternacjonalizm u 
proletariackiego. Tow arzysze narodo­
wości polskiej zapom inają o tym , że 
ich obow iązkiem  jes t podkreślać w ię­
zy w spólnoty łączące ich z p ro le ta ­
riuszam i narodow ości czeskiej we 
w spólnym  w ysiłku  budow ania socja­
lizm u zaś p ro letariusze i  tow arzysze 
narodow ości czeskiej zapom inają o 
tym , iż ich zadaniem  n a  te ren ie  n a ­
rodowościowo m ieszanym , a w ięc w 
naszym  w ypadku u  nas, jest bronić 
p raw  m niejszości polskiej i  dom agać 
się pełnego realizow ania je j słusz­
nych żądań. S y tuacja  ta  w ym aga
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przede w szystkim  od nas funkcjona­
riuszy w ielkiego w ysiłku. Jak o  p rzo ­
dow nicy ludu  pracującego narodo­
wości polskiej pow inniśm y sta le  s tu ­
diować w szystkie p rob lem y dotyczące 
właściw ej po lityk i narodow ościow ej, 
ażeby w  naszym  życiu decydow ać we 
w szystkich kw estiach  w ysuw ających 
się z tego czy owego zagadnienia.

Je s t jeszcze ca ły  szereg n ieza ła t- 
w ionych kw estii, k tó re  n am  czasam i 
w naszej p racy  sp raw ia ją  pow ażne 
trudności. M u s im y  jed n ak  jako  lu ­
dzie postępow i o w szystkich p rob le­
m ach tych  inform ow ać nasze w ładze 
nadrzędne, być z n im i w  n ieu s tan ­
nym  kontaktcie, a p rzede  w szystkim  
pom agać p a rtii w  przeorien tow aniu  
obyw ateli narodow ości polskiej na

now ych ludzi —  ludzi socjalistycz­
nych. Jedyn ie  przez sta łe  dokształca­
n ie sam ego siebie m ożem y śmiało i 
dobrze prow adzić całe społeczeństwo 
polskie, zam ieszkałe n a  terenach  R e­
pub lik i Czechosłowackiej. W ielkie to 
zadanie spoczywa rów nież n a  barkach  
funkcjonariuszy  PZK O . Zw iązek ten  
pow inien stać  się praw dziw ą szkołą 
socjalizm u, k tó ra  w ychow a społe­
czeństw u now e kadry , zahartow ane 
w  w alce klasow ej, k ad ry  o m ocnych 
charak terach , k tó re  zawsze po trafią  
stanąć po strom e p raw d y  —  zw alcza­
jąc  kosm opolityzm  i nacjonalizm  
przede w szystk im  w e w łasnych sze­
regach.

BOGUMIŁ GOJ

Ł yżb ice , n o w e  osiedle h u tn ik ó w  trzy n iec k ic h
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HENRYK JASICZEK

Chłopska pieśń

Pieśn i tych  n ie słuchano w  pałacach* 
Pieśni tych  n ie  śpiew ali gazdowie, 
Bosy chłopak, co owieczki naw racał, 
Podsłuchiw ał, ja k  śp iew ają  bacowie.

K iedy rządził ba t ekonom a,
W kurnych  chatach  doskw ierała b ie ­

da,
P ieśń  syciła głodnych n a  groniach, 
Jak o  k rom ka razowego chleba.

P ieśn i te  uczyły buntu ,
Chłopów zaw ziętych w  odwadze, 
P anów  w ypędzać z gruntów , 
Wolność zdobyw ać i władzę.

V ■

i

Nie zdradzę
G órskie łąk i pachnące 
m acierzanką i słońcem, 
poziom kam i ja k  s ta ry m  w inem  —
Z nam iętnością tu łacza 
zawsze do w as pow racam , 
zawsze m i do  was tęskno  
Beskidy! —
W chleb, stal, w ęgiel i kw iaty  
k ra j ojczysty bogaty  
i w pieśni, co krzepią  człowieka. 
Tylko chw iejny  i słaby 
ojczyznę sw oją zdradzi, 
w śród obcych szczęścia czeka.
Pod obcym, dalek im  niebem  
nie w ita ją  go chlebem, 
lecz w zgardliw ym  współczuciem . 
W śród tęsknot, sm u tk u  i potu  
na  drogach bez pow rotu  
rozum ie, co porzucił.
Bo człowiek, ja k  k rzak  jałow ca, 
jeśli go ręika obca 
z gór przesadzi w  doliny —  
W iędnie, żółknie, m arn ieje , 
jeśli rośnie, k arle je  
n im  ;zginie.

HENRYK JA SICZEK
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FRANCISZEK POPIOŁEK

Walka klasowa górali cieszyńskich przeciwko 
habsburskim magnatom

i
Obrona Dr Kluckiego praw górali 

z Wisły cieszyńskiej

W połow ie w ieku X VI K sięstw o 
Cieszyńskie m iało  dw óch zw ierzchni­
ków ; jeden  od r. 1526 —  H absburg, 
panu jący  austriack i, d rug im  by ł k sią­
żę cieszyński, też H absburg. Jem u  
pod w zględm  adm in istracy jnym  pod­
legał cały k ra j, w szystka ziem ia i lasy  
i wszyscy jego m ieszkańcy jako  jego 
poddani. Część K sięstw a jed n ak  n a le ­
żała do księcia jako  jego własność 
p ryw atna . Jako  posiadacz K sięstw a 
był książę cieszyński lennikiem , jako 
p ry w atn y  w łaściciel by ł n iejako  
w ielkim  obszarnikiem  i m ia ł w łasny 
zarząd złożony z urzędników , zw any 
K om orą, z siedzibą w  Cieszynie.

Obszar, k tó rym  książę bezpośred­
nio zarządzał jako  sw oją w łasnością 
doszedł z czasem  do 28°/o całego K się­
s tw a  Cieszyńskiego. Jak im i drogam i i 
sposobam i obszar ten  doszedł do ta ­
kich rozm iarów , o tym  niech św iad­
czy jeden  p rzyk ład  zaczerpnięty  z 
archiw um  państw ow ego w  Cieszynie, 
opisany w  piśm ie Czecha d ra  L udw i­
ka Kluckiego, adw okata  cieszyńskie­
go, znanego jako  założyciela ( z n a ­
m ow y P. S ta lm acha) „Tygodnika 
Cieszyńskiego” czyli pierw szego czaso­
pism a polskiego n a  Ś ląsku Cieszyń­
skim. Tego sobie w ybrali m ieszkańcy 
części W isły z nad  potoku Kopydło, 
dopływ u W isły, n a  zastępcę p raw n e­
go w  swoim sporze z K om orą o las 
P rzybór czyli G rapa oraz częściowo 
pola orne zw ane Łączyska ku  Łąkom , 
stąd  zw anych kopydlanam i.

W praw dzie starosta  cieszyński 
chciał im  narzucić zastępcę z u rzędu 
urzędnika skarbow ego, zależnego o- 
czywiście od Kom ory, ale kopydlanie 
odrzucili tę  propozycję. „M y nie 
chcem y tego zastępcy”, oświadczyli, 
„chociaż by nas to nic n ie  kosztowało,
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lecz chcem y by nas zastępow ał d r  
K lucki” .

Pism o d ra  K luckiego skierow ane 
do sądu ziemskiego w  B ernie m oraw ­
skim  (gdzie po połączeniu Śląska z 
M oraw ą była  siedziba rządu ), jako 
najw yższej instancji, brzm iało: „Do 
posiadłości skarżących  się należy k a ­
w ał lasu  i pastw iska. W łasności ich 
dow odzą k o n trak ty  kupna tych  po­
siadłości z r. 1822, 1825, 1838 i 1769, 
w  k tó rych  są  podane granice. Jeżeli­
by pom im o ty ch  k on trak tów  były 
jeszcze w ątpliw ości, to  jed n ak  sk a r­
żący pow ołują się n a  to, że ponad 40 
la t są w  posiadaniu  tych  terenów , że 
oni i ich przodkow ie uw ażali je  za 
sw oją w łasność i pasali na  n ich  by ­
dło bez przeszkody oraz b ra li drzewo 
i korzysta li z ich, p rzed tem  w yłącz­
nie, aż przed  k ilku  la ty  napadło  U r­
b anka  i M artinka  (też górali w iślań- 
skich) żeby żądać tam  pastw iska  dla 
siebie, a także Kom orę, że w ysunęła 
p re tensje  do tego te ry to riu m  i n a ru ­
szyła spokojne posiadanie sk arżą­
cych. Jeszcze są widoczne kopce g ra ­
niczne, k tó re  w ykazują  przynależność 
te ren u  do skarżących. D opiero przed 
3 la ty  K om ora przeprow adziła nowe 
granice pom im o p ro testu  skarżących, 
co mogą potw ierdzić św iadkow ie. P o ­
siadanie skarżących  ty m  m niej może 
być kw estionow ane, że K om ora nie 
m a żadnych dowodów n a  uzasadnie­
nie swoich pre tensy j. N adto w  k o n ­
trakcie  k u p n a  Troszoka są w yraźnie 
podane granice, lecz K om ora zażąda­
ła  w ydan ia  go i drogą egzekucji zm u­
siła  do w ydania. K lucki prosi sąd  o 
w yrok  uznający  praw o oskarżycieli, 
żeby m ogli korzystać ze swego te renu  
bez przeszkód (1843).

Spór o pastw iska  i las n a  ty m  te re ­
nie toczył się już od szeregu lat. K o­
pydlan ie  uw ażający  go za sw oją 
własność, b ron ili innym  góralom  paść 
na  n ich  bydło. Jednem u  z n ich  p rzy -



W  p u szczy  M iąższ w  Ł o m n e j
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znała n aw et K om ora p raw o d o  pasze- 
nia, czego kopydlan ie  n ie  chcieli li­
znąć i spędzali m u  bydło ta k  jak  
w szystkim  innym . W obronie swego 
p raw a w yłącznego odw ołali się do 
urzędu okręgowego, tj. do w ładzy po­
litycznej. Chcieli poprzeć sw oje p ra ­
wo zeznaniam i św iadków . Zw rócili 
się z prośbą o p rzesłuchanie  ich do 
m ag istra tu  frysztaekiego, jak o  n ieza­
leżnego wówczas od Kom ory, a gdy 
ich zeznań s tro n a  przeciw na nie u -  
znała, potem  do m ag istra tu  b ielsk ie­
go. Orzeczenie u rzędu  okręgowego 
(dzisiejszej PR N ) w ypadło  n iepo­
m yślnie dla kopydlan. J a k  mogło być 
inaczej, skoro ten  u rzędn ik  by ł opła­
cany przez K om orę.

Zajm ow ała się tą  sp raw ą  osobna 
kom isja złożona z u rzędników  K o­
m ory. Tu n ie  ty lk o  n ie  uzyskali nic, 
ale  przew odniczący te jże  obarczył 
kopydlan  w yrzu tam i: „W rozstrzyg­
nięciu pierw szej instancji zakazano 
w am  paść pow yżej w aszych b udyn­
ków  a innych górali zostaw ić w  spo­
koju. Przeciw ko tem u  załatw ieniu  nie 
w nieśliście re k u rsu  i  n ie  weszliście 
na  drogę p raw ną, ty lk o  sw oim  zw y­
czajem, ze złośliw ym  uporem  i lekce­
w ażeniem  trak tu jec ie  zarządzenia 
K om ory i w yższych w ładz, jeżeli te  
nie idą po w aszej woli. Także roz­
strzygnięcie u rzędu  okręgow ego po­
m inęliście, a m usicie się do niego s to ­
sować, pod k a rą  podyktow aną w  p a ­
tencie o poddanych. Możecie wnieść 
przeciw  n iem u reku rs. Przyznajecie 
sami, że K om ora przed  40 la ty  b ra ła  
drzew o z tego  te ren u . P astw isko P rzy ­
bór leży poza gran icam i w aszych pól. 
Zakazuje się  w am  pow tórn ie  paść 
bydło rogate n a  pastw isku  k am era l­
nym  P rzybór i górali innych n iepo­
koić w  ich paszeniu” (1836).

K opydlanie wobec tego odw ołali 
się do wyższego sądu ziem skiego w  
B em ie. O skarżenie w niósł w  ich 
im ieniu d r K lucki. W B ernie re fe ro ­
w ać m iał tę  sp raw ę d r O tt. Ten był 
w  w ielkim  kłopocie. Chciał p rzedsta ­
wić ją  korzystnie d la  K om ory a  nie 
m ia ł do tego dostatecznych dowodów. 
Z b iera ł więc z różnych stro n  in fo r­

m acje, zwłaszcza s ta ra ł się o in fo r­
m acje brzm iące po m yśli Kom ory, 
studiow ał gorliw ie spraw ę, lecz nie 
w yrobił sobie o n iej jasnego obrazu 
ty lko  chaos, ja k  sam  pisze do K om o­
ry  (1845).

Wobec tego zarząd d óbr h ab sb u r­
skich, n ie  mogąc stam tąd  uzyskać ko­
rzystnego w yroku, a chcąc sw oje 
przeprow adzić, uciekł się do siły. K a­
zał urzędnikom  lasow ym  donosić o 
kopydlanach pasących bydło na 
spornym  teren ie , ci w ym ierzali k a ry  
za p rzestępstw a i donosili o nich  u -  
rzędow i po licyjnem u w  Skoczowie, 
k tó ry  je  egzekow ał. Te k a ry  były  u 
n iek tó rych  górali dosyć wysokie. 
Zgnębieni n im i kopydlanie zaniechali 
oporu i las Przybór, o k tó ry  się głów ­
nie spór toczył, s ta ł się  w łasnością 
K om ory czyli m ają tk iem  p ry w atn y m  
habsbursk ich  k siążą t cieszyńskich, 
przez co zw iększył się  o ten  te ren  
sporny, ize szkodą górali, k tó rych  by ł 
w łasnością.

II
Jak chłop Figuła bronił swych praw 

do zapłaconego pastwiska

J a k  w yglądała  „spraw iedliw ość” w
b. arcyksiążęcej K om orze w  Cieszy­
nie, n iech  św iadczy o tym  jeden  
p rzyk ład  zaczerpnięty  z archiw um  
te j Kom ory, obecnie państw ow ego w  
C ieszynie: W r. 1775 h r. Bees, w łaś­
ciciel Leśnej D olnej, sprzedał Janow i 
F igule, chałupnikow i z Leśnej Dolnej 
i jego żonie M arynie, rodzonej J a -  
siów nej, „k tórzy  u  niego przez d łuż­
szy czas służyli, a podczas służby za­
chow ali się tak , ja k  dobrzy, poczciwi, 
w iern i służebnicy” na  ich prośbę 
cząstkę wsi swojej zw aną Koziniec, 
„wse opsane pola z chrastinam i, z 
Kozinczem okrom  czerneho lesa” , o- 
raz  trz y  pola za K ozińcem  w  dzie­
dziczne posiadanie, za 100 ryńskich . 
Od tego czasu używ ali F igułow ie K o­
zińca, paśli na  n im  sw oje bydło bez 
przeszkody z k tó re jko lw iek  strony.

Lecz w  r. 1836 postanow ili H abs­
burgow ie założyć w  sąsiednim  T rzyń- 
cu trzecią  h u tę  żelazną —  oprócz h u t

60



w  U stroniu, Baśce. Na budow ę po­
trzebow ali m ateriałów . Drzewo m ieli 
łatw o. K azali ściąć d ęby  rosnące na  
Kozińcu. Przeciw  tem u  F igu ła  n ie  
protestow ał, gdyż było zwyczajem , 
że K om ora uw ażała  w szystk ie dęby  
rosnące n a  chłopskich g ru n tach  za 
sw oją w łasność, a jeżeli je  chłop ściął, 
to m usiał za n ie  zapłacić ( ja k  B iałoń 
w  H arbutow icach). A by m ieć m a te ­
r ia ł na  budow ę w ielkiego pieca h u t­
niczego, zaczęto n a  K ozińcu bez za­
p y tan ia  w łaściciela, łam ać kam ienie  
w apienne i z nich na  m iejscu w ypalać 
w apno. N a to  skarży ł się A dam  F i­
guła  przed leśniczym  kam eralnym , 
a gdy to nie skutkow ało , w niósł zaża­
lenie do dyrekcji Kom ory, z żądaniem  
odszkodow ania (1842). U rząd h u tn i­
czy w  Trzyńcu uznał jego p re tensje  
i proponow ał naw et odszkodow anie 
w  kwocie 10 fl, na tom iast p rzedsta ­
w iciel K om ory (Polack) ośw iadczył 
Figule, że w edług um ow y kupnej i 
m apy k a tastra ln e j K oziniec czyli 
czarny las (? ) m u  się nie należy, 
gdyż od daw na do dziś jest w łasno­
ścią Kom ory, że n a  K ozińcu czyli 
czarnym  lesie n igdy  n ie  m iał p raw a 
paszenia bydła, że jego p raw o  pasze- 
n ia ogranicza się do krzaków  rosną­
cych naokoło trzech  pól kupionych, 
że o p raw ie  paszenia na  „P ańsk im ” 
K ozińcu czyli czarnym  lesie n ie  m a 
w zm ianki żadnej w  um ow ie kupnej, 
że ten  Koziniec jest w olną, żadnym  
serw itu tem  pastw iskow ym  n ie  obcią­
żoną w łasnością Kom ory. Pow inien  
się zatem  zadowolić pozw oleniem  K o­
m ory  n a  paszenie dopóty, dopóki to  
będzie m ożliwe. F iguła  zgodził się na 
te  w yw ody i cofnął sw oją prośbę. Ze 
zw ierzchnością w alczyć było trudno . 
Z tego ośw iadczenia już widać, że 
K om ora p rzedstaw iając  stan  rzeczy w 
św ietle  w ręcz przeciw nym  brzm ieniu  
um ow y kupnej, iden ty fiku jąc  czarny 
las, k tó ry  by ł w  niej w yjęty , dąży do 
oderw ania  Kozińca i przyw łaszczenia 
go sobie.

Lecz syn  A dam a F iguły, P aw eł po­
szedł n a  drogę sądow ą. W ystąpił 
(1865) przed sądem  okręgow ym  ze 
skargą  n a  naruszenie  jego własności,

na łam anie  kam ieni i w ypalanie w ap­
na n a  jego gruncie. Było to w okresie 
pow ikłań  dyplom atycznych między 
A ustrią  a P rusam i o w pływ y w 
Niemczech, po k tó rych  nastąp iła  w oj­
n a  z P rusam i, zakończona klęską A u­
strii pod Sadow ą i F igu ła  czuł się 
m niej sk rępow any  w  swym  stosunku  
do zw ierzchności i do arcyksięcia. 
A dw okat K om ory D r Schuster w e 
w szystkich swoich wyw odach, a było 
ich dużo, akceptow ał to, że F iguła  i 
jego adw okat D r Heinz z O paw y 
( cieszyński laidtwokat z w y ją tk iem  póź­
niejszego D r K luckiego n ie  byłby  się 
odw ażył bronić sp raw y  przeciw  K o­
m orze) w ystąpili przeciw  arcyksięciu. 
Sąd okręgow y p rzyznał słuszność F i­
gule n a  podstaw ie um ow y kupnej i 
zeznań św iadków , chłopów z Leśnej 
Dolnej, k tórzy  stw ierdzili, że na K o­
zińcu F igu ła  i jego przodkow ie paśli 
bydło bez przeszkody do  czasu, gdy 
zaczęto budow ać h u tę  w  Trzyńcu, na  
łam anie  kam ieni i w ypalan ie  w apna 
skarży li się Figułow ie w  gm inie i w 
zarządzie dóbr arcyksiążęcych, że 
jed n ak  ta m  n ie  uzyskali nic. Przeciw  
w yrokow i sądu okręgow ego korzyst­
nem u d la  F iguły  i przeciw  dw om  n a ­
stępnym  uzyskanym  w  wyższych in ­
stancjach, odw ołał się D r Schuster, 
żądając zniesienia ich, zw rócił się 
także do m in istra  sp raw  w ew nętrz ­
nych  z prośbą  o poparcie jego sp ra ­
wy. Sąd okręgow y zarządził naw et 
sekw estrację  kam ieniołom u, k tó rą  
m iał w ykonać w ójt m iejscowy, Jan  
S tonaw ski, ale ta  nie doszła do sk u t­
ku. P rzeciw  w yrokom  n ieprzychyl­
nym  pro testow ał też dy rek to r K o­
m ory  Scheidlin.

S chuster w  swoim w yw odzie z 3. 
VI. 1869 —  ta k  długo ciągnął się p ro ­
ces —  napisał, że „przyznane F igule 
n a  podstaw ie k o n trak tu  k u p n a  p raw a 
nie oznaczają pełnej w łasności K o­
zińca, ty lkó  p raw o uży-tkowąnia se r­
w itu t, ta k  że z tego dokum en tu  nie 
m ożna z pew nością wnioskować, czy 
Bees przodkow i oskarżyciela p rzy ­
znał zupełną w łasność n a  Kozińcu 
czy ty lko  p raw o użytkow ania, z ze­
znań św iadków  w ynika, że nie ojciec
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F iguły  ty lko  K om ora przez łam anie 
kam ieni w ykonyw ała p raw o w łasno­
ści na  Kozińcu, a zeznania św iadków  
są niew iarogodne, dalej S chuster 
tw ierdził, że F iguła  n ie  by ł n igdy w  
posiadaniu te ren u  spornego zwanego 
Kozińcem. Łam anie kam ieni n ie  jest 
zatem  serw itu tem  ty lko  u ży tkow a­
niem  własności.

I rzeczyw iście Koziniec przeszedł 
n a  w łasność Kom ory. Poniew aż F i­
guła p rzegra ł proces, w sku tek  tego 
s trac ił posiadłość, k tó rą  przodek jego 
kup ił przed kilkudziesięciu laty .

Takim i i podobnym i sposobam i

K om ora arcyksiążęca zdobyw ała no­
we te ren y  i zaokrąglała  p ryw atne  
posiadłości arcyksiążąt, k tó re  też do­
szły w  ciągu X IX  w ieku  do 28°/o ob­
szaru  K sięstw a Cieszyńskiego. D r 
Schuster za sw oją nadzw yczajną gor­
liwość w ykazaną w  te j akcji p rze is ta ­
czania p raw dy , o trzym ał po 12 la tach  
honorarium  w  kwocie 1700 fl.

Uwaga: W łaściw a nazw a w si była 
L eśna — dzisiaj Leszna — osada leś­
n a  założona przez robotników  laso- 
w ych, p racu jących  d la  dw oru ksią­
żęcego.

FRANCISZEK POPIOŁEK
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JÓZEF CHLEBOWCZYK

Z życia pańszczyźnianej wsi cieszyńskiej 
w XVIII wieku

W iek X V III przynosi <z sobą za­
sadniczy zw rot w  form ach i m eto­
dach gospodarki w ielkiej własności 
ziemskiej na  Ś ląsku Cieszyńskim  a to 
w k ie ru n k u  zw iększenia rentow ności 
i uw ielokro tn ien ia  je j dochodów p ie ­
niężnych. Dzieje się to przede w szyst­
kim, rzecz jasna, w  drodze w zm aga­
n ia  się w yzysku m as chłopskich, 
głów nych w ytw órców  d óbr m a te ria l­
nych, położenie k tó rych  system atycz­
nie się podówczas pogarsza. W jak ich  
to w arunkach  żyli i pracow ali w  ta m ­
tych, odległych czasach nasi p ra -p ra -  
dziadow ie —  pańszczyźniani chłopi 
ziemi cieszyńskiej, m ieszkańcy S to - 
naw y, N ieborów, P ruchne j i dziesią­
tek  innych jej m iejscowości i osiedli 
w iejskich?

G łów nym  k ierunk iem  w ysiłków, 
zm ierzających do zw iększenia docho­
dowości gospodarki ziem iaństw a w  
nizinnej i środkow ej części Śląska Cie­
szyńskiego sta je  się w  X V III w. in ­
tensyfikacja  gospodarki pańszczyź- 
n iano-poddańczej. W m nożących się 
w tym  czasie, ja k  grzyby  po deszczu, 
fo lw arkach  szlacheckich, w ysuw a się 
wobec b rak u  w łasnej czeladzi d w o r­
skiej oraz inw en tarza  rolniczego, na 
p lan  p ierw szy ren ta  odrobkow a —  
darm ow a robocizna na  rzecz feu d a l­
nej zwierzchności, jako  najbardziej 
w ydajna  i e fek tyw na form a w yzysku. 
D aw niej pracow aliśm y trzy  dni na 
wiosnę, trzy  dni la tem  i jesienią, 
skarżą  się w  jednej z suplik  z 1766 r. 
zagrodnicy ropiccy, obecnie jesteśm y 
zm uszeni do odrab ian ia  pańszczyzny 
„od niedzieli do niedzieli” . P rzed  m a­
ło co więcej niż 30 laty , ośw iadczają 
w tym  sam ym  roku  chłopi S tanisło- 
wic, w yjeżdżaliśm y n a  pańsk ie  p arą  
koni, podczas k iedy obecnie p racu je ­
m y z sprzężajem  poczw órnym . K ie­
dyś w racaliśm y z p racy  n a  pańskim  
jeszcze przed zachodem  słońca, czy­

tam y  w  skardze m ieszkańców  N ie­
borów, pochodzącej z tego samego 
okresu czasu. Obecnie jednakże m u ­
sim y staw ać do p racy  zarów no z 
w schodem  słońca a kończym y ją  do­
p iero po jego zachodzie. N iektórzy z 
nas, k o n ty n u u ją  nieborow ianie, m u­
szą z uw agi n a  znaczną odległość od 
m iejsca pracy, opuszczać swe chaty 
nocą, jeszcze przed  św item , n ie  p rę ­
dzej ja k  późną nocą w racają  do do­
m u, by następnego dnia na  długo 
p rzed  brzaskiem  udać się ponow nie 
n a  pańskie .1)

P rzytoczone powyżej re lacje  św iad­
czące o system atycznej p regraw acji 
ciężarów  pańszczyźnianych odnoszą 
się w  pełn i do p raw ie  całego obszaru 
ziem i cieszyńskiej, św iadczą o tym  
w ym ow nie skarg i p raw ie  że w szyst­
kich gm in, sk ierow ane do u rzęd u ją ­
cej n a  te ren ie  Ś ląska kom isji u rb a ­
ria lnej, czy też w prost do kancelarii 
dw orskiej w  W iedniu. Syntetyczny 
obraz rozm iarów  darm ow ej robociz­
ny, w ykonyw anej n a  rzecz zw ierzch­
ności podaje  w  sw ym  spraw ozdaniu 
B lanc, jeden  z członków owej kom isji 
u rb aria ln e j, pow ołanej przez kance­
la rię  dw orską do zbadania ówczesne­
go położenia cieszyńskiego chłopstwa. 
„S iedlak  odrab ia  pańszczyznę z po­
czw órnym  sprzężajem  bydlęcym  n a j­
częściej przez 6 półdni w  tygodniu. 
W ielki zagrodnik  p racu je  z podw ój­
nym  zaprzęgiem  przez ten  sam okres 
czasu, w zględnie przez 3— 4 półdnie 
z sprzężajem  poczw órnym . P ieszą ro ­
bociznę w ykonu ją zagrodnicy omłoc- 
kow i w  ciągu całego roku  lub  w  dw ie 
osoby od lipca do końca listopada. 
C hałupnicy  w ygonow i p racu ją  za ­
zwyczaj od 3— 6 półdni przez cały 
rok, kom ornicy od 2— 4 a naw et 
gdzieniegdzie do 6 półdni tygodniow o 
w zględnie od m aja  do końca listopa­
da.” 2)
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C iężary tę, jakko lw iek  nie n a le ­
żały bynajm niej do najw ięcej d a ją ­
cych się we znaki pow inności pod- 
dańczytih, odbijały  się destruk tyw nie  
n a  sy tuacji gospodarstw  sprzężaj- 
nych, zm uszonych do trzym an ia  i ży­
w ienia nadm iernej, z p u n k tu  w idze­
n ia  w łasnych potrzeb, ilości bydła  
pociągowego, niezbędnej d la  upraw y 
g runtów  folw arcznych. Pow odow ało 
to, prócz n iesłychanie niskiej w y d a j­
ności w ynędzniałego żywego inw en­
tarza, skrzyw ienie proporcji s tru k tu ­
ry  gospodarki zamożnego chłopstw a, 
unicestw iając w szelkie m ożliwości jej 
zdrowego rozw oju. S y tuację  gospo­
darstw  sprzężajnych pogarsza zacho­
dzący rów nolegle proces ich rozd rab ­
n iania, nie w pływ ający  bynajm niej 
n a  odpow iednie skorygow anie rodza­
ju  i rozm iarów  odrabianej przez nie 
pańszczyzny, opartych  p ierw otn ie  na 
pow ierzchni użytkow anej przez chło­
pów  ziemi. Forsow any w łaśnie w 
tych  celach przez zw ierzchność po­
dział g run tów  siedlaków  i zagrodni­
ków  prow adzi do zw iększenia ren ty  
odrobkow ej na  rzecz w ielkiej w łas­
ności ziem skiej kosztem  osłabienia 
żywotności, pow stających  po podzia­
le, m niejszych gospodarstw  p a ń ­
szczyźnianych. Specyficznym  zjaw is­
kiem  dla w si cieszyńskiej je s t stoso­
w anie półdni, jako  jednostek  ob ra­
chunkow ych. Pozw ala to n a  dow olne 
przedłużanie w  m iarę  potrzeby  zw y­
czajowego 5-godzinnego d n ia  robo­
czego, do granic m ożliwości korzy­
stan ia  z św ia tła  dziennego.

P rzedłużanie czasu pracy, ta k  cha­
rak terystyczne  d la  w zm agającego się 
w X V III w. w yzysku feudalnego, n a ­
stępuje  dalej coraz częściej pośred­
nio, n ie  rzadko z in ic ja tyw y sam ego 
w yzyskiw anego, zmuszonego do tego 
w prow adzeniem  system u pańszczyz­
ny  w ydziałow ej, czy też n iską w y d a j­
nością lub koniecznością oszczędzania 
sił bydła pociągowego. P reg raw ację  
ciężarów  pańszczyźnianych pow oduje 
oprócz wspom nianego już pow iększa­
n ia  g runtów  folw arcznych kosztem  
ziemi chłopskiej, rów nież in tensy fi­
k ac ja  gospodarki folw arcznej, syste­
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m atyczne podnoszenie w ydajności i 
jakości u p raw  oraz w prow adzanie 
k u ltu r  bardziej pracochłonnych (ziem ­
n iak i). W ty m  sam ym  k ie ru n k u  dzia­
ła ją  w reszcie w ynikające głównie 
z doraźnych potrzeb  finasow ych 
zw ierzchności i jej oficjalistów , w ca­
le częste w ypadk i oezynszaw iania, 
n iek iedy  n aw et przym usow ego, czę­
ści gospodarstw  chłopskich. „S krzyw ­
dzono nas, ośw iadczają chłopi z N ie­
borów, poniew aż zm uszani jesteśm y 
do odrab ian ia  pańszczyzny rów nież 
i za ty ch  poddanych, k tórzy  zostali 
oczynszowani.” 3) Rosnące w  ten  spo­
sób ciężary pańszczyźniane spadają  
na  b a rk i coraz to  m niejszej ilości 
gospodarstw  chłopskich, zobowiąza­
nych do bezpłatnej p racy  n a  p a ń ­
skim.

W zrost zapotrzebow ania n a  ręce 
robocze pow oduje, że zwierzchność za­
czyna zmuszać do ren ty  odrobkowej 
naw et ludzi wsi położonych z dala 
od grun tów  folw arcznych. Bardzo 
częste są skarg i poddanych, s tw ie r­
dza znana nam  już kom isja u rb a r ia l­
na, n a  znaczną odległość od m iejsca 
p racy .4) Dochodzi ona do 2 i naw et 
w ięcej godzin w  jedną stronę. I ta k  
np. m ieszkańcy M ostów przy  Cieszy­
nie odrab ia li pańszczyznę na  fo lw ar­
ku  w  Ogrodzonej, górale w iślańsey 
pracow ail w  G órkach oraz w  gorzelni 
cieszyńskiej. W zrost oddalenia od 
m iejsca pracy, bez zaliczania do p ań ­
szczyzny czasu n a  drogę, pow staw ał 
rów nież n ie r a z ' stąd, że jed n a  
zw ierzchność odstępow ała, pomimo 
form alnego zakazu stosow ania tego 
rodzaju  p rak ty k , p rzypadającą  jej 
robociznę zw ierzchności drugiej.

P u n k t ciężkości pańszczyzny, jako  
elem entu  w yzysku feudalnego oraz 
degradacji ekonom icznej chłopskich 
gospodarstw , spoczyw ał jednakże 
gdzie indziej —  w  bezterm inow ej i 
nieograniczonej w  prak tyce , p racy  
przym usow ej w  okresach szczytow e­
go nasilen ia  robót polnych. W czasie 
siewu, sianokosów  i żniw, skarżą się 
chłopi cieszyńscy, zm usza się ich do od­
rab ian ia  podw ójnych ciężarów  p ań ­
szczyźnianych.5) D la p racy  w e w łas­



nym  gospodarstw ie pozostaw ała im  
w  tym  decydującym  o w ynikach  ca­
łorocznej gospodarki czasie, jedynie 
noc, i to  n ie  cała. P reg raw acja  c ię­
żarów  pańszczyźnianych osiąga tu  
swój szczyt, prow adząc nierzadko do 
zm arnow ania całorocznego efek tu  
pracy  chłopa i jego rodziny, z góry 
przekreśla jąc  w szelkie możliwości 
w ygospodarow ania p rzez niego ze 
swej ziemi nadw yżek  tow arow ych 
ponad ilości niezbędne do prostej r e ­
produkcji swego gospodarstw a.

Jeszcze gorzej przedstaw iało  się 
położenie m ałorolnych i bezrolnych, 
odrab iających  pańszczyznę n a  rzecz 
dw oru. In tensyfikacja  pow inności 
pańszczyźniano-poddańczych grozi 
im  podcięciem  źródeł u trzym an ia  i 
perspek tyw ą śm ierci głodowej ich sa ­
m ych oraz rodzin. W K alem bicach 
koło Cieszyna, s tw ierdza  kom isja 
u rbaria lna , sześciu n a  ogólną liczbę 
7 osiadłych tam  zagrodników , dyspo­
nujących  ziem ią o łącznej pow ierchni 
7,25 szefli w ysiew u (około 1,7 h a ) , 
p racu je  przez cały rok  od ósmej a 
w  okresie żniw  od siódm ej rano do 
wieczora w  dw ie osoby.”6) „Skąd 
czerpie tego rodzaju  rodzina m ałych 
zagrodników  i chałupników ” , zapy tu je  
Blanc w  jednym  z  sw ych sp raw o­
zdań, „obarczona często k ilkorgiem  
dzieci, środki do życia?, z 1, 2 czy
3 szefli pow ierzchni w ysiew u (23 do 
69 a rów ), k tó ry  sieje się n iekiedy na  
najbardziej niew dzięczną ziemię, 
gdzie m ało co się udaje?  Z p racy  rąk , 
nie dysponując żadnym  w olnym  
dniem ? A gdzie ubran ie? Gdzie po­
datk i?  Gdzież je s t p raw o n a tu ry , k ie ­
dy m ężczyzna i kobieta w ychodzą 
przez 4, 8 i w ięcej tygodni, ja k  tu  i 
tam  się zdarza, w spólnie na  pańsz­
czyznę, zm uszeni zam knąć m ałe, n ie ­
le tn ie  dzieci sam e w  dom u, n arażając  
je  na  tysiące nieszczęśliw ych w ypad­
ków  . . .  A  w reszcie kom ornicy, k tó ­
rzy  zazwyczaj n ie  m ają  nic w ięcej od 
zwierzchności, ja k  ty lko  gołe p raw o 
do życia, a za to  od rab ia ją  2, 3, 4 
i 6 pó łdni pańszczyzny, będąc ponad 
to zobow iązani do w ykonyw ania sw e­
m u gospodarzowi określonych czyn­

ności za to, że to le ru je  ich w swej 
chacie? Z czego m a żyć tak a  rodzina? 
Z ziemi? N ie posiada je j ani odrobi­
ny. K osztem  zwierzchności? Musi dla 
niej darm o pracow ać. Z zarobku? 
K iedy m a zarabiać skoro zim ą pozo­
s ta ją  jej do dyspozycji ty lko  półdnie 
a w  okresie sianokosów  i żniw  (k ie ­
dy, dodajm y, zdarzały  się okazje p ra ­
cy na  korzystn iejszych  w arunkach  
Cih. J .)  n ie  dysponuje  najm niejszą 
chwilą. M ożna by na  to odpowiedzieć, 
że m usi z czegoś żyć skoro żyje. Z a­
iste, ale n ie  m ożna nazw ać tego ży­
ciem  . . .  Z oblicza takiego nieszczęś­
n ika  w yziera nędza i rozpacz, w idać 
ją  w  łachm anach  n a  jego ciele, w i­
doczna je s t z jego żałosnego d o p ra - 
szania się o pomoc.” 7)

T rudno o bardziej p lastyczne i  
i p rzekonyw ające św iadectw o chłop­
skiej n iedoli z tam tych  czasów. K on­
sekw encje jej m ożna sprow adzić do 
jednej jedynej cyfry. Ten sam  Blanc 
określa procen t śm iertelności w  księ­
stw ach cieszyńskim  i bielskim  w tym  
czasie na  4,17%  m ieszkańców  rocz­
nie.8)

II

D rugą z ko lei obok pregraw acji 
ciężarów  pańszczyźnianych konse­
kw encją  in tensyfikacji gospodarki 
folwarezno-pańszczyźniam ej sta ją  się 
rug i chłopskie. N asilenie ich w  poło­
w ie X V III w., ja k  to  w ynika z licz­
nych sup lik  oraz spraw ozdań kom isji 
u rb aria ln e j, je s t szczególnie duże. 
„Istn ie je  m ało  dóbr ziem skich” , 
stw ierdza  B lanc, „k tórych  ziem i 
dw orskiej n ie  powiększono od czasu 
w prow adzenia k a ta s tru  krajow ego o 
Ve do h  g run tów  chłopskich.” 9) 
Poddani skarżą się, czytam y w  je d ­
nym  z spraw ozdań  kom isji u rb a r ia l­
nej, że „dom inia w cielają bardzo d u ­
żo ziemi chłopskiej do grun tów  fo l­
w arcznych, w zględnie z zabieranej 
ziem i tw orzą now e folw arki, co 
zm niejsza liczbę chłopów  pańszczyź­
n ianych  i prow adzi do w iększego ob­
ciążania pozostałych robocizną i in ­
nym i pow innościam i w  rodzaju  kw a-
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te runku , stróży, zwózki itp .” .10) I tak  
np. w  Doi. B łędow icach żalą się m ie j­
scowi chłopi, że zw ierzchność zabrała
4 g ru n ty  i przekształciła  je  n a  dw a 
folw arki, obrab iane przez uży tkow ­
ników  pozostałych błędow ickich 
g runtów  chłopskich. W O lbrachci- 
cach, dom inium  h r. Larischa, p rze­
kształcono trzy  role chłopskie na 
ow czarnię, w  K ocobędzu i Ligotce 
A lodialnej wcielono do m iejscowego 
fo lw arku  5 chłopskich gruntów . Nie 
było w si cieszyńskiej, m ieszkańcy 
której n ie  skarży liby  się na  bezpraw ­
ne, sam owolne zabieran ie  przez 
zwierzchność g run tów  chłopskich, 
staw ów , lasów  czy pastw isk . Podob­
nie p rzedstaw iała  się sy tuacja  z w łas­
nością ziem ską poszczególnych gmin, 
użytkow aną przez ogół jej obyw ateli. 
„Przed n ieiakym i czasy m iely smy 
przy  nasey  grom adzie albo dziedzinie 
dw oie pastw ich  d la  dobytka nasego, 
donoszą chłopi z Dziedzic koło B iel­
ska. „Są nam  odebrane iedny za p a ­
na  Jego Moscy grofa Suneka, drugie  
odebrał Jeho  Mosc g ra f Solm, a tak  
n ie  m am y byśm y śie skłoniły  z n a -  
sem dobytkiem , ty lko  co sobie zied- 
nam y u państw a nasego a to w sytko 
trzeba tup low anie oplacic. C hałupki, 
k tó re  sm y m iely n a  now śiu, k tórych  
iest sum y 1 5 - ie . . .  iest nam  odebra­
na za Jego Mośćy p an a  grofa C hauk- 
w icza.” u ) Podobnych przykładów  
mnożyć m ożna by  dziesiątki.

K onsekw encje rugow ania  chłopów  
z ziemi szły zresztą znacznie dalej, 
uderzając nie ty lko  bezpośrednio po­
szkodowanych. O ne to  w  n a jw ię k ­
szym chyba stopniu  przyczyniają się 
de u trzym ania  ta k  specyficznej d la  
owych czasów atm osfery  tym czaso­
wości i całkow itej zależności gospo­
dark i chłopa pańszczyźnianego od 
niczym i przez nikogo nie k ręp o w a­
nej samowoli pana  feudalnego, a tm o­
sfery, paraliżu jącej w śród cieszyń­
skiego chłopstw a w  zarodku jak ąk o l­
w iek m yśl szerszego zain teresow ania 
się w ynikam i w łasnej gospodarki ro l­
nej, uśw iadom ienia sobie przez niego 
korzyści, w ypływ ających stąd  dla 
niego i jego najbliższych, poczucia

pew ności korzystan ia  z płodów  w łas­
nej p racy  —  przesłanek  w aru n k u ją ­
cych n ie ty lko  dalszy  rozwój gospo­
dark i chłopskiej, ale  w ogóle sił w y ­
tw órczych wsi cieszyńskiej.

D odatkow ym  czynnikiem , pogar­
szającym  sy tuac ję  gospodarki chłop­
skiej, by ła  m ało n a  ogół u rodzajna 
gleba oraz liczne klęski żywiołowe, 
ja k  np. reg u la rn e  w ylew y W isły, Ol­
zy, S tonaw ki i innych m niejszych 
m iejscow ych rzek, często zm ieniają­
cych iswe nderegulow ane korytai.12) 
K lęski te  n ierzadko pow odują zm ar­
now anie się n a  w ielkich połaciach 
plonów, co w  połączeniu z ogólnym  
p rym ityw nym  stanem  gospodarki, 
b rak iem  zapasów  ziarna i paszy, n is­
kim  poziom em  k u ltu ry  ro lnej, t ru d ­
nościam i transportow ym i oraz n ieza­
radnością i n iezdecydow aniem  w ładz 
prow adzi do okresow ych k a tastro f 
głodowych, dziesiątkujących ludność, 
w yludniających  całe wsie. N ajw ięk­
sze rozm iary  p rzy jm uje  klęska gło­
dow a w  pierw szej połowie la t 70
X V III w. obejm ująca sw ym  zasię­
giem  n ie  ty lko  zresztą ziemię cie­
szyńską, ale rów nież i k ra je  czeskie, 
gdzie pow oduje rów nież powszechną 
radykalizację  nastro jów  i przyczynia 
się do w ybuchu szeregu buntów  
chłopskich. W spom nijm y jeszcze o 
jednym , drobnym  n a  pozór, n ie  m niej 
bardzo charak terystycznym  dla ów ­
czesnych stosunków , fakcie —  całko­
w itej bezsilności chłopa wobec zw ie­
rzyny  leśnej, pustoszącej i tra tu jące j 
jego pola. „K torzi m am y g ru n ta  koło 
lassa . . .  do tego zw ierz leśny skody 
robi ieszcze p ierw eg daw ał p an  n a  
p ło ty  a te raz  ani p rzędąc nie chce a 
zw ierza zabya-c nie dadzą by y  k u - 
rynda sła  o to  ze by sie żaden n ie -  
w azył a m y bronim y a ubronic n ie  
m ogem y” , piszą w  sw ym  „ lu tu n k u ” 
m ieszkańcy Z abrzega koło Dzie­
dzic.13) W ilk, kuna czy zając m ogły 
tedy  całk iem  swobodnie i bezkarnie 
hasać po roli chłopa, zabicie szkodni­
ka, będącego przecież w łasnością 
zwierzchności ściągało n a  „w inow aj­
cę” w ysoką k a rę  pieniężną, n ie rzad ­
ko połączoną z aresztem .
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nie obow iązuje jedynie  w  dobrach w 
H aźlachu, K ostkow icach, Drogom y­
ślu, Jaw orzu , Grodźcu, Szonowie, 
Szum barku  oraz D olnych T rzanow i- 
cach. Nie trzeba  się rozwodzić, ja k  
fa ta ln ie  odb ija ła  się konieczność uisz­
czenia w  gotówce ta k  w ysokiej op ła­
ty  n a  sy tu ac ji m ateria lnej nowego 
gospodarza, nierzadko rów nocześnie 
spłacającego jeszcze sw e rodzeństw o.

Rozwój po w siach cieszyńskich do­
mowego przem ysłu  lniarskiego um oż­
liw ia zw ierzchności obciążenie wyso­
kim  czynszem  pieniężnym  w iejskich 
rzem ieślników  —  przędzarzy  i tk a ­
czy, rek ru tu jący ch  się najczęściej 
spośród w arstw y  chałupn ików  czyn­
szowych. Nie poprzestaw ano ty lko 
zresztą n a  tym . P rzen ikan ie  stosun­
ków  pieniężnych w  ówczesnej ekono­
m ice wsi cieszyńskiej w ypierających  
św iadczenia w  n a tu rze  a n aw et i czę­
ściowo już i w  robociźnie —  w yraźny 
sym ptom  rozkładu  feudalnego i roz­
w oju  elem entów  gospodarki k ap ita ­
listycznej,17) zaczyna zataczać coraz 
to szersze kręgi. N ie m a kategorii 
ludności w iejskiej ziem i cieszyńskiej, 
k tó ra  by w  ty m  czasie n ie  by ła  ob­
ciążona św iadczeniam i pieniężnym i. 
W W ielopolu, Trzycieżu roczny 
czynsz w  w ysokości 3 fl u iszczają n a ­
w et niew idom i.

Położenie głównego nacisku  n a  
ren tę  odrobkow ą nie oznaczało by ­
najm niej rezygnacji zw ierzchności z 
w yciskania pod różnym i pozoram i z 
m iejscowej ludności chłopskiej róż­
nego rodzaju  czynszów i innych o- 
p ła t pieniężnych. W odręcznym  liście 
do kanclerza h r. C hotka z lipca 1768 
roku  pisze cesarzow a M aria Teresa: 
„N a Śląsku w n iek tó rych  dom iniach 
m ają  m iejsce w ypadki w ydzierża­
w iania ow czarzom  krów  folw arcz­
nych za ta k  w ygórow any czynsz, że 
ci w  konsekw encji rezygnu ją  z d z ie r­
żawy. W tedy dom inia przem ocą zm u­
szają najzam ożniejszych poddanych 
do podjęcia zaw odu owczarzy, n a rz u ­
cając im  nadm ierny  czynsz. O ile ci 
n ie  w yrów nują  sw ych powinności, to  
zabiera im się wszystko, co posiadają 
a conto zaległości, a k iedy  opierają  
się, w tedy  więzi się ich i szykanuje 
na inne sposoby do tego stopnia, że 
z zam ożnych chłopów  s ta ją  się żeb ra­
cy, zm uszeni z konieczności do em i­
grow ania z żonam i i dziećm i.” 14) 
N ie zawsze, rzecz jasna, dochodziło 
do ta k  d rastycznych  form  w yciska­
n ia  z ludności ostatniego grosza, o 
tym  jednakże, jak  bardzo usilnie s ta ­
ra ła  się zwierzchność pow iększać 
swe pieniężne dochody w  drodze n a ­
k ładan ia  na  poddanych różnych ro ­
dzajów  czynszów, k a r  i opłat św iad­
czą liczne suplik i chłopów cieszyń­
skich z tego okresu. „Za daw neysych 
czasów nie daw ali sm y ta k  w ysokich 
m iesioncnych daw ek  iak  te ra s  daw a- 
m y i p rasam y gdyby możno uprosi-c 
u  nasey  jasney  czysarzowej o iakie 
zelzenie” zw racają  się do kom isji 
u rbaria ln e j chłopi z Dziedzic.15) O b­
fitym  źródłem  dochodów pieniężnych 
zw ierzchności by ła  in sty tucja  laude- 
m ium , w ypływ ająca z em fiteu tycz- 
nego ch a rak te ru  ziemi chłopskiej. 
K ażdorazow y m ianow icie nabyw ca 
gospodarstw a chłopskiego n a  Ś ląsku 
Cieszyńskim  p łacił n a  rzecz dw oru  
jednorazow ą opłatę  w  wysokości 
średnio 10°/o szacunkow ej w artości 
g ru n tu  i inw en tarza .16) Laudem ium

III

IV

Potężnym  bodźcem  rozw oju gospo­
d a rk i folw arczno-pańszczyźnianej s ta ­
je  się zaostrzanie p rzym usu  pozae­
konomicznego. Pogłębianie zależności 
poddańczej rozw iązuje problem  ros­
nącego zapotrzebow ania n a  ręce  ro ­
bocze oraz w  pow ażnym  stopniu  za­
gadnienie zbyt.u artyku łów , produko­
w anych p r’zez fo lw ark , pozw ala w re ­
szcie n a  zw iększenie w pływ ów  pie­
n iężnych z różnych opłat, pob iera­
nych przez p an a  z rac ji w ykonyw a­
n ia  przez niego funkcji publiczno­
p raw nych  i ty tu łu  zw ierzchnictw a 
nad  poddanym i.

P rob lem  pierw szy n ie  nastręcza 
pow ażniejszych trudności. Zw ierzch­
ność, w ykonująca czynności adm ini-
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stracyjmo-policyjmo-isądowe p ie rw ­
szej instancji z pow odzeniem  regu lu je  
m igrację  ludności w iejskiej, w strzy ­
m ując czy ograniczając w  m iarę  po­
trzeby  w ydaw anie zezwoleń n a  opusz­
czenie wsi, na  podjęcie p racy  w  rze­
miośle itp. G dy to za m ało, w tedy  m o­
bilizuje się do p racy  na pańskim  całą 
bez w y ją tk u  ludność wsi. M ieszkań­
cy P ie tw ałdu  skarżą  się w  r. 1766, że 
do odrab ian ia  pańszczyzny zmusza 
się pod różnym i pozoram i n aw et s ta ­
re  kobiety .18) W Trzycieżu do p racy  
n a  fo lw arku  zobow iązani są  przez 
dw a dni w tygodniu  żebracy. W sup­
lice skierow anej do kancelarii dw or­
skiej do W iednia, skarży  się in w ali­
da Tom pa z Goleszowa n a  zw ierzch­
ność, zm uszającą jego syna, k tó ry  
w rócił ka leką  z służby w ojskow ej, do 
odrab ian ia  pańszczyzny, n ie  zezw ala­
jącej m u n a  zajęcie się szew ­
stw em .20) Istn ie jąca  teoretycznie moż­
liwość w ykupien ia  się z poddaństw a 
zostaje w  p rak tyce  n a  sku tek  w y śru ­
bow ania sum y w ykupu, ograniczona 
do m inim um . W r. 1738 burm istrz  
Łazów  w ykupuje  swego najstarszego  
syna i jego potom ków  z poddaństw a 
płacąc w  gotów ce sum ę 110 fi., ró w ­
now artość około 18 k rów  w zględnie 
około 80 owiec górskich lu b  n iespeł­
na 220 owiec n izinnych .21) Z p rzyw i­
le ju  zw olnienia z poddaństw a, p rzy ­
sługującego absolw entom  kolegium  
jezuickiego w  Cieszynie, ograniczone­
go zresztą koniecznością uzyskania 
zezwolenia na oddanie syna do szkół, 
korzystać m ogły rów nież nieliczne 
jednostki, rek ru tu jące  się z n a jza ­
możniejszych i n a jbardzie j w pływ o­
w ych rodzin chłopskich.

Obow iązek robocizny, spoczyw ają­
cy w  zasadzie jedynie  n a  osobie gos­
podarującej, ciążył w  p rak tyce  n a  ca ­
łej jego rodzinie. Oprócz bow iem  
pańszczyzny na  g run tach  fo lw arcz­
nych  zwierzchność nak ład a ła  na  pod­
danych cały szereg robocizn i św iad­
czeń pomocniczych, w ykonyw anych  
już n ie  ty lko  przez sam ego gospoda­
rza i jego czeladź, lecz rów nież przez 
pozostałych członków rodziny gospo­
darza. N ależały do nich tak ie  czyn­

ności ja k  w  pierw szym  rzędzie p rzę­
dzenie z dostarczonego, n ierzadko 
najgorszego gatu n k u  lnu, określonej 
ilości i jakości przędzy, rzadziej już 
tk an ia  płó tna, stróża, zwózka, d rze­
wa, zboża, podróże piesze i sp rzężaj- 
ne, p raca  w  ogrodzie, nagonka przy  
polow aniu, darcie  pierza, p raca w  o- 
grodzie, strzyżenie owiec, konsekw en­
cja staw ów  etc., etc. T utaj należy w y­
m ienić rów nież p racę pańszczyźnianą 
w  licznych rozsianych w  okolicy Cie­
szyna, odkryw kow ych kopalniach 
sferosydery tów  oraz w  założonej w 
la tach  70-ych X V III w. hucie u stro ń - 
skiej. Zw ierzchności przysługiw ało 
dalej p raw o p ierw szeństw a n a jm u  do 
p racy  w szystkich  robotników , ży ją ­
cych w  granicach dóbr. D la potrzeb 
w łasnych i p racy  n a  fo lw arku  dw ór 
korzysta ł z k ilku le tn ie j, trw ające j w 
zależności od po trzeby  i m iejscowego 
zw yczaju od 3 do 7 lat, służby n ie le t­
nich  poddanych, „asen terow anych” 
co roku  pod koniec listopada w 
pierw szą niedzielę adw entu . Ta o- 
s ta tn ia  pow inność szczególnie d o tk li­
w ie daje  się w e znaki gospodarstw om  
chłopskim , pozbaw iając ich rą k  do 
pracy, zm usza gospodarzy do kosz­
tow nego n a jm u  obcej czeladzi wzgl. 
też spycha cały ciężar p racy  w  gos­
podarstw ie na niego ty lko  i żonę. 
„A  co najgorsze”, skarżą  się chłopi 
stonaw sey, „ledw o co n iejeden  ojciec 
z w ielką trudnością  d z ia tk i sw e od­
chow a zaraz m u  je  do służby (w e 
dw orze) zabiorą, w tedy  w łaśnie gdy 
m ogłyby one m u pomóc w  p racy .” 22) 
K orzystanie ze służby we dw orze n ie ­
letn ich  poddanych zabieranych  gos­
podarstw om  w iejskim  podyktow ane 
było n ie  ty lko  dążeniem  zw ierzchno­
ści do zapew nienia sobie potrzebnej 
ilości tanich, najczęściej bezpłatnych 
rąk  roboczych, lecz rów nież i innym i 
m otyw am i. Poddan i dom inium  Szum- 
b a rk  żalą się w  jednej z suplik, że 
tam tejsza zwierzchność „siero ty  i 
czeladź dw orską w ynajm uje  za w y­
soką opłatą  posiadaczom  obcych 
gruntów , sam a zaś zab iera  do p racy  
w  fo lw arku  dzieci m iejscow ych gos­



podarzy, nie bacząc n a  to, że ci po­
trzeb u ją  je  we w łasnym  gospodar­
stw ie.23) ■

V

W yzysk cieszyńskiego chłopstw a 
nie ograniczał się jedynie  do jego roli 
p roducen ta  dó b r m ateria lnych , ale 
rów nież uderzał w  m asy  chłopskie 
jako konsum entów . W obec b rak u  
rozw iniętego ry n k u  w ew nętrznego 
stosow anie p rzym usu  pozaekono­
m icznego przynosiło tu  szczególne 
owoce. O ile m onopol skupu a r ty k u ­
łów chłopskich po cenach dowolnie 
w yznaczanych przez przym us korzy­
stan ia  z m łyna dw orskiego służył 
zw ierzchności w  prak tyce  do zagar­
n ięcia w szelkich nadw yżek, stano ­
w iących d la  dw oru  jakąko lw iek  w ar­
tość a rtyku łów  rolnych, jak ie  pozo­
sta ły  w  ręk u  chłopa po uiszczeniu 
danin  w  na tu rze  o ty le  m onopol zby­
tu  zab ierał chłopu resztk i m izernych 
ilości gotówki, pozostałej po uiszcze­
n iu  podatków  państw ow ych, dziesię­
cin na  rzecz proboszcza oraz różnego 
rodzaju  czynszów i op ła t pieniężnych 
na  rzecz dw oru i jego oficjalistów .

W w arunkach  panu jących  w  tym  
czasie na  wsi cieszyńskiej gospodam i 
na tu ra ln e j m onopol zbytu  zw ierzch­
ności sprow adzał się przede w szyst­
kim  do przedrażania , i ta k  już o b ar­
czonej nadm ierną  akcyzą państw ow ą, 
soli oraz do  przym usow ego k u p n a  
piw a, a szczególnie wódki. In ten sy fi­
kacja  gorzelnictw a je s t przecież w  
tym  czasie jednym  z najbardzie j w y­
dajnych  źródeł w zrostu  rentow ności 
m ajątków  w ielkiej w łasności ziem ­
skiej. W ystarczy zaznaczyć, że w 
przeciągu pierw szej połow y X V III w. 
udział w pływ ów  z gorzelnictw a w 
łącznej sum ie dochodów z gospodar­
stw a w iejskiego i uży tków  rolnych 
K om ory Cieszyńskiej, najw iększego 
feudalnego la ty fu n d iu m  Śląska Cie­
szyńskiego, obejm ującego podówczas 
n iespełna 40°/o jego obszaru, podnosi 
się z V10 w  la tach  90-ych X V II w. do 
Vs w połowie X V III w .24) T utaj n a ­
leży doszukiw ać się przyczyny szcze­

gólnego zain teresow ania zw ierzchno­
ści w  tym  czasie spraw ą zapew nienia 
zbytu  produkow anej wódki. Obowią­
zek zakupu  określonych ilości okow i- 
tej, jako  pow inność poddańcza, zo­
sta je  w prow adzony do u rb a rzy  K o­
m ory w  r. 1755, chociaż obow iązyw ał 
już n a  ogół przed tym . K ontyngent 
w ódki nałożony w  tym  ostatn im  u r -  
barzu  na  w ioski K om ory w ynosił 32 
w iad ra  o w artości 615 fl.25) Na p ro ­
testy  29 w iosek kam eralnych, skiero­
w ane w prost do W iednia przeciw ko 
zm uszaniu do konsum cji alkoholu, 
w skazujące m iędzy innym i na fakt, 
że chodzi często o w ódkę zepsutą 
w zględnie o uboczny p ro d u k t desty ­
lacji, k tórego nie zdołano w yszynko- 
w ać w  karczm ach, odpow iada kance­
la ria  dw orska, że nie m ożna Kom orze 
odbierać praw , przysługujących jej 
na mocy zwyczaju, chyba że sam a z 
nich  zrezygnuje i poleca jedynie  za­
rządow i K om ory poczynić staran ia , 
by w ódka dostarczana wsiom była 
zdatna  do konsum pcji i nie droższa 
niż w  karczm ach.26) Przym us kupna 
napojów  alkoholow ych nie ograniczał 
się zresztą ty lko  do posiadłości K o­
m ory, obow iązyw ał on na  całym  ob­
szarze ziemi cieszyńskiej. I ta k  np. 
w  dom inium  polsko-ostraw skim  
prócz określonych kontyngentów  
w ódki i piw a, w yznaczanych na  po­
szczególne wsie, obow iązyw ał p rzy ­
m us zakupu 1 beczki p iw a i 10 k w art 
w ódki n a  uroczystości w eselne.27) 
Podobnie, chociaż w  m niejszym  za­
k resie  forsow ała zwierzchność zbyt 
piw a. W w ioskach Kom ory, pisze P o ­
piołek, w yznaczano poddanym  okreś­
lone ilości p iw a z b row arów  w  Cie­
szynie i U stroniu  ty tu łem  k a r  za n ie ­
k tó re  p rzew inien ia .28) W tak i to spo­
sób in tensyfikacja  gospodarki w ie l­
kiej w łasności prow adzi m iędzy in ­
nym i do rozpow szechnienia się w śród 
cieszyńskiego chłopstw a plagi a lko­
holizm u, podłam ującej resztk i jego 
energ ii i siły  życiowej. K onsekw en­
cje tego system atycznego forsownego, 
w zm agającego się z dziesięciolecia na 
dziesięciolecie rozp ijan ia  odbić się
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m iały  fa ta ln ie  zarów no n a  tężyznie 
fizycznej szerokich m as chłopskich, 
ja k  i n a  ich s tru k tu rze  psychicznej.

VI

In teresy  zwierzchności, dw oru, re ­
prezentow ali na  codzień oficjaliści 
dworscy, spraw nie działające w  swej 
m asie głów ne narzędzie panującego 
w yzysku i ucisku. Sam i pogardliw ie 
trak to w an i przez wyniosłych, a ry sto ­
k ra tycznych  chlebodaw ców , m ogący 
w  każdej chw ili zostać pozbaw ieni 
swej pozycji i stanow iska, nie szczę­
dzili s ta ra ń  ni zabiegów, by zask ar­
bić sobie łaskę  pańską, zapew nić 
egzystencję, uchronić się przed  gro­
żącą im  w  raz ie  u tra ty  pracy, d ek la ­
sacją społeczną i degradacją  ekono­
m iczną. Nic więc dziw nego, że obo­
w iązki sw e spełn iali n ad e r gorliw ie, 
p rzyk ręcając  do reszty  śrubę  w yzy­
sku. M arnie na  ogół w ynagradzani 
korzysta ją  z każdej nadarzającej się 
okazji w yduszenia z chłopa o sta tn ie ­
go grosza w  postaci nak ład an ia  k a r  
pieniężnych, pobieran ia  różnych o- 
p ła t za w ykonyw anie czynności u -  
rzędowych, udzielanie zezwoleń etc. 
P rócz pieniędzy nie gardzą rów nież 
daninam i w  n a tu rze  czy odrobkiem  
w e w łasnym  gospodarstw ie. W ykazu­
ją  przy  tym  w iele in ic ja tyw y  i za­
radności, zb ijając w  k ró tk im  czasie 
niem ałe fortuny . „Do nas przychodzi 
strzelec w  podartym  ubran iu , nie 
m ając nic ja k  gołe ciało, po czterech  
czy pięciu la tach  ty je  i dochodzi do 
m ajątku , k tó ry  w ycisnął na  biednych 
poddanych” ,29) skarżą isię górale cie­
szyńscy w  jednym  z m em oriałów , 
skierow anych w prost do W iednia. W 
w ielkich la ty fund iach  i innych m a­
ją tk ach  ziem skich pozycja ich jest 
szczególnie m ocna; w raz  z w zrostem  
odległości od głównego ośrodka dys­
pozycyjnego rośnie ich sam ow ola i 
wszechwładza. B ezkarność swego po­
stępow ania okupują  tym  gorliw szym  
strzeżeniem  interesów  zwierzchności, 
n ie  zaniedbując przy tym  w cale w ła­
snej, kieszeni, k radnąc  i oszukując 
gdzie i co się ty lko  da. W kw ietn iu

1767 r. skarżą się gm iny B renna, W i­
sła, W iślica, Kaczyce, D. U stroń, K o­
w al i Zarzecze, że nie o trzym ały  n a ­
leżnych bonifikat za dostaw y w  cza­
sie ostatn iej w ojny. Po zbadaniu  
sp raw y okazało się, że pieniądze 
przeznaczone na  w ypła tę  d la  tych  
gm in przyw łaszczył sobie jeden  z 
urzędników  K om ory.30)

W zajem ne stosunki m iędzy cie­
szyńskim i chłopam i i oficjalistam i 
dw orskim i a szczególnie wyższymi 
u rzędnikam i zaognia jeszcze więcej 
ten  fak t, że ci osta tn i pochodzą w 
większości z k ra jów  płd .-n iem ieckich  
i austriackich , n ie  znając często ję ­
zyka m iejscow ej ludności, je j życia 
i zwyczajów. A u to ry te t swój pod­
trzy m u ją  oficjaliści oprócz n ak ład a­
n ia  k a r pieniężnych gorliw ym  stoso­
w aniem  k a r  cielesnych. Bicie podda­
nych  je s t na  porządku dziennym . 
„K ary  cielesne . . .  w ym ierza się k i­
jam i o bliżej n ieokreślonej grubości” , 
s tw ierdza kom isja u rbaria lna , p ropo­
n u jąc  zastąpienie laski bykow cem  
(sic !).31 „K tokolw iek by coś zam iesz­
k a ł lub  n ie  był w  stan ie  w ykonać — 
zapłaci za to w ięzieniem  i biciem ” 
czytam y w  „ lu tu n k u ” m ieszkańców  
Stanisłow ic.32)

VII

D la uzyskania całokształtu  obrazu 
życia wsi cieszyńskiej w  in te resu ją ­
cym  nas czasokresie nie sposób po­
m inąć ciężarów, nak ładanych  na 
m iejscow ą ludność przez a bso lu ty- 
styczne państw o feudalne. S prow a­
dzały  się one zasadniczo do  płacenia 
podatków  (t. zw. k o n trybuc ji), 
św iadczenia kw aterunków , sza rw ar- 
ków  oraz służby wojskow ej.

Do czasów  zreform ow ania system u 
podatkow ego w  r. 1748, zw yczajną 
kon trybuc ją  na rzecz państw a były 
obciążone jedynie  g ru n ta  rustykalne; 
chłop ponosił więc całość ciężarów  
nak ładanych  przez feudalny  ap ara t 
ucisku n a  gospodarkę rolną. T ere- 
z jański system  podatkow y w prow a­
dza rów nież opodatkow anie g runtów  
dw orskich. Nie oznaczało to  b y n a j­
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m niej polepszenia sy tuacji finanso­
w ej chłopa choćby z tego ty lko  ty ­
tu łu , że w  ręk ach  zw ierzchności po­
zostało n adal p raw o sub repartyc ji i 
egzekw ow ania łącznej kw oty  podat­
kowej, p rzypadającej na  całe dom i­
nium , co w  p rak tyce  pozw alało nie 
ty lko  na  przerzucenie n a  chłopa c a ­
łości ciężarów  podatkow ych, ale s tw a ­
rzało możliwości now ego źródła do­
chodów. Nowy system  podatkow y 
obciąża zresztą dodatkow o gospodar­
stw a chłopskie, w prow adzając m . in. 
opodatkow anie bydła chłopskiego. 
D odajm y jeszcze, że obow iązująca od 
r. 1748 staw k a  podatkow a d la  ziemi 
dom inikalnej W ynosiła ty lko  około. 
%  wysokości s taw ki obow iązującej 
d la  grun tów  chłopskich.

Pow ażną rolę odgryw ały  rów nież 
podatk i pośrednie, szczególnie akcy­
zy na soli. W pływ y z tego ty tu łu  
w ynosiły  5,5°/o łącznej sum y p re lim i­
now anych dochodów  skarbow ych z 
obszaru Ś ląska A ustriackiego, s tan o ­
w iąc po k o n trybucji (83°/o) n a jw y ­
datniejsze źródło dochodów skarbu .33) 
Przepisy  podatkow e z r. 1748 p rze­
w idyw ały  przym usow ą rep arty c ję  12 
fun tów  soli n a  każdego p ła tn ik a  po­
datku . M niejsze znaczenie w  tym  
czasie z uw agi n a  n ik ły  obrót ziem io­
płodam i posiadały  liczne m y ta  i o- 
p ła ty  celne. Na chłopa przerzucała 
rów nież zwierzchność wszelkie n a ­
leżności p łatnicze z ty tu łu  podatków  
krajow ych. Zw róćm y jeszcze uw agę 
n a  częste w ypadki prostych oszustw
i m alw ersacji, popełnianych przez u - 
rzędników  państw ow ych, żerujących 
n a  b rak u  o rien tacji w  system ie 
św iadczeń publicznych, ła tw ow ier­
ności, n a  trudnościach w  kontakcie z 
urzędam i państw ow ym i. W suplikach 
chłopskich z tego okresu  spotykam y 
się często ze skargam i na  n iew yp ła- 
canie należności n a  dostaw y do m a­
gazynów  wojskow ych, różnych boni­
fik a t z tego ty tu łu  etc.

Do św iadczeń pieniężnych dołączał 
się obow iązek dostarczania  po’dwód 
d la  przejazdu  u rzędników  oraz szar- 
w ark , w ażny z uw agi n a  rozpoczyna­
jącą się począwszy od la t 70-ych b u ­

dow ę i rozbudow ę sieci drogowej, 
prow adzonej bez og lądania  się na 
możliwości i s tra ty  ponoszone przy 
tym  przez chłopów. I tak  w  r. 1781 
z sam ych ty lko  względów  prestiżo­
w ych (przejazd  przez Ś ląsk  Cieszyń­
ski w ielkiego księcia rosyjskiego P a ­
w ła, późniejszego cara  P aw ła  I, n a ­
stępcy K atarzyny  II) , w ykończony 
zostaje w  bardzo k ró tk im  czasie 
kosztem  oczywiście rą k  i sprzężaju 
chłopów, zm obilow anych specjalnie 
w  tym  celu z w iększości (p raw ie 2h )  
wsi Ś ląska Cieszyńskiego, odcinek 
drogi, prow adzący z O straw y do Cie­
szyna.34)

Do najdotkliw szych ciężarów  chłop­
skich w  ogóle należał bezsprzecznie 
przym us k w ate ru n k u  i żyw ienia 
w ojska na  w ypadek  jego obecności 
w e wsi. Ś rodek ten  stosow any po­
w szechnie d la  celów pacyfikacji 
w zburzonych wsi, n ie  chybiał nigdy 
celu, prow adził do kom pletnego w y­
czerpania posiadanych przez chłopów 
ostatn ich  zapasów  pożyw ienia i k a r­
m y d la  bydła, a ty m  sam ym  do z ru j­
now ania najzam ożniejszych gospoda­
rzy, n ie  w spom inając już o gw ałtach, 
popełn ianych  przez żołnierzy n a  bez­
bronnej ludności.

O ile om ów ione wyżej dotychczas 
ciężary, n ak ładane przez feudalny  a- 
p a ra t ucisku n a  w ieś cieszyńską, u -  
derzały  sw ym  ostrzem  przede w szy­
stk im  w  zam ożniejsze w arstw y  chłop­
stw a o ty le  obow iązek k ilkunasto - 
kilkudziesięcio letn iej w  prak tyce, 
służby w ojskow ej daw ał się we znaki 
głów nie uboższym  w arstw om  ludnoś­
ci w iejskiej oraz ludziom  luźnym . 
G m iny w iejskie i m iejskie, decydując 
w  zasadzie o w yborze rek ru ta , p rze­
znaczały do służby w ojskow ej szcze­
gólnie parobków , term inato rów  rze­
m ieślniczych oraz elem ent obcy, 
p rzyby ły  z zew nątrz. K ontyngent re ­
k ru tó w  bielskiego państw a staw ow e­
go w  r. 1736 w ynoszący 25 osób 
(kon tyngen t K om ory C ieszyńskiej 
w ahał się w  tym. czasie od 34 do 35 
osób), sk ładał się z 5 rzem ieślników ,
2 rzekom ych polskich szlachciców o- 
siadłych w* bielskim  oraz 1 studenta,



resztę stanow ili parobcy. Z ziem  Rze­
czypospolitej pochodziło 20 osób, z 
Szw ajcarii i B aw arii po jednym  a  z 
obszaru Śląska ty lko  trze j.35) Syno­
w ie siedlaków  rzadziej popadali w  
„cesarskie kam asze” . Jed en  z nich, 
m ający  po o jcu  p rzejąć  gospodar­
stwo, by ł w  ogóle zwolniony od służ­
by  w ojskow ej. Je s t rzeczą jasną, że 
d la  zw ierzchności pobór re k ru ta  był 
w itaną  i często w ykorzystyw aną o- 
kazją  do pozbycia się ze wsi elem en­
tów  najbardziej radykalnych  i n ie ­
w ygodnych, słowem  w szelkiego ro ­
dzaju  „w ichrzycieli” . I ta k  w  stycz­
n iu  1738 reg en t K om ory o trzym uje  
naganę za rep resje  stosow ane w zglę­
dem  m iejscowej ludności ew angelic­
kiej, a m iędzy innym i za w ysyłanie 
opornych „akato lików ” do w ojska.36) 
Z d rugiej strony , służba w ojskow a 
posiadała rów nież w ielkie pozytyw ne 
znaczenie d la  w zrostu  uśw iadom ienia 
klasow ego m as chłopskich. W racają­
cy do rodzinnej w ioski żołnierz, k tó ­
ry  w  czasie d ługoletn iej służby w oj­
skow ej n iejedno w idział, n iejedno 
przeżył, s taw a ł się jednostką  w noszą­
cą do konserw atyw nego i izolow ane­
go od reszty  św ia ta  życia n a  wsi, e le ­
m enty  ferm entu , poglądy  i p u n k t w i­
dzenia, p rzekraczający  znacznie cias­
ne horyzonty  jej m ieszkańców.

*) Suplika mieszkańców Ropicy z dn. 2. V. 
1766, Stanisłowic z dnia 30. IV. 1766 
oraz Nieborów, bez daty — Archiwum 
Krajowe w Opawie. Cyt. za niewydanym  
dotychczas drukiem przez Śląski Instytut 
Naukowy w Opawie zbiorem suplik chło­
pów śląskich z w. XVIII, w opracowaniu 
dr A. Grobelnego i dr B. Sobotika.

2) Relacja Blanca, członka komisji urbarial­
nej na temat stosunków panujących w 
księstwach cieszyńskim i bielskim z roku 
1769. Cyt. za K. Griinberg: Die Bauern- 
befreiung und die Auflósung des guts- 
herrlichbauerlichen Verhaltnisses in Bóh- 
men, Mahren und Schlesien.” Leipzig 
1894, B. II, s. 106.

s) Suplika mieszkańców Nieborów,. 1. c.
4) Sprawozdanie komisji urbarialnej z

T ak oto przedstaw ia się w  grubych 
zarysach obraz życia wsi cieszyńskiej 
w  w. XV III. R easum ując, m ożna bez 
przesady powiedzieć, że cechow ał je  
stopniow any do g ran ic  fizycznej w y­
trzym ałości, p rzekreśla jący  w szelkie 
możliwości ja k  najskrom niejszego 
rozw oju gospodarstw  chłopskich, w y­
zysk m as cieszyńskiego chłopstw a, 
po tęgujący się w  m iarę  następującej 
w  tym  czasie in tensyfikacji gospo­
d a rk i folw arczno-pańszczyźnianej i 
pozostałych źródeł dochodów w ielkiej 
w łasności ziem skiej. W obliczu zu­
pełnie nam acalnej ostatecznej ru in y  
swego gospodarstw a sięga zdespero­
w any  chłop cieszyński instynktow nie 
po o sta tn ią  broń, jak a  m u  pozostała,
—  do ak tyw nego  oporu  przeciw ko u -  
święconej przez w ieki, trad y c ję  i w ie­
rzenia, feudalnej w ładzy zw ierzch­
ności, do oporu przekształcającego się 
w  p raw dziw ą w alkę, w łączającą się 
do ogólnej w  ty m  czasie fa li an ty -  
feudalnych  w ystąp ień  m as chłopskich 
k ra jów  korony św. W acław a, w  w y­
n iku  k tó rych  feudalny  a p a ra t ucisku 
zm uszony zostaje do przeprow adze­
n ia  najbardzie j n iezbędnych reform  
agrarno-społecznych, likw idujących  
n ajjask raw sze  i n a jb ru ta ln ie jsze  fo r­
m y i p rze jaw y  panującego  feudalne­
go w yzysku.
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A L I N A  K I E T L I Ń S K A

Zagadkowa pieczęć wczesnośredniowieczna 
z Góry Zamkowej w Cieszynie

Prow adzone od k ilku  la t p race  b a ­
dawczy na  Górze Zam kow ej dosta r­
czyły w ielu  ciekaw ych m ateria łów  
do poznania dziejów  osadnictw a w 
Cieszynie. Dzięki tym  pracom  m ogli­
śm y stw ierdzić, że G óra Zam kow a 
była  zam ieszkała już na p a rę  w ieków  
przed n. e., t. zn. w  czasach, gdy n ie 
m ożem y m ówić jeszcze n ie  ty lko  o 
Polakach, ale naw et o S łow ianach. 
M ieszkały w tedy  tu ta j, ja k  i na  ca­
łym  obszarze n a  północ od K arp a t 
plem iona, k tó re  n au k a  określa  m ia­
nem  prasłow iańskich, tj. przodków  
Słowian. Oni to  zbudow ali pierw sze 
osiedle na  Górze Zam kow ej. O tym , 
że byli to przodkow ie Słowian, a nie 
zupełnie obcy lud., najlep iej chyba 
św iadczy nazw a W isły, znanej pod 
tym  im ieniem  już na  początku n. e.
O Słow ianach w  dzisiejszym  tego sło^ 
w a znaczeniu możem y m ów ić dopiero 
odtąd, k iedy po jaw iają  się nazw y 
plem ion: W iślanie, P o lan ie  i inni, a 
na  Ś ląsku C ieszyńskim  —  Golęszyce.

B adania osta tn ich  la t w ykazały, że 
na  Górze Zam kow ej znajdow ał się 
rów nież obronny  gród słow iański. 
G ród ten  od początku sw ego istn ien ia  
był ośrodkiem  władzy. Od czasu zaś, 
gdy pow stało sam odzielne księstw o 
cieszyńskie (1290 r .) ,  G óra Z am ko­
w a sta ła  się  siedzibą księcia. Począt­
kowo cała zabudow a zam kow a z w y ­
ją tk iem  kaplicy  by łg  drew niana , do­
piero  w  X IV  w ieku  postaw iono tu  
m urow any zam ek książęcy. Na te re ­
nie grodu odkry to  resztk i d rew n ia­
nych dom ów  i w ałów  obronnych, a 
p rzy  nich dużą ilość przedm iotów  u - 
żyw anych przez naszych przodków  w  
życiu codziennym . D rew niane dom y 
n ie  dadzą się odbudow ać, ale dzięki 
żm udnym  zabiegom konserw atorsk im  
odzyskuje swój daw ny kszta łt kap li­
ca, zbudow ana w  początkach X I w. 
Szczęśliwym  tra fem  un iknęła  ona lo­

su w ielu innych budow li, k tó re  w i­
dzim y dziś w  stan ie  ru iny , albo ty lko  
na  daw nych rysunkach, poniew aż 
zniknęły  już całkow icie z pow ierzchni 
ziemi.

Los tak i spo tkał i średniow ieczny 
zam ek książęcy cieszyński. D opiero 
p race archeologiczne odsłoniły  część 
fundam entów  zabudow ań zam ko­
wych.

Powoli, k rok  za krokiem  archeolo­
gowie poznaw ali przeszłość n a w a r­
stw iającą się na  Górze Zam kow ej w 
ciągu dw udziestu  p a ru  w ieków  od 
czasów, gdy ludzie n ie  znali jeszcze 
pism a. A le archeologia, jako  to  się 
coraz jaśn iej okazuje, jest pożytecz­
na, ze w zględu n a  specyficzny rodzaj 
badań, rów nież i p rzy  badan iu  tych 
czasów, k iedy  znano już  pismo. A r­
cheolog poznaje przeszłość z tego, co 
znajdzie w  czasie sw ych p rac  w zie­
m i. Znalezione przedm ioty  m ówią 
w ielokroć o tak ich  rzeczach i zdarze­
niach, k tó rych  pam ięć daw no zaginę­
ła, poniew aż nie zanotow ano ich w 
księgach albo księgi u leg ły  zniszcze­
niu. Czasem język  przedm iotów  jest 
zrozum iały ty lko  d la  fachowca, cza­
sem zaś, —  ja k  w  opisanym  tu  w y­
padku  —■ sam  przedm iot jest ła tw y  
do odgadnięcia. Zagadka, w spom nia­
n a  w  ty tu le , tkw i w  czym innym .

Spróbujem y te raz  zapoznać czytel­
n ika  ze sposobem, w  jak i dochodzi 
się do ostatecznych wniosków.

Przede w szystkim  opiszem y w a­
runk i, w  k tó rych  został znaleziony 
przedm iot, będący tem atem  obecnych 
rozw ażań.

Kaplica, o k tó re j w spom inaliśm y, 
była użytkow ana bez w iększych 
zm ian przez trz y  w ieki. Robiono przy 
niej parok ro tn ie  konieczne d robn ie j­
sze rem onty, ale do gruntow nych  
zm ian przystąpiono w  drug ie j poło­
w ie X IV  w ieku. Zasypano w tedy
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daw ną  posadzkę tak  wysoko, że zn ik­
n ą ł pod ziemią i s ta ry  o łtarz  i drzw i. 
T eren  na zew nątrz kaplicy rów nież 
podwyższono, zasypując go gruzem . 
Na tym  now ym  poziomie, w ybito  po 
raz  w tó ry  d rzw i i okna i dodano róż­
ne ozdoby, ta k  by kaplica m iała  „no­
w y” gotycki w ygląd. O  dalszych jej 
kolejach nie będziem y pisać szczegó­
łowo, zaznaczym y tylko, że ostatn ia  
przeróbka m iała m iejsce w  X IX  w.

W czasie p rac  w ykopaliskow ych w  
1954 r. zdjęto z te ren u  dokoła kap li­
cy ziemię aż do poziomu X I w ieku. 
W ziemi pod gruzem  blisko ściany 
absydy znaleziono w tedy  m ały  oło­
w iany  krążek. D okładna analiza róż­
nych szczegółów w skazyw ała, że k rą ­
żek ten  znalazł się n a  podw órcu zam ­
kow ym  w  końcu X III w. K rążek  ten  
pok ry ty  je s t z obu s tro n  o rnam en­
tem  i napisem . Z jednej s trony  odci­
śn ię ta  jest doskonale w ykonana po­
stać C hrystusa, w yprow adzającego z 
o tchłani dw oje ludzi (A dam  i E w a).

C hrystus odziany je s t w  fałdzistą 
szatę a  w  ręk u  trzy m a  krzyż o n ie­
zw ykłym  kształc ie  z trzem a po­
przeczkam i. Z boku n a  dole dw a m a­
łe popiersia ludzkie w  płask ich  czap­
kach i w  fałdzistyeh płaszczach. Po 
te j stron ie  um ieszczony je s t grecki n a ­
pis, k tó ry  oznacza: św ięte zm art­
w ychw stanie. Po drug ie j stronie jest 
ty lko  napis. W ykonano go pięknym i 
dużym i lite ram i po łacinie. Tekst jego 
brzm i w  tłum aczeniu: M onachus koś­
cioła św iętego zm artw ychw stan ia  
patria rch a .

B adanie p rzedm iotu  rozpoczniem y 
od p róby  określen ia  czasu jego w yko­
nania. Nie jest to  tru d n e . W szystkie 
szczegóły rysunku , s ty l w  jak im  zo­
stał w ykonany, k sz ta łt lite r  —  w ska­
zują n a  w ieki X I do X III. Zakreślone 
tym  sposobem  granice czasowe —  
300 la t —  są jed n ak  bardzo szerokie 
i trzeb a  szukać innych danych, by  je 
m ożliw ie ja k  najbardzie j zwężyć.

Pom oże n am  do tego stw ierdzenie 
przeznaczenia przedm iotu . W zdłuż 
niego biegnie otw ór. Je s t to  w ięc p ie- 
część, k tó rą  zawieszono n a  sznurze 
przy  w ażnych dokum entach  d la  po­
św iadczenia ich autentyczności. R y­
sunek n a  pieczęci, w  ówczesnych w a­
run k ach  był obrazkow ym  podpisem  
w ystaw cy d la  odbiorców  z regu ły  
niepiśm iennych. U przytom nijm y so­
bie, że w iększość książąt we wczes­
nym  średniow ieczu um iała  jedynie  i 
to  z n ie jak im  tru d em  podpisać sw oje 
imię.

W w ypadku  naszej pieczęci ry su ­
nek  C hrystusa  m ówi, że w ystaw ca 
pochodził ze sfer kościelnych.

O bróciw szy pieczęć n a  d ru g ą  s tro ­
nę m ożem y odczytać im ię w ystaw cy 
dokum entu . J e s t  n im  M onachus p a ­
tria rch a . T eraz w iem y, co znaczy 
ksz ta łt krzyża w  ręk u  C hrystusa. Je s t 
to t. zw. krzyż patriarchów . P a tr ia r ­
cha był to  s ta roży tny  ty tu ł na jw yż­
szych dostojników  kościelnych. Z aw ­
sze by ł bardziej rozpow szechniony na 
W schodzie i do dziś zachow ał się w 
kościele praw osław nym . W średnio­
wieczu znam y p a tria rch ó w  w  K on­
stantynopolu , A leksandrii, Antiochii,
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Jerozolim ie, Akw ilei. Zbierzm y te raz  
w szystkie dane, by  zorientow ać się, 
w  k tó rym  z tyoh m iast m usim y szu­
kać M onachusa. Szczegóły ry sunku  
m ają  zdecydow anie ch a rak te r b izan­
ty jsk i. Również postacie ludzkie z 
p raw ej s trony  C hrystusa  m ają  czap­
ki i płaszcze dosto jników  b izan ty j­
skich. Szczegóły te  w skazują, że p ie ­
częć w ybito  więc n a  te ren ie  w p ły ­
w ów  k u ltu ra ln y ch  im perium  b izan­
tyjskiego. T ekst łaciński jed n ak  
w skazuje, że dom ieszały się tu  w p ły ­
w y zachodnio-europejskie. Terenem  
takiego m ieszania się były  ziemie le ­
żące na w schód i południe od M orza 
Śródziemnego. Z w ym ienionych po­
przednio m iast w  g rę  w chodzić może 
ty lko  Jerozolim a, poniew aż tam  zn a j­
duje  się do dziś kościół pod w ezw a­
niem , na  k tó re  pow ołuje się napis na 
pieczęci. M iała tam  rów nież siedzibę 
kap itu ła  zakonu rycerskiego Bożo­
grobców.

Isto tn ie w  szeregu patria rch ó w  je ­
rozolim skich znajdu jem y w  la tach  
1194— 1204 M onachusa z pochodze­
n ia  W łocha z Toskanii. Siedzibę m iał 
już poza Jerozolim ą, gdyż została ona 
w  r. 1180 zdobyta przez Saracenów .

I  oto ja k  niepozorny n a  oko p rzed ­
m iot p rzerzucił nasze m yśli w  bardzo 
dalek i św iat.

K ażdem u te raz  narzuca się p y ta ­
nie, co spowodowało, że w  Cieszynie,
o k tó rym  m am y ta k  m ało  w iadom o­
ści w  polskich kronikach, znaleźliśm y 
pieczęć (bu llę) kościelnego dosto jn ika 
z P alestyny? A by odpowiedzieć na  
to pytanie, m usim y przede w szystkim  
zorientow ać się, co działo się  w ów ­
czas w  Polsce i w  Europie.

Był to czas III w ypraw y  krzyżo­
wej, zorganizow anej przez cesarza 
niem ieckiego F ry d ery k a  R udobrode­
go (B arbarossę) i otoczonego n im ­
bem  rom antycznej legendy k ró la  A n­
glii Ryszarda Lw ie Serce. Cel te j i 
innych w ypraw  —  P alestyna  —  była 
terenem  ścierania się n ie  ty lko  oręż­
nego chrześcijan z pogańskim i S ara- 
cenam i, ale —  pod pozorem  spraw  
relig ijnych  —  interesów  gospodar­
czych i politycznych cesarstw a bi­

zantyjskiego i państw  zachodnio­
europejskich. Z byt d ługie byłoby tu  
roztrząsanie, k to  w  te j gm atw aninie 
ludzkiej zdobyw ał m ają tek , a k to  go 
tracił, kto w yżyw ał swe aw an tu rn i­
cze instynk ty , a k to  oddaw ał życie 
d la  w ybranej idei. Nasze rozw ażania 
ograniczają się bow iem  do te ren u  
Polski.

Nie przejaw iano  tu  nigdy zbyt 
w ielkiego zain teresow ania d la  w y­
p raw  krzyżow ych. K siążęta —  z w y­
ją tk iem  H enryka sandom ierskiego — 
nie kw apili się do opuszczania ro ­
dzinnych stron. Jed en  w ykręcał się 
koniecznością zw alczania „w łasnych” 
pogan Jadźw ingów , P rusów  czy L it­
w inów, inny  rezygnow ał —  ja k  głosi 
p lo tka  —  z w ypraw y, dow iedziaw ­
szy się, że n a  po łudniu  nie dostanie 
ulubionego piw a. Nie działa ły  tu  w i­
docznie przyczyny poruszające E uro­
pę, lecz odrębne interesy. K a rty  ów ­
czesnych k ron ik  polskich zapełnione 

sporam i p iastow skich książąt
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dzielnicow ych i ich ustaw icznym i 
w alkam i. "

W  tym  czasie w  C ieszynie panow ał 
książę raciborski, M ieszko P lątonogi 
(1175— 1211). Nie posiadam y dow o­
dów, aby  in teresow ał się w ypraw ą 
krzyżow ą. T ak  ja k  inni książęta całe 
życie spędzał na  u tarczkach  z k rew ­
nym i i pow iększaniu swego księstw a 
(co m u się zresztą udaw ało), a udział 
w  obronie grobu C hrystusa zaznaczał 
w  bezpieczniejszy sposób.

W M ałopolsce znajdow ał się kościół 
pod w ezw aniem  G robu Pańskiego i 
k laszto r bożogrobców, u fundow any 
przez rycerza Jak sę  w  rodzinnym  
M iechowie. N aczelną w ładzą kościel­
n ą  d la  tego zakonu by ł p a tria rch a  
kościoła G robu Pańskiego w  Jerozo­
lim ie. Do niego zw racali się m nisi w  
różnych spraw ach. W klasztorze ty m  
znajdow ały  się dw a dokum enty  w y ­
staw ione przez znanego nam  już M o­
nachusa. W jednym  z n ich  p a tria rch a  
p rzy jm uje  do b rac tw a p rzy  kościele 
w  Jerozolim ie w szystkich, k tó rzy  zło­
żyli o fiary  n a  rzecz kościoła w  M ie­
chowie. W śród książąt —  ofiarodaw ­
ców w ym ienionych je s t rów nież 
M ieszko raciborski.

Pieczęć cieszyńska, k tórej rozszy­
frow anie poszło ta k  gładko, postaw iła  
nas przed  w łaściw ą zagadkę: co łą ­
czyło m ieszkańców  G óry Zam kow ej, 
z zakonem  bożogrobców. D okum ent 
m iechow ski nie rozw iązuje je j zupeł­
nie. N asza zaś pieczęć n ie  um ie po­
wiedzieć, co zaw ierał dokum ent, do 
k tórego była  przy tw ierdzona. Może 
książę raciborsk i zobow iązał się do 
w ykonania j akichś specj alnych  św iad ­

czeń n a  rzecz zakonu n a  teren ie  
Cieszyńskiego i p a tria rch a  przyznał 
m u  za to  specjalne przyw ileje. Ale 
jak ieko lw iek  w ysuw aliśm y przypusz­
czenia, n ie  m am y w  chw ili obecnej 
żadnego dow odu na  ich poparcie. Nie 
um iem y rów nież powiedzieć, czy ko­
respondencja z p a tria rch ą  odbyw ała 
się bezpośrednio, czy za pośrednic­
tw em  k lasz to ru  w  Miechowie, czy też 
jego filii na  Ś ląsku (W rocław , N ysa), 
poniew aż Cieszyn należał wówczas 
do diecezji w rocław skiej.

Jednakże  —  n aw et n ie  znając tre ś ­
ci dokum entu  ■—■ tw ierdzić możemy, 
że dotyczy on jak ie jś  sp raw y w ażnej, 
d la  św ieckich czy kościelnych dosto j­
n ików  z G óry Zam kow ej, poniew aż 
odw oływ ano się do aż ta k  dalekiego 
p atria rch y . Cóż więc się sta ło  pew ­
nego dn ia  w  X III w ieku  z ta k  cen­
nym  dokum entem ? Tego nie powie 
nam  nasza pieczęć. F ak tem  znalezie­
n ia  się n a  podw órcu zam kow ym  za­
w iadam ia nas ona, że tego d n ia  na 
G órze Zam kow ej rozegrały  się n ie­
znane nam  w ypadki o gw ałtow nym  
charak terze , pow odujące, że pieczęć 
oderw ano od dokum entu , bądź też 
razem  z n im  w yrzucono za okno k an ­
celarii. Może stało  się to  podczas k tó ­
rego z kolejnych  zdobyw ań grodu, a 
może było w łam anie m iejscow ych r a ­
busiów. N ie zanotow ały  tego fak tu  
zachow ane kroniki.

M iejm y jed n ak  nadzieję, że ściślej­
sze badan ia  h istoryczne po tra fią  u -  
chwycić, jak ie  n ici łączyły cieszyń­
ską kaplicę św. Jerzego i M ikołaja z 
zakonem  bożogrobców i rozw iązać 
zagadkę pieczęci.



L U D W I K  B R O Ż E K

0  Janie z Oldrzychowic Milikowskim i jego 
kontaktach z Lelewelem, Mickiewiczem i krajem

i

W pierw szej połow ie X IX  w ieku 
cały szereg łudzi ze Śląska C ieszyń­
skiego obrało  sobie za zawód księgar­
stwo. C iekaw e w  tym  zjaw isku by to 
to, że po n au k ę  ludzie ci n ie szli do 
jakże w ielu m iast niem ieckich byłej, 
bardzo rozległej m onarchii h ab sb u r­
skiej, sto jących przed n im i otw orem , 
lecz p raw ie  wszyscy k ierow ali swe 
k roki do ówczesnej Galicji, do tak ich  
m iast, ja k  B iała, B rody, K raków , 
Lwów, Przem yśl, S tanisław ów , T a r­
nów  i inne. Było może w  tym  zjaw is­
k u  coś z ta k  zwanego dziś „kum oter­
stw a”, to  znaczy, że poszedł n a jp ie rw  
jeden, a znalazłszy odpow iednie w a­
ru n k i sprow adzał następnego, później 
jeszcze kogoś innego itd., —  fak tem  
jednakże pozostanie, że w  księgar­
stw ie m ałopolskim  przez cały w iek
X IX  Cieszyniacy odgryw ali pow ażną 
rolę, zyskali w  n im  sobie pew ne za­
sługi, a trad y c je  cieszyńskie p rze­
trw a ły  w  tej dziedzinie aż do począt­
ków  X X  w ieku. Z pow ażniejszych 
księgarzy i f irm  księgarskich  (czy 
naw et d ru karsk ich ) w ym ienić m oże­
my, nie w dając się w  szczegóły, t a ­
k ie nazw iska ja k  M ilikowscy, Je le - 
niowie, P elar, S tarzyk , Juszyński, 
K ubaczka, Buzkowie, Broda, Delong 
i inni.

N a Ś ląsku C ieszyńskim  księgar­
stw a i d ru k ars tw a  w  daw niejszych 
czasach n ie  było. Początków  w  tej 
dziedzinie han d lu  i w ytw órczości do ­
czekam y się dopiero w  p ierw szych 
la tach  X IX  w ieku. M ożliwości roz­
w ojow e istn ia ły  ty lko  po m iastach, 
a więc przede w szystkim  w  Cieszy­
nie, gdzie z in icjatyw ą tego rodzaju  
zjaw ili się w  tych  czasach ludzie ob­
cy, m ający  za sobą poparcie w ładz 
austriackich . P ierw szym  księgarzem  
w  Cieszynie był W ascher, a p ie rw ­

szym d rukarzem  B einhauer, k tó ry  
sw ą m ałą i k ró tko  istn iejącą d ru k a - 
renkę  (przem aw ia za tym  fak t, że 
ani jeden  z jego druków  nie  docho­
w ał się) sprzedał w  r. 1806 Tom a­
szowi Prochasee. N astępcy Tomasza, 
K arolow ie kolejno po sobie następ u ­
jący, d ru karstw o  i księgarstw o cie­
szyńskie postaw ili bardzo wysoko. 
Obok dużej firm y  „K arol Prochaska,
c. k. nadw orny  dostaw ca” , istniejącej 
w  Cieszynie przez blisko sto lat, z ja ­
w iają  się tu  później dalsi jeszcze 
Niemcy, tacy  ja k  Feitzinger, K utzer, 
M ayer & R aschka i inni, którzy  przez 
d ługie la ta  żyw iołu miejscowego nie 
dopuszczają do głosu, zagarn iając  
w szystkie zyski, zw iązane z p ro d u k ­
cją i sprzedażą książek i drukiem  
czasopism, k tóre, jeśli chodzi o po­
trzeby  Śląska, b y ły  w tedy  przew aż­
n ie  polskie.

Monopol, jak i z cieszyńskiego d ru ­
k a rstw a  i księgarstw a stw orzyli sobie 
N iemcy, by ł zapew ne głów nym  po­
w odem  tego dziw nego jak b y  się w y­
daw ało  zjaw iska, że m iejscow i k an ­
dydaci zaw odu księgarskiego em igro­
w ali przez w iele la t poza Śląsk. N a­
zw iska Cieszyniaków, w ym ienione 
wyżej, nie w yczerpują w cale pełnej 
ich listy , w iele bow iem  nazw isk, 
szczególnie takich , co nie zapisały się 
trw ale j w  dziejach h an d lu  księgar­
skiego, poszło w  zapom nienie i słuch
0 nich  zaginął. K sięgarstw a uczył się 
m. in. A ndrzej C inciała, późniejszy 
no tariusz  w  Cieszynie, k tó ry  w  swym  
„P am iętn iku” p rzedstaw ił niew esołe 
czasy sw ej księgarskiej n au k i i p ra k ­
ty k i u  F ried le ina  w  K rakow ie —  a 
podobnie lub  gorzej powodziło się 
w szystkim  innym , k tó rzy  p rzed  nim
1 po n im  udaw ali się na  nau k ę  do 
m iast m ałopolskich.

P ierw szym  w śród tych  w szystkich 
księgarzy, k tó rzy  ze Śląska Cieszyń­
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skiego ruszyli za chlebem  i książką w 
św iat był Ja n  M ilikowski. U rodził się 
w  Oldrzychowicach, pod Jaw orow ym , 
w  r. 1781 z rodziców  niezam ożnych, 
odrab iających  pańszczyznę podobnie 
ja k  wszyscy inn i ówcześni zagrodni­
cy i chałupnicy  w  te j kam eralnej wsi. 
Ród M ilikow skich w yw odził się, jak  
to n ie trudno  odgadnąć, z M ilikowa, 
gdzie nazw isko to w ystępow ało już w 
początkach X V II w., podczas kiedy 
w  Oldrzychowicaoh, ja k  to w ynika z 
u rbarzy , pojaw iło się dopiero później 
(zob.: Franciszek Popiołek, H istoria 
osadnictw a w  B eskidach Śląskich, 
str. 251 i 254). M ieszkańcy naszych 
górskich wiosek, a w ięc i „ludzie m i- 
likow scy” tru d n ili się nie ty lko  ro l­
nictw em , ale i hodow lą bydła, głów nie 
owiec, co zm uszało ich do poszuki­
w an ia  pastw isk  i przenoszenia się z 
jednego m iejsca n a  drugie. Nazwisko 
„M ilikow ski” oznaczało kogoś z M i­
likow a, k tórego poza tą  w sią nazy­
w ano m ilikow ianinem , a najczęściej 
(człow iekiem ) milikowskim. P ie rw ­
szy zatem  M ilikow ski w  O ldrzyoho- 
w icach to now y osadnik, co widocz­
nie p rzyby ł tu ta j z bardziej już w te ­
dy zaludnionych okolic nadolziań- 
skich.

Nasz Jan , przyszły  p o ten ta t księ­
garstw a lw ow skiego ( ja k  nazyw a 
M ilikowskiego M. O pałek), uczęsz­
czał początkow o do ew angelickiej 
szkółki ludow ej w  rodzinnej wsi, a 
później ja k  to  było zw yczajem  w  n ie ­
jednej chacie śląskiej, ruszy ł w  św iat, 
bo ziem i i chleba d la  w szystkich dzie­
ci nie starczyło. Po dalsze n auk i udał 
się za rad ą  pasto ra  bystrzyckiego 
Pauliniego, Słow aka, n a  Spisz, do 
Podolińca, gdzie is tn ia ła  sław na po l­
ska szkoła średn ia  od daw ien  daw na 
ściągająca do sw ych m urów  liczne 
zastępy młodzieży. Podoliniec w 
X V II i X V III w ieku  znany by ł na  
całą Polskę z kolegium  i tej w łaśnie 
średniej szkoły p ijarsk ie j, k tó ra  o la t 
k ilkadziesiąt p rze trw a ła  rozbiory P o l­
ski, a zam knięta  została dopiero w 
drugiej połow ie X IX  w ieku. Paulin i, 
w ysyłając m łodego M ilikowskiego do

JOACHIM LELEW EL  
G łośny h is to ry k  p o lsk i z  w ileń sk ich  

i p a ry sk ich  cza só w  M ick iew icza

Podolińca, k ierow ał się zapew ne sła­
w ą owej znakom itej szkoły polskiej 
oraz faktem , że m ogła się tam  kszta ł­
cić m łodzież n ie  ty lko szlachecka, ale 
i synow ie chłopscy. W praw dzie po 
rozbiorach rząd  austriack i narzucił 
tej szkole język  w ykładow y niem iec­
ki, ale m łodzież polska z b rak u  szkół 
innych  dale j się do n iej garnęła. 

N auka w  Fodolińcu, w  czasach, 
k iedy szkoła tam tejsza z polskiej 
p rzeradzała  się w  niem iecką, uśw ia­
dom iła i u trw a liła  w  M ilikow skim  
polskość, budząc w  nim  uczucia, z 
k tó rych  później zrodził się u niego 
o fiarny  patrio tyzm . W yższe g im na­
zjum , ta k  zw aną „filozofię” , ukończył 
w  B ratysław ie, a następn ie  w rócił na 
Śląsk i ob jął posadę nauczycielską w  
założonej wówczas szkole ew angelic­
kiej w  K ońskiej p rzy  Cieszynie. O ta ­
kim  zawodzie m yślał zapew nie P au ­
lini, k ie ru jąc  m łodego Ja n a  do szkół. 
W idocznie zaw ód ten  n ie odpow iadał 
jed n ak  M ilikow skiem u, bo po p a ru  
la tach  porzucił p racę  w  szkole i w  r. 
1803 po raz d rugi ruszy ł w  św iat.
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W  poszukiw aniu  innej p racy  udał się 
obecnie do głównego m iasta  ówczes­
nej G alicji, do Lwowa.

II

Lw ów  był w tedy  m iastem , k tó re  
zaborcy gw ałtem  germ anizow ali. Nie 
w iem y czym  kierow ał się M ilikowski, 
postanaw iając  w  ty m  w łaśnie m ieś­
cie zostać księgarzem , ale już może 
w tedy  m iał jak ieś plany, by przy  po­
mocy książki przeciw staw ić się tej 
zakrojonej na  dużą m iarę  germ an i­
zacji, z k tó rą  spo tykał się wszędzie.

N ajznakom itszą księgarn ią  we 
Lw ow ie w  ow ych czasach była  n ie ­
m iecka oczywiście księgarn ia  K aro la  
G ottlieba P faffa. W niej p rzy ją ł nasz 
Ja n  obow iązki n a jp ie rw  ucznia a 
rychło  po tem  pom ocnika i pe łn ił je  
sum iennie przez la t kilkanaście, co­
raz  w ięcej nab ie ra jąc  zam iłow ania do 
obranego zawodu. Dla w ydoskonale­
n ia  się w  n im  w yjechał w  r. 1815 na 
p rak ty k ę  do B erlina, gdzie w  księ­
garn i d ra  A ugusta K iihna pracow ał 
przez dw a lata.

W r. 1817 pow ołał P fa ff M ilikow ­
skiego z pow rotem  do Lw ow a, p rze­
kazując m u  kierow nictw o swojej 
księgarni. O bjąw szy je, oddał się Jan  
z całą  gorliw ością pow ierzonym  obo­
wiązkom , ale  n ie  zadaw alając się k ie­
row nictw em  cudzego in teresu , zaczął 
przem yśliw ać o założeniu w łasnego. 
Nie ła tw ą  było sp raw ą w  czasach sza­
lejącej germ anizacji uzyskać Polako­
wi, a za takiego uchodził M ilikow ski 
we Lwowie, koncesję n a  o tw arcie 
w łasnej księgarni. A by pozw olenie 
tak ie  uzyskać, do b ra ł sobie w spólni­
ka w  osobie N iem ca lw ow skiego Ig ­
nacego K iihna i w  spółce z n im  otw o­
rzy ł w  r. 1822 księgarnię.

Rozw ijała się ona pom yślnie dzięki 
przedsiębiorczości i pracow itości M i­
likowskiego. Ju ż  w  r. 1825 firm a 
K uhn i M ilikow ski otw orzyła sw oją 
filię  w  Tarnow ie, a w  r. 1828 drugą 
filię  w  Stanisław ow ie. K uhn  po pew ­
nym  czasie ze względów  finansow ych 
przela ł sw e p raw a do obu filii w y­
łącznie ty lko  na  M ilikowskiego, a

spółka została jedyn ie  we Lwowie, 
s ta jąc  się z czasem d la  M ilikow skie­
go n ie bardzo dogodną, zwłaszcza po 
roku  1831, k iedy  nasz Ja n  zaczął n a ­
w iązyw ać k o n tak ty  z em igracją, a 
przez księgarn ię  p rzepływ ały  stosy 
nielegalnych książek i w ydaw nictw . 
S ta ran ia  o rozw iązanie spółk i spot­
kały  się ze strony  w ładz z odm ową 
i dopiero śm ierć w spólnika w  r. 1835 
pozw oliła m u na  sam odzielne p ro w a­
dzenie w szystkich trzech  księgarń , 
choć w tedy  by ł już M ilikowski, jak  
zobaczymy, człow iekiem  wobec w ładz 
skom prom itow anym  i sam odzielności 
nie m ógł już ta k  w ykorzystać, ja k  to 
zam ierzał.

Z podw ójną gorliw ością w ziął się 
te raz  do p racy  a zabiegi o rozszerze­
nie in teresów  n ie  pozostały bez sk u t­
ku, bo został m. in. kom isantem  za­
granicznym , czyli generalnym  do­
staw cą książek d la  un iw ersy tetów  
rosyjskich w  K ijow ie i C harkow ie. 
U niw ersy te t k ijow ski by ł jego k lien ­
tem  w  la tach  1837— 1844, charkow ski 
zaś w  la tach  1839— 1856. Założenie 
w łasnej k sięgam i w  Kijow ie, o co za­
biegał, n ie  doszło do sku tk u  z pow o­
du  u jem nej opinii politycznej, jak ą  
posiadał u  w ładz krajow ych, a opinią 
tą  n ie  om ieszkały się w ładze oczy­
wiście podzielić z w ładzam i carskiej 
Rosji. Czym M ilikow ski zasłużył so­
bie na  tak ą  renom ę, o tym  m ówi cała 
jego działalność, już naw et w  tych  
czasach, k iedy m iał p rzy  sobie n ie ­
m ieckiego w spólnika.

P rzedsiębiorczy i odw ażny księ­
garz, jak im  by ł M ilikowski, n ie  znie­
chęcił się opinią władz. Podejm ow ał 
dalej liczne i w artościow e nakłady, 
a w  działalności sw ej księgarskiej i 
w ydaw niczej w  w ielu  w ypadkach  
k ierow ał się n ie  ty le  m oże w zględa­
m i dochodowym i, lecz raczej szcze­
rym  patrio tyzm em  i chęcią p rzysłu ­
żenia się k rajow i. U trzym yw ał rozle­
głe stosunki z em igracją paryską, był 
w  bliskich kon tak tach  z em isariusza­
m i i nie ty lko  żywo odczuw ał tę tno  
narodow ych p rag n ień  i dążeń po ro ­
ku  1831, ale czynnie w spółdziałał z 
ta jn y m  ruchem  wyzwoleńczym .
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P rzy jrzy jm y  się bliżej pew nym  
dziedzinom  pracy  naszego Jana . K ie­
dy  do G alicji d o ta rła  w ielka, n a ­
tchniona poezja M ickiewicza i budzić 
tu  zaczęła pow szechny zachw yt, M i­
likow ski w ydał „Sonety” M ickiew i­
cza już k ilka m iesięcy po ich u k a ­
zaniu się w  M oskwie w  r. 1826. W y­
danie to, podobnie ja k  w ielka an to ­
logia poejzi polskiej pt. „P olihym nia” , 
w  k tórej M ickiewiczowi poświęcono 
cały jeden  tom ik, przysporzyły  M ili- 
kow skiem u dużo serdecznych kłopo­
tów, o k tó rych  będzie jeszcze mowa. 
W r. 1833 obok oryginalnych p a ry s­
kich w ydań  „K siąg narodu  i p ie l- 
g rzym stw a polskiego” , posiadają 
księgarnie M ilikowskiego w  sk ry t­
kach  najta jn ie jszych  rów nież n ie ­
m iecki p rzek ład  tego dziełka. W ydaw ­
nic tw a te będą solą w oku cenzorów, 
a przekleństw o dwóch słów — „ver- 
boteńe B ucher” —  będzie głów nym  
źródłem  opinii, jak ą  m iały  w ładze za­
borcze o M ilikowskim .

Rolę księgarzy, a m iędzy nim i 
głów nie M ilikowskiego oraz ich s to ­
sunek do konspiracy jnych  poczynań 
w  k ra ju  i n ielegalnej lite ra tu ry , u -  
jaw n ił w  całej pełni w ielki proces 
polityczny, wytoczony pracow nikom  
d ru k a rn i Z akładu  N arodowego im. 
Ossolińskich w e Lw ow ie w  r. 1834. 
Tajne, n iecenzuralne druki, jak ie  tło ­
czono w  Ossolineum, z „K sięgam i n a ­
rodu i p ielgrzym stw a polskiego” na  
czele, w padły  w  ręce policji, a ap a ra t 
śledczy ustalił, że kolportażem  całej 
tej rew olucyjnej lite ra tu ry  zajm ow a­
li się m. i. g łów nie księgarze, w śród 
k tó rych  najbardziej był obciążony 
nie kto inny, ja k  w łaśnie M ilikowski.

S k rupu la tne  rew izje, p rzeprow a­
dzone trzy k ro tn ie  w  filii tarnow skiej, 
dw ukro tn ie  w  filii stanisław ow skiej 
oraz w  cen tra li lw ow skiej spowodo­
w ały, że M ilikowskiego poddano 
śledztw u, a za śledztw em  posypały 
się w yroki. Podczas rew izji w c e n tra ­
li lw ow skiej znaleziono' u  M ilikow ­
skiego 200 egzem plarzy „K siąg n a ­
rodu” z tajnego n ak ład u  Ossolineum, 
a prócz tego całe stosy lite ra tu ry  
em igracyjnej, stanow iącej tow ar ró w ­

n ie  ostro  zakazany. K siążki uległy  
oczywiście konfiskacie, a oprócz nich 
zabrano M ilikow skiem u korespon­
dencję, z k tó re j m ożna się było do­
wiedzieć, ja k ą  drogą „przeciekała” 
do jego składów  i sk ry tek  lite ra tu ra  
em igracyjna.

M ilikow ski korespondow ał z A n­
tonim  Oleszczyńskim, Leonardem  
Chodźką i z w ielu  innym i w ybitnym i 
p rzedstaw icielam i em igracji. W liście 
do Chodźki np. pisał: „Czy Życie 
Xcia Józefa Poniatowskiego wyszło 
już z d ru k u ; rów nież 3-ci tom  dzieła 
Pańskiego Histoire de Legion Polonai- 
se; o 48 expl. takow ego prosiłbym . 
Jeżeli M ickiewicz w ydał coś o W ło­
szech, ja k  tu  m ówią, lub  cokolwiek 
innego, prosiłbym  także o 48 exem - 
p larzy .” —  W szystko to oczywiście 
było lite ra tu rą  „zakazaną” .

K orespondencja M ilikowskiego z 
księgarzam i zagranicznym i była d la  
policji lek tu rą  zapew ne najciekaw szą,
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bo odsłan iała  zakonspirow ane ścieżki, 
k tó rym i zam ówione w P aryżu  książ­
ki w ędrow ały  nie ty lko  do zaboru 
austriackiego, lecz n iejednokro tn ie  
przez Lwów dalej. O dbyw ało się to 
w ten  sposób, że księgarz parysk i 
H ektor Bossange przesy ła ł „zakaza­
n e” książki księgarzow i Knoblo-chowi 
w  Lipsku, a ten  w tajem niczony w  ca­
łą  aferę, sk ierow yw ał przesyłkę np. 
doT end lera  w  W iedniu, z odpow iednią 
adnotacją, że to dla M ilikowskiego. 
Zarów no w  L ipsku czy W iedniu cen­
zura policyjna nie była ta k  ostra  jak  
we Lwowie, n ie  połapała  się na fo r­
telu , a z W iednia, owej m etropolii, 
panującej nad  całą m onarchią, nie 
było już w ielką sztuką skierow ać 
przesy łkę do Lw ow a. Szła razem  z 
innym i, nie budzącym i podejrzeń 
przesy łkam i firm y  w iedeńskiej, k tó ­
rej w e śnie n ie  podejrzew ano naw et
o „k an ty ” . K oledzy p o 'fa c h u , choć 
Niemcy, szli koledze lw ow skiem u na 
rękę, najczęściej nie zdając sobie 
sp raw y z tego co robią. Obok Tendle- 
ra  w  W iedniu, pośrednie ogniwo s ta ­
now ili także księgarze prascy, zrazu 
P leschner a później Calve. Ze Lw ow a 
część książek i tak  zw anej „b ibu ły” 
w ędrow ała dalej na  wschód, znów 
jed n ak  nie w prost, lecz n a jp ie rw  do 
kolegi-księgarza w  Jassach, a s tam ­
tąd  dopiero na  Podole, W ołyń czy 
U krainę.

Po w yrokach, jak ie  spad ły  na M i­
likowskiego w  r. 1834, w ładze nie 
spuściły już  oka z niebezpiecznego 
księgarza. Raz po raz  nękały  go re ­
wizjam i, konfiskując m u to poezje 
Heinego, to  jak ieś inne dzieła. Je d y ­
nie w  okresie rew olucji 1848 roku  
odetchnął cokolwiek, a naw et zyskał 
uznanie, bo m ieszczaństw o lw ow skie 
w ybrało  go do R ady N arodow ej, ale 
jak  ty lko słońce „W iosny L udów ” za ­
gasło, rozpoczęło się znów w yłapy­
w anie wszystkiego, co „w olne p ra sy ” 
w  postaci b roszur i u lo tek  w y tło ­
czyły. R ew izja w  tarnow skej księ­
garn i M ilikowskiego w  r. 1850 w y­
k ry ła  cały szereg tak ich  druków  
„wolnościow ych” z la t 1846-48 i szy­
kanom  znów nie  było końca, choć M i-

82

likow ski był już wówczas starcem .
W r. 1849 w ycofał się z zawodu 

księgarskiego i pow ierzył prow adze­
nie in teresów  sw ym  synom, E dm un­
dow i i Janow i, w ładze jed n ak  nadal
0 naszym  Jan ie  n ie  zapom niały i n a ­
dal up rzyk rzały  m u życie. Nazwisko 
jego n ie  schodziło z poufnych rap o r­
tów  policyjnych a choć czcigodna si­
w izna ośm iu krzyżyków  udostojniła 
oblicze zasłużonego księgarza, dla 
w ładz był M ilikow ski dalej niebez­
piecznym . K iedy w  r. 1860 wysłano 
do starostw  galicyjskich poufny spis 
osób politycznie niebezpiecznych i 
niepew nych, podejrzanych  i m a ją ­
cych pozostaw ać pod dozorem  poli­
cji, 80 -le tn i Ja n  M ilikow ski m iał w 
spisie tym  sw oją osobną rubrykę. 
W ładze nie zapom niały m u tego, że 
jeździł do Paryża, że by ł w ydaw cą
1 ko lporterem  podburzających d ru ­
ków, że w r. 1848 w ydał „Regulam in 
d la  pow stańców ”, że b ra ł udział w 
w ypadkach  tego roku  i uczestniczył 
jako  gorliw y członek w  pracach  R a­
dy N arodow ej.

III

M ilikowski, ja k  to w ynika z jego 
przedsięw zięć w ydaw niczych, był 
w ielkim  m iłośnikiem  poezji. Jako  
w ydaw ca „M arii” A ntoniego M al­
czewskiego (w ydał ją  trzykro tn ie : 
1833, 1838, 1843) zasłużył się na 
trw a łe  w dziejach lite ra tu ry  polskiej, 
dążąc do tego, by poem at zaopatrzyć 
w  m ożliw ie pełny  życiorys zapom nia­
nego autora, o k tórym  nic praw ie 
wówczas nie wiedziano.

S tosunkow i sw ojem u do lite ra tu ry  
polskiej dał rów nież p iękny  w yraz, 
podejm ując się w ydania  „Rozm aitych 
pism ” L udw ika Kropińskiego, k tóre 
w  ow ym  czasie były w ybitniejszą 
pozycją lite racką  w  zaborze austriac­
kim  a w  dorobku w ydaw niczym  M i­
likow skiego św iadczyły p ięknie  o d u ­
żej staranności p rzy  w yposażeniu 
książki i  bibliofilskim  sm aku w y­
daw cy. To, że um ow ę z au torem  pod­
pisał w  r. 1832, a książkę w ydał do­
piero  w  r. 1844, nie św iadczy o Mi-



likow skim  źle, w iem y juz bow iem  
dlaczego ta k  było. N ękające igo p ro ­
cesy, w ysokie grzyw ny i złośliwa 
cenzura odbiły się na  jego m ożliwoś­
ciach w ydaw niczych, czego dowodem  
m. in. w łaśnie „P ism a” Kropdńskiego.

U w ielbienie d la  w ielkiej poezji 
M ickiewicza stało  się dla Ja n a  z Ol- 
drzychow ic źródłem  licznych kłopo­
tów, o k tó rych  k ilka  ciekaw ych 
szczegółów opow iedział A leksander 
Semkowicz, au to r uroczej książki o 
w ydaniach dzieł M ickiewicza (Lw ów  
1926). O to garść szczegółów n a  ten 
tem at.

Rozgłos „Sonetów ” w ydanych w 
M oskwie z końcem  roku  1826 by ł tak  
w ielki, a zapotrzebow anie n a  ich w y­
danie kra jow e ta k  duże, że M ilikow ­
ski postanow ił w ydać je  w łasnym  
nakładem .

P rzystępu jąc  do d ru k u  dzia ła ł w 
dobrej wierze, bo oparł się n a  od­
pisie „Sonetów ”, k tó ry  na  końcu za­
w ierał zezwolenie samego M ickiew i­
cza na  druk , datow ane w K ijow ie w 
r. 1826. Odpisu tego dostarczył M ili- 
kow skiem u L udw ik  Piątkiew icz, k tó ­
ry  w ydanie zaopatrzył w stępem , po­
w ołując się zapew ne n a  pełnom oc­
nictw a, udzielone m u  przez autora. 
Już po w ydrukow aniu  (1827) oka­
zało się, że w ydanie było nielegalne, 
Mickiewicz bow iem  zezwolenia na  
ten  p rzed ruk  nie dał, a „ im p rim atu r” 
było fałszyw e i w prow adzało księ­
garza lwow skiego w  błąd. P oeta  złoś­
cił się na ten  „rab u n ek ” i życzył d ru ­
karzow i lw ow skiem u „oby m u p a ­
raliż naruszy ł w szystkie p ra sy ” , robił 
też w ym ów ki Odyńcowi, k tó ry  będąc 
uprzedzony o druku , nie przeciw sta­
w ił się m u wcale. („N ietęgi z ciebie 
logik, choć słuchałeś księdza Anioła 
D ow girda” .)

„P lag iato rów ” lw ow skich nie n a le ­
ży jednak  zbytnio potępiać, bo nie 
dla w ielkich zysków podjęli się w y­
dania „Sonetów ” , a w  dodatku  p o ­
dejm ow ali się im prezy w  pełnej 
świadomości, że dzieje się to  za zgodą 
poety. D ziałali w  dobrej intencji, 
chcąc się przysłużyć w  pracy  około 
krzew ienia lite ra tu ry  narodow ej w

zaborze austriackim , w inę zaś za 
„p lag iatorstw o” ponosi najpew niej 
in ic ja to r tego w ydania, w spom niany 
już Piątkiew icz.

Jak o  m iłośnik poezji, przyłożył 
rów nież M ilikow ski swą rękę  do w y­
dan ia  dużej antologii poezji polskiej, 
k tó ra  pt. „Polihym nia czyli piękności 
poezji au torów  tegoczesnych dla m i­
łośników  lite ra tu ry  polskiej” o p ra ­
cował J a n  Ju lia n  Sizczepański (1827) . 
W ydaw nictw o to  obejm ow ało sześć 
tom ików, w śród k tó rych  dw a p ie rw ­
sze i dw a ostatn ie  obejm ow ały u tw o­
ry  różnych poetów , tom ik  trzeci B ro­
dzińskiego i Odyńca, a  cały  tom  
czw arty  poświęcono M ickiewiczowi. 
Był to  tom  ciekaw y, bo zaw ierał na 
czele „Odę do m łodości” nigdzie jesz­
cze do tej pory  nie drukow aną, p rze­
d ru k  pierw szych m ickiewiczowskich 
tom ików  w ileńskich  bez „G rażyny” 
i k ilku  ballad , oraz „Sonety” , już po 
raz d rugi w  ty m  sam ym  roku  i w  tym
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sam ym  mieście przedrukow ane. Od­
powiedzialność za ten  tom  nie obcią­
żała M ilikowskiego, lecz Szczepań­
skiego, k tó ry  w  w ydaw nictw ie tym  
w ystępow ał w  ro li red ak to ra -w y - 
daw cy.

M ickiewiczowski tom ik „Polihym ­
nii” , podobnie ja k  „Sonety” był w y­
daw nictw em  plagiatow ym , ale na  to 
n ie  było już rady. Poezje M ickiew i­
cza były  ta k  samo potrzebne jak  
ch leb  albo jak iś inny a rty k u ł co­
dziennej potrzeby. Syciły, zagrzew a­
ły, podniecały, poszukiw ano ich więc 
w  księgarniach, a  w iem y już z ja k i­
mi trudnościam i w alczyli księgarze, 
by  pokonać kordony i zm ylić po li­
cyjne m acki. M ickiewicz zżym ał się 
na p lagiatorów  galicyjskich i innych 
(było ich bow iem  w ięcej), bo godziło 
to  w jego kieszeń, a le  nic zrobić n ie 
mógł, p rzebyw ając poza krajem . W 
listach  jego do przyjaciół często o 
tym  jes t m ow a —  ale może w  głębi 
serca cieszył się z tego, że jest po­
czytny w  k ra ju . Po la tach  znalazło 
to swój w yraz w  słowach, w yraża­
jących życzenie, „żeby te  księgi zb łą­
dziły  pod strzechy” .

M ilikow ski był uczciw ym  księga­
rzem  i skoro ty lko  dow iedział isię o 
krzyw dzie, jak ą  w ydaw nictw am i 
sw ym i w yrządził poecie, .starał się 
k rzyw dę tę  napraw ić. W korespon­
dencji M ickiewicza (np. w  liście do 
A. E. Odyńca, pisanym  z M oskwy w 
czerw cu 1827 r.) są ślady p e r tra k ta ­
cji w  tej spraw ie, a są także inne 
pośrednie dow ody na to, że krzyw dę 
isto tn ie napraw ił. G dyby sp raw  sw o­
ich z M ickiewiczem  n ie  uporządko­
wał, nie m iał by odw agi zw racać się 
do niego w  r. 1828 z propozycją po­
now nego w ydan ia  jego pism . W liście 
do Lelew ela pisze M ikołaj M alinow ­
ski pod da tą  14 (26) m arca  1828 z 
P etersburga: „ . . .  A dam  w  tych 
dniach n a  m oje ręce o trzym ał list od 
M ilikowskiego ze Lwowa. P roponuje  
m u ten  typograf (!) aby  m u d a ł po­
zwolenie przedrukow ania  pism  swo­
ich, i tłum aczy się, dlaczego Sonety 
przedrukow ał; n ie  w iem , co A dam  
odpow ie . . . ” (P am ię tn ik  T -w a  L iter.
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im. A. M ickiewicza, 1887, t. I, str. 
156-7.)

M ilikow ski n a  list swój o trzym ał 
odpowiedź, co w ynika z listu  M ickie­
wicza do Odyńca:, pisanego z M oskwy 
22 m arca (13 kw ie tn ia ) tego roku. 
Pisze w  nim  M ickiewicz: „ . .  posta­
now iłem  sam  tu  lub  gdzie indziej 
przedrukow ać Ballady i z jak im ko l­
w iek księgarzem  skończyć od razu, 
bo m i wasze zwłoki dokuczyły. P ro ­
ponow ano m i ze Lwowa. Napiszę, aby 
Wallenroda przedrukow ano, jeśli da­
dzą sto duk ta tów  honorarium  albo 
coś blisko tego. Pow iedz p an u  Jo a ­
chim ow i (Lelew elow i) o tym . Je ś li­
byście m yśleli, że lepiej w  W arsza­
w ie przedrukow ać, donieście m i zaraz
o tym , bo jeszcze n ie  odebrałem  s ta ­
nowczej ze Lw ow a odpow iedz i. . . ”

O dpow iedź ze Lw ow a nadeszła. 
M ilikowski, k tó ry  zapy tyw ał M ickie­
wicza o w aru n k i p rzed ru k u  jego pism  
m. in. „Wallenroda”, odpisał, że nie 
w yda poem atu, bo . . .  co dopiero 
p rzedrukow ano go w  K rakow ie. W y­
danie  krakow skie  z r. 1828 było o- 
czywiście w ydaniem  plagiatow ym , 
dokonanym  bez zgody poety.

W yjazd M ickiewicza z Rosji, po­
w stan ie  listopadow e, a potem  kon­
ta k ty  em igracyjne, z k tó rym i trzeba 
się było M ilikow skiem u kryć, w resz­
cie kon trabanda  parysk ich  „Ksiąg 
n a ro d u ” oraz liczne kłopoty z ta jnym  
w ydaw aniem  tychże „K siąg” we 
Lwowie, w szystko to zdaw ało się nie 
sprzy jać w  naw iązaniu  ponow nych 
stosunków  M ilikowskiego z M ickie­
wiczem.

Ale k o n tak ty  jak ieś były, skoro 
M ilikow ski jeździł do Paryża. Po raz 
p ierw szy był tam  oficjalnie, za pasz­
portem , w  r. 1830. Podróż m iała cha­
ra k te r  zapew ne handlow y i większego 
znaczenia politycznego czy literacko- 
w ydaw niczego przypisyw ać je j n ie  
będziem y. M ickiewicza wówczas w 
P aryżu  jeszcze n ie  było, a robota 
em igracy jna zaczęła się tam  dopiero 
po r. 1831. Po raz  d ru g i jedzie M ili­
kow ski do P aryża  w  r. 1833, tym  r a ­
zem  nielegalnie, bez paszportu, co



i l

Adam Mickiewicz
w yjdzie na  jaw  po powrocie, kiedy 
rew izja  odsłoniła w szystkie jego 
„chody” . Do różnych innych p rze­
stępstw  dołączono m u przekroczenie 
przepisów  paszportow ych.

D ruga podróż M ilikowskiego do 
Paryża  pozostaje w  ścisłym zw iązku 
z jego działalnością patrio tyczną i
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spiskową. Chodziło o bezpośrednie 
naw iązanie stosunków , o rien tację  w  
zam ów ieniach, ustalenie sposobów 
postępow ania oraz w iele sp raw  in ­
nych, o k tó rych  m ało eo wiem y, bo 
szczegółowej re lacji o tej podróży 
brak . K ontak ty  naw iązał z całym  sze­
regiem  tak ich  ludzi ja k  Lelew el, O le-



szczyński, Chodźko, Januszkiew icz, 
W odziński i inni.

C iekaw ym  przyczynkiem  do poby­
tu  M ilikowskiego w  P ary żu  w  r. 1833 
jest list Lelew ela do K. E. W odziń­
skiego, p isany  z Tours 24. IV. 1833. 
Treścią lis tu  są  w arunk i, n a  jak ich  
M ilikow ski m ógłby nabyw ać w y­
daw nictw a em igracyjne, by je  n a ­
stępnie rozpow szechniać w  k ra ju . 
(Zob. L isty  em igracyjne Joachim a 
Lelew ela, t. I, K raków  1948, str. 
146.) Lelew el w yraża się w  ty m  liś­
cie o M ilikow skim  bardzo pochlebnie, 
n ie szczędząc m u tak ich  określeń  ja k  
zacny, gorliw y o rozszerzenie i oży­
w ienie spraw y narodow ej, św iatły  
(„N ie w ątp ię  o św ietle i patrio tyzm ie 
ziom ka M ilikowskiego . . . ” ) itp. W y­
ników  tych  p e rtrak tac ji, o jak ich  jest 
m ow a w  liście Lelew ela, w  szczegó­
łach nie znam y, ale że do obopólnych 
um ów  doszło, o tym  św iadczy kores­
pondencja, skonfiskow ana M ilikow - 
skiem u i stosy lite ra tu ry  em igracyj­
nej, jak ie  m u we Lwowie w  r. 1834 
zajęto.

Nie m am y całkiem  pew nych i po­
tw ierdzonych dowodów n a  to, że M i­
likow ski podczas swej bytności w  P a ­
ryżu  w  r. 1833 w idział się rów nież 
z M ickiewiczem, ale w szystko w ska­
zuje n a  to, że do spotkania i rozm ów 
m iędzy n im i doszło. M ickiewicz był 
w tym  czasie zajęty  p isaniem  „P ana 
T adeusza” , k tó rą  to p racę skończył w  
połowie lutego roku  następnego 
(1834). Sem kowicz w  swej książce o 
w ydaniach  dzieł M ickiewicza podaje 
bardzo d la  nas w ażną wiadomość.

Wydawca „Pana Tadeusza” „Jeło- 
wicki nie zwlekał z drukiem wcale. 
Wszak przed rokiem jeszcze wypłacił 
poecie honorarium za „Pana Tadeu­
sza” w kwocie 4000 franków. I to 
nie w drodze targu, lecz na wiado­
mość, że księgarz lwowski ofiaruje 
2000 fr. za poemat jeszcze nieskoń­
czony, „Skoro Ci, Panie Adamie, Mi­
likowski daje za Twój poemat dwa 
tysiące franków, ja dam z przyjem­
nością i chlubą cztery tysiące.

W ynika z tego niezbicie, że M ili­
kow ski był pierw szym  księgarzem ,

k tó ry  zgłosił się u Poety  z propozy­
cją w ydania  jego nowego dzieła. 
O fertę swą złożył już w r. 1833, kiedy 
by ł w  Paryżu, a nasuw a się przypusz­
czenie, że w  ogóle cała ta  jego n ie ­
legalna podróż nad  Sekw anę postano­
w iona została n a  wiadomość, że M ic­
kiewicz pisze now y w ielki poem at. 
M iłośnik poezji i w ielbiciel M ickiew i­
cza, jak im  był M ilikowski, gdyby po­
siadał w aru n k i po tem u, próbow ałby 
zapew ne podbić ofertę  Jełow ickiego
i s ta ra łb y  się dalej o to, by „P an  T a­
deusz” w szedł do jego nakładów , fi­
nansow o bow iem  dałby  Jełow ickie- 
m u na  pew no rady. Po pow rocie do 
Lwowa, osaczony ze w szystkich stron 
policją, m usiał zrezygnow ać z am b i­
cji, p rzekraczających  w now ych w a­
runkach  w szystkie jego możliwości. 
„W sypa” lw ow ska w r. 1833 fata ln ie  
pokrzyżow ała jego plany. W k a lk u ­
lacjach M ilikowskiego jeden  M ickie­
wicz, m ianow icie Pan Tadeusz został 
u trącony  przez drugiego M ickiewicza, 
au to ra  „n ak ry ty ch ” Ksiąg narodu.

Sem kowicz pisząc o staran iach  M i­
likow skiego w naw iązaniu  stosunków  
w ydaw niczych z M ickiewiczem i o 
tym , że o m ało a zostałby on w ydaw ­
cą pierw szego w ydania „P ana T ade­
usza”, dodaje: „Z jak im że czołem sta ­
w ałby przed autorem , gdyby m iał na 
sum ieniu św iadom y p rzed ru k  bez­
p raw n y  jego u tw orów ?” — Możemy 
już być o M ilikowskiego spokojni. 
„B rzydką” sp raw ę Sonetów na pew ­
no z M ickiewiczem załatw ił.

Żal, jak i w  sercu M ilikowskiego 
zagościł na  m yśl, że n ie  było m u d a ­
nym  w ydać arcydzieła poezji polskiej 
podzielam y całkowicie. I nam  żal, że 
J a n  z O ldrzychowic nie połączył sw e­
go nazw iska z tą  księgą, co sta ła  się 
pierw szą w śród pierw szych. M ili­
kow ski by łby  sław nym  księgarzem , 
a cząstka tej sław y przypad łaby  i zie­
mi, k tó ra  go w ydała.

IV

W ypadałoby jeszcze powiedzieć 
p arę  słów o zw iązkach, jak ie  łączyły 
M ilikowskiego z jego rodzinnym i



'

żek, jak ie  p rzysła ł do Cieszyna w 
kw ietn iu  1849 roku, przew ażały  dzie­
ła  w ydane przez jego księgarnię, ale 
nie brak ło  rów nież owej książeczki, 
k tó ra  przysporzyła m u  osobiście w ie­
le przykrości, a le  i w iele dum y, że 
d la  niej był p rześladow any i karany , 
nie brak ło  „K siąg n arodu  polskiego
i p ie lgrzym stw a polskiego” . Skąd w 
r. 1849 w ziął jeszcze pary sk ie  w yda­
nie z r. 1832? D obrze egzem plarze 
te j książki m usiały  być uk ry te , skoro 
po k ilkunastu  la tach  znalazł się jesz­
cze egzem plarz d la  Cieszyna. A może
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stronam i, to znaczy ze Śląskiem  C ie­
szyńskim . N ie w iele n a  ten  tem at m o­
żemy powiedzieć, jedno bow iem  ty l­
ko na  pew no w iem y, że książek  Ś lą­
skowi nie skąpił.

K iedy koło roku  1848 zaczęło się 
u  nas budzić życie narodow e, kiedy 
w r. 1849 pow stała w  Cieszynie p ie rw ­
sza polska biblioteka, nazw ana „B i­
blioteką d la  ludu  k ra ju  cieszyńskiego” , 
M ilikowski by ł jednym  z pierw szych, 
co pośpieszyli z książkam i, by księgo­
zbiór tej b ib lioteki wzbogacić. W śród 
kilkudziesięciu w artościow ych ksią-



był to egzem plarz ostatni, specjaln ie 
dla stron rodzinnych przechow yw a­
ny, albo osobisty, k tó ry  posyłał ziemi 
rodzinnej jako p am iątkę  po sobie.

M yśli tak ie  cisną nam  się pod pió­
ro, k iedy oglądam y zapis ręką  S ta l­
m acha dokonany w  ówczesnej księ­
dze inw entarzow ej, gdzie d a ry  M ili­
kowskiego zajęły  num ery  od 38— 91. 
Pod num erem  57 czytam y: Księgi 
Narodu Polskiego i Pielgrzymstwa 
Polskiego. W Paryżu, w drukarni A. 
Pinard, R. 1832. — Jan Milikowski 
księgarz we Lwowie ofiarował w  
kwietniu 1849. K iedy poznaliśm y ży­
cie i tru d y  tego księgarza, -zapis ów 
u ra s ta  do rozm iarów  pew nego sym ­
bolu . . .

M ilikowski, m ając znajom ości i 
stosunki z różnym i ludźm i, głów nie 
z księgarzam i, nak łon ił ich rów nież 
do darów  n a  rzecz biblio teki cieszyń­
skiej i w  ten  sposób obok niego w śród 
pierw szych jej ofiarodaw ców  znaleźli 
się tacy  ludzie ja k  księgarz K aje tan  
Jabłoński, k sięgarn ia  Fr. P ille r i sp., 
Tomasz K ulczycki, S tan isław  P rzy - 
łęcki, Zakład  N arodow y im. Ossoliń­
skich, G alicyjskie T -w o G ospodar­
skie i in. N adaw cą w szystkich uzbie­
ranych  w  ten  sposób książek by ł M i­
likow ski, o czym dow iadujem y się 
z zachowanego dow odu dostaw y, po­
tw ierdzającego w ypow iedziane co do­
piero zdanie o tym , że głów nym  kw e­
storem  ówczesnej biblioteki cieszyń­
skiej był Jan  z Oldrzychowic.

„B iblioteka dla ludu k ra ju  cieszyń­
skiego” została przez w ładze rozw ią­
zana a książki 15. IV. 1855 wcielono 
do biblioteki Szersznika, gdzie u to ­
nęły  ja k  ta  przysłow iow a krop la  w 
m orzu książek niepolskich. Nowa 
polska biblio teka pod nazw ą „Czy­
teln i L udow ej” pow stała  w  Cieszy­
nie w r. 1861. S talm ach  w  nowej 
księdze inw entarzow ej zaczyna po­
now nie spisyw ać dary , jak ie  Cieszyn 
w postaci książek o trzym uje z róż­
nych stron. Na stron ie  pierw szej, ja ­
ko pierw szy z ofiarodaw ców  figuru je  
Józef Ignacy K raszew ski z k ilkudzie­
sięciu dziełam i, ale już k ilka  k a r t d a ­
lej w idzim y znów nazw isko Jan a  M i­

likow skiego ze Lwowa, którego d a ry  
zajęły  tym  razem  w  kata logu  num ery  
od 757 do 1078. W śród bardzo w ielu 
książek, „K siąg narodu  polskiego” 
tym  razem  nie było, ale były  inne 
dzieła M ickiewicza.

Te k ilkase t tom ów, jak ie  w r. 1849
i 1863 p rzysłał M ilikow ski do Cieszy­
na, stanow ią ty lko  n iew ielką część 
tego, co Śląsk od niego otrzym ał. 
S kądinąd  dow iadujem y się, że cały  
szereg szkół po w ioskach Śląska C ie­
szyńskiego obdarzył biblioteczkam i, 
co w sum ie d ar jego d la  Śląska o k re ­
śla nie w  se tk i książek ale w  ich ty ­
siące.

W dzięczność pod adresem  M ilikow ­
skiego za d a ry  dla szkół śląskich w y­
raził szczerym  choć n ie  bardzo1 fo ­
rem nym  w ierszem  jeden  z nauczy­
cieli ludow ych, A dam  W ałach z M i­
strzowie. W ierszyk jego przytaczam y 
za „G w iazdką C ieszyńską”, gdzie zo­
s ta ł on w ydrukow any  w  r. 1858 (n r
2, s tr. 16) p t.: Do Jana Milikowskie­
go Podziękowanie.

Szlachetny m ężu, zacny rodaku,
K tóry  i w dali o jczyznę masz w pamięci, 
Co radość wzbudza w każdym  Ślązaku, 
Że jawnie wyrazić wdzięczność swą ma

chęci!
Ciągle a ciągle Twoja ojczyzna  
Odbiera drogie p iśm ienne dary,
Z  nich w szkołach czynność budzi się

żyzna,
Bo płodne Tivoje szczodre ofiary!
Gdy i ma szkółka T w ej szlachetności

doznała,
I  z Twoją pomocą księgozbiór u fundo­

wała,
P rzy jm ij w im ieniu je j czułe podzięko- 

ivanie,
Niech łaska niebios nagrodzi Twoje sta­

ranie.
D ostojny mężu, synu śląskiej m atki, 
Już z czynów Twoich śliczne wschodzą

kw iatki,
Radośnie czoło k  niebu wychylają,
I  w ieczny Tobie m onum ent stawiają.

P aw eł Stalm ach, red ak to r „G w iazd­
ki C ieszyńskiej” w spom ina w sw ym  
„P am ię tn iku” M ilikowskiego i poda­

88



je, że był on jednym  z tych, co po­
parli w  r. 1848 założony wówczas w 
Cieszynie „Tygodnik Cieszyński” , za­
m ów ił go do swej księgarn i a h o jn y ­
m i daram i zasilał pierw sze polskie 
bib lio teki n a  Śląsku. S talm ach  znał 
z całą pew nością M ilikow skiego oso­
biście i bardzo go cenił, co dobitny 
swój w yraz  znalazło w  serdecznym  
w spom nieniu pośm iertnym  po zgonie 
M ilikowskiego w  r. 1866 (G w iazdka 
C ieszyńska 1868, n r  16, str. 131-132). 
W e w spom nieniu tym  czytam y m. in:

„Uchyliw szy się w  68 roku  sw e­
go życia od trudów , k tó rym  s ta r ­
gane siły jego n ie  podoływ ały, n ie  
przestał starać  się być rodakom  
swoim i bliźnim , w  czym ty lko  
mógł, pożytecznym . Żywość uczu­
cia i świeżość um ysłu  zachow ał do 
osta tka. C h arak te ru  łagodnego, 
szczery i o tw arty  w  postępow aniu, 
ujm ow ał sobie serca w szystkich, 
k tórzy  z n im  w  bliższych stosun­
kach zostaw ali. N iepospolite w y­
kształcenie czyniło go m iłym  w  to ­
w arzystw ie, a głębokie uczucie d la  
w szystkiego co je s t ojczyste, zna­
m ionow ało go jako  godnego i je d ­
nego z najszlachetniejszych człon­
ków  społeczności, do k tórej należał.

O naszym  Śląsku, jako k ra ju  ro ­
dzinnym , n ie  zapom niał M ilikow ­
sk i aż do  zgonu swego. W spierał on 
bardzo czynnie budzącą się chęć 
czytania u  ludu  polskiego, i p rzy ­
czynił się n ie  m ało do pow stania 
licznych księgozbiorów  przy  szkół­
kach ludow ych śląskich, w  k tó rych  
m u najśliczniejszy pom nik w zra­
sta .”
K iedy w roku  1872, już po śm ierci 

M ilikowskiego (16. VIII. 1866) firm a 
jego, prow adzona dalej przez synów, 
obchodziła półw iecze swego istn ien ia, 
ukazał się w  „G w iazdce C ieszyń­
sk iej” (1872, str. 295) zbiorow y list 
Ś lązaków  pt. Do Jana Milikowskiego, 
w k tórym  jeszcze raz  przypom niano 
prace i zasługi Ja n a  z O ldrzychow ic 
około krzew ienia ośw iaty  m. in. tak że  
n a  Śląsku. W liście —  odezwie czy­
tam y:

„G dy z długiego i przym usow e­
go le ta rg u  przebudzeni ju trzenką 
w olności zabraliśm y się do um y­
słow ej i narodow ej praicy, ubodzy, 
biedni, osam otnieni i p raw ie  sie­
ro ty  na  staropolskiej ziemi, zgło­
siłeś się do nas Mężu, jak o  ów ba­
jeczny, n ieznany  a pożądany stry - 
jaszek  z dalekiego św iata. Zgłosi­
łeś się, bo widziałeś, że tw oja  ro ­
dzina bierze się do uczciwej pracy. 
Bo i Ty, w yszedłszy ubogi z niej, 
p racow ałeś i dorobiłeś się znacze­
nia, stw orzyłeś znakom ity  zakład 
księgarsk i, k tó ry  ja k  rozżarzona 
pochodnia rozszerzał św iatło  na 
w iele m iast, a prom ienie jego p rzy ­
św iecające i nam , by ły  to hojne i 
liczne datk i d la  naszych zakładów  
ducha ożyw iających, d la  naszych 
czytelń  i szkółek.”

K sięgarn ia  M ilikowskiego, założo­
na w  r. 1822, przeżyła go o la t k ilk a ­
dziesiąt. Nazwisko założyciela ja śn ia ­
ło n a  wyw ieszce sklepow ej w  rynku  
lw ow skim  pod num erem  34 jeszcze w 
la tach  90-tyoh ubiegłego stulecia. 
K sięgarn ię  prow adzili synow ie Ed­
m und a później Jan , k tó ry  w  latach 
80-tych w szedł w  spółkę z Paw łem  
S tarzykiem , rów nież ślązakiem . Po 
śm ierci Ja n a  został S tarzyk  w yłącz­
nym  w łaścicielem  starej i dobrze za­
służonej firm y. Czas i zm ienne koleje 
w ym azały  w  końcu to nazw isko ze 
szyldu a księgarn ia  Ja n a  M ilikow ­
skiego, niezm ordow anego kon traban - 
dzisty  druków  zakazanych, w iernego 
p rzy jaciela  i pow iern ika em igracji 
istnieć w  ten  sposób przestała. O dtąd 
już ty lko  w  n iek tó rych  pracach  h isto ­
rycznych spotka się czasem nazwisko 
naszego zasłużonego księgarza.

W zw iązku z 90-leciem  zgonu Jan a  
z O ldrzychowic, p rzypadającym  na 
rok  1956, p rzypom inam y tę  zasłużo­
ną  postać Ślązaka, jedynego człowie­
ka z naszych stron, co obok innych 
zasług m iał i tę, że za życia na jw ięk ­
szego poety  polskiego z narażeniem  
się i dużą ofiarnością rozszerzał jego 
pism a, w ydaw ał je, a naw et jeździł 
za n im  do Paryża, b y  go osobiście po­
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znać i przyczynić się do tego, aby 
książki jego ja k  najobficiej zbłądziły 
pod strzechy.

O pow iadanie nasze o M ilikow ­
skim  skończone. Pow tórzm y jeszcze 
za M. O pałkiem  p iękną w izję z za­
kończenia jego książki o księgarzach 
lwow skich:

„Może na  jubileuszow e gody Os­
solineum, na  kongres tych, co 
książkę m iłują, p rzybędą duchy 
Pillerów , W ildów i Jabłońskich , by

Pisząc niniejszy artykuł korzystałem z na­
stępujących źródeł:

Wspomnienie pośmiertne o Janie Milikow­
skim, ogłoszone w Gwiazdce Cieszyńskiej, 
1868, str. 131-132. — Mieczysław Opałek: 
Bibliopole lwowscy, Lwów 1928. — Alek­
sander Semkowicz: Wydania dzieł Adama 
Mickiewicza w ciągu stulecia, O wydaniach 
oryginalnych ogłoszonych za życia poety, 
1822—1855, Lwów 1924, str. 24—33 i 151. — 
Ludwik Bernacki: Z korespondencji Jana 
Milikowskiego, Tydzień, 1902. nr 23. —

raz  jeszcze pochylić się nad  k w ia­
tem  daw nych, ziem skich um iłow ań. 
Może Ja n  M ilikow ski gdzieś w  cie­
niach  fila ra  przystanie, on budzi­
ciel ducha narodow ego, pow iernik  
Lelew elów  i Oleszczyńskich, n ie­
popraw ny  przem ytn ik  zabronio­
nych druków  em igracyjnych i k sią­
żeczek czcigodnych, wytłoczonych 
ongi na  p rasach  Ossolineum  . . . ”

LUDWIK BROŻEK

Bohdan Janusz: Kłopoty pierwszego nakład­
cy lwowskiego (Rozprawa zamieszczona w 
wydawnictwie )Exlibfis, zeszyt 2, Lwów—Kra­
ków 1918, str. 31-41. — Jan  W antuła: Za­
sługi księgarzy polskich w dziejach odro­
dzenia narodowego na Śląsku (Rozprawa 
ogłoszona w czasopiśmie) Silva Rerum , ze­
szyt 7 z maja 1939, str. 167-172. -  Inne 
pomniejsze źródła zostały wymienione w tek­
ście artykułu. Mimo usilnych poszukiwań, 
portretu Milikowskiego nie udało się zna­
leźć.

W  ro k u  1955 cały św ia t k u ltu ra ln y  uczcił se tną  roczn icę  zg onu  w ielk iego  poety . 
N a ilu s tra c ji A d a m  M ick iew icz na  ło żu  śm ierci.
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KAROL HŁAWICZKA

Wielkie święto Chopina
W roku  ubiegłym  em ocjonow ał 

cały św iat m uzyczny, a przede^ w szy­
stk im  szerokie rzesze m iłośników  
m uzyki fortepianow ej i Chopina, p ią ­
ty  z rzędu  M ięd zy n a ro d o w y  K on­
k u rs  Chopinowski. Myśl takiego kon­
ku rsu  rzucił swego czasu ceniony p e ­
dagog w arszaw ski Je rzy  Żuraw lew , a 
podjął zręcznie i energicznie d y rek ­
to r  Szkoły M uzycznej im ieniem  Cho­
pina —  Józef W ieniaw ski. P róba  u -  
rządzenia pierw szego konkursu  w  ro ­
ku  1927 udała  się w  pełnej m ierze i 
od tej pory  K onkursy  Chopinowskie 
w  W arszaw ie s ta ły  się w ydarzeniem
o m iędzynarodow ym  znaczeniu, K on­
k u rs  ten, pow tarzany  co pięć lat, n ie 
m ógł się odbyć w  okresie d rugiej 
w ojny św iatow ej. Dopiero w  r. 1949 
odbyła się jego dalsza kadencja. Z e­
szłoroczny K onkurs C hopinow ski 
dzięki swoim tradycjom  i odpow ied­
n im  w arunkom  n ab ra ł nienotow ane- 
go rozm achu. Nie ty lko  ilość zgłoszo­
nych  do konkursu  m łodocianych p ia ­
nistów  (około 140), obecność n a jw y ­
bitn iejszych pedagogów  fo rtep ianu  w 
w  sądzie konkursow ym , ale przede 
w szystkim  niezw ykłe zain teresow a­
nie przez sfery  m uzyczne całego 
św iata  (liczne i obszerne spraw ozda­
n ia  w  dziennikach, specjalne audycje 
rad iow e) budziły  żyw y udział w  tym  
em ocjonującym  starcie m łodych p ia ­
nistów  po w ieniec laurow y, co p rzy ­
czyniło się do tego, że K onkurs ten  
był w ydarzeniem  niecodziennym . 
Może najw ym ow niejszym  dow odem  
tego zainteresow ania by ł p rzyjazd 
królow ej belgijskiej do W arszaw y, 
k tó ra  chciała być św iadkiem  szla­
chetnej ryw alizacji najbardziej u ta ­
len tow anych m łodych pianistów  św ia­
ta. Oczy, a pow iedzm y także i uszy 
św ia ta  muzycznego, były  w  dniach  od 
20 lutego do 20 m arca  1955 (dzień 
ogłoszenia w yników  konkursu) sk ie­
row ane n a  salę now oodbudow anej 
F ilharm onii W arszaw skiej, w  k tórej

odbyw ały się audycje konkursow e.
F orm a konkursu  jako środek oce­

n ian ia  ta len tów  i poziomu prodftkcji 
od daw na  nasuw ała pew ne zastrzeże­
nia, albow iem  specyficzne w arunk i 
konkursow e nie zawsze stw arzają  od­
pow iednią atm osferę do ob jek tyw ne- 
go w ydan ia  sądu  o jakości artystycz-__ 
nego poziom u w ykonaw cy. K rótkość 
czasu d la  oceny, możliwość pew nych 
nieszlachetnych pociągnięć u w spół­
zawodników, przychylne lub  n ieprzy­
chylne nastro je  w śród sędziów i p u ­
bliczności a nie m niej pew ne p rzy ­
padkow e czynniki u  w spółzaw odni­
ków  (np. chw ilow a niedyspozycja f i­
zyczna lub  psychiczna) m ogą p rzy ­
czynić się  do tego, że w ynik  k o n k u r­
su nie odpow iada zupełnie rzeczyw is­
tości. Mimo tych  n iew ątp liw ie u jem ­
nych stro n  konkursu, ta  form a 
w spółzaw odnictw a artystycznego po­
siada jed n ak  znowu ty le  dodatnich 
m om entów , że te ' p rzew ażają  i w y­
nag radzają  strony  ujem ne tej form y 
aktyw ności m uzycznej. E lem ent 
w spółzaw odnictw a, k tó ry  pobudza u 
m łodych pianistów  am bicje osobiste, 
narodow e i państw ow e, dopinguje 
w spółzaw odników  do takiego sam o­
zaparcia i takiego napięcia w szyst­
kich sił, jakiego żadna inna im preza 
nie po tra fi wyw ołać. Młodzi pianiści 
chcąc uzyskać w porów naniu  z ró ­
w ieśnikam i innych narodowości, ras 
czy pań stw  ja k  najlepszą ocenę, 
w k ład a ją  w  pokaz sw ej p racy  ty le 
w ysiłku i koncen tracji w oli i ta len tu , 
że wznoszą się na  n ieprzeciętny  po­
ziom doskonałości technicznej i n a j­
wyższy w yraz m uzycznego odczucia.

Aby te  różne u jem ne s trony  form y 
konkursow ej zm niejszyć do m inim um
i zapew nić m aksim um  obiektyw ności
i spraw iedliw ości w ynikom  konkursu, 
obm yślili jego organizatorow ie prze­
de w szystkim  bardzo precyzyjny  i 
w szechstronny regu lam in  konkurso­
wy, k tó ry  by pozwolił w spółzawod­
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nikom  uniezależnić się od tych  róż­
nych  przypadkow ości i dał możliwość 
w  k ilkukro tnej p rodukcji odsłonić 
w szystkie s trony  ta len tu . Prócz tego 
zaproszono do sadu konkursow ego 
tak ie  au to ry te ty  w  zakresie m uzyki 
fortepianow ej i w tak ie j ilości i z 
w ielu państw , żeby w szelka s tro n n i­
czość, albo jakako lw iek  p rzypadko­
wość była w ykluczona. O ile idzie o 
regulam in  konkursu , to  aby uzyskać 
w yróżnione m iejsce było trzeba  p rze­
być trzy  elim inacje, w  k tó rych  sę ­
dziowie m ogli pianiście dać najw yżej 
do 25 punktów , ta k  że m aksim um  o- 
siągalne w  teorii było w  trzech  e li­
m inacjach 75 punktów . K ażda elim i­
nacja  m iała  także pew ien  z góry  w y­
tyczony rodzaj utw orów , ta k  żeby 
każdy p ian ista  m ia ł w szechstronną 
możliwość w ykazania w szystkich w a­
lorów  swego ta len tu . Np. w  drugiej 
elim inacji było trzeba  w ykonać u - 
tw ory  dłuższe, a więc jedną  z dwóch 
sonat, balladę lub  scherzo, w  trzeciej 
zaś każdy p ian ista  m usiał w ykonać 
jeden  z dw óch koncertów  C hopina —  
e-m oll lub  f-m o ll z tow arzyszeniem  
orkiestry .

D rugim  czynnikiem , k tó ry  w y łą­
czał w szelką stronniczość by ła  duża 
ilość członków ju ry , a m ianow icie 32, 
z k tó rych  większość, bo 17, pochodzi­
ła  z k ra jów  zachodnich. Do sądu kon­
kursow ego zaproszono najlepszych 
p ianistów -pedagogów  św iata, k tórych  
au to ry te t a rtystyczny  zapew niał nie 
ty lko  fachowość oceny ale i zupełną 
obiektyw ność. Zasiadali więc w  V 
K onkursie następu jący  artyści: Włosi
—  A rtu ro  B enedetti, M ichelangeli i 
Guido Agosti, z A nglików  —  Louis 
K ontner i H arold  G raxton, z F ran c ji
— zasłużony L azar Lev.y, z B elgii —  
Stefan A szkenaze i Emilo B osąuet, z 
Niemiec Zachodnich —  E rik  T hen- 
Bergh, z A ustrii —  Joseph M arx i 
B runo Seidhofen, z Chile F lo ra  G uer- 
ra  itd. Z artystów  radzieckich  sędzia­
m i byli zdobywcy piewszego m iejsca 
w  poprzednich konkursach  —  Lew 
O borin i J a k u b  Zak, z W ęgier rów nież 
la u re a t K onkursu  Chopinowskiego,

P opiersie  F ry d e ry k a  C hopina

niew idom y a swego czasu podziw ia­
n y  p ian ista  Im re U ngar, z Czechosło­
w acji —  F ranciszek  M axian, z Polski 
7 sędziów: Zbigniew  D rzew icki 
(przew odniczący ju ry ) , Jan , H off­
m an, W itold Lutosław ski (jeden  z 
najlepszych polskich kom pozytorów  
ostatn iej doby), dw aj uczniowie P a ­
derew skiego —  Stan isław  Szpinalski
i H enryk  Sztom ka (p ierw szy  z nich  
rów nież zwycięzca jednego z po­
przednich  konkursów ), M argerita  
T rom bin i-K azuro  i Je rzy  Ż uraw lew  
(inicjatorfconkulrsów ehopinow skich). 
Sędziowie konkursu , w ybitn i artyści, 
p rzebyw ający  przez ca ły  m iesiąc w  
Polsce, zostali w ykorzystan i pod 
względem  artystycznym  w ten  spo­
sób, że koncentrow ali oni w  W ar­
szaw ie oraz w  w ielu  innych m ia­
stach Polski, dając w  ten  sposób m oż­
ność w  czasie tego w yjątkow ego zjaz­
du  w ielkich p ian istów  poznać słucha­
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czom całej Polski w ielką sztukę p ia ­
nistyczną. K ażdy z tych  a rtystów  jest 
w ielkością swego typu, czy K entner, 
Oborin, L evy czy inni, ale w śród nich 
zabłysnął b laskiem  niecodziennym  
genialny a r ty s ta  włoski, p ian is ta  Be- 
nedetto  M iehelangeli, k tó ry  w śród 
p ian istów  jes t p raw dziw ym  M icha­
łem  Aniołem. Polskim  recenzen­
tom  zabrak ło  po p rostu  słów dla o- 
kreślen ia  w ielkości tego a rty sty . P o­
m ija jąc  jego technikę, k tó ra  nie zna 
trudności (M iehelangeli g ra  26 kon­
certów  fortep ianow ych), zgodnie re ­
cenzenci podnoszą ten  jego w y ją tk o ­
w y stosunek do arcydzieł w ykony­
w anych, gdzie piękno stoi na  p ie rw ­
szym m iejscu a sugestyw ność jego 
w ykonania  je s t czymś niesam ow itym . 
„Chodzi tu  o w ydobycie p iękna za­
klętego w  dźw ięki i to  w ydobycie 
p rze jaw ia  się w  nieom al w yrafino ­
w anej doskonałości.”

Ja k  już w spom nieliśm y, do kon­
k u rsu  zgłosiło się około 140 m łodych 
pianistów  całego św iata. C h a rak te ry ­
stycznym  rysem  zeszłorocznego kon­
k u rsu  była  stosunkow o dość pokaźna 
liczba m łodych a rtystów  ras koloro­
wych, Chińczyków, Japończyków  a 
naw et przedstaw icieli Cejlonu. Tych 
80 pianistów , k tórzy  stanęli do p ie rw ­
szej elim inacji, b y ł to kw iat uczniów 
najlepszych szkół m uzycznych św ia­
ta  i najlepszych profesorów . P rzeszli 
oni bardzo sk ru p u la tn ą  elim inację w 
k ra ju  zanim  dostali się do W arszaw y 
do ho te lu  „Polonia” , w  k tó rym  u - 
mieszczono w spółzaw odników  kon­
kursu . Sześć przedstaw icieli radziec­
kich zostało w ybranych  spośród 300 
najlepszych pianistów  m łodej gene­
rac ji radzieckiej. Polska ekipa zosta­
ła  rów nież w ybrana  po k ilkukro tnej 
selekcji i po przebyciu  specjalnych 
obozów przygotow aw czych, w  k tó ­
rych  dano m łodym  pianistom  m ożli­
wość w  w arunkach  idealnych p rzy ­
gotow ać się pod najlepszym  k ie ru n ­
kiem  do sp rostan ia  niezw ykle w yso­
kim  w ym aganiom  konkursu. W ięk­
szość zgłoszonych pian istów  m iała  za 
sobą już nie ty lk o  obycie z podium , 
ale także pew ne dośw iadczenia kon­

certow e odbyte zagranicą, lub  też 
pew ne sukcesy w  form ie nagród zdo­
bytych  n a  innych konkursach. Spo­
śród polskich p ianistów  L idia G rych- 
to łów na m iała  za sobą sukcesy w A n­
glii, C hinach i innych k rajach . Dla 
p ian istów  biorących udział w kon­
kursie  postaw iona była ty lko  górna 
g ran ica  w iekow a, w  dół była ona o- 
tw arta . To też praw dziw ą rew elacją 
by ł najm łodszy zaw odnik 15-łetni 
p ian ista  z N iem iec Zachodnich M an­
fred  R euthe, k tó ry  śm iało w stąp ił w 
szranki m ając za sobą pięcioletnie już 
o trzaskanie z podium  koncertow ym . 
M iał on za sobą liczne w ystępy  w 
Niem czech Zachodnich, A nglii i L uk- 
senburgu. Na konkursie  w  Langoiłem  
(coroczne konkursy  w  W alii) w  roku 
1954 zdobył pierw szą nagrodę.

Z 79 pianistów , k tórzy  stanęli do 
pierw szego koła konkursow ego, do­
puszczono do drugiego koła 40, a z 
tych  do trzeciego przeszło dw udzie­
stu. Codziennie o dziesiątej dopołud- 
n ia  i czw artek  po południu  zapełnia­
ła  się sala F ilharm onii publiką, k tó ra  
niezależnie od ju ry  oklaskam i oce­
n ia ła  poszczególne produkcje  m łodo­
cianych artystów . T rzeba powiedzieć, 
że pub lika  w arszaw ska zna się na 
m uzyce fortepianow ej, a przede 
w szystkim  na  m uzyce Chopina.

K iedy swego czasu baw iłem  w  
B erlinie, m iałem  sposobność być ta k ­
że w  dom u p ryw atnym  wielkiego 
p ian isty  niem ieckiego E rw ina F i­
schera. W czasie rozm ow y pow iedział 
m i o W arszaw ie, że je s t ona m iastem  
pian istów  (inaczej nie m ożna p rze­
tłum aczyć niem ieckiego słow a „eine 
K lav ie rs tad t” ) i że artyści z pew ­
nym  lękiem  u d ają  się na  g ru n t w a r­
szawski, nie w iedząc ja k  zostanie 
p rzy ję ta  przede w szystkim  ich in te r­
p re tac ja  n ieśm ierte lnych  a tak  w y­
soko cenionych kom pozycji Chopina. 
T aka była publika, k tó ra  m iała  ten 
przyw ilej osobiście b rać udział w 
konkursie  w  roli słuchaczy. Poza tym  
nieprzeliczone rzesze m elom anów  w 
całej Polsce siedziało każdego wie­
czora przy głośnikach radiow ych, aby 
usłyszeć najlepsze produkcje  dnia
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w raz z kom entarzem  au to ra  powieści
o Chopinie pt. „K ształt m iłości” — 
Jerzego Broszkiewicza. Ale nie ty lko 
w  Polsce, ale i w e w szystkich k ra ­
jach, k tórych  przedstaw iciele b ra li 
udział w  konkursie, w ieczoram i lub 
z ran a  pilnie i z ciekawością słuchano 
reportaży  radiow ych z W arszaw y.

N ajw iększe napięcie n a tu ra ln ie  to ­
warzyszyło elim inacji trzeciej, k iedy 
zbliżał się dzień niezw ykle trudnego 
w yboru  rozstrzygnięcia. R ozentuzjaz­
m ow ana i podniecona publika, a moż­
n a  powiedzieć, że tej atm osferze n a ­
pięcia u legła także częściowo i prasa, 
staw iała  na  poszczególnych p ian is­
tów. O dgryw ały w  tym  także pew ną 
rolę i am bicje narodow ościow e. P o­
lakom  zależało na  tym , aby  ich szko­
ła, a w ydała  ona już ty le  pianistów  
pierw szej klasy, jeżeli wspom nieć 
choćby Paderew skiego, Hofm ana, 
Godowskiego, A rtu ra  R ubinsteina i 
innych —  w ykazała ponow nie swe 
w alory. Z polskich pian istów  sześciu 
przeszło do trzeciego koła. Do nich 
doszlusować m ożnaby rów nież C hiń­
czyka F u-T sunga, k tó ry  już pół roku  
przed konkursem  zapoznaw ał się z 
polskim  terenem  i pod k ierow nic­
tw em  polskich pedagogów  przygoto­
w yw ał się  do konkursu . W czasie kon­
k u rsu  k rąży ł żart, że z „Polaków ” pono 
najlepszy je s t C hińczyk Fu-T sung. 
A le w szystkie te  żarty , w ersje, am bi­
cje, życzenia m usiały  ustąp ić  m iejsca 
zim nej m atem atyce, k tó ra  ostatecz­
n ie  rozstrzygnęła o w ynikach  kon­
kursu . Zwycięzcą był ten, k tó ry  u - 
zyskał najw iększą ilość punktów , na 
75 m ożliwych. K iedy prof. D rzew iec­
ki w  dn iu  20 m arca  ogłosił w ynik  
długich do nocy trw ających  n a rad  
grona sędziowskiego, w ynik  by ł n a ­
stępujący: P ierw sze m iejsce i I n a ­
grodę w  wysokości 30.000 złotych o- 
trzym ał Polak, uczeń K onserw ato­
rium  K rakow skiego A dam  H arasie- 
wicz, k tó ry  uzyskał 69,94 punktów . 
D rugie m iejsce zdobył m łodziutki, bo 
zaledw ie 16-letni p ian ista  radziecki 
W ładim ir Aszkenazi i nagrodę w  w y­
sokości 25.000 Zł (68.67 p k t) . T rze­
cie m iejsce zajął przedstaw iciel żółtej

rasy, C hińczyk F u  Tsung z ilością 
67.10 punktów , o trzym ując nagrodę 
20.000 Zł. C zw arte m iejsce uzyskał 
francusk i p ian ista  B ernard  Ringesen, 
określany  m ianem  genialnego p ian i­
sty  (66,02 pk t.) Dalsze m iejsca za­
ję li N aum  Sztarkm an  (ZSRR 64.55), 
D im itrij Papierno  (ZSRR 64.29), L i­
dia G rychtołów na (Polska 63,54), 
A ndrzej Czajkowski, najm łodszy 
członek polskiej ekipy (62.81), D im it­
r ij Sacharow  (ZSRR 62,44), Kiyoko 
Tanaka, czarująca Jap o n k a  (62.29). 
To było dziesięć nagród. Prócz tego 
było dziesięć w yróżnień połączonych 
z nagrodam i 5000 Zł w kolejności a l­
fabetycznej: Em il B ehar (B u łgaria), 
M onique D uphil (F ran c ja ), P e te r 
F ran k i (W ęgry), S tan isław  K nor 
(C zechosłow acja), E dw in K ow alik 
niew idom y p ian ista  polski, N. Lelczuk 
(ZSR R ), Miłosz M agin (P o lska), A n- 
nerose Schm idt (N R D ), Irena  S ija- 
łow a (ZSR R ) oraz Tomasz V asary 
(W ęgry). Ponadto  przyznano jeszcze 
szereg nagród  za najlepsze w ykona­
nie poszczególnych utw orów , i tak  za 
najlepsze w ykonanie m azurków  o- 
trzym ał Chińczyk F u  Tsung 10.000 
Zł nagrody, zaś po 6000 Zł uzyskali 
w kolejności alfabetycznej: Oscar 
G acitue (C hile) za N oktu rn  —  D es- 
dur, Tadeusz K em er (Polska) za Po­
lonez fis-m oll, M elinee P eris (C ej­
lon) za Berceuse, G iuseppe Postiglio- 
ne (W łochy) za Poloneza A s-dur, 
M anfred  R euthe (N iem iecka R epu­
b lika F edera lna) za E tiudę G es-dur 
oraz Im re Szenderi (W ęgry) za  Im ­
p rom tu  F is-du r.

Taki był w ynik  konkursu , lecz m i­
mo woli każdy z słuchaczy i czytel­
ników , każdy radiosłuchacz staw iał 
sobie py tan ie  czy w ynik  konkursu  
był słuszny? N iektórzy byli zaw ie­
dzeni w ynikiem  konkursu  w  stosun­
ku  do A dam a H arasiew icza, k tó ry  w 
elim inacjach bezsprzecznie należał 
do najlepszych, ale k tó ry  zawiódł na 
koncercie zwycięzców. A le to co za­
szło po ogłoszeniu w yników  nie obo­
w iązuje. M atem atyka w ykazała d la  
H arasiew icza najlepszą punktację , i 
opinia polska p rzy ję ła  z w ielkim  za-
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do w oleniem  fak t, że ju ry  ta k  liczne
i z tak  różnorodnych sędziów złożo­
ne przyznało pierw sze m iejsce bez­
sprzecznie Polakow i, dając tym  sa­
m ym  w yraz uznania dla polskich tra -  
dycyj pianistycznych. Ale m ożna róż­
ne snuć rozw ażania n ad  trafnością 
ostatecznego w yniku. Jednego w  każ­
dym  razie w ynik  ten  odzw ierciedlić 
n ie po trafił, a m ianow icie now ych 
p ierw iastków  tw órczych w niesionych 
do in te rp re tac ji Chopina. O ryginal­
ność u jęcia je s t odchyleniem  od u ta r ­
tych  a przez tradycje  uśw ięconych 
form  w ykonaw czych, dlatego u  je d ­
nych spotyka się z entuzjazm em  zaś 
u innych zastrzeżeniem . W szelka sen- 
tym entalność w in te rp re tac ji C hopi­
na nie wchodzi w  ogóle w  rachubę i 
je s t ogólnie przez św iat artystyczny  
a więc i opinię sędziowską potępiana. 
Doskonałość techniczna połączona z 
należytym  i przeżytym  ujęciem  p ięk ­
na  je s t tym , ozego oczekuje się  od 
każdego p ianisty . Jeżeli więc ktoś 
w niesie w  tym  w ykonaniu  pew ne 
nieznane dotąd elem enty, to opinia 
sędziów będzie na  pew no podzielona. 
To spraw iło, że dw aj pianiści, k tórzy  
w yróżnili się od reszty  w łaśnie tą  
„sw oistością” — w  najw yższym  zna­
czeniu artystycznym  —  w ykonania, 
n ie  znaleźli w  tabelce m atem atycznej 
należytego uznania dla tego nowego, 
jak ie  w nieśli w  in te rp re tac ję  C hopi­
na. M am na m yśli p ian istę  francus- 
skiego R ingeisena i p ian istkę  jap o ń ­
ską Kiyoko T anaka. Pew na recen- 
zentka ta k  o nich pisze (W anda Leo­
pold — „Nowa K u ltu ra ” —  „W śród 
zagadek konkursu” ): „Na R ingeisena 
zżym ałam  się z początku w ie lokro t­
nie. N iew ątpliw ie R ingeisen „gubi” 
pew ne treści Chopinowskiej m uzyki, 
ale ile też now ych w ydobyw a. P od­
kreślił Broszkiewicz jego typ  w yo­
braźn i polifonicznej. M nie uderzy ła  
inna jeszcze cecha. R ingeisen b a r­
dziej niż k tokolw iek ukazał m i nie 
ty lko  bachow skie korzenie w  sztuce 
Chopina, ale i p rekursorstw o  w  jego 
harm onii. O tych  spraw ach się wie, 
ale w  w ykonaniu  R ingeisena to  się 
słyszy. Ringeisen jest chyba n a jb a r­

dziej w ychow ankiem  „ravelow skiej 
szkoły” . Je s t p rzy  tym  w  jego grze 
ogrom na dyscyplina in te lek tu ra lna: 
to co m u m niej odpowiada, to  przede 
w szystkim  pew ne cechy rom antyczne
i zw iązane z n im i treści em ocjalne. 
A le sw oją logiczną i dram atyczną za­
razem  koncepcją koncertu  f-m oll 
p rzekonał m nie, że stać go i na p ro ­
sto tę dużych napięć em ocjonalnych. 
O statecznie w tedy  skapitu low ałam  
przed całokształtem  jego in te rp re ta ­
cji.” Podobnie m a się spraw a z syl­
w etką  artystyczną  Japonk i Tanaka, 
k tó ra  rów nież w yróżniła się spośród 
w ykonaw ców  oryginalnością swej in ­
te rp re tac ji Chopina. W yżej cytow ana 
au to rk a  ta k  o niej pisze: „Kiyoko T a­
n ak a  opiera sw oją in te rp re tac ję  na 
w ydobyciu m istrzow stw a k o n stru k ­
cyjnego utw oru . Czyni to, uplastycz­
n ia jąc  ogrom nie każdy najd ro b n ie j­
szy szczegół, nadając  m u now y sens
i znaczenie. W jej w ykonaniu  niespo- 
sób nie prześledzić każdej nu tk i. Jest 
to in te rp re tac ja  sugestyw na a przy 
tym  całkow icie ,odbanalizow ana’.” Te 
pew ne nieuchw ytne d la  m atem atyki 
elem enty  zbiera powyższa au to rka  o 
obu p ian istach  w  sposób następujący: 
„R ingeisen i T anak  wnieśli, każdy na 
swój sposótb, najw ięcej now atorstw a 
dq^ in te rp re tac ji Chopina. Byli n a j­
w iększym i rew olucjonistam i ko n k u r­
su.”

O ile w ynik i konkursu  odnoszą się 
do całokształtu  w ykonania, to trzeba 
stw ierdzić, że n iek tó re  produkcje po- 
jedyńczych u tw orów  były szczyto­
w ym i w ykonaniam i konkursu  i ja k ­
kolw iek ich ocena przyczyniła się do 
ostatecznej punktacji, jed n ak  rów ­
nież n ie  znajdu je  odzw ierciedlenia w 
tabliczce w yników . Co p raw d a  na 
końcu zostali w ynagrodzeni pianiści 
za pew ne utw ory , ale odnosiło się to 
ty lko  do tych  pianistów , k tórzy  nie 
uzyskali pierw szych m iejsc ani w y­
różnień, a jed n ak  dali pew ne m i­
strzow skie in terp re tacje . Spośród zdo­
byw ców  pierw szych m iejsc należy 
rów nież w ym ienić n iek tó rych  za to, 
że w nieśli do  sw ych w ykonań wyży­
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nę doskonałości sztuki. Do tak ich  u tw o­
rów, k tó re  pozostaw iły n ieza ta rte  dla 
słuchaczy w rażenie było w ykonanie 
sonaty b-m oll przez S ijałow ą, polo- 
nezu F is-m oll N iny Lelczuk, Polonez
— F an tazja  Francoise le  Gonidac, 
ballada f-m oll P apierny , e tiudy  Asz- 
kenazego i dalsze. W tych  szczyto­
w ych w ykonaniach nie w idnieje n a ­
zwisko H arasiew icza, k tó ry  jednak  
ogólnym  poziomem; górow ał nad  
w szystkim i a to  najw ażniejsze!

Pew ną niespodzianką jest p rzyzna­
nie specjalnej nagrody  za w ykonanie 
m azurków , n ie-P o lakow i an i naw et 
Rosjaninow i, któirzy m a ją  najw ięcej 
zrozum ienia d la  szczególnie trudnej 
in te rp re tac ji C hopina ale Chińczyko­
wi. (Mój przygodny nauczyciel fo rte ­
p ianu  w Cieszynie, w iedeński p ian i­
sta  G óllner zwrócił się n a  jednej z 
lekcji do m nie z prośbą, abym  go 
w prow adził w  zrozum ienie m azu r­
ków Chopina, poniew aż m im o usil­
nych s ta rań  n ie  może w  ogóle znaleźć 
do nich podejścia.) To, że C hińczyk 
p o trafił do tego stopn ia  wczuć się w 
kompozycje, w  k tó rych  to, co> polskie 
w m uzyce w  najisto tn ie jszy  sposób 
dochodzi do głosu, i p o tra fił w  ich 
w ykonaniu  prześcignąć Polaków , je s t 
w prost czymś niezrozum iałym  i w  
swej istocie fenom enalnym .

Dla n iew tajem niczonych pozostaje 
także zagadką i rebusem  niezrozu­
m iałym , ja k  polski nie w idom y p ian ista  
E. K ow alik  m ógł zająć zaszczytne 
m iejsce pośród w yróżnionych. Swego 
czasu, na  d rug im  konkursie  chopi­
now skim  niew idom y p ian is ta  w ęg ier­
ski, I. U ngar, k tó ry  obecnie zasiadał 
w ju ry , em ocjonow ał słuchaczy swą 
cudow ną g rą  i zdobył II m iejsce. Jak  
jest to możliwe p y ta  przeciętny  czy­
te ln ik? Problem  ten  n ie  jest tak  
skom plikow any ja k  się w ydaje. N ie­
w idom ych m uzyków  m am y dość du ­
żo, albow iem  człowiek pozbaw iony 
w zroku zostaje zazwyczaj w ynagro­
dzony przez n a tu rę  szczególną by ­
strością  słuchu. Jeżeli do tego dołą-

A d a m  H arasiew icz, c zo ło w y  łauera t K o n ­
k u rsu  C h o p inow skiego  w  r. 1955

czy się m uzykalność i fizjologiczne 
w arunk i, to niew idom y p ian ista  m o­
że osiągnąć n ieprzeciętny  poziom sw ej 
gry. T aki p ian ista  p rzysw aja  sobie 
re p e rtu a r przy  pomocy specjalnych 
n u t w ypukłych  sporządzanych dla 
niew idom ych m uzyków . P rzy  o p a­
now yw aniu  u tw o ru  zazwyczaj n a j­
p ierw  ćwiczy on jedną ręk ą  d o ty k a­
jąc n u t ręk ą  d rugą. Po tak im  opano­
w yw aniu  u tw o ru  przez poszczególne 
ręce łączy je  w  swej w yobraźni i p a ­
m ięci razem . Je s t to m etoda zalecana 
zresztą p rzez pew ne k ie runk i m eto­
dyczne i dla p ianistów  o dobrym  
w zroku. O panow anie każdej ręk i w 
grze z osobna d a je  gw arancję  do­
kładnego przysw ojenia sobie u tw oru.

P rzebrzm iały  em ocjonujące w iado­
mości z konkursu , rozjechali się m ło­
dzi pianiści bogatsi o now e odznacze­
n ia i dośw iadczenia do sw ych krajów  
rodzinnych, ucichły dźw ięki n ie­
śm ierte lnej m uzyki, ale echa kon­
k u rsu  i jego owoce trw a ją . K onkurs 
C hopinow ski jest nie ty lko  olim pij­
skim  wyścigiem  pianistów  o w ieniec 
laurow y, ale w  biegu tym  zostają 
w ytw orzone tak ie  now e w artości,
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k tó re  posiadają trw a łe  znaczenie. 
N ajlepiej u ją ł ten  fak t przew odni­
czący K om itetu  K onkursu ,  ̂ znany 
poeta i p isarz  a rów nocześnie św ietny 
m uzyk Ja rosław  Iw aszkiew icz (k u ­
zyn w ielkiego kom pozytora S tan isła ­
wa Szym anow skiego) w  swoim p rze­
m ów ieniu na zakończenie konkursu  
tuż przed ogłoszeniem  w yników :

„M łodzi p ianiści z kilkudziesięciu 
krajów , zjednoczeni m iłością do sztu­
ki i n ieśm ierte lnej m uzyki Chopina, 
m ogli się w  W arszaw ie poznać i po­
kochać. I w  tym  leży w łaśnie doniosłe 
znaczenie K onkursu , k tó ry  jeszcze 
długo będzie prom ieniow ać n a  cały 
św iat m uzyką naszego najw iększego 
a rty s ty  —  F ry d e ry k a  C hopina.”

KAROL HŁAWICZKA

WŁADYSŁAW SIKORA

Szczęście

Szczęśliwym  być,
to znaczy w ierzyć w  życie, 

Szczęśliwym  być,
to znaczy kochać św iat, 

P raw dziw y św iat, praw dziw e życie.

G dy ruszy  w iatr,
gdy spojrzysz po błękicie . . .  

Nie sam , nie sam!
Zaw ołaj koło siebie — 

Odpowie św iat
i^ ludzie  odpowiedzą,

.; K ażdy tw ój b ra t, i ,
i łąk i d a ją  łono,

P łom ieniem  tęczy
w  południe dn i utoną.

Szczęśliwym  być,
to znaczy w ierzyć w  życie, 
to  znaczy kochać św iat, 

P raw dziw y św iat, p raw dziw e życie.

WŁADYSŁAW SIKORA
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GUSTAW FOLWARCZNY

Socjalizacja wsi cieszyńskiej
Spoglądając n a  nasze w sie i pola 

ze szczytu Goduli, Jaw orow ego, K o- 
zubowej czy też innego g rzb ie tu  B e­
skidów, m im o w oli pow tarzam y za 
M ickiewiczem: . . .  ,,do ty ch  pól m a­
low anych zbożem rozm aitym , w yzła- 
canych pszenicą, posrebrzanych ży­
tem  . . .  A  w szystko przepasane jakby  
w stęgą, m iedzą zieloną, n a  n iej zrzad- 
ka  ciche grusze siedzą . .

To skojarzenie  m yśli może n am  się 
nasunąć li ty lko  na  w yżynach gór­
skich w  czasie n iedzielnej w ędrów ki. 
A by poznać szczegółowo z b liska ży­
cie naszej wsi cieszyńskiej, trzeba 
zejść do doliny, trzeb a  isię bez pomocy 
lo rn e tk i p rzypatrzeć ludziom , posłu­
chać ich rozm ów i w słuchać się w  ich 
codzienne troski.

Chodź więc m iły  czy teln iku  ze 
m ną i pozwól, będę dla ciebie p rze ­
w odnikiem . Chodź i p rzy p a trz  się. 
Porozm aw iaj z ludźm i i słuchaj i  
w nioskuj.

P rzep iękny  k ra jo b raz  Ś ląska Cie­
szyńskiego zm ienia swój w ygląd n ie  
ty lko  w  ciągu poszczególnych pór ro ­
ku, ale i w  ciągu osta tn ich  lat. Jeżeli 
w  m iasteczkach tę tn i ruch, w re  p raca  
w  zakładach, to i cieszyńska wieś nie 
odpoczywa. M ożna by  n aw et tw ie r­
dzić, że puls życia naszej w si jest 
stale szybszy, żywszy i głośniejszy.

Dziesięcioletni pow ojenny okres, 
p rzeżyw ała nasza w ieś w  sta łych  
w iększych czy m niejszych p rzeobra­
żeniach. Z roku  n a  rok  p ię trzy ły  się 
problem y, zagadnienia, kw estie.

T rium f n a  długo sław ił ko n serw a­
tyzm  naszego rolnika. W drożony do 
zwyczajów i sposobów p racy  swoich 
ojców, nie m ógł od razu  zrozumieć, 
dlaczego w skazyw ana je st m u  now a 
droga. Nie mogąc isię m omentalnie 
dopatrzeć tu ta j korzyści, n ie dostrze­
gał od razu  tych w szelkich udogod­
nień, które  przynosi dla niego to  no­
we, w  przeciw ieństw ie do Sitarego, 
stąd  u niego ta  w strzem ięźliw ość do

zalecanych m u  now ych sposobów 
p racy  i do  w spólnoty.

Pom im o ty ch  przeszkód rzucona 
m yśl spółdzielczości n ie upad ła  w szę­
dzie na  jałow iznę. Tu i ówdzie zna­
lazła żyzną glebę, n a  k tó re j nie ty lko 
zakiełkow ała, ale rozw inęła się i za­
kw itła , aby prędzej czy później w y­
dać owoc.

P lon  jest dotychczas niebogaty, ale 
tym  bardziej zacny. W trzy n astu  
gm inach pow iatu  czesko-cieszyńskie- 
go a w  sześciu w  powiecie K arw ina, 
założono i rozbudow ano Rolnicze 
Spółdzielnie P rodukcyjne. W iele 
stro n  trzeba  by zapisać, zanim  zdoła­
libyśm y wyliczyć te n  pierw szy okres 
pracy. Spółdzielnie borykały  się i 
bo rykają  dotychczas z licznym i t ru d ­
nościam i. Spółdzielcy i dzisiaj jesz­
cze postaw ieni są  przed pew ne p ro ­
blem y, k tó rych  n ie  um ieją rozwiązać. 
W praw dzie chodzi tu  o zagadnienia 
w ym agające pew nego czasu n a  sw ą 
„krysta lizację” , a le  za to g w aran tu ­
jące dalsze osiągnięcia. D latego też 
spółdzielcy n ie zw ieszają bezradnie 
rąk , ale u siłu ją  o szybkie u sp raw n ie­
n ie p racy  spółdzielczej, bo w iedzą, 
że w łaśnie to  osiągnięcie to  d la  nich 
lepsza przyszłość. Spółdzielnie były 
n ieporadnym i organizatoram i w  sw o­
ich najp ierw szych  początkach. Ich 
w spólną cechą był chaos organiza­
cyjny. Nie dziw m y się  tem u wcale. 
Przecież n a  czele spółdzielni n ie  stali
i n ie sto ją  w ykw alifikow ani o rg a ­
nizatorzy, ja k  to  m a m iejsce np . w  
Państw ow ych G ospodarstw ach Rol­
nych. Przecież zarząd R SP  posiadał 
w praw dzie stosy in stru k c ji i w skazó­
wek, ale n ie  po tra fił tychże „w pro­
w adzić” w  życie. G rupa chłopów, 
k tó ra  n a  sw ych indyw idualnych po­
le tkach  gospodarow ała w cale nieźle, 
n ie  um ie u jąć  s te ru  w spólnej łodzi, 
n a  k tó rą  w stąpiła. Do tych  trudności 
organizacyjnych przyłączyła się d a l­
sza „przeszkoda”, —  planow anie.
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N a sp ó łd zie lc zych  łanach

W spółczesnej gospodarki socjalis­
tycznej n ie m ożna sobie w yobrazić 
jako  przedsięw zięcia bez p lanu. A 
więc an i R SP n ie m ogą się obejść bez 
dokładnie obm yślonego p lanu  gospo­
darczego. T rudności polegają n a  tym , 
że jed n ak  trzeba  opracow ać p lan  na  
cały rok, i że ponadto  należy się w  
p lan ie  liczyć z w pływ am i atm osfe­
rycznym i. K ażde gospodarstw o rolne 
narażone je s t w  sw ojej czynności n a  
pew ne ryzyko. Je s t w ięc sp raw ą u -  
m iejętności zarządu  R SP obniżenie 
tego ryzyka do m inim um . W grę 
wchodzi tu ta j t. zw. przew idyw anie, 
czyli zdrow y rozsądek, rz u t persp ek ­
tyw iczny na  przyszłość. Tego o s ta t­
niego n ie  znajdzie się w  żadnym  pod­
ręczniku, ani n ie  zdobędziem y go na  
żadnym  kursie. Tę zdolność zyskuje 
się po długich, często drogo okupio­
nych  dośw iadczeniach. W arunkiem  
zdobycia um iejętności w łaściwego 
przew idyw ania  je s t dok ładne opano­
w anie organizacji pracy, znajomość 
w arunków  produkcyjnych  oraz zdol­

ność k ierow ania  p racą  człowieka, 
p racą  spółdzielców.

Możemy od razu  przytoczyć p rzy ­
k łady  o doniosłości w łaściw ego k ie­
row ania  p racą  spółdzielców. W R SP 
panuje , ja k  dotychczas, n iekorzystny  
stosunek  ilości członków do w ielko­
ści upraw ianej gleby. Z tego więc 
pow odu R SP  zm uszone są korzystać 
z b rygad  roboczych w każdym  sezo­
n ie podczas sp iętrzen ia  robó t po l­
nych. D ośw iadczenia w ykazały, że 
najlepszym  pracow nikiem  jest m ie j­
scowa siła robocza —  i to z k ilku  
przyczyn. Za pierw sze, posiada odpo­
w iednie kw alifikacje, dzięki czem u 
m ożna ją  włączyć do każdej pracy. 
Za drugie, posiada w rodzone zam iło­
w anie do u p raw y  ziem i i poczucie 
jakościow ego w ykonania każdego za­
dania. M iejscowa siła robocza może 
całkow icie w ykorzystać czas pracy  
na  w ykonanie pow ierzonych je j za­
dań. Tego w szystkiego n ie  oczekuj­
m y od b rygad  pozam iejscowych, 
p rzybyw ających  przew ażnie z miast.
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Sp ó łd zie ln ia  P ro d u k c y jn a  w  K o jko w ica ch  —  w iosna  1955 roku .
D y re k to r  POM u tow . M. O u je zd sk y  o m aw ia  z b ryg a d zistą  B a rd o n iem  i tra k to rzy s tą  
J  S to n a w sk im  spraw ę dzia łan ia  zesp o łu  sp rzę tu  (k u lty w a to r  i brona). Z esp o ły  m a szy n  

ro ln iczych  p o zw a la ją  p rzyśp ie szyć  pracę i w y k o r zy s ta ć  siłę ciągnika.

Z pew nością i w śród tych  osta tn ich  
znajdą się ludzie, k tó rzy  odpow iada­
ją  w ym aganiom , al-e w iększosć p rze­
leci przez s ita  kw alifikacyjne.

Z tych  dośw iadczeń widzim y, że 
zdobycie sił roboczych w  czasie po­
trzeby  w pływ a znakom icie na  w yn i­
ki gospodarow ania RSP. E lem en tar­
nym  przyk ładem  m ogą tu ta j być 
dw ie spółdzielnie: Leszna D olna i 
G nojnik. W Lesznej Dolnej dzięki 
um iejętności k ierow nika p rodukcji 
roślinnej, tow . Ja n a  C ieneiały, o raz 
przew odniczącego R SP ob. W acław i- 
ka, sp raw a sił roboczych n ie  n a s trę ­
cza specjalnych trudności. M ożna po­
wiedzieć, w prost odw rotnie, że m ie j­
scowa ludność chętn ie  pom aga spół­
dzielcom w pełn ien iu  ich zadań. I w  
G nojn iku  n ie  było inaczej. M iejsco­
w ych sił roboczych było pod dosta t­
kiem , chociaż pozyskanie ich  do p racy

w ym agało codziennego p rzekonyw a­
n ia  ze s trony  członków  zarządu  R S P . 
U m iejętnością podejścia do ludzi po­
tra f ili  zawsze zorganizow ać po trzeb ­
n ą  ilość rą k  do pracy. Lecz już w  in ­
nych  R SP  bo ry k a ją  się z tym i tru d ­
nościam i i n ie m ogą sobie zapew nić 
fachow ych sił roboczych ze sw ej 
miejscowości. B rygady  pozam iejsco- 
we k a lk u lu ją  się podw ójnie drogo.

Je s t jeszcze inna  droga pozw alają­
ca stosunkow o szybko i sk ładnie  
dojść do celu. Ludzkie siły robocze 
zastępuje się m aszynam i. Powyższe 
zdanie przestało  być od daw na fraze­
sem  i stało  się najw łaściw szym  i 
p rzekonyw ającym  spraw dzianem  d la  
spółdzielczej gospodarki rolnej. Jesz­
cze do n iedaw na tak ie  tw ierdzenie 
przyjm ow ano w  gronie fachow ców  
rolniczych z pobłażliw ym  uśm ie­
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W łaściw e  sto so w a n ie  a g ro tech n iki, dobre  ro zm ieszczen ie  p o szczeg ó ln ych  k u ltu r  roślin  
u p ra w n ych  to p o d sta w o w e  zagadnien ie , d ecyd u ją ce  o p lon ie . T ow . K. C hasak, in s tru k to r  
H eczko  i a g ro n o m  re jo n o w y  PO M -u K. K uś o m a w ia ją  w p ro s t na  m ie jscu  pra cy  te

w a żn e  p ro b lem y .

chem. „G ada sobie, gada, bo m u  za to 
p łacą” —  m aw iali słuchający. J a k  
już zaznaczyliśm y, m echanizacja to  
czynnik bardzo doniosły i dlatego 
spraw ie tej pośw ięcim y więcej u w a­
gi-

Sucha wiadom ość inform ow ała w  
1948 roku  o uchw ale R ządu do tyczą­
cej założenia P aństw ow ych O środ­
ków  M aszynowych. W tych  czasach 
m ało kto uśw iadam iał sobie znacze­
n ie  tej uchw ały . P rądem  ciekły do 
m iast, do przem ysłu  zdrow e siły 
ludzkie ze wsi. H u ta  trzyniecka, k o ­
paln ie  Zagłębia pochłaniały  dziesią t­
k i i se tk i w iejskich  sił roboczych. 
Opuszczali wsie nie ty lko  m ężczyźni, 
ale przede w szystkim  m łodzież o bo j­
ga płci. Pozostaw ała niebezpieczna 
luka, k tó rą  było trzeba  zapełnić. P o ­
w staw ały  rów nież Rolnicze Spół­
dzielnie P rodukcyjne. Na skom aso­
w anych w ielk ich  połaciach roli- n a j­
w iększe zastosow anie znalazł ciągnik.

Do pom ocy rolnikom  i now opow ­
sta ły m  R S P  s tan ą ł POM. Z byt n ik łe  
w yposażenie w  pierw szych dw óch 
la tach  istn ien ia  PO M -u nie m ogło 
zdecydow anie zaważyć na  losach roz­
w oju  RSP. P raca  środkam i m echa­
nicznym i ograniczała się do orki, 
o raz do u p raw y  przedsiew nej. Było 
to  zbyt m ało, ale dalsze la ta  p rzy ­
niosły na  ty m  odcinku zasadnicze 
zm iany.

P a rk  m echaniczny PO M -u zaczął 
się rozw ijać n ie  ty lko  pod w zględem  
ilości. R ozrastał się so rtym en t m a­
szyn i narzędzi rolniczych. Podnosiła 
się jakość dostarczonych m aszyn. 
O bniżały się ceny za usługi PO M -u. 
Ciężkie roboty  ręczne, ja k  naw ożenie 
obornika, sadzenie ziem niaków , u -  
p raw a m iędzyrządkow a i inne, spół­
dzielcy zm uszeni byli w ykonyw ać 
sta le  o w łasnych siłach.

W roku  1952 w prow adzono po raz 
pierw szy na  pola spółdzielcze m aszy­
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n ę do naw ożenia i rozrzucania obor­
n ika, N ajw iększy bodaj w ysiłek  w 
rolnictw ie został zm echanizow any. 
W ydajność dzienna roz trząsark i o- 
born ika w aha się od 0,60— 1,20 ha. 
Przyśpieszono w  ten  sposób znacznie 
w ynaw ożenie gleby i  rów nocześnie 
cały szereg linnyCh robót polnych, 
naw iązujących  na  ten  zabieg ag ro ­
techniczny. Dziś tam te  trudności w y­
d a ją  się bardzo błahe, bo POM  d ys­
ponuje  już  naw et ładow arkam i obor­
nika. Do dyspozycji s to ją  sadzark i 
ziem niaków  i kopaczki m echaniczne 
do sp rzętu  bulw  ziem niaczanych. 
Jeszcze jedna lu k a  pozostała w  u p ra ­
w ie okopowych: p ielęgnacja m iędzy­
rzędowa.

Cechą ch arak te rys tyczną  okopo­
wych, od k tó re j pochodzi ich nazw a, 
to w ym agania dotyczące spu lchn ie­
n ia  gleby. Pom agano sobie konnym i 
obsypnikam i i opielaezam i. Z byt m a­
ło jed n ak  było środków  i czasu do 
przeprow adzania  jakościow ej p ielęg­
n ac ji m iędzyrządkow ej. W ynik odpo­
w iadał stosow anej pielęgnacji: 80, 
100— 120 a z h ek tara .

M echanizatorzy p o da li—  już po raz 
n iew iadom o k tó ry  —  pom ocną dłoń 
spółdzielcom. W ro k u  1954, a  zw ła­
szcza w  1955, w prow adzono now y 
sp rzę t m echaniczny, opielacz —  ob- 
sypn ik  ciągnikow y. Do u p raw y  m ię­
dzyrządkow ej p rzy  pom ocy m echa­
nicznego opielacza zastosow ano n o ­
w y ty p  ciągnika k u lty  w acyjnego: 
Z eto r 25 K, z urządzeniem  h y d ra u ­
licznym  i z w ąskim i p ro jek to ram i 
opon.

L uka została w ypełniona. U praw a 
okopowych s ta ła  się sp raw ą m echa- 
nizatorów . W szystkie roboty  zostały

zupełnie zm echanizow ane. C iągniki 
POM  przeprow adzają  podoryw kę, 
w ynaw ożenie obornika, zaoranie o- 
bornika, u p raw ę i siew  naw ozów  
sztucznych. P rzy  pomocy sadzarek  
dostają  się ziem niaki do gleby. Opie- 
laczam i ciągnikow ym i w alczą t r a k ­
torzyści z chw astam i a  przy  pomocy 
ciągników  obsypników  spu lchn iają  
m iędzyrzędzia. Nareszcie, k iedy  n a ­
stępuje  zbiór plonów, kopaczki ciąg­
nikow e zatroszczą się o w ydobycie 
ziem niaków  z gleby.

Zastosow anie m echanicznej u p ra ­
w y m iędzyrzędow ej okopow ych po­
zw ala n a  rych łe  i dokładne od- 
chwaszczenie i spu lchnien ie gleby. 
Jeżeli zaś zważym y, że chw asty  ob­
n iżają  w  zależności od nasilenia p lo­
n y  okopow ych od 20— 65%, to zna­
czenie m echanicznej p ielęgnacji m ię­
dzyrzędow ej okopow ych posiada swą 
w łaściw ą wym owę.

W k ró tk im  a rty k u le  chciałem  za­
znajom ić czyteln ików  w  frag m en ta­
rycznym  jedynie  zarysie o zapocząt­
kow anym  n a  teren ie  Śląska czecho- 
słow akiego procesie przeobrażenio­
w ym  naszej wsi cieszyńskiej, n a ro ­
dzinach jej socjalizacji w  osta tn im  
okresie dziesięciolecia. W procesie 
tym, zm ieniającym  sta re  oblicze wsi 
cieszyńskiej n a  nowe, coraz w iększą 
ro lę odgryw a nie „h aru jący  czło­
w iek” , lecz w ykonyw ująca ciężką 
p racę za spółdzielców —  m aszyna.
I w łaśnie dzięki coraz now szym  m a­
szynom, coraz pełniejszej m echani­
zacji w  rolnictw ie, socjalizacja wsi 
cieszyńskiej osiąga z ro k u  na  rok  
coraz piękniejsze w yniki, opow iada 
się za n ią  coraz w ięcej rolników .

GUSTAW FOLWARCZNY
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ADOLF KUBECZKA

Organizacja Pioniera 
i jej praca społeczno-wychowawcza u nas

S tra ż h o n o ro w a  p io n ieró w  w  czasie po ­
grzebu  p re zy d en ta  K lem en ta  G ottw alda

B ardzo często słyszym y u ty sk iw a­
n ia  i n arzekan ia  na  młodzież. Ze 
w szystkich stro n  słychać skarg i na 
jej zachowanie, b rak  poszanow ania 
starszych, lekkom yślność, dprywczość 
i n iedbalstw o w  pracy. Z byt rzadko 
natom iast słyszym y, aby  ci sam i k ry ­
tycy m łodzieży zastanaw iali się n ad  
przyczynam i takiego stanu. Jeszcze 
rzadziej spo tykam y się z tym , aby  ci, 
k tórzy  k ry ty k u ją  i potępiają, pom o­
gli usuw ać zło. Młodzież n ie je s t zła. 
Je s t taka, jak ą  ją  w ychow a rodzina, 
szkoła i społeczeństw o. Zło polega 
n a  tym , że cała odpow iedzialność za 
w ychow anie m łodego pokolenia zw a­
la się na  b a rk i szkoły i rodziny. S po­
łeczeństw o natom iast najczęściej ó- 
granicza się  ty lko  do k ry tyk i, zgryź­
liw ych uw ag, ale n ie  pom aga w  w y­
chow aniu. Ileż to razy  w idzim y np. 
ja k  obyw atele  obojętnie przechodzą

koło dzieci niszczących m ają tek  n a ­
rodow y.

O rganizacja p ion ierska jest je d ­
nym  z ty ch  czynników, k tó ry  chce i 
pow inien zain teresow ać problem em  
w ychow ania m łodego pokolenia n a j­
szersze rzesze naszego społeczeństw a. 
W  tej p racy  w ychodzi ona z założenia, 
że p rzygn ia ta jąca  w iększość w szel­
k ich w ybryków  m łodzieży w ypływ a 
z n ad m ia ru  energ ii i b rak u  odpo­
w iedniego zajęcia.

D latego też GP troszczy się o to, 
aby w ciągnąć młodzież do pożytecz­
nej i in teresu jącej ją  p racy  oraz go­
dziw ej zabaw y czy rozryw ki. S ta ra  
się p rzy  tym , aby  dzieci (O P trosz­
czy się  o dzieci od la t  9— 14) sam e 
sobie w ybiera ły  zadania i sam e kon­
tro low ały  ich realizację. W iem y 
wszyscy, że dzieci p rze jaw ia ją  często 
dużo w łasnej in ic ja tyw y i energii, że 
są sta le  czynne, .że chcą wszystko 
wiedzieć, w szystko zbadać.

Idzie w ięc o to, aby  tę  energię i 
ciekawość m łodzieży u jąć w w ycho­
w aw cze „k a rb y ” i skierow ać n a  w łaś­
ciwe tory . D latego też w  OP plan  
p racy  pow inien  być odpow iednio 
przygotow any, aby pionierzy  mogli 
w ypow iedzieć sw oje życzenia, aby w 
p lan ie  znalazły  się tak ie  zadania i ta ­
k ie zajęcia, k tó re  są  zdolne za in te­
resow ać i pociągnąć dzieci. M am y 
już tak ie  d rużyny  pionierskie, k tórym  
się to  udaje. T rzeba więc p rzy  orga­
nizow aniu  poszczególnych akc ji w  
szkołach, ja k  uroczystościach D ziad­
ka  Mroza, M iędzynarodow ego D nia 
Kobiet, różnych w ażnych rocznic itp. 
pam iętać  o tym , że im prezy  te  m obi­
lizow ały i ak tyw izow ały  pionierów .

P orów nując początki ru ch u  pio­
n ierskiego w  naszych szkołach na 
Ś ląsku czechosłow ackim  ze stanem  
dzisiejszym  m usim y stw ierdzić w iel­
k i postęp. W początkach ruchu
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pionierskiego (t. zn. p rzed  6 la ty ) 
w iele było form alizm u, a m ało tak ie j 
treści, k tó ra  by m łodzież pociągała 
i zadom ow iała w  szeregach o rg an i­
zacji. Uważano np., że a k t przyjęcia 
do OP połączony z przyrzeczeniem  
pionierskim , pow inien  odbyw ać się 
publicznie z ja k  najw iększą pom pą, 
z uroczystym  przem ów ieniem  w szy­
stk ich  m ożliw ych przedstaw icieli. P o ­
no że to  m iało  pozostawić trw a łe  i 
n ieza ta rte  w rażenia. Tw ierdzenie ta ­
kie n ie  je s t pozbaw ione słuszności, 
a le  n ieraz  zdarzało się, że przem ó­
w ienia nudziły  dzieci sw ą niezrozu- 
m iałością i rozw lekłością, n ie  pozo­
staw iając  w  um ysłach an i w  sercach 
trw alszych  w rażeń. D latego dziś 
przyrzeczenie odbyw a się w  ściślej­
szym  gronie d ru ży n y  a n aw et zastępu
— jes t m niej uroczyste, ale  za  to  po­
siada swój w łaściw y ch a rak te r w y­
chow ania społecznego.

Pow ażne b łędy  popełniano także 
(i n ieraz  jeszcze dziś się popełnia) 
w  prow adzeniu  zebrań  pionierskich.

D la niew tajem niczonych podaję 
s tru k tu rę  o rganizacy jną P ioniera: W 
szkole is tn ieje  drużyna z przew odni­
kiem  d rużyny  n a  czele i ra d ą  d ru ­
żyny. R ada d ru ży n y  w yb ierana  jest 
n a  zebran iu  w szystkich  pionierów  
szkoły. W chodzą do n iej n a jlepsi pio­
nierzy. Do rad y  d ru ży n y  w chodzi 
rów nież d y rek to r szkoły lub  jego za­
stępca oraz przew odnik  drużyny. 
D rużyna dzieli się n a  zastępy zazw y­
czaj w edług klas. Zastęp prow adzi 
przew odnik  zastępu  i  ra d a  zastępu, 
w ybierana podobnie ja k  ra d a  d ru ­
żyny na  w spólnym  zebran iu  całego 
zastępu. D oradcą p rzew odnika i rad y  
zastępu pow inien być w ychow aw ca 
klasy. W iększe zastępy dzielą się n a  
ogniwa, liczące po 5— 10 p ionierów  o 
pokrew nych zainteresow aniach. Og­
niw o w ybiera  ze sw ego grona je d ­
nego pioniera, k tó ry  jest odpow ie­
dzialny  za to, aby  w szyscy członko­
w ie ogniw a spełniali sum iennie  sw o­
je  obow iązki jako  uczniow ie i jako  
pionierzy.

W prow adzeniu  zebrań  i zbiórek 
p ioniersk ich  no tu jem y  popełn ian ie

pew nych błędów, k tó re  m ożna zasad­
niczo podzielić n a  trzy  grupy:

1. N aśladow anie lekcji szkolnej, 
p rzerab ian ie  n a  zbiórce m ateria łu  
przerab ianego  w  szkole.

2. N aśladow anie politycznych ze­
b rań  dorosłych z tru d n y m i i n iezro­
zum iałym i dla dzieci re fe ra tam i czy 
pogadankam i.

3. Przeciw ieństw o 2 poprzednich 
form , jednostronne stosow anie zaba­
w y u  chłopców —  najczęściej g ry  w 
p iłkę  nożną.

Ż adna z tych  fo rm  stosow ana przez 
dłuższy okres czasu n ie  może m ło­
dzieży pociągnąć i zain teresow ać p ra ­
cą P ioniera.

P raca  ta  jest owocna i pociąga ucz­
niów  szkolnych w tedy, gdy sta le  
zm ieniane są jej form y, gdy się p rze­
p la ta  pow ażne zajęcia zajęciam i roz­
ryw kow ym i. G dy przez u rządzanie 
przez OP w ycieczek do różnych 
przedsiębiorstw , w arsztatów , gospo­
darstw  rolnych imłodzież zdobyw a 
rów nież naukę. W ielką ro lę  odgryw a 
tu ta j w yśw ietlan ie film ów  p o p u la r­
no-naukow ych z przystępnym  i z a j­
m ującym  w ykładem , organizow anie 
w spólnych udziałów  w  przedstaw ie­
n iach  film ow ych w  k in ie  i w  p rzed­
staw ien iach  tea tra lnych . Później o - 
m aw ianie  n a  zb iórkach  oglądanych 
film ów  i sz tuk  tea tra ln y ch  z pod­
kreślen iem  ich m om entów  w ycho­
wawczych.

W ażnym  działem  pracy  p ion iera  to 
jego pomoc d la  gospodarki narodo­
wej przez organizow anie zbiorów 
ziół leczniczych, surow ców , przez o r­
ganizow anie b rygad  i p racę  w  kół­
kach  m iczurinow skich i kółkach m ło­
dych techników . W te n  sposób m ło­
dzież uczy się posługiw ać różnym i 
narzędziam i, poznaje p racę  fizyczną 
i uczy się p racę  tę  należycie oceniać.

We w spólnej p racy  i p rzy  wspólnej 
zabaw ie pionierzy uczą się życia w  
kolektyw ie, uczą się dyscypliny i 
podporządkow ania w łasnych in te re ­
sów  in teresom  całości. Potrzebne jest 
to dla n ich  w  ich późniejszym  życiu. 
P o trzebne to  jest także w  szkole i w 
rodzinie, gdzie sam olub, egoista jest
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P io n ie rzy  8 -le tn ie j S z k o ły  Ś red n ie j K a rw ina-K opa ln ie  p o  egzam in ie  k o ń c o w y m

u trap ien iem  i źródłem  sta łych  zgry­
zot i kłopotów . D obrze prow adzona 
p raca  p ionierska w yrab ia  dodatn ie  
cechy charak te ru . Jednostkom  ak ­
tyw niejszym , zdolniejszym  i en e r­
giczniejszym  daje  szerokie pole do 
popisu. O granicza jed n ak  nadm ierny  
indyw idualizm , poniew aż jedną z 
podstaw ow ych zasad p racy  O rgan i­
zacji P ionierskiej je s t zasada ko lek­
tyw ności. N atom iast dzieci n ieśm ia­
łe, m niej zdolne, p raca  w  O P uczy 
sam odzielności i w iary  w e w łasne 
siły. Dzieje się to  dzięki tem u, że w  
OP obow iązuje w szystkich członków  
czynny udział w  pracy: każdy pio­
n ie r m usi spełniać zadania, k tó re  m u 
drużyna, zastęp czy ogniwo p rzy ­
dzielił. P rzy  ty m  praw o pionierskie 
w ym aga, aby  każdy p ionier był w zo­
row ym  uczniem , t. zn. aby sum ien­
n ie  spełn iał sw e obow iązki w  szkole. 
Uczniów niedbałych, leniw ych i złoś­
liw ych k ry ty k u je  się n a  zbiórkach i 
zebraniach. K ry ty k a  kolegów często 
jest o w iele skuteczniejsza, niż n a ­
pom nienia nauczyciela czy rodziców. 
W ten  sposób OP pom aga szkole do

w yrobienia w  uczniach św iadom ej 
dyscypliny, t. zn. dyscypliny  n ie w y­
m uszonej k a ram i czy groźbam i, ale 
dyscypliny w ypływ ającej ze zrozu­
m ienia, że w spólna p raca  w ym aga 
p rzestrzegan ia  pew nych zasad postę­
pow ania  współżycia.

Pow ie ktoś, że to  wszystko, o czym  
tu  m ow a, to  p iękna teoria. W p ra k ­
tyce że w ygląda to  o w iele gorzej. 
Będzie m iał częściowo słuszność. W 
w ielu  naszych szkołach OP n ie  p ra ­
cuje jeszcze tak , ja k  pracow ać po­
w inna. N ie je s t pom ocnikiem  szkoły, 
lecz sam a w ym aga pomocy. D lacze­
go ta k  jest? Przyczyn jest w iele — 
są różne w  różnych szkołach. Dwie 
z nich  jed n ak  są  najczęstsze i n a j­
w ażniejsze: b rak  odpow iednich p rze­
w odników  i pozostaw ienie pionierów  
sam ym  sobie, b rak  zainteresow ania 
ich pracą, b rak  rad y  i pom ocy s ta r ­
szych: nauczycieli, SRPSz.

D rużyny i zastępy  pioniersk ie  po­
w inn i prow adzić młodzieżowcy, człon­
kow ie Czechosłowackiego Zw iązku 
Młodzieży. W p rak ty ce  są  przew od­
nikam i studenci —  uczniow ie n a j­
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wyższych k las szkół jedenasto letn ich  
Lub szkół zawodowych. M łodzieżow­
ców z zakładów  p racy  trudno  pozy­
skać jako  przew odnika, poniew aż 
p raca zawodowa uniem ożliw ia im 
regu larne  przychodzenie na  zbiórki. 
Często prow adzą zastępy uczniowie 
i uczennice ósmej klasy, p rzew odni­
kam i d rużyn  są  zaś nauczyciele. N aj­
lepiej w łaśnie p racu ją  te  drużyny, 
k tó re  posiadają p ła tnych  przew odni­
ków  (ty lko  w  najw iększych  szko­
łach) albo gdzie tym i przew odnika­
m i są  nauczyciele. Jed n ak  i w śród 
studen tów  (i n a tu ra ln ie  s tu d en tek ) 
je s t w ielu  dobrych  przew odników , 
zwłaszcza jeżeli sw oją funkcję  pe ł­
n ią  przez dw a lub  trzy  lata.

B ardzo w ażna w  p racy  P ioniera  
jest pomoc i poparcie nauczycieli i 
S tow arzyszenia Rodziców i P rzy ja ­
ciół Szkoły. Ta osta tn ia  m a bardzo

w ielkie znaczenie w  zw alczaniu u -  
p rzedzeń n iek tó rych  rodziców do OP. 
Z w ypadkam i tak im i spotykam y się 
coraz rzadziej, a le  jeszcze zdarza się, 
że rodzice zab ran ia ją  sw em u dziecku
—  pilnem u i grzecznem u uczniowi —  
uczęszczać n a  zbiórki lub  składać 
przyrzeczenie. Dziecko tak ie  czuje aię 
w  klasie osam otnione i czuje do ro­
dziców słuszny żal. O P  zatacza bo­
w iem  coraz szersze kręg i i skupia 
dziś około 60°/o uczniów naszych 
szkół. Zdążam y do tego, aby  wszyscy 
uczniowie 4— 8 k lasy  szkoły ogólno­
kształcącej należeli do P ioniera  i 
aby  wszyscy uczniow ie s ta li się wzo­
row ym i i sum iennym i uczniam i. W 
te n  sposób najlep iej p rzygo tu ją  się 
do przyszłej sw ej p racy  w  naszej so- 
cj alistycznej ojczyźnie.

ADOLF KUBECZKA
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JAN KASZTURA

Najnowsze osiągnięcia twórczości literacko- 
artystycznej na Śląsku czechosłowackim

O braz pełnego życia społecznego 
polskiej ludności w  Czechosłowacji 
nie by łby  dokładny, gdybyśm y w 
n im  pom inęli lub  w yelim inow ali z 
jego całokształtu  te  w szystkie osiąg­
n ięcia  jak ie  no tu jem y  w  dziedzinie 
tw órczości lite rack ie j lub  a rty stycz- 
no -m alarsk ie j czy też w  dziedzinie 
kom pozycji m uzycznej. Chcąc zare­
je stro w ać  te  osiągnięcia za czas o s ta t­
ni, trzeba  przede w szystkim  w  dzie­
dzinie tw órczości literack iej pow ie­
dzieć k ilka słów  o w yniku  D rugiego1 
K onkursu  L iterackiego PZKO, k tó ry  
został ogłoszony w  m iesiącu g rudniu  
1954. K onkursy  literack ie  PZK O  są 
ogłaszane co dw a la ta , trzeci z tych  
konkursów  został rozpisany z te rm i­
n em  do dn ia  30 w rześnia 1956. Na 
raz ie  pozostaje nam  do om ówienia 
p lon drugiego konkursu  literackiego 
PZK O . T rzeba powiedzieć, że każdy 
au to r biorący udział w  konkursie  n a ­
rażony  je s t n a  pew nego rodzaju  ry ­
zyko. Ryzyko to  polega n a  ty m  
w łaśnie, że n ie w iadom o czy u tw ó r 
p rzesłany  n a  konkurs zostanie n a ­
grodzony, czy w yróżniony, czy też w  
ogóle odrzucony. Jednakże  reg u la to ­
rem  w spółzaw odnictw a konkursow e­
go są  jego sędziowie, jego lek torzy  
i kry tycy . Jeśli u tw ó r n ie  je s t n a p i­
sany  „pod poziom ” , jeśli au to r d ys­
ponu jący  ta len tem , s ta ra ł się swój u - 
tw ó r napisać ja k  najlep iej, z pełnym  
poczuciem  odpowiedzialności za sw ą 
pracę, k tó rą  cechuje rze te lny  w ysi­
łek  tw órczy, to zawsze tak i au to r 
może liczyć n a  odniesienie większego 
czy m niejszego sukcesu, n a  m niej 
w ięcej w łaściw ą ocenę sw ej pracy.

N a D rugi K onkurs L iterack i PZK O  
nadesłano k ilkadziesiąt prac. Szereg 
z tych  p rac  zostało nagrodzonych 
b ą d i w yróżnionych. A le w śród prac 
nadesłanych  na  w spom niany kon­
k u rs  znalazły się i p race o n ie rów ­
nej w artości. Często —  a m am y tu

na  m yśli zbiorki w ierszy —  znalazł 
się w  ty ch  zb iorkach  jeden  lu b  dw a 
u tw o ry  zasługujące n a  baczniejszą 
uw agę sądu  konkursow ego. N ieraz 
było m ożna odcyfrow ać, że au torem  
tego lub  innego u tw o ru  je s t człowiek 
pracy, górnik  lub  h u tn ik  lub też m ło­
dociany zupełnie początkujący  au to r
—  sam ouk. D oceniając tę  p racę  i ten  
w ysiłek  a zarazem  chcąc tych  w ła ­
śnie au torów  zachęcić do dalszej p ra ­
cy n ad  sobą, n ad  sw ym  tru d n y m  po­
czątk iem  p isarstw a, postanow iliśm y 
w ydrukow ać w  K alendarzu  „Z w ro­
tu ” k ilka  tak ich  u tw orów  pod n ad e ­
słanym  n a  konkurs godłem. Leży 
oto przed  nam i cienki zeszycik 
„W ierszy w ybranych” , z k tó rych  w y­
b ieram y jeden  z jego utw orów :

Godło: G órnik
RODAKOM

O c zy m  tu pisać, k ie d y  m y ś l m y ś l g o n i?
To i to by ło  ju ż  w  księgach  pisane.
0  la sa ch ? k w ia ta c h 1 o c ichej u stro n i1! . . .  
W szy s tk o  to stare  i w szy s tk o  to zn a n e  . . ■ 
L ecz choć i to  je s t  W a m  zna n e , R odacy, 
P iszę  o życ iu  tu  n a szy m  i pracy.
Dla ś lą sk ie j z iem i  —  dla dzieci je j  części 
P iszę  o ch o tn ie  zn ó w  dzis ia j p io sen ki, 
S ta re j są w p ra w d zie , lecz św ieże j w ciąż  

treści
1 w  św ie ży ch  h y m n ó w  ubrane są d źw ięk i;  
Są na tle n a szyc h  w y c zy n ó w  osnu te
I n a stro jo n e  n a  lu d o w ą  nutę.
M ój chleb  n ie  p ióro , lecz k ilo f  —  łopata! 
N im i m is trzo w sk o  a n ie  p ió rem  w ładam , 
I g d y  po pra cy  sw e j m ó j du ch  ulata  
W  k ra je  p o e z ji i z  p ió rem  usiadam ,
N ie po  to p iszę , by  się o k ry ć  chw alą ,
L e c z— by  i po  m n ie  coś p r z y s z ły m  zosta ło . 
P isać dla ludu , z  k tó reg o  w yro słem  
J es t m o im  celem , p ra g n ien iem  —  ideą  —  
/  ja  z  n im  k ie d y ś  b rzem ię  cierp ień  n iosłem , 
Z  n im  d ucha  k a rm ił sw o b o d y  n a d z ie ją . .  .
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K urs s zko le n io w y  S L A  n a  K o zu b o w e j , lip iec  1955

Dla ludu  prze to  z serca p ieśn i leję ,
A  g d y b y  p rzysz ło  i zd ró j k r w i  w y le ję!  
P rzy jm c ie  m e  p ieśn i p rzy c h y ln ie  w  sw e  

p rog i
I w  ska rb iec  ś lą sk ie j w łó żc ie  je  k u ltu ry !  
W ielk i dar daje, g d y  d a je  ubogi 
Grosz dla lu d o w ej s z tu k i w zn io słe  m u ry... 
D ar m ó j ty m  w ięk szy , że  m a  ka żd a  stro fa , 
P isana  rę k ą  tw ardą  od k ilo fa !
W iem , że  W a m  cenne da ją  p ieśn i w  darze  
( W  k tó r y c h  op iew an je s t  n a sz lu d  i z iem ia )  
W ielcy  —  uczen i —  fa ch o w i p ieśn iarze , 
N ie prości ja k  ja , co rob ią  w  podziem iach ... 
Lecz chociaż w  p ieśn ia ch  m y c h  sz tu k i  

m ato ,
Chcę, że b y  po  m n ie  coś p r z y s z ły m  zosta ło .

Ileż w  tym  w ierszu lek tu ry  z „P a ­
n a  Tadeusza” ? Je s t w  nim  n ie  ty lko  
dużo w łasnego oczytania au to ra . A 
ow a klasyczna form a u tw o ru  czyż nie 
je s t św iadectw em  bardzo w ym ow nym  
d la  zain teresow ań lite rack ich  n a ­
szych czytelników?

W ręcz odm ienny splot odna jd u je­
m y  w  innym  nie  nagrodzonym  i nie

w yróżnionym  zbiorku konkursow ym . 
Z acytu jm y z tego zbiorku p. t. „Mój 
k ra j” dw a jego najlepsze u tw ory :

Godło: M arysia

W IO S N A

J u ż  p ięk n a  w iosna  ła n y  szero kie  
Zie len ią  radosną  o kry ła .
Ł a n ó w  tych  p ię k n y c h  n ie  ob e jm iesz  o k iem . 
P iękn ie jsza ś  w iele n iż  m i się śn iłaś  
W iosno  w  m y m  k ra ju !

W iosna i młodość. A le te j sam ej 
młodej au to rk i czy au to ra  przeczy­
tam y  jeszcze jeden  u tw ór:

W IE R S Z  P R Z E D O S T A T N I

W iersz p rzed o s ta tn i na  pap ier się to czy , 
Chce on po w ied zieć  czego nie p o t r a f i . .  ■ 
Chce ja sn ą  p rzy sz ło ść  k ra ju  m ego  d o strzec  
Chce ją  opisać, lecz n ie  m a  odw agi.
„Te p ięk n e  m ia sta  . . .
T e  ko p a ln ie , h u ty .
T e  p a rk i zieleni,
Ci n o w i ludzie.
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K w a rte t sm y c zk o w y  RO H  (H u ta  im . M olo- 
to w a  w  T rzy ń cu ), k tó r y  na  ogólnopańst-  
w o w y m  K T L  1955 w  P radze zo s ta ł o d zn a ­
c zo n y  za  sw ą  pracę a r ty s tyc zn ą  Z ło tym  
m eda lem . Od lew ej: k o m p o zy to r  P aw eł 
K aleta, Stiuar, (p re legen t S teb e l), R yk a ła  

i M yrdacz

T a  radość  z życia .
J a k  św ia t się zm ien ił!“
Z a c zy n a m  p isać i k o ń czę  zarazem .
Lecz, że  n ie je s te m  ja k im ś  g łu ch ym  g łazem , 
Że serce, ro zu m , czu je  i ro zum ie,
Że n ie  p odo ła  tem u  co n ie  um ie,
J u ż  osta tn iego  w iersza  n ie  napiszę ,
B o ć  on  p o tę żn y , n ie  u jm ą  go słow a.
T e  k ilk a  w ie r szy 9 A ch  g dzież ta m  po łow a!  
J eg o  m u z y k ę  n a jw y ra źn ie j słyszę ,
O n tw a rd ą  pracą w  h isto rii się pisze.

Trzy powyższe u tw ory  w yjęte  są z 
niew yróżnionych tom ików  wierszy, 
ja k ie  przesłano n a  w spom niany kon­

k u rs  lite rack i i d a ją  zaledw ie skrom ­
ne pojęcie o początkow ej drodze p i­
sarzy sam orodnych.

U tw ory nagrodzone i n iek tó re  z 
u tw orów  w yróżnionych n a  w spom ­
nianym  konkursie  ukażą się w  w y­
daniach książkow ych. W yjdzie więc 
pow ieść P aw ła  K ubisza p. t. „Czas 
ludzkiej krzywdy” (II n ag roda),zb io ­
rek  w ierszy H enryka  Jasiczka p. t. 
„Zbójnickie śpiew ki” (w  w ydaniu  
książkow ym  ty tu ł u leg ł zm ianie na 
„Obuszkiem ciosane” (III  nagroda)
—  dalej ukażą się w  jednym  tom ie 
„Opowiadania i wspomnienie” czte­
rech  autorów , a m ianow icie Bogum iła 
G oja („N iedziela w  R avensbruck” ) 
(IV  n ag roda), opow iadania Józefa 
P asza (IV  n ag ro d a), w spom nienie 
M arii W ęglarzow ej (w yróżnienie) i 
opow iadanie K aro la  Piegzy (w yróż­
nione w  pionie fo lk lorystycznym ). 
Prócz tego w yjdzie zbiorowy tom ik 
w ierszy trzech  w yróżnionych au to ­
rów : Józefa  K rzyw onią, W ładysław a 
Sikory  i G ustaw a P rzeczka oraz w y­
różnione w  dziale fo lklorystycznym  
„L egendy śląskie” Józefa O ndrusza.

W powyższej kolejności książki te 
zostaną w ydane w  IV k w arta le  1955 
i w  pierw szych dw óch kw arta łach  
1956 roku.

T ak  p rzedstaw ia  się spraw a z p u ­
b likacjam i Sekcji L ite rack o -A rty - 
stycznej PZK O  (SL A ), k tó ra  n ieza­
leżnie od organizow ania konkursów  
literack ich , w ieczorów  literackich, 
działalności pub likacy jnej, szkoleń, 
o rganizu je także w ystaw y m alarskie. 
Zespół członków SLA liczy już dzisiaj 
przeszło 30 ludzi. W zespole tym  re ­
p rezentow ane są trzy  dziedziny tw ó r­
czości artystycznej a m ianow icie: li­
teracka, p lastyczna i m uzyczna. N a j­
liczniejszy zastęp członków  SLA po­
siada zainteresow anie artystyczno- 
m alarsk ie , m niej już je s t tu ta j lite ­
ra tó w  a najm niej m uzyków  tw ó r­
czych. SLA  posiada ich zaledwie 
dw óch. W ypada nam  tu ta j dodać, że 
do SLA należą n ie  ty lko  literaci, m a­
larze i muzycy, k tó rzy  równocześnie 
są  członkam i ogólnopaństwowego 
Z w iązku L iteratów , P lastyków  lub
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G ustaw  F ierla  —  O dw ilż na  O brokach  
Praca nag ro d zo n a  na  k o n k u r s ie  m a la rsk im  S L A  — 1955

Kom pozytorów, ale do SLA  należy 
także pow ażny p rocen t m łodych 
tw órców  sam orodnych. W spom nia­
łem, że SLA organizu je  sw e w ystaw y 
m alarsk ie  połączone z konkursem  
m alarsk im  (co dw a la ta ).

Ze w zględu n a  W ystaw ę Śląska 
Cieszyńskiego, k tó ra  odbyw ała się w 
lipcu 1955 roku  w  Cz. Cieszynie, 
SLA przesunęło te rm in  swej w ysta ­
w y z roku  1954 n a  rok  1955. Ta w y­
staw a m alarsk a  SLA odbyła się w  r a ­
m ach Wy staw y Śląska Cieszyńskiego 
i była w  tym  ro k u  połączona z ogło­
szeniem drugiego już  konkursu  n a  
najlepsze p race  m alarskie.

W ystaw a i konkurs m alarsk i SLA  
w  roku  1955 cieszyły się w  danych 
w arunkach  n ie  m niejszym  pow odze­
niem . B rak  było jednakże n a  te j w y­
staw ie obrazów  dw óch z czołówki 
m alarskiej SLA, jak im i są  Franciszek  
Św ider i R udolf Żebrak, k tó rych  ob­
razy  po jaw iają  się coraz częściej na 
ogólnopaństw ow ych czechosłow ac­
k ich  w ystaw ach m alarsk ich .

N a w spom nianej w ystaw ie m a la r­

skiej SLA odnieśli ty m  razem  pow aż­
ny  sukces przew ażnie m alarze sam o­
rodni a tak że  w  pom niejszej m ierze 
m alarze niezrzeszeni w  ogólnopań- 
stw ow ym  Z w iązku P lastyków .

W praw dzie p ierw szą nagrodę na  
w spom nianym  konkursie  o trzym ał 
członek Zw iązku P lastyków  —  G us­
taw  Nowak, ale w szystkie dalsze n a ­
grody i w yróżnienia otrzym ali —  po­
dajem y nazw iska w edług kolejności 
przyznanych nagród  i w yróżnień —  
S tan isław  K raus, W ładysław  Cej nar, 
Bogum ił Sw oboda, W ładysław  Pasz, 
G ustaw  F ierla , K aro l Piegza-, Józef 
Słowik, R udolf Kobiela, Leon Świder, 
M aria G attnarow a, Józef Siedloczek, 
D om inik F ig u m y  i J a n  M orawiec.

W ju ry  konkursu  m alarskiego SLA 
1955 zasiadali rów nież dw aj członko­
w ie ogólnopaństw ow ego Zw iązku 
P lastyków  Czechosłowackich z O st­
raw y, podobnie ja k  sędziam i drugiego 
konkursu  literackego SLA -PZK O  
byli m. i. dw aj przedstaw iciele Zw iąz­
k u  L itera tów  Polskich —  A leksander 
B aum garten  i W ojciech N atanson.

110



W ro k u  1956 postanow iono n ie  u -  
rządzać zbiorowej w ystaw y prac m a­
larsk ich  członków SLA, lecz urządzić 
w ystaw ę m alarską, pośw ięconą w y ­
łącznie p racy  artystycznej prof. G u­
staw a F ierli z okazji jego 60-letn ich  
urodzin. Prof. G ustaw  F ierla  p rzy ­
czynił się poprzez sw ą p racę w  znacz­
nym  stopniu do rozw oju życia a rty -  
styezno-m alarskiego u  nas na  Ś ląsku 
czechosłowackim .

„N ajsłabszym ” działem  SLA, bio­
rąc  pod uw agę liczebność jego człon­
ków  — to dziedzina m uzyki tw órczej. 
W zespole SLA jest ty lko dw óch jej 
przedstaw icieli. A le w ystarczy  w y­
m ienić nazw isko jednego ;z nich, aby 
powiedzieć, że w łaśnie kom pozytor 
Paw eł K ale ta  może się pochlubić n ie ­
jednym  sw ym  p ięknym  dziełem. W 
przedłożonym  re jestrze  sw ych u tw o ­
rów  w ykazuje on ponad 200 ty tu łó w  
sw ych kom pozycyj. Szereg jego d rob­
nych u tw orów  posiada już nagran ia  
na  p ły ty , często z fa l rad ia  czechosło­
wackiego ja k  rów nież i polskiego słu ­

cham y jego u tw orów  m uzycznych. 
Prócz tego P aw eł K a le ta  je s t także 
tw órcą znanego k w arte tu  sm yczko­
wego k lubu  ROH h u ty  im. M ołotowa 
w  Trzyńcu. K w arte t te n  w  ogólno- 
pańsfw ow yoh popisach K TL w  P ra ­
dze w  roku  1955 został odznaczony 
jako  la u re a t zaszczytną nagrodą, zdo­
byw ając złoty m edal. A tak ie  odzna­
czenie przyznaw ane je s t n ie  za m u ­
zyczną k u ltu rę  odtw órczą, ty lko  za 
w ybitną p racę twórczą!

Kończąc swój k ró tk i, zaledw ie po­
bieżnie-spraw ozdaw czy a rty k u ł na 
tem at osiągnięć tw órczych w  dziedzi­
nie lite ra tu ry , m alars tw a  i m uzyki na 
Ś ląsku czechosłowackim  w  czasie o- 
statn iego roku, w ypadałoby ty lko  ży­
czyć tym  w szystkim  starszym , m ło­
dym  i najm łodszym  tw órcom , p ełne­
go pow odzenia i dalszego, jeszcze 
piękniejszego rozw oju w  procesie 
stw arzan ia  now ych w artości k u ltu ry  
i sztuki; dokum entu , k tó ry  zawsze 
jest spraw dzianem  żyw otności każ­
dego społeczeństwa.

JAN KASŻTURA

W ła d ysła w  P asz  —  S tu d iu m  po rtre to w e  
(Pra&a n a g rodzona  na  K o n ku rs ie  M alar­

sk im  S L A  — 1955)
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Bilans czwartego roku
JERZY JANOWSKI

(Rozw ażania trzeźw e n ad  p rącą 
Sceny Polskiej)

„Grzesznicy bez winy”, A. Ostrowski 
„Intryga i miłość”, Fr. Schiller 
„Imieniny pana dyrektora”,

Słotwiński i Skowroński 
„Dudziarz ze Strakonic”, J. K. Tyl 
„Hallo, tu międzymiastowa . . . ! ”,

K. Isajew i A. Galicz 

*

K ażda rzecz po sw ym  zrodzeniu, 
po okresie swego niem ow lęctw a, 
m usi przejść sw ój czas rośnięcia, 
dojrzew ania, doskonalenia się, by 
dojść w reszcie do w ym aganej g ran i­
cy doskonałości, do tak iej doskona­
łości, aby w  jej k lasyfikacji nie m o­
gły później pow stać rozbieżności za­
d ań  i poglądów.

To samo m ożna dosłow nie pow ie­
dzieć i o Scenie Polskiej o jej docho­
dzeniu  do owej doskonałości.

Zespół ak to rsk i S P  rósł, m ożna by 
n aw et powiedzieć, sam  o w łasnych 
siłach, sam ow olnie i sam orzutnie, zy­
sku jąc swe doskonalenie ty lko przez 
w łasne dośw iadczenia. D oskonaliły 
się jednostki, ucząc się n a  w łasnych 
błędach, na  błędach w zajem nych i 
dochodząc pow oli do zrozum ienia 
sztuki, do zrozum ienia zadań, jak ie  
w  zw iązku z tym  spoczęły na  nim .

Ten kolektyw , u  k tórego przy  je ­
go pow stan iu  było ty lko : c h c i e ć ,  
w zbogacił się  przez w łasne dośw iad­
czenie i p racę n a  ty le , że te raz  już 
wie: j a k  c h c i e ć .  Posiad ł już a r -  
kana  sztuki. O ile w  początkach k ie ­
row ał się ty lko  sam ym  zapałem , 
sw ym  sercem , to teraz, n ie  ty lko 
to w szystko m u  pozostało, lecz do­
łączyła się jeszcze do tego —  um ie­
jętność.

Taki zespół w ym aga, aby  to  co już 
w  n im  jest nabyte, um ieć p rze tw o­
rzyć i w ydać ze siebie. P unk tem

zw rotnym  w tym  w ypadku  było dla 
Sceny Polskiej w ystaw ienie „Grzesz­
n ików  bez w iny” A. O strowskiego w  
reżyserii W. W asiliew a. U m iał on 
w ykorzystać szczerość uczucia kolek­
tyw u, pokazał tem u  kolektyw ow i ja ­
kie są  jego w artości, aby je dać w i­
dzowi w  form ie niefałszow anej, n ie­
skażonej „rzem iosłem  ak to rsk im ” , w 
form ie przecież scenicznej a jednak  
praw dziw ej. W yszło z tego p rzedsta­
w ienie co porw ało  n ie  ty lko  aktora, 
ale i w idza, k tó ry  okazał sw ą 
wdzięczność wobec Sceny Polskiej za 
owe przedstaw ienie, zapełniając po 
brzegi sale.

To był p u n k t zw rotny.
Chodziło te raz  o to , aby to  co zdo­

byto, utrzym ać. K olek tyw  już był; 
chodzi ty lko  o re p e rtu a r  i . . .  reżyse­
rów . Bo przecież idzie o to, by p rze­
konać i laików  i speców, że p rzed­
staw ienie „G rzeszników ” n ie  było 
dziełem  przypadku, że nie na  tym  się 
skończyło, lecz n a  odw rót, że w łaśnie 
od tego się zaczęło.

Spójrzm y więc te raz  n a  przyszły 
re p e rtu a r  Sceny Polskiej, jak i się 
p rzed  n ią  zarysow ał. Spójrzm y na 
przyszłe zadania tego kolektyw u, 
k tó ry  zdobył sobie już uznanie.

B yła to  więc w  p ierw szym  rzędzie 
sz tuka  F r. Schillera  —  „In tryga  i  
m iłość” w  reżyserii F r. M ichalika.

B yły  zdania różne, m ów iło się n a ­
w et: „Schiller, to  n ie  O strowskiego 
„G rzesznicy” . . .  czyli, że była spo­
sobność „w yłam ania sobie świeżo 
w yrośniętych zębów ” . Po „piątce” 
by ła  sposobność na  „dw óję” .

Była. K olek tyw  to  na  pew no rozu­
m iał i sum iennie pracow ał a m y . .  
czekaliśm y, aby  się doczekać.

Dziś z odstępu  czasu m ożem y po­
wiedzieć, że po egzam inie dojrzałości, 
ja k i zdała Scena Polska w  „G rzesz­
n ik ach ” , uzyskała  ona w  „In trydze  i 
m iłości” dyplom  spraw ności może 
n aw et i doskonałości. S ukces tym
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F ragm en t z  s z tu k i ra d zieck ie j „H allo, tu  m ię d zy m ia s to w a ", k tó rą  z w ie lk im  p o w o d ze ­
n iem  odegrał za w o d o w y  zespó l S c en y  P o lsk ie j w  Cz. C ieszynie.

cenniejszy, że uzyskany w łasnym i 
siłami.

A więc „G rzesznicy” nie byli dzie­
łem  przypadku , ko lek tyw  Sceny P o l­
skiej nie był w ięc „ h u rra ” d rużyną 
prow incjonalnego zespołu, lecz s ta ł 
się zespołem  zaw odow ym  i to w p e ł­
nym  tego słow a znaczeniu. Co do w y ­
konawców, to  podkreślić tu  trzeba  
koniecznie artystyczne w ykonanie  
n iek tó rych  ról, ja k  M iller (A. M oł- 
d rzy k ), Luiza (Spinczanka, Bobko­
w a), W urm  (J . B obek), K alb  (U r­
bańsk i) .

Po tym  dyplom ow ym  przedstaw ie­
n iu  przyszła dalsza próba. B yła n ią  
kom edia sa ty ryczna „Im ieniny pana 
d y rek to ra” S łotw ińskiego i Sko­
w rońskiego w reżyserii Wł. Niedoby.

P róba o ty le , że Scena Polska n ie  
posiadała jeszcze dośw iadczenia z 
sa ty rą , jeżeli zaś zw ażym y kry tyczne 
arty k u ły  p rasy  polskiej pod adresem  
artystycznych  tea tró w  polskich, już 
przecież „ostrzelanych” w  te j dzie­
dzinie, jeżeli dobrze zastanow im y się

8 Kalendarz Zwrotu

nad  w ym aganiam i staw ianym i od- 
tw órczości sa ty ry , to  jed n ak  . . .

Lecz spójrzm y n a  w ynik.
A więc teren . S a ty ra  nie ty lko 

była  n ieznaną Scenie Polskiej, lecz 
także terenow i. I . . .  co isię okazało?

Okazało się, że sa ty ra  ta, chociaż 
nie w yszłifow ana scenicznie do każ­
dego szczególiku (o czym  później) 
„chw yciła” doskonale. T eren  zrozu­
m iał o co chodzi, zrozum iał i zaśm ie­
w ał się do łez. U jrzał na  scenie n ie ­
jednego z ow ych dyrek torów  „ te re ­
now ych” , lecz n ie  ty lko  dyrek torów . 
Boć „Im ieniny”, to  jak b y  kolekcja 
„typów ” do w szystkoizm u, można 
znaleźć w śród niej niejednego „ ty p ­
k a” n am  znanego. W idz więc śm iał 
się, p ię tn u jąc  iswym śm iechem  tych 
w szystkich, k tó rzy  „także dążą do 
socjalizm u” , lecz nie, ja k  wszyscy 
uczciwi ludzie, w łasną zasługą i za­
sługą w łasnej pracy, lecz ja k  ten  t r u ­
teń  żeru jący  n a  pracy  i w ysiłku, za­
u fan iu  czy naiw ności innych. —  Widz 
n ie  ty lko, że zrozum iał i poznał, lecz
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poznawszy, zaczął trzeźw ym  okiem  
patrzeć wokół siebie i przeróżne te 
„ typk i” wyśm iew ać, piętnow ać i p a l­
cem z u k rad k a  w skazyw ać.

„Im ieniny” m iały  jed n ak  oboik 
blasków  — (postacie dobrze odda­
nych ró l) d y rek to r (F r. M ichalik), 
M agda (H. R ybicka), D obek (R. U r­
bański) —  i sw e cienie. D otyczy to 
przede w szystkim  scen zbiorow ych, 
w k tó rych  odniosłem  w rażenie, że po­
stacie tam  w ystępujące by ły  jakoś 
nieporadne, nieporadność zaś sw oją 
zakryw ały  jakby  „gran iem  n a  siłę” i 
to każda n a  sw oją rękę. N ie było 
dyscypliny, a  by ł chaos. A szkoda. 
P rzedstaw ieniu  tem u  nie dużo bo­
wiem  brakow ało  do doskonałości.

N astępna p rem iera  Sceny  Polskiej 
to „D udziarz ze S trakon ic” J. K. Tyla 
w  reżyserii V. P rażakow ej. Tu zaraz 
z góry m iałbym  zastrzeżenie (osobis­
te) co do w yboru  te j w łaśnie sztuki. 
D laczego? Pow ód całk iem  prosty, a 
jest ich w łaściw ie w ięcej. P ierw szy: 
przestrzeń. P rzestrzeń, k tó re j po trze­
buje  n ie  ty lko  każdy aktor, lecz 
przede w szystkim  ta  w łaśnie sztuka. 
K ażdy rozsądniejszy przyzna, że n ie  
je s t to sz tuka  dla te a tru  objazdow e­
go. Nie m ożna „robić” sztuki za każ­
dą cenę, tym  bardziej doskonałości 
w  tym  w ypadku technicznej. Boć 
dalej, ilość odsłon, zaś z tym  łącząca 
się doskonałość przebudow y scen 
(cicho, bezszelestnie i . . .  n ied łu g o ). 
Ktoś może im  tu  zarzucić, że przecie 
p rzerw y  by ły  św ietn ie w ypełnione 
m uzyką. Owszem . . ,  (znow u m am  
swoje — ale) św ietną m uzyką D obia- 
sza, lecz w ykonanie te j w łaśnie 
św ietnej m uzyki n ie  było rów nie 
św ietne; w śród m uzyków  jes t te rm in  
„grać n a  siłę” , co w  języku  nas, ludzi 
zwykłych, znaczy: dąć i  skrzypać na 
in strum entach  tak , żeby było s ły ­
chać, bo m uzyków  mało, zaś m uzyka 
m usi być. (Żeby n ie  było obrazy, 
podkreślam , że słowo „skrzypać” jest 
spokrew nione ze słow am i sk rzypacz­
ka- lub  skrzypek a nie „skrzypieć” ). 
A może grano dlatego głośno, żeby 
nie było słychać hałasu  za sceną pod­

czas przebudow y scen? Lecz to  i ta k  
n ie  pomogło.

I  tak ich  w łaśnie m niejszych niedo­
ciągnięć, gdy ich jest w ięcej, zaczyna 
widza nużyć (zwłaszcza, że p rzedsta­
w ienie to trw ało  3 i pół godziny) w 
w yniku  czego i dob ra  reżyseria  i 
św ietna g ra  ak torów  (co do k tó re j 
m iałem  n ap raw dę słowa podziwu, 
boć przecież czeski k lasyk  był tu ta j 
n ap raw dę  czeskim, chociaż m ow a by ­
ła polska) by ła  postaw iona n a p ra w ­
dę przed tru d n e  zadanie. I pow iedze­
nie m oje „nie poryw ać się z m otyką 
n a  księżyc” nie będzie w cale do ty ­
czyło aktorów , lecz ty lko —  m ożli­
wości inscenizacyjnych.

N astępna sztuka Sceny Polskiej 
„Hallo, tu  m iędzym iastow a. . . ” Isa je- 
w a i Galicza, w  reżyserii F r. M icha­
lika, zaskoczyła m nie podw ójnie. 
P rzede w szystkim  sw ym  tytułem . 
Sztukę tę  znam  i w idziałem  ją  pod 
innym  ty tu łem  „Tu m ówi Tajm yr...” , 
lecz stw ierdziłem  to dopiero, gdy już 
siedziałem  n a  sali i sztuka się rozpo­
częła. Sztukę tę  już w idziałem  przed 
p a ru  laty , lecz ani w tedy  an i później 
(choć staniałem się) n ie  m ogłem  zro­
zum ieć o co w  niej chodziło i d la ­
czego była to kom edia i kogokolw iek 
zapytałem  o to, n ie  m ógł mi tego w y­
tłum aczyć.

I gdy ta k  siedziałem  na  p rzed sta ­
w ieniu Sceny Polskiej patrząc na  
„T ajm yr” —  och, przepraszam  . . . na 
„Hallo, tu  m iędzym iastow a!” przyszło 
drug ie  zaskoczenie. Tym  razem  miłe. 
Chociaż (n a  początku p rzedstaw ie­
n ia) byłem  uprzedzony co do w a r­
tości (kom ediow ej i w ogóle) tej 
sztuki, z m inu ty  n a  m inu tę  uprzedze­
nie się rozwiewało, naw et sobie u -  
p rzytom niłem , że się śm ieję w raz 
z przepełnioną w idow nią i .. . że ro ­
zum iem  całej akcji. Zaś po p rzed sta ­
wieniu, idąc do dom u, zw róciłem  ho­
no r autorom , przyznając, że jest to 
n ap raw dę kom edia i to  dobra kom e­
dia. Zacząłem  „dum ać”, gdzie tkw i 
przyczyna dw u różnych przedstaw ień 
( ty tu ł i w ykonanie). I tu  uchyliłem  
(n ie w iem  już po raz k tó ry ) przed
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zespołem  Sceny Polskiej kapelusza. 
Spisał się  św ietnie.

Kończę, choć chciałbym  jeszcze 
dużo napisać, boć dobrze się  pisze, 
gdy w szystko (w zględnie p raw ie  
w szystko) je s t w  porządku. Lecz r e ­
d ak to r K alendarza n ie  czeka. Z chw i­
lą, gdy odbędzie się p rem iera  now ej 
sztuki Sceny Polskiej „B allady i ro -

P. S.
W dopisku dzięku ję  w szystkim  tym , 

k tó rzy  przyczynili się do pow stania 
mego arty k u łu , i k tó rych  w ypow iedzi 
(n iek iedy  zapisane dosłow nie) p rzy ­
czyniły się do fachow ej oceny dz ia ­
łalności Sceny Polskiej.

m anse” , A M aliszewskiego, ukaże się 
mój a rtyku ł. D latego z okazji w ysta­
w ienia w  R oku M ickiewiczowskim 
„B allad  i rom ansów ” życzę zespołowi 
Sceny Polskiej su k cesu . . .  lecz tego 
pono n ie pow inno się życzyć w  tea ­
trze, gdyż przynosi to  p e c h a . . .  a ja  
jed n ak  w ierzę w  now y sukces Sceny 
Polskiej.

JERZY JANOWSKI

I jeszcze do ak torów  Sceny Pol­
skiej od ty ch  w łaśnie w idzów . . .  
prośba. A w łaściw ie dw ie: w ystrze­
gajcie się „g ry” n a  scenie i . . .  zaro ­
zum iałości w  życiu. J. J.

P od n a zw ą  „ T eśin skeh o  d ivad la“ d zia ła ją  w  Cz. C ieszynie  dum  za w o d o w e  ze sp o ły  sce­
n iczn e  —  zespó ł c zesk i i zesp ó ł po lsk i. Zespó ł c zeski T . D. odn iósł p ię k n y  su kces przez 
w ysta w ien ie  „M azepy“ Ju liu sza  S ło w a ck ieg o  w  n o w y m  i d o sk o n a łym  p rzek ła d zie  E ryka

S o jk i.
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JERZY SLIZINSKI

Z dziejów Braci Czeskich na Mazurach 
i na Pomorzu

Spadkobiercam i oraz kon ty n u ato ­
ram i postępow ych trad y c ji husyckich 
byli B racia Czescy, pionierzy now ych 
idei w  życiu k u ltu ra ln y m  i n au k o ­
wym  narodu  czeskiego w  XVI i na 
początku X V II w ieku. W płynęli oni 
szczególnie silnie na  rozwój języka, 
szkolnictw a oraz lite ra tu ry  rodzim ej. 
B ra t G rzegorz K ra jir, uczeń m yśli­
ciela i p isarza P io tra  Chelcickiego, 
założył w  roku  1458 we wsi K un- 
w ald  pod Ż am berkiem  w  Czechach 
w schodnich Jednoitę czeskobraterską, 
w skład k tó re j w chodziły też resztk i 
Taborytów , W aldensów , A dam itów  
oraz Braci Chelcickich i M orawskich.

D uchow ym  ojcem  Jed n o ty  był 
w spom niany już P io tr Chelćioky 
(zm arł w połow ie XV w ieku), k tó ry

Ja n  A m o s K o m en sky
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w  im ię hase ł re lig ijnych  prow adził 
w alkę przeciw ko św ieckim  i kościel­
nym  feudałom . K ażda w alka p rze­
ciwko feudalizm ow i m usiała przecież 
w  ow ych czasach, ja k  pisze Engels, 
„w ystąpić w  p rzeb ran iu  re lig ijnym ”.

Jedno ta  ta, re k ru tu ją c a  się z bie­
doty  w iejskiej i m iejskiej prow adziła 
p ierw otn ie  w swej gm inie życie w 
iście kom unistycznej jedności. Bracia, 
k tó rzy  uznaw ali k ró la  jako  w yko­
naw cę w ładzy św ieckiej, odrzucali 
na tom iast w ładzę papieża. Głosili 
bezw zględną rów ność w szystkich 
członków Jednoty , k tó ra  by ła  w  
pierw szym  rzędzie organizacją spo­
łeczną, a dopiero n a  d rug im  planie 
sta ły  sp raw y  religii. S tanow isko 
to sprecyzow ano jasno już n a  p ie rw ­
szym  zjeździe Jed n o ty  w  roku  1465, 
n a  k tó rym  obecni byli delegaci w szy­
stk ich  gm in czeskich i m oraw skich.

B racia p row adzili życie karne , p ra ­
cowite, n aw et księża ich żyw ili się 
z p racy  w łasnych rąk . N ie m ogli je d ­
n ak  początkow o służyć w  w ojsku, nie 
zajm ow ali się an i handlem , ani 
karczm arstw em  oraz n ie  m ogli p iasto ­
wać żadnych urzędów  gm innych lub  
państw ow ych. Z akazane były  ponad­
to w szelkie g ry  i tańce. Z pokorą i 
cierpliw ością poddali się w szelkim  
przeciw ieństw om  losu i cierpieniom . 
Szczególną opieką otaczano dzieci. 
Uczyły się one w e wzorowo' p row a­
dzonych szkołach Jednoty , k tó re  sły- 
nę ły  poza granicam i Czech.

D la prow adzenia sp raw  adm in i­
s trac ji kościelnej B racia w ybierali 
„starszych”, do k tó rych  należało rów ­
nież k ierow anie opieką n ad  starcam i 
i chorym i.

B racia od chwili, gdy się oficjalnie 
odłączyli od kalikstynów , odbiegają­
cych daleko już od rew olucyjnej linii 
taborytów , sta li się przedm iotem  s ta ­
łych prześladow ań.

Do najw iększego nasilen ia  p rześlą-



dow ania doszły po zwycięsko d la  
H absburgów  zakończonej w ojnie 
szm alkaldzkiej oraz po tragicznej 
b itw ie pod B iałą Górą, k tó ra  pozba­
w iła Czechów sam odzielności p a ń ­
stw ow ej na  okres 298 lat.

W roku  1548 F erdynand  w ym ierzył 
ostry  cios Jednocie, godzącej w  sy­
stem  feudalnej nierów ności s tanow e­
go podziału społeczeństw a na  klasę 
panów  i k lasę w yzyskiw anych chło­
pów i biedoty m iejskiej. B racia, za­
m ieszkali n a  terenach , należących 
bezpośrednio do króla, m usieli opuś­
cić ziem ię ojców. W tedy w ygnanym  
Czechom —  było ich około 800 — 
Polska podała  b ra tn ią  dłoń, udziela­
jąc im  azylu.

Część em igran tów  zatrzym ała się w 
Wielkopols.ee w  posiadłości R afała 
Leszczyńskiego, A ndrzeja  Górki, J a ­
kuba i S tan isław a Ostrorogów, i in., 
część zaś udała  się do P ru s K siążę­
cych, gdzie n a  dw orze A lbrechta  
przygotow ał g ru n t d la  ich przyjęcia 
W ilhelm  K rinecky, k tó ry  odegrał 
w ybitną rolę podczas rozruchów  an- 
tykró lew skich  w  Czechach w  r.1547. 
Po pow rocie F erdynanda  do Czech 
udało m u  się zbiec i znalazł on u A l­
b rech ta  gościnne przyjęcie.

Po raz d rugi p rzy ję ła  Polska em i­
gran tów  czeskich w  roku  1628, w  o- 
siem  la t po klęsce pod B iałą Górą. 
W liczbie około 1700, B racia p rzy ­
byli w tedy  n a  ziemie polskie. Osiedli 
oni głów nie w  Lesznie, Kobylinie, 
Skokach, w  W łodaw ie i w  B arano­
wie, w  śląskim  B rzegu oraz Toruniu. 
W śród now oprzybyłych znalazł się 
rów nież i tw órca nowej pedagogiki, 
J a n  Amos K om ensky, k tó ry  sw oje 
w iekopom ne dzieła nap isa ł w łaśnie 
w  Polsce.

Nie ty lko  Braci p rzy ję ła  w tedy 
Polska, ale i licznych czeskich ew an ­
gelików  i now outrakw istów , k tórym  
cesarskie m andaty , w ydane dnia  31 
lipca 1627 oraz 9 m arca  roku  n as tęp ­
nego uniem ożliw iły dalszy pobyt w 
ojczyźnie.

Z Poznania, dokąd  B racia z p ie rw ­
szej fa li im igracyjnej p rzybyw ali w 
czerw cu 1548, część ich — około 400

—  w  sierpniu  tegoż roku  ruszyła w 
dalszą podróż do ziem i A lbrechta, 
k tó ry  w yraził gotowość przyjęcia ich.

O stateczne p e rtrak tac je  przed w y­
m arszem  do nieznanej ziemi p rzep ro ­
w adziła delegacja  Braci (sk ładająca 
się z 16 osób) z A lbrechtem  w  M o- 
ręgu; tam  spotkała  się ona z księciem  
pruskim , udającym  się do K rakow a, 
w 28 la t po zdobyciu przez Polaków  
założonego przez K rzyżaków  m iasta. 
Tam  też dn ia  6 lipca 1548 zakom u­
nikow ano B raciom  ostateczną od­
powiedź A lbrech ta  na  ich prośbę o 
udzielenie azylu. K siążę oświadczył, 
że uw aża za swój obow iązek p rzy ­
jąć ludzi, prześladow anych za w iarę. 
O dpowiedź A lbrech ta  zaw ierała  jed ­
n ak  i p rzyk re  w arunk i d la  Jedno ty : 
je j duchow ni m ieli się podporządko­
wać duchow nym  pruskim , a  ty lko 
tam , gdzie tych  ostatn ich  n ie  było, 
B racia m ogli zatrzym ać sw ych w łas­
nych, jed n ak  dopiero po zatw ierdze­
n iu  ich przez p ra ła tó w  pruskich . D u­
chow ni Jed n o ty  m ogli jed n ak  być 
w ykorzystan i jako  kap łan i lu te rań - 
scy. W sp raw ach  św ieckich B racia 
m ieli obow iązek zachow yw ać się lo­
ja ln ie  jako  w iern i poddani.

W arunki te  nie były  więc zbyt do­
godne, gdyż B racia n ie  m ieli w cale 
zam iaru  połączyć się z lu teranam i. 
S tosunek B raci do dogm atów  i p ra k ­
ty k  ew angelików  w  P rusach  K siążę­
cych m iał w yjaśn ić  ostatecznie egza­
m in, k tó ry  odbył się w  K rólew cu w 
grudn iu  1548 roku. Tam  m iały  być 
też sprostow ane kłam liw e w iadom o­
ści o Jednocie, k tó re  w śród teologów 
p rusk ich  szerzył W acław  M itm anek, 
były członek Jednoty . U tw ór Jan a  
Ćernego (N igranus) p .t. „E xam en” 2) 
opisuje dok ładny  przebieg  tego eg ­
zam inu i kończy na  opisie oficjalnego 
uznania Jed n o ty  oraz zatw ierdzenia 
M acha Sionskiego jako  je j b iskupa 
przez b iskupa pom ezańskiego, P aw ła  
Sperata, byłego duchow nego ew an­
gelickiego w  m ieście m oraw skim  J i-  
h lava, „w  p ią tek  przed dniem  Św ię­
tego ducha” 1549 w  D ąbrów nie.

W arunki życiowe w  w yznaczonych 
Braciom  m iejscowościach, o k tórych
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P ism o Z y g m u n ta  A ugusta  z d n ia  1 m arca  1556 ro ku

będzie m ow a poniżej, by ły  dla nich 
bardzo trudne. W idział w  n ich  bo- 
biem  A lbert w  pierw szym  rzędzie po­
trzebnych  m u kolonizatorów , p rzy ­
dzielając im w ioski i m iasteczka, k tó ­
re  mocno ucierp iały  od długoletnich 
wojen. Ponadto  autochtoni w  n iek tó ­
rych  m iejscow ościach ustosunkow ali 
się w ręcz wrogo do em igrantów , nie 
pozw alając im na u p raw ian ie  rzem io­
sła. K obietom  czeskim  nie pozwolono 
początkow o na  w ypiek  chleba.

Bracia, k tó rym  zależało na  zacho­
w aniu  swej odrębności w  spraw ach 
religijnych, zwrócili się do A lbrechta  
z prośbą, by im  chociaż pod w zglę­
dem  w yznaniow ym  zezwolił n a  w ięk­
szą swobodę i pozostaw ił im  w łas­
nych duchow nych. Będąc w  sytuacji 
bez wyjścia, akceptow ali oni „Eccle- 
siastica decreta” Paw ła  S perata , po­
tw ierdzone przez A lbrech ta  dn ia  19 
lu tego 1549 roku, k tó re  mocno ogra­
niczyły  ich sw obody pod względem

w yznaniow ym . O ne to w łaśnie oraz 
rosnący nacisk  lu teranów  przyczyni­
ły  się w  głów nej m ierze do tego, iż 
gm iny b ra te rsk ie  p rze trw a ły  w  P ru ­
sach K siążęcych ty lko  przez stosun­
kow o' k ró tk i okres, w  przeciw ień­
stw ie do w iększości gm in w  W ielko- 
pols.ce, k tó re  korzystały  przez czas 
d ługi z pełnych swobód.

P ierw si B racia, zm ierzający na 
północ, opuścili stolicę W ielkopolski 
w dniu  24 s ie rpn ia  1548 roku.

M iejscem  pierw szego dłuższego od­
poczynku n a  drodze do przeznaczo­
nych now ych siedzib było m iasto To­
ruń, gdzie B racia, serdecznie przy jęci 
przez ludność m iejscową, po w iększej 
części —■ zw olennicy L u tra  oraz przez 
radę  m iejską, przebyw ali aż 18 ty ­
godni.3)

Zyskali oni tam  sobie licznych zwo­
lenników  i pozwolono im  na  o d p ra ­
w ianie nabożeństw a w  domach, w 
któ rych  zam ieszkiw ali. Założono tam



naw et now ą gm inę, a gdy ruszyli w 
dalszą podróż, zostaw ili w  Toruniu  
za pozw oleniem  m ag istra tu  jednego 
duchow nego jako  opiekuna młodej 
gm iny. Szczególną opiekę roztoczył w 
T oruniu  nad B raćm i (do k tórych  
przyłączyli się z czasam i i liczni 
m ieszkańcy tego m iasta) Je rzy  Israel, 
późniejszy biskup Jedno ty  w  Polsce, 
au to r dzieła „H istoria de origine e t 
p rogressu  ecclesiae m ajoris Poloniae 
confessionis bohem icae” .

W latach  późniejszych jed n ak  kaz­
nodzieje lu terańscy, a szczególnie 
A ntoni Bodenstein oraz BenediKt 
M orgenstern, sp raw iali B raciom  w ie­
le trudności, ta k  że koło ro k u  1563 
duchow ny Jed n o ty  został z T orunia 
.odwołany a członków Jed n o ty  pozo­
sta jących  w m ieście polecono opiece 
duchow nych ew angelickich.

Od roku  1571 w idzim y w  Toruniu  
b ra ta  Ja n a  G yrka młodszego jako 
rek to ra  g im nazjum  lu terańsk iego  u 
P anny  M arii.4) B ibliotece g im nazjal­
nej podarow ał w  ro k u  1600 biskup 
Jed n o ty  w  W ielkopolsce, Szymon 
Teofil Turnovsky, egzem plarz „Biblii 
K ra lick ie j” nazw anej ta k  od m iejsco­
wości, w  k tórej ukazała  się w  latach  
1579— 1593 w  6 tom ach, m istrzow ski 
przek ład  biblii n a  język  czeski, p rze ­
kład, k tó ry  w  czasach O drodzenia 
N arodowego przyczynił się do stw o­
rzenia nowego literackiego języka 
czeskiego. C ztery  tom y B iblii K ra lic ­
kiej z w łasnoręczną dedykacją T u r- 
novskiego zachow ały się w raz z in ­
nym i u tw oram i literack im i B ra c i5) 
w  K siążnicy M iejskiej w  T oruniu, 
k tó ra  posiada rów nież rękopis, zna­
leziony w  roku  1915 koło Działdowa, 
zaw ierający odpisy m odlitw  czeskich.

W la tach  dziew ięćdziesiątych XV II 
w ieku urząd  sekre tarza  m iasta  p ia ­
s tu je  Ja n  R ybiński, znany poeta pol­
ski, k tórego w iersze ogłosiła m. in. i 
p rasa  to ruńska  w  okresie m iędzyw o­
jennym . O bfite m ateria ły  dotyczące 
działalności Ja n a  Rybińskiego, spo ­
lonizowanego potom ka em igrantów  
czeskich o p ierw otnym  nazw isku  R y ­
ba, znajdu ją  się w  toruńsk im  oddzia­
le W ojewódzkiego A rchiw um  P a ń ­

stwowego. Je s t tam  też bogaty m ate­
ria ł dotyczący ',,C olloquium  Charita- 
tivum ” oraz synodu toruńskiego z 
1595 roku, opracow anego m . in. przez 
J. Łukaszew icza, J. Bidla, J. Mullera 
i in.

W roku  1610 przybyw a do Torunia 
w ezw any przez radę  m iejską Jan  
Turnovsky, ‘ au to r rozpraw y „De ae- 
te rn a  Dei p raedestina tione” , a po dal­
szych dw óch la tach  sta je  się on p ro ­
fesorem  tam tejszego gim nazjum  o- 
raz seniorem  Jednoty , n a  m iejsce 
zm arłego M atyasza Rybińskiego. T u r- 
novsky u m arł w  T oruniu  w roku 
1629.

Liczni em igranci czescy przybyli do 
m iasta  K opern ika w  r. 1628. W śród 
nich  znalazł się znany  duchow ny Jed - 
noty, A dam  H artm an. W dw a la ta  
później stud iow ał w ty m  mieście Jan  
Laetus, w nuk  Jerzego S trejca. Rów­
nież i Ja n  Amos K om ensky p rzeby­
w ał w  T oruniu  k ilkakro tn ie : w  roku 
1645 uczęszczał tam  na  obrady  „Col- 
loąu ium  C h arita tw u m ”. Z nana jest 
jego odpowiedź udzielona w tedy  lu- 
te rańsk iem u  teologowi D. Hiilsemano- 
wi, k tó ry  zarzucał Braciom , że n ie są 
oni tym i, k tó rym  L u te r podał b ra te r­
ską rękę, lecz że przeszli oni do kal- 
w inistów , a w  cztery la ta  później od­
był się  w  ty m  mieście ślub au tora  
„D idactica M agna” z Joanną  G aiuso- 
wą.

W okresie pobiałogórskim  znalazł 
w  T oruniu  gościnne przyjęcie ró w ­
nież i czeski now outrakw ista , Paw eł 
S transky  ze Zap, au to r  słynnej książ­
ki „R espublica B ohem iae” ; od roku 
1647 w idzim y go przez 10 la t jako 
nauczyciela w  to ruńsk im  gim nazjum  
protestanckim .

W śród w ybitnych  członków Jedno­
ty  działali w  T orun iu  w  la tach  póź­
niejszych Ja n  Chodowiecki i Ja n  M u- 
sonius.

G m ina B raci Czeskich w  mieście 
K opern ika należała  do ty ch  nielicz­
nych  gm in Jednoty , k tó re  p rze trw ały  
w Polsce aż do X X  w ieku. Jeszcze w 
okresie m iędzyw ojennym  było w  To­
ru n iu  k ilka  członków Jednoty .

D uchow ni B racia pracow ali rów -
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W zm ia n k a  o w y je źd z ie  K o m eń sk ieg o  na sy n o d  ew a ngelick i w  Orlej. Z  a k t a rch iw u m
w  E lblągu

nież w n iek tó rych  w ioskach lu te ra ń - 
skich pod Toruniem . T ak  np. w  G rę ­
bocinie obow iązki p as to ra  p iastow ał 
w pierw szej połow ie X V II w ieku  m. 
in. Paw eł P a liu rus oraz J a n  R ybiński.

Na te ren ie  M azur B racia osiedli w 
D ąbrów nie, Działdowie, Nidzicy i Ol­
sztynku.

W grudn iu  1548 ro k u  B racia za­
m ieszkali w  D ąbrów nie, z k tó rym  to 
m iasteczkiem  w iąże się  epizod z cza­
sów, gdy w  Polsce szerzyła się nauka 
wielkiego czeskiego re fo rm ato ra  Jan a  
Husa. W roku  1420 bow iem  na  roz­
kaz kom tura  aresztow ano m iejscow e­
go proboszcza podejrzanego o szerze­
nie n auk  Husa.

Miasteczko to  sta ło  się siedzibą b is­
kupa M acha Sionskiego, zatw ierdzo­
nego tam że w  d n iu  7 czerw ca 1549 
roku  przez P aw ła  Sporata. W tym  
sam ym  m iasteczku zm arł Sionsky w 
kw ietn iu  1551 roku, a do n iedaw na 
zachowało się w  zakrystii s tarego  ko­
ścioła ep itafium  M acha, sporządzone

przez Jerzego Ciklovskiego i Jan a  
Lorenca. Chociaż w  1948 roku  koś­
cielny porąbał d rew n ianą  deskę, na 
k tó re j umieszczono epitafium , n a  o- 
pał, to  zachow ała się nam  jednak  
treść, przytoczona w  a rty k u le  p. t. 
„G eschichte und  Topographie d er 
S tad t G ilgenburg” w  „A nnalen des 
K ónigreiches P reussen” z 1793 r., 
oraz szkicu A. K w iatkow skiego p. t. 
„Die bóhm ischen B riider in G ilgen­
b u rg” w  „M itteilungen d er L ite ra - 
riischen G esellsohaft M asovia” . Treść 
tego ep itafium  przytoczym y i tu  
w  całości: „ Ja  sem  vzkryseny  i zi- 
w ot kdoz w ery  w m e by p ak  y  m rtew  
by l ziw  budę: A każdey ktoz ziw gest 
a w ery  wme, ne  um rę  naw eky  Jan  
XI.

E p itaph ium  R everendi in  C hristo 
P a tr is  D. M ath iae  Sioni, p ientissim i 
Episcopi B ohoem orum  exulum  prop - 
te r  confessionem  E vangelii
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Qui p ro  noimine g loriaąue O hristi 
A erum nas varias gravesque casas 
M ultas passus, e t es t acerb ita tes: 
M athia tum ulo  sub hoc sepu ltus 
Sionius, Episcopus ąuiescit.
H unc om nes lachrim is boni perem łum  
F lerun t, praecipue —  exules — Bo- 

hoem i,
Quos E uangelium  D eiąue veros 
Cultus, ipse fide lite r docebat.
V ixit annis c ie iter quinquagin ta, ob iit 
autem  anno S alu ta tis  nostrae  MDLI 
die X V I A pril.”

Pom ocnikam i Słońskiego w  D ą­
brów nie byli Ja n  S trażn icky  o raz  au ­
to r  u tw oru  „Poznam enani nek tery ch  
sk u tk u  bożich k te rak  jest P an  Buh 
ru sil a kaził rad y  tech, k teriż  se p ro - 
tiv ili d ilu  jeho” M aciej Ćervenka.

Ten d rug i działał w  D ąbrów nie do 
ro k u  1533, w  k tó rym  został w ybrany  
w  P rerow ie  biskupem  Jed n o ty  na  
M orawach.

J a k  podaje F. H rejsa, p rzebyw ał w 
m ałym  tym  m iasteczku m azurskim  
przez k ró tk i czas rów nież i Ja n  B la- 
hosłav (1523— 1571), prócz K om eń­
skiego najw yb itn ie jsza  postać Je d ­
noty, au to r licznych pieśni „G ram a­
ty k i czeskiej”, „M uzyki”, słynnej 
„F ilipk i p ro ti m isom usum ”, red ak to r 
kancjonału  „P isnę chval bożskych” , 
w ydanego w  Szam otułach oraz t łu ­
m acz „Nowego Z akonu” n a  język  
czeski.

Również już w  g rudn iu  1548 roku  
spotykam y B raci w  Działdow ie i w  
okolicy m iasta. U rząd duszpastersk i 
spraw ow ał tam  początkow o Maciej 
Orel, jeden  z tych , k tó rzy  w  g rudniu  
tegoż ro k u  delegow ani zostali przez 
M acha Sionskiego n a  egzam in do 
K rólew ca. W styczniu 1557 roku  ze­
tk n ą ł się w  D ziałdow ie z członkam i 
Jedn o ty  były  nuncjusz pap iesk i w 
Niemczech, P io tr  P aw eł V ergerius. 
Tam  toczyły się  rozm ow y starszych 
B raci ze słynnym  teologiem  i polem i- 
kiem  lu terańsk im  w  spraw ach : no ­
wego w ydania  „K onfesji” , wyższych 
studiów  członków  Jednoty , stosunku 
B raci do M ałopolan i in.

D nia 24 lu tego 1549 roku, książę 
A lbrecht w ysłał do Nidzicy, tak  jak

i do D ąbrów na, Działdowa, K w idzy- 
n ia  i O lsztynka pism o z oświadcze­
niem , iż członków  Jednoty , którzy 
„prow adzą życie poczesne i ciche” nie 
wolno pozbaw iać p raw  obyw atel­
skich.

W Nidzicy urząd  kap łańsk i sp ra ­
w ow ali m. in. U rban  H erm on, były 
rek to r szkoły w L itom yślu  i J a n  G irk
— rów nież członkow ie delegacji na  
egzam in do K rólew ca.

Również w  N idzicy w  czerw cu
1555 r. zatrzym ał się Ja n  Lorenc, bę­
dący w  drodze z O strorogu do K ró ­
lewca, a w  tym że m iesiącu baw ił tam  
Ja n  Ć em y au to r „E xam enu”, zapro­
szony jako  gość przez tam tejszego 
s tarostę  książęcego.

Liczniejsza g rupa  B raci osiadła 
rów nież w  O lsztynku, odległym  o 17 
km  od D ąbrow ny. B aw iący p rzejaz­
dem  w  O lsztynku A lbrecht zaprosił 
na zam ek tam tejszy  M acha Sionskie­
go.

O ile na  te ren ie  M azur n ie  pozosta­
ło żadnych śladów  po Braciach, to w 
K w idzyniu  m ieście położonym n ied a­
leko od Tczewa, zachodnia część naw y 
kościelnej do dziś d n ia  przez ludność 
m iejscow ą nazyw ana jest „Kościołem 
czeskim ” .

W K w idzyniu  także dn ia  13 stycz­
n ia  1549, przybyłych  w grudniu  po­
przedniego roku  Braci, p rzy ją ł ofi­
cja ln ie  do sw ojej diecezji Paw eł Spe- 
ra tu s . W K w idzyniu  osiadł m. in. 
w raz  z rodziną M aciej Turnovsky, o j­
ciec znanego b iskupa Jednoty , Simona 
Teofila. Licznym  innym  Braciom  
książę p ru sk i d arow ał albo w ydzier­
żaw ił ziem ie okoliczne. W K w idzyniu 
zam ieszkał rów nież b ra t P aw eł Bas- 
sat, k tó rem u udała  się ucieczka z 
w ięzienia praskiego. K apłanem  gm i­
ny  kw idzyńskiej oraz pobliskiej wsi 
G ardeji (zupełn ie opustoszałej po 
d ługo trw ałych  w ojnach, do k tórej 
sk ierow ano 25 B raci) był Je rzy  Is ra - 
eł. W K w idzyniu  przez czas pew ien 
przebyw ał i J a n  R okyta, kolega Jan a  
B lahoslava ze studiów  w  W ittem ber- 
dze.

W m iejscowościach, o k tó rych  
w spom niano, gm iny B raci jednak  nie
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utrzym yw ały  się zbyt długo. P rzy ­
czynił się do tego —  ja k  już w spom ­
niano —• ucisk pod w zględem  w yzna­
n iow ym  ze strony  lu te ran  oraz tru d ­
ne w arunk i m ateria lne.

O koło roku  1574 odpraw ian ie  n a ­
bożeństw  przez B raci zostało w  P ru ­
sach K siążęcych zabronione. Mimo 
zakazu nabożeństw a odbyw ały  się 
przez pew ien czas potajem nie. J e d ­
n ak  po roku  1578 n ie  spotykam y już 
w  w ym ienionych powyżej m iejsco­
wościach żadnych członków Jednoty . 
P rzenieśli się oni do W ielkopolski, 
albo znaleźli schronienie u  p ro tek to ­
rów  Jedno ty  n a  M orawach.

W ielu B raci p rzybyłych  z d ru g ą  
falą  em igracji do Polski, znalazło 
schronienie na  ziem iach pom orskich. 
W idzieliśm y to już powyżej, gdy 
k ró tko  om aw ialiśm y działalność 
członków Jed n o ty  w  Toruniu.

M iastem , w  k tó rym  B racia zyskali 
w ielu zw olenników  by ł G dańsk. (Do 
jego m urów  w  ro k u  1433 do tarli już 
H usyci). B liskie sąsiedztw o „zarazy 
kacersk ie j” pow ażnie zaniepokoiło 
b iskupa w arm ińskiego, S tan isław a 
Hozjusza, k tó ry  skarży ł się se k re ta ­
rzow i kró la  polskiego, M arcinow i 
K rom erow i za postępy, jak ie  czynili 
„p ikarc i” w  P rusach  K siążęcych. Tak 
więc Z ygm unt A ugust, te n  sam, k tó ­
ry  n a  sejm ie w arszaw skim  w  dn iu  8 
grudn ia  1563 p rzy ją ł z rą k  Jak u b a  z 
O strorogu polski p rzek ład  K onfesji 
B raci Czeskich, w  listach  z 7 m arca
1556 i 18 m arca  tegoż roku  ostrzegał 
senat gdański p rzed  „kacerzam i” , 
w znaw iając daw n y  zakaz dla an ab ap ­
tystów  i „p ik artó w ” przebyw ania  w 
G dańsku.

Chociaż B racia znaleźli azyl w  po­
łożonym  niezbyt daleko K w idzyniu, 
to  ich działalność w  polskim  m ieście 
portow ym  rozw inąć się m ia ła  dopiero 
pod koniec X VI w ieku, k iedy  to  o- 
siadły tam  liczne rodziny  szkockie, 
w yznania reform ow anego, k tó re  p ro ­
siły  Braci w  roku  1589 o przydziele­
n ie  im  polskiego kaznodziei.

W latach  1629-50 w ygłaszał sw oje 
kazania  w  kościele P io tra  i P aw ła  A l­
b e rt N iclassius, pochodzący z Łobże­

nicy w  Poznańskiem . Tam  głównie a 
także w  Lesznie uczy się  w  ty m  o- 
kresie już  duża ilość gdańszczan w  
szkołach wzorowo prow adzonych 
przez Braci. W G dańsku, w  r. 1643, 
Ja n  Amos K om ensky w ydaje  po raz 
p ierw szy „Pansophiae d iatyposis” , 
,,p lan w szechm ądrości”, zaw ierający  
pięć części: idealia, nau k a  o ideach, 
n a tu ra lia  — n au k a  o przyrodzie w 
znaczeniu najszerszym , artific ia lia  — 
płody ducha ludzkiego iz dziedziny 
sztuki, technik i i organizacji społe­
czeństwa, sp iritua lia  —  n au k a  o w ie­
rze, e ty k a  i litu rg ia  —• d la całej spo­
łeczności chrześcijańskiej o raz ae te r- 
n a  —  czyli zagadnienia, w iążące się 
z ostatecznym  celem  ludzkości, k tó ry  
K om ensky widzi w  osiągnięciu w iecz­
nej szczęśliwości w  zaśw iatach.

Od roku  1648 p racu je  w  G dańsku 
B. U rsinius, jeden  z dw óch rek to rów  z 
Leszna i w  czasie jego działalności w 
m ieście portow ym  spotykam y tam  
K om eńskiego, przeprow adzającego 
zbiórkę n a  fundusz budow y kościo­
łów  Jedno ty  w  Słowacji.

Po śm ierci U rsinusa, conseniora Je d ­
noty, w  1657 roku, sp raw uje  urząd 
duszpastersk i P io tr  F igulus i kazania 
w ygłasza w  języku  polskim . W la ­
tach  1693— 1707 działa w  G dańsku 
Ja n  Petroselinus, tłum acz „L abyrin tu  
sveta” K om eńskiego na język  polski. 
R ektorem  gim nazjum  gdańskiego s ta ł 
się w  okresie nieco późniejszym  Jan  
Chodowiecki, p rzed tem  rek to r gim ­
nazjum  leszczyńskiego. W G dańsku 
p rzebyw ał też em ig ran t czeski, Ja n  
Ś lerka i ponow nie przygotow ał w ro ­
k u  1762 do d ru k u  u tw ór b ra ta  Ja n a  
L ukasa, k tórego  reform om  Jedno ta  
zawdzięcza, że pod w zględem  ośw iaty 
i n au k i s ta ła  się aw angardą  w  czes­
kim  życiu k u ltu ra ln y m  na  przełom ie 
XV i XVI w ieku. U tw ór ten  nosił ty ­
tu ł: „O puow odu cierkw e sw ate.”

Liczni duchow ni Jed n o ty  działali w 
bliższej i dalszej okolicy G dańska tak  
np. w  M okrem  prow adził od r. 1657 
gm inę kościoła reform ow anego, k tó ra  
się przyłączyła do Jednoty , zięć K o­
m eńskiego, P io tr  Figulus. P rzebyw a­
jąc w  zasadzie w  G dańsku, dojeżdżał
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K ośció ł w  D ąbrów nie , gdzie zn a jd o w a ło  
się e p ita fiu m  M acha S io n sk ieg o

do sąsiedniej miejscowości. Jed n ak  już 
w  roku  następnym  w yjechał w raz  ze 
swym  teściem  do A m sterdam u, 
gdzie przebyw ał dw a lata.

Po F igulusie działalność sw ą roz­
w ijali w M okrem  m . in. Je rzy  V et- 
ter, późniejszy consenior Jednoty , 
G ilbert W ach i in. R eform ow ana 
gm ina w  M okrem  aż do roku  1709 
należała  do Jednoty . ,

W M alborku działał około roku 
1642 M oraw ianin Ja n  Episcopius, syn 
conseniora Ja n a  Episcopiusa. W Sztu ­
m ie przebyw ał Ju lian  Poniatow ski i 
w  tam tejszej posiadłości pan i G ul- 
denste rn  pe łn ił ro lę kaznodziei Czech, 
D aniel Kopecky. Również i w  poblis­
kich Jo rdankach  spotykam y aż do 
drugiej połow y X V II w ieku  duchow ­
nych Jednoty .

Liczni banici z drugiej fali em igra­
cyjnej osiedli w  E lblągu a w  la tach  
1642— 1648 p rzebyw ał tam  Ja n  Amos

K om ensky z rodziną. P racow ał on 
tam  nad  sw oją „Pansofią” oraz nad 
podręcznikam i d la  szkół szwedzkich. 
W zbiorach W ojewódzkiego A rch i­
w um  Państw ow ego w G dańsku  znaj­
duje  isię „M atrieu la  Gimnaisii E lb in - 
gensis” . R ektorem  gim nazjum  ta m ­
tejszego był w  la tach  1598— 1629 
M oraw ianin  M. Johannes M ylius Ig - 
laviensis, a n astępn ie  w  la tach  1630 
do 1652 —  jego syn  M ichał. W księ­
dze tej, w  zapisie z roku  1643 figu­
ru je  nazw isko „Johannes Com inius” . 
U rząd duszpastersk i piastow ali B ra ­
cia rów nież i w  n iek tó rych  m iejsco­
wościach kaszubskich  (m . in. C har- 
brow ie i w  Z w artow ie), aż do la t 
trzydziestych  X V III stulecia.

J a k  w idać z powyższego, B racia — 
dzięki k tó rym  poziom n auk i zw łasz­
cza w  szkołach w ielkopolskich pod­
niósł się znacznie —  przyczynili się 
też do rozkw itu  szkolnictw a na  P o­
m orzu. Dotychczas fak t te n  n ie  był 
należycie oceniany.

Z szeregu członków  Jed n o ty  w y­
rośli p isarze i poeci, k tó rych  u tw ory  
wzbogaciły piśm iennictw o polskie, a 
na  ziem iach pom orskich pow stało i 
w ydane zostało dzieło Kom eńskiego, 
k tó re  zyskało rozgłos w  całej E uro­
pie.

Liczni B racia, k tórzy  się spolonizo­
w ali i zam ieszkali n a  terenach  po­
m orskich, s ta li się  w spółtw órcam i po­
stępow ej polskiej k u ltu ry  narodow ej. 
P oby t B raci Czeskich na  ziemiach 
polskich —  to  jed n a  z n a jp iękn ie j­
szych k a r t h isto rii wiekowej p rzy jaź­
ni polsko-czeskiej.
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WŁADYSŁAW MOST

W koszęcińskim zamku
O Państwowym Zespole Ludowym 

Pieśni i Tańca — „Śląsk”

Ktoś określił P aństw ow y Zespół 
Ludow y P ieśn i i Tańca „Ś ląsk” jako 
rew elację. Z nana p isarka, H elena Bo­
bińska w  liście, p isanym  do jednego 
z p isarzy  śląskich pod w pływ em  w ra ­
żeń, jak ich  zaznała na  w ystępie, n a ­
zw ała „Ś ląsk” —  objaw ieniem . Je s t 
rzeczą pew ną, n ie  podlegającą d y sk u ­
sji, że „Ś ląsk” odsłonił, po raz chyba 
pierw szy, p iękno ziem i śląskiej, po­
kazał niezw ykłość je j przebogatego 
folkloru, je s t w ięc w  pew nej m ierze 
zjaw iskiem  o charak te rze  odkryw ­
czym.

Pom ysł stw orzenia Zespołu n ie  jest 
stary . Zrodził się chyba nie wcześniej 
ja k  przed trzem a laty , k iedy  to po­
wierzono S tanisław ow i H adynie jego 
organizację. Początki były trudne. 
Trzeba było przezw yciężać opory, 
przede w szystkim  te, k tó re  w yp ływ a­
ły z n iew iary  w  pow odzenie ta k  ol­
brzym iego przedsięw zięcia. Szczegól­
nie w iele tru d u  organizatorskiego 
w ym agało w yłow ienie spośród 12 ty ­
sięcy k andydatek  i kandydatów  do 
Zespołu 200 m łodych ludzi. E lim ina­
cje zabrały  sporo czasu, a le  o cóż 
chodziło? Czy o w yszkolony już gło­
sowo elem ent ludzki lub  o tancerzy
o w yrobionym  poziomie a rty stycz­
nym ? Nie. Chodziło o ludzi, re p re ­
zentujących w praw dzie  w alo ry  gło­
sowe, ta len t choreograficzny, lecz — 
to było w ażne —  n ie  zm anierow a­
nych szkolarskim  rutynizm em . Z e­
spół m iał być ludow y: a  to oznacza 
szczerość, p rosto tę  i głębokie odczu­
cie folklorystycznego tła  regionu. E li­
m inacje przeprow adzone pod okiem  
S tan isław a H adyny, rodow itego „go- 
ro la” z Wisły, którego ojciec jako  n a ­
uczyciel m uzyki działał długie la ta  
w  K arpętnej na Ś ląsku czechosło­
wackim , nie m iały  więc nic w  sobie

z m echaniki egzam inów  w stępnych. 
Były to lustracje , p rzegląd tw órczych 
możliwości k an dydatek  i kandyda­
tów, przy czym w alory  głosowe czy 
taneczne n ie  zawsze stanow iły  w y­
łączny w arunek  przyjęcia do Zespo­
łu. Pow odow ano się raczej w yczu­
ciem, in tu icją. D ecydowano o losie 
młodzieży, k tó ra  zjechała na  sw ój 
w ielk i artystyczny  egzam in, nie: 
schem atycznie, nie: b iurokratycznie, 
lecz zw yczajnie: po ludzku, szczerze, 
serdecznie. Bo m yślano także o tych, 
k tó rzy  zostaną zaw iedzeni, m niej 
szczęśliwi od innych. Tej młodzieży, 
pełnej zapału  n ie  wolno zniechęcić. 
Odpraw iono ją  ze szczerym  słowem 
zachęty do  dalszej pracy.

Jeśli dziś cała Polska podziwia 
„Ś ląsk” i chlubi się nim  wobec za­
granicy, to  nie zapom inajm y, że Z e­
spół ten  n ie  zrodził się z głow y F e­
niksa. U podstaw  jego narodzenia  le ­
żała ugorna, tw ard a  ziemia, k tó rą  
trzeba  było przeorać i spulchnić. W 
ciągu roku  zdołano z n iew yrobione­
go artystycznie  e lem entu  ludzkiego 
stw orzyć Zespół, k tó ry  po półrocz­
nym , dodatkow ym  szlifie ob jaw ił się 
k ra jow i w  całej k rasie  n ieposkrom io­
nego, ludow ego piękna. P ierw szy w y­
stęp, jak i odbył się jesienią 1954 ro ­
ku  w  Stalinogrodzie ukazał „Ś ląsk” 
jako  zespół do jrzały  artystycznie, 
choć —  rzecz jasna  —  przy  narodze­
niu  eksperym entu  w  ta k  w ielkiej 
skali nie m ożna było un iknąć d ro b ­
nych niedociągnięć. B yły to jednak  
ty lko  b lade cienie n a  tle  m iliona b la ­
sków.

Od tego czasu artystyczna k a rie ra  
„Ś ląska” je s t w ręcz zaw rotna. Zdo­
byw a w stępnym  bojem  W arszawę, 
k tó re j po raz  p ierw szy po jaw ił się 
k u ltu ra ln y  k ra job raz  Śląska w  całym  
b lasku  fo lklorystycznego bogactw a. 
Przyjęcie, jak ie  zgotow ała „Śląsko­
w i” stolica było w ydarzeniem  nieco­
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dziennym . U rok pieśni i tańca  ś lą ­
skiego oczarow ał dziesiątk i tysięcy 
ludzi, czego w yrazem  sta ły  się także 
en tuzjastyczne głosy prasy. W arto 
n iek tó re  z nich odnotować, stanow ią 
one bow iem  odbicie nastro jów  p u ­
bliczności, są dowodem , że p raw dzi­
w a sztuka nie po trzebu je  d ekora to r- 
skiej szm inki, że w alor szczerości i 
świeżości stanow i w ielką siłę, p rzy ­
ciągającą m asy ludzkie. Pisząc w  su­
perla tyw ach  o w ystępach „ ś lą sk a ” , 
o rgan  CRZZ „Głos, P racy ” dodaje . . .  
„a  przecież w arszaw skich ludzi, ,ze­
psu tych’ w ystępam i m ającego już 
św iatow ą sław ę „M azowsza” , n ie ­
łatw o zachwycić . . . ” . Jeszcze cieplej
o „Ś ląsku” po jego pierw szych w y ­
stępach  w  W arszaw ie p isa ła  „T ry b u ­
n a  L ud u ” z dn ia  11. XI. 1954 roku, 
podkreślając, że „w ydobył na  św iatło 
dzienne u k ry te  p iękno sw ojej ojczyz­
n y ” . C hw aląc koncert, poszczególne 
p u n k ty  program u, Leszek G oliński 
szczególnie podnosi w alo r pieśni i 
tań ca  beskidzkiego. „Ś ląsk” zastana­
w ia ■—■ pisze au to r a rty k u łu  —  pełną 
brzm ienia, ciekaw ą in te rp re tac ją  u -  
tw orów , spraw nością artystyczną, f i­
nezją  w ykonania.”

Rzecz charak terystyczna: na jc iep ­
lej, najserdeczniej „Ś ląsk” przy jm o­
w any był n ie  w  Stalinogrodzie, a le  w 
W arszaw ie i K rakow ie. Oba te  m ia­
sta  podniosły Zespół do rang i re p re ­
zentacyjnego, a  p rasa  ta k  w arszaw ­
ska, ja k  i k rakow ska potw ierdziła  
zgodnie tę  opinię, zrodzoną nie w fe r ­
w orze akadem ickich dyskusji, lecz 
tam , gdzie entuzjazm  w idow ni jest 
najlepszym  spraw dzianem  w artości 
artystycznej i społecznej Zespołu. Od 
tego czasu „Ś ląsk” d a ł już po dziś 
dzień ponad 50 w ystępów , k tó re  o- 
glądało około 200 tysięcy ludzi. N aj­
w iększy sukces artystyczny  odniósł 
jed n ak  w  stolicy, p rezen tu jąc  śląski 
fo lk lor górniczy i góralski na  koncer­
cie, zorganizow anym  dla uczestników  
konferencji w a rszaw sk ie j. B yły to 
duże przeżycia nie ty lko  d la  zagra­
nicznych gości, a le  także i d la  m ło­
dego zespołu, stojącego n a  p rogu  sw o­
je j w ielkiej k a rie ry  artystycznej.

Nie sposób w  ram ach  krótkiego 
stosunkow o a rty k u łu  w yczerpać bo­
gactw a tem atu , zw iązanego z pow sta­
niem  i rozw ojem  „Ś ląska” . Wszak 
Zespół ten  poza celam i artystyczny­
m i spełnia i doniosłą rolę szerzyciela 
p raw d y  o Śląsku. On to przeoryw uje 
tw ardzizny  nierozum ienia Śląska, on 
dodaje plastyczności i barw  obrazo­
wi ziem i przez w ieki oderw anej od 
m acierzystego pnia. W tym  jego n ie ­
jako narodow ym  posłannicw ie tkw i 
w ielka w artość. Tej jego roli nie w ol­
no n ie  doceniać, n ie  rozum ieć. W iąże 
się z tym  po trzeba pow ołania do ży­
cia czegoś w  rodzaju  „przyczółków  
fo lklorystycznych” w  regionach tak  
typow ych jak : B eskidy Śląskie, Opol­
szczyzna i G órnośląskie Zagłębie W ę­
glowe. F olk lor jest bow iem  odbiciem 
h istorii ludu  śląskiego. W ydobycie na 
w ierzch p raw d y  folklorystycznej jest 
rów noznaczne z w ydobyw aniem  na 
św iatło  poznania p raw d  h istorycz­
nych i p raw d  postępow ej . tradycji. 
W arto  tu  przytoczyć to, co na  ten 
tem at p isał G orki: „ . . .  praw dziw ej 
historii p racującego ludu n ie  m ożna 
poznać, nie znając ustnej twórczości 
ludow ej . . . ” . „Od głębokiej s ta ro ży t­
ności fo lk lo r nieodłącznie i swoiście 
tow arzyszy h isto rii.” „Ś ląsk” w inien 
m ieć przeto  s ta ły  dopływ  „świeżej 
k rw i” i sta le  poszerzać swój re p e r­
tu a r, o p a rty  o najlepsze, najg łębiej 
odczute w zory p iękna ludowego. Nie 
może być oderw an y  od treści, stano­
w iących o jego ludowości. Folklor nie 
je s t bow iem  zjaw iskiem  statycznym . 
S ięga głęboko korzeniam i w  p rze­
szłość, ale w y rasta  rów nież świeżym i 
pędam i, m ieni się w szystkim i kolo­
ram i życia, stanow iąc jego n a tu ra ln e  
odbicie. K ry je  się n ie  ty lko  w  pieśni, 
tańcu  i m uzyce, ale w e wszystkim , 
co lud  tw orzy, co stanow i spuściznę 
postępowej- daw ności. P rze jaw ia  się 
to  więc zarów no w  p ieśniarstw ie, ta ­
necznych tem atach, ale także w  gw a­
rze, w  gawędzie, baśni, opowieści, w 
przyśp iew kach  i s tro jach , w  mimice 
i geście, w reszcie w  sztuce plastycz­
nej, blisko spokrew nionej z pojęciem  
folklorystycznego piękna. „Śląsk” o ­
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Taniec  b esk id zk i „ P ilk i“ w  w y ko n a n iu  Z espo tu  P ieśn i i Tańca  „Slqsk“ w  K arw in ie  1955

pow iada przeszłość, choćby w  takiej 
przepięknej p ieśni ja k  o zbójniku 
O ndraszku, k tó re  ktoś nazw ał „supli- 
kacjam i zbójnickim i” . Soło M aryli 
W ałeckiej oddaje  tło fo lk lorystyczne 
w  idealnym  brzm ieniu  in tonacyjnym . 
U kład m elodyczny S tan isław a H ady­
ny  prostu je  człowieka, na  dhwilę 
dław i, na  chw ilę zap iera dech, by 
końcow ym  szeroko grającym  echem  
ponieść wieść o zwycięstw ie. P iękno 
artystyczne, pozłota sty lizacy jna 
dziw nie splo tły  się tu  z legendą, k tó ra  
jest zarazem  p raw d ą  daw nych  dni. 
Ta dawność kip i w  m elodycznych 
w ątkach, dom aga się udzia łu  in te ­
lek tu  w  pojm ow aniu  artystycznych  
treści. W ydaje się, że n a jtrudn ie jszą  
rzeczą jest spleść daw ne z tym  co 
nowe, co dopiero wschodzi, co jest 
jed n ak  tęczowe i bliskie. W ypraco­
w anie tego w łaśnie re p e r tu a ru  nie 
może być w ynikiem  tak ich  czy in ­
nych  narzutów , w skazań i dopom i­
nam  W szelkie nieprzem yślane k ry ty ­

k i osłabiają siłę  k iełkow ania Zespo­
łu, k tó ry  dojrzew a, k tó ry  dopraco­
w uje  się najw yższej rang i arty stycz­
nej.

Nowe folk lorystyczne treści rosną 
w raz z życiem, n a ra s ta ją  powoli, 
tkw ią  często korzeniam i w  tw ardej, 
n iew yrobionej jeszcze upraw ie. G rze­
szą także ci, k tó rzy  chcą stosować w 
rep ertu a rze  „Ś ląska” geograficzny 
podział folk lorystycznych w ątków . 
F olk lor je s t zjaw iskiem  chybotliw ym , 
objaw ia się też artyście  różnie. P ro ­
ces tw órczych przeobrażeń, jak ie  
przechodzi a rty s ta  w  zetknięciu  się 
z nim , nie da  się m ierzyć schem atem  
z góry w yrozum ow anego układu. 
B rak i proporcji, n iedosyt pew nych 
treści, zw iązanych z określonym  re ­
gionem  są podyktow ane często p ra ­
w em  w zrostu, p raw em  stałego dopeł­
n ian ia  i uzupełn ian ia  rep ertu aru , k tó ­
ry  w szak n ie  je s t żelaznym  k ap ita ­
łem  Zespołu, lecz ty lko  u w ertu rą  sze­
rokiej bazy program ow ej. „Ś ląsk”
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trzeba  więcej w yczuw ać niż w yrozu- 
m owywać. Je s t on kom pozycją cało­
ścią, k tó ra  poryw a, k tó ra  baw i i r a ­
d u je  i k tórej w artość potw ierdza m a­
sowy odbiorca, może nie ukształcony 
w  dyskutanckiej perorze, ale szczery, 
bezpośredni, żywo reagujący  na b a r­
wę, ruch, m elodyjność uk ładu . Ta 
m asow a reakcja  n a  ludowość Zespo­
łu  w inna stanow ić o jego postaw ie,
0 klim acie jego dalszego w zrastania.

Duszą „Ś ląska” jest jego a rty stycz­
ny  kierow nik, S tan isław  H adyna, 
k tó ry  w niósł ze sobą tchnienie ludo­
wości, oddech beskidzkich „groni” , 
p rzeb ija jący  ta k  żywo choćby w 
słynnym  już dziś „helokan iu” p a s te r­
skim, w ołan iu  koniakow skich dziew ­
cząt. N ade w szystko w niósł jed n ak  
H adyna do Zespołu swój w ielki, 
kom pozytorski ta len t. W iększość 
p ieśni śpiew anych przez „Ś ląsk” , to 
jego o ryginalne u tw ory  lub  opraco­
w ania  m uzyczne na  tle  oryginalnej 
m elodyki ludow ej. Jego tw órczej w y­
obraźni zawdzięczać należy niejedno 
w ielkie przeżycie, jakiego zaznaje 
w idz i słuchacz w  jednej osobie na  
w ystępach śląskiego Zespołu. Obok 
H adyny dużą indyw idualnością tw ó r­
czą jest choreograf, E lw ira  K am iń­
ska. Tańce jej uk ładu  niem niej moc­
no w yrażają  artystyczną p raw d ę  o 
Śląsku niż H adynow e pieśni. I jedne
1 drugie  poszerzyły regionalne treści, 
zam knięte  d la n ie -ś lą z a k a  w  tw a r­
dych, um ow nych schem atach p o ję ­
ciowych. Podkreślić  p rzy  tym  chcę 
jeszcze raz, że „Ś ląsk” je s t w  stan ie  
tw órczym , wciąż poszukuje now ych 
rozw iązań, wciąż czerpie naukę od 
m as, i od —• n ie  zawsze sub te lnych  w 
odczuciu p raw d y  folklorystycznej — 
kry tyków .

Tańce „Ś ląska” m ają  w  sobie coś 
co działa n a  zm ysły w  sposób n ie ­
codzienny, coś co w zrusza i niepokoi, 
w yw ołując nastró j radosnego, roz­
prom ieniającego podniecenia. Obok 
w aloszków  zagłębiow skich pełnych 
poryw u i m elodycznego ciepła, odbi­
ja ją  ostrą  n u tą  i szorstkim , kanc ia ­
stym  kształtem , zaw rotne beskidzkie 
kołom ajki. N ajbardziej jed n ak  p o ry ­

w a tan iec „p iłk i” , czyli szybki, w któ­
rym  w szystko się m ieni, drga i dygo­
ce, a św iat w ydaje  się jakby  u tkany  
z b arw  i ruchu. W K rakow ie „piłki” 
w yw ołał istny  szał n a  w idow ni i m u­
siał być pow tarzany  aż trzykrotnie.

P rzy jrzy jm y  się n a  koniec samej 
młodzieży. O dsłońm y te wartości, 
k tó rych  n ie  dostrzega k ry ty k  m u­
zyczny, k tó rych  często n ie  widzi 
spraw ozdaw ca prasow y. A w szak po­
staw ie tej m łodzieży, jej pilności, 
pracow itości i ta len tow i zawdzięcza 
Zespół w  dużej m ierze sw ą wysoką 
artystyczn ie  h ierarch ię . W Koszęci­
nie, gdzie w  przebudow anym  zamku 
byłego po ten ta ta  w ęglowego Ho- 
henloego m ieści się siedziba „Ś ląska”, 
dojrzew a ona n ie  ty lko  pod względem 
artystycznym  i in telek tualnym , ale 
także i etycznym . Troszczy się o to 
kierow nictw o, wychodzące z założe­
nia, że treść  a rty styczna  nie może być 
oderw ana od m oralnej postaw y 
członków zespołu. K to  n ie  potrafi 
spełniać tych  w arunków , m usi po­
żegnać się z ośrodkiem  koszęcińskim, 
gdzie stw orzono m łodzieży idealne 
możliwości szkoleniow e i w ychow aw ­
cze. In teresu jącym  jes t też zjaw is­
kiem  —■ w arto  było by się pokusić
o stud ium  socjologiczne —  jak  ta  
m łodzież zżywa się z sobą, ja k  zao­
k rąg la  się k sz ta łt jedności, wspólnej 
m yśli i w zajem nego zrozum ienia. Ta 
a tm osfera nie by łaby  do pom yślenia 
bez um iejętności prow adzenia tej 
m łodzieży, bez w skazyw ania jej w ła­
ściwego k ierunku . Pozakulisow e o- 
siągnięcia, niepozorne, n ieuchw ytne 
często d la  oka, są rów nie ważne, jak  
te, k tó re  odnotow uje się n a  scenie. 
Różnorodność ch arak te ró w  i środo­
w iska pochodzenia n ie  ty lko  nie 
m ąci k lim atu  zgodnej w spółpracy, ale 
w pływ a n aw et n a  pow staw anie no­
wych, dodatkow ych w artości w ycho­
w awczych, w ystępujących w  postaci, 
m ówiąc językiem  psychologów, p ro ­
cesów naśladow czych. Młodzież Opol­
szczyzny i G órnego Ś ląska uczy się 
od tych, k tórzy  przyby li do Koszę­
cina t  poiza etnograficznych granic 
Ś ląska —  lekkości, swobody, bezpo­
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średniości. I na odw rót: ci, k tórzy  
p rzybyli n a  ziemie śląskie z głębi 
Polski kształcą się w  docenianiu 
drobnego, racjonalnego w ysiłku, w 
precyzji i  system atyczności, cechach, 
w ypielęgnow anych w człow ieku ślą ­
skim  przez wieki.

Radosna jest ta  koszęcińska . m ło­
dzież, pełna zapału, śm iało patrząca  
w św iat. Pogłębia ona sw ą wiedzę, 
kończąc tu  w  Koszęcinie stud ia  śred ­
nie, ogólnokształcące, k tó re  podbu­
dow uje p racą sam okształceniow ą i 
sam owychowawczą. Istn ie je  tu  w iele 
kółek, w k tó rych  w yżyw a się tw ó r­
czo, w k tó rych  pogłębia sw e bardzo 
często oryginalne zainteresow ania. 
Z daje sobie spraw ę, że pobyt w  Ze­
spole n ie  po trw a w ieki. To barw ne, 
słoneczne życie, ja k  wszystko, co w 
życiu piękne, trw a  krótko. K ierow ­
n ictw u Zespołu chodzi o to, aby la ta  
spędzone w „Ś ląsku” n ie  pozostały 
ty lko  radosnym  w spom nieniem . Ci, 
którzy opuszczą „Ś ląsk” poniosą z 
sobą w  życie radosny  ślad um iłow a­
n ia  w ielkiej sztuki. Pracow ać z nich 
w ielu będzie na  stanow iskach in ­
struk to rów  artystycznych  w św ietli­
cach, bądź w  innych zespołach a r ty ­
stycznych. Niechżeż to, co sam i po­
siedli p racu jąc  w Zespole, a więc za­
rów no w iedzę teoretyczną, ja k  i 
p rak tyczną znajom ość sz tuk i śpiew u 
czy tańca, a przede w szystkim  um i­
łow anie fo lk loru  przeniosą się w  m a­
sy, kształcąc je  i w ychow ując zgod­
nie z postępem  ku ltu ra lnym . W szak 
naw et, gdyby w aru n k i życia oder­
w ały  ich od artystycznych  w arsz ta ­
tów  pracy  zawsze oddziaływ ać będą 
mogli na  sw oje środow isko: twórczo, 
pobudzająco. Z k im kolw iek  spośród 
m łodzieży „Ś ląska” o ty m  rozm awiać, 
zawsze z w yw odu w ykw ita  ja sn a  n a - 
dziejna myśl, uk ładająca  się w w iel­
ką praw dę: uczynić człow ieka lep ­
szym, to  znaczy uczynić go w rażliw ­
szym na sztukę. T ak  m yśli H elena 
Czorny, córka górn ika z Pszowa, k tó ­
ra  poza swoimi zajęciam i zaw odow y­
m i żywo in teresu je  się . . . języko­
znaw stw em . Te sam e m yśli 'kłębią 
się w poryw czych p lanach  Bolesław a

Skorupy z R ybnika, bardzo rozgar­
niętego m łodego człowieka, którego 
ta len t o rganizatorski p rze jaw ia  się w 
w ielu akcjach społecznych, podejm o­
w anych w raz z innym i kolegam i na  
teren ie  Zespołu.

Przedziw ne są czasem koleje życia 
m łodzieży „Ś ląska” . Je j życiorysy 
pow ypisyw ane zostały często tw a r­
dym  i koślaw ym  losem. Je s t to  n a ­
p raw dę żyw e arch iw um  tem atów  
psychologicznych. M aria M atth ias 
je s t córką em igran tk i. Bo w róciła do 
rodzinnej Częstochowy po u tracie  
ojca. Mówi ja k  człowiek dojrzały. 
Z daje m i się, że „Ś ląsk” przyw rócił 
je j b laski młodości. Podobnie W iesia 
B ista, w spaniała  solistka, w ychow u­
jąca się dotąd w  Domu S ierot odna­
lazła w  gronie kolegów i koleżanek 
to wszystko, czego poskąpiła jej do­
tąd  sieroca dola. A Tadeusz Kozielec? 
M iły chłopiec. Jeszcze do n iedaw na 
w ystępow ał ze sw ą p a rtn e rk ą  M ary­
sią K obiesów ną w  Pow iatow ym  Do­
m u K u ltu ry  w  Bielsku. Dziś radu je  
się bardzo, że je s t członkiem  re p re ­
zentacyjnego Zespołu. Um ie ocenić 
ten  aw ans i w yw ażyć jego społeczny 
sens. Życie tych  dw ojga nie było za ­
słane kw iatam i. Podziw iać należy 
upór tych  m łodych ludzi w  przezw y­
ciężaniu trudności. S ztuka w ich ży­
ciu stanow i pow ażny elem ent, jest 
b arw ą  i zapachem , sm akiem  i odczu­
ciem jego głębokich treści.

G dy z K rysią  Oczko, pochodzącą 
spod- beskidzkich K ęt rozm aw iałem  o 
folklorze, zadziw iła m nie jej „filozo­
ficzna” dojrzałość. P a trzy  ona na 
sztukę ludow ą okiem  człowieka, k tó ­
ry  dobrze w yrozum iał jej społeczną 
w artość, je j znaczenie d la  kształto ­
w ania oblicza człow ieka przyszłości. 
N ie szkolarskie to myśli, n ie w ydu- 
kane, w yuczone proroctw a. Te m yśli 
przeżyła, p rze traw iła  w  licznych dys­
kusjach, w y torow ane zostały w śród 
kolein tw órczego nam ysłu.

Opow iadano m i ja k  młodzież „Ś lą­
ska” przedzierała  się przez tw ardziz- 
ny  społecznego aw ansu, ja k  pracow a­
ła  nad  sobą, ja k  w zajem nie sobie p o ­
m agała  w nauce. Są w  „Ś ląsku” m ło­

128



dzi chłopcy, k tó rzy  w prost z d n a  ko­
palń, z h a l fabrycznych  w yw ędrow ali 
na  swój słoneczny szlak. S ą  dziew ­
częta, k tó re  opuściły  ciche wioski, 
pegerow skie pola, by  w  ta ń c u  i p io­
sence w yszum ieć swojskość, by w y­
śpiew ać całą radość swojego m łodego 
życia, to  wszystko, co w iąże się z po­
jęciem  ludowości. A le obok tej m ło­

dzieży do „Ś ląska” zaw itała i inna. 
S ą w śród n ie j m łodzi ludzie, którzy 
p rzerw ali wyższe studia, są m aturzy­
ści, studenci, m łodzież pracująca na 
różnych stanow iskach: .w urzędach, 
b iurach, sklepach, m agazynach. Z dra­
dzili sw oje w arsz ta ty  pracy, lecz była 
to zdrada najszlachetniejszego gatun­
ku: zd rada d la  sztuki.

WŁADYSŁAW MOST
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Dwieście lat Wolfganga Amadeusza Mozarta.
(1756— 1791)

W o lfg a n g  A m a d eu sz M ozart

W roku bieżącym  obchodzi cały 
św iat k u ltu ra ln y  dw usetną  rocznicę 
narodzin  jednego z najw iększych  ge­
niuszów  m uzycznych —  W olfganga 
A m adeusza (B ogum iła) M ozarta.

M ozart urodził się 27 stycznia 
1756 w S alzburgu jako syn  w y­
bitnego kom pozytora i pedagoga 
skrzypiec Leopolda M ozarta. K rótko 
żył M ozart, bo zaledw ie 35 lat. J a k  
gw iazda za jaśn iał on n iezw ykłym  
b lask iem  swego w yjątkow ego, o n ie- 
notow anym  natężen iu  ta le n tu  i szyb­
ko zgasnął, pozostaw iw szy św iatu  
dzieła muzyczne, k tó re  swym  czarem  
m elodyki i głębią ludzkiego w yczu­
cia posiadają niezniszczalne w artości. 
M ozart by ł cudow nym  dzieckiem  i 
jako  cudow ny chłopiec św ięcił p ra w ­
dziw e tryum fy . W w ieku 4 la t p ró ­
buje  kom pozycji, w  5 roku  po raz
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p ierw szy  w ystępuje, a  potem  już r a ­
zem ze sw ą siostrą  koncertu je  po 
w szystkich w iększych m iastach E u ­
ropy, obsypyw any zaszczytam i i u -  
w ielbieniem  przez dw ory  panujące. 
Jak o  10-le tn i chłopiec kom ponuje 
sw oje pierw sze oratorium , po 12 roku  
sw oją pierw szą operę, a  jako  13-letni 
m łodzieniec obejm uje stanow isko 
koncertm istrza  u arcybiskupa sa lz­
burskiego. W łosi w ystaw iają  opery 
tego chłopca, m ianu ją  go członkiem  
filharm onicznej akadem ii w  Bolonii, 
papież obdarza orderem  złotej ostro­
gi-

Lecz kiedy M ozart do jrzał i zaczął 
pisać swe najp iękniejsze i najgłębsze 
dzieła odw raca się od niego uśm iech 
fortuny . Je s t zm uszony opuścić s ta ­
now isko u  niem uzykalnego a rcyb is­
kupa w  Salzburgu, przenosi się  na  
stałe do W iednia i p raw ie  bezustan­
nie w alczy z nędzą. W iem y stolicy 
A ustrii i rządom  sw ej ojczyzny od­
trąca  nęcącą ofertę  kró la  pruskiego 
i znosi oprócz trudności finansow ych 
także niepow odzenia artystyczne. J e ­
go opery  „W esele F ig a ra” i „F let za­
czarow any” zostają początkow o zim ­
no p rzy ję te  we W iedniu, za to  w  P ra ­
dze gorąco. D latego też d la  P rag i p i­
sze swego „Don Ju a n a ” .

I oto jeden  z najw iększych geniu­
szów św iata  um iera  n a  suchoty  z w y­
cieńczenia i nędzy, zadłużony i po­
grzebany w  w spólnym  grobie dla u - 
bogich. Poniew aż w  czasie pogrzebu 
była  niepogoda, przy jaciele  odpro­
w adzający go n a  cm entarz  zaw rócili 
z drogi, ta k  że n ie było św iadka jego 
pogrzebania. Pom nik M ozarta na 
cm entarzu  w iedeńskim  stoi nad  pus­
tym  grobem .

T ak zeszedł ze św ia ta  geniusz m u ­
zyczny, k tó rem u  trudno  postaw ić ko­
goś po boku.

M ozart tw orzył z najw iększą ła t­
wością sw e kom pozycje m uzyczne; 
doskonałe, w ykończone p łynęły  bez­



ustannym  strum ien iem  spod jego 
pióra. O ile B eethoven m usia ł każdą 
m yśl m uzyczną poddaw ać ciągłym  
popraw kom  i poczyniać zm iany, to 
M ozart z łatw ością tw orzy  arcydzieła 
jedno  po drugim , z pom iędzy k tórych  
chcem y w ym ienić choćby ty lko  k ilka 
(prócz o p er), a m ianow icie: —  sym ­
fonię C -d u r (Jow isza), E s-dur, g- 
m oll, R eąuiem , koncerty  fortep iano­
w e i skrzypcow e, k w arte ty  sm yczko­
we, m ała  serenada nocna („E ine 
kleine N achtm usik” ), sonaty  fo rte ­
pianow e i fan taz je  itd. Nie było po­
la  kom pozycji, k tórego by M ozart n ie  
wzbogacił sw ym i arcydziełam i. R y­
szard  W agner ta k  p isa ł o ty m  cu­

dow nym  m uzyku: „W ięcej w zrusza­
jącego i w znioślejszego (a  zarazem  
czystego) zjaw iska n ie  zna żadna h i­
s to ria  sz tu k i” . A jeden  z jego bio­
grafów  m ów i: „M uzyka pozostanie 
ta k  ja k  p lastyka  grecka i obrazy R a­
fae la  —  w iecznym , niezastąpionym  
w zorem , ja k  to, co duchow e może zo­
stać w yrażone w  czysto zmysłowym, 
to, co skończone — w  skończonym ”. W 
M ozarcie ucieleśniło się klasyczne, 
skończone p iękno  m elodyki w łoskiej 
z głębią narodow ego wyczucia, 
w strząśniętego najdram atyczn ie jszy- 
m i przeżyciam i i w tajem niczonego w 
najboleśniejsze ciosy trag izm u życio­
wego. K. H.

W lad. P asz: A leja  dębow a
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„Zolyty i wiesieli” na Śląsku Cieszyńskim 
w świetle powiarek ludowych

JÓZEF ONDRUSZ

Nie m a na Ś ląsku Cieszyńskim  je d ­
nego chociażby m om entu  w  życiu 
człowieka, n ie  m a obrzędu, zjaw iska, 
obiektu, przedm iotu  m artw ego czy 
isto ty  żywej, zw iązanych z życiem 
tego człowieka, z k tó rym i nie łączy­
łyby  się ciekaw e przesądy  ludowe, 
stw orzone w  przeciągu w ielu  stuleci 
przez tw órczą fan taz ję  naszych 
przodków .

Jednym  z najbogatszych w  te  p rze­
sądy obrzędów  ludu  śląskiego —  to 
wesele, poprzedzone przez n iem niej1 
bogate pod tym  w zględem  zaloty  i 
narzeczeństw o.

Te w szystkie starodaw ne przesądy 
i p rak ty k i prostego ludu, m ające w 
odległych czasach n iew ątp liw ie  swój 
sens obrzędow y czy m agiczny, b łą ­
ka ją  się zaledw ie w  n iedobitkach  po 
chatach śląskich, z roku  na  rok  idą 
w  niepam ięć, zan ikają  i w ym ierają. 
F an taz ja  ludu  je  tw orzyła, trad y c ja  
p rzekazyw ała z pokolenia na  pokole­
nie, przodkow ie nasi k ierow ali się 
n im i w  sw ym  życiu, a nam  przypadło  
w  udziale już n ie  w ierzyć w  te p rze­
sądy, ale je  skrzętn ie pozbierać, aże­
by nie uronić an i jednej z tych  n ie ­
licznych okruszynek, jak ie  p rze trw a­
ły  jeszcze z tego ogrom nego bochna 
starodaw nego fo lkloru  śląskiego.

I to w łaśnie je s t celem  niniejszej 
pracy.

„ZOLYTY”

M łodym  ludziom  żyjącym  w  je d ­
nej i tej sam ej wsi nadarzało- się w ie­
le sposobności do w zajem nego zapo­
znania się z sobą. A w łaściw ie m ło­
dzież ta  znała się już naw zajem  z ła ­
w y szkolnej, w idyw ała się często z 
sobą i spotykała w  swej wsi p rzy  
w ielu  okazjach.

Pozam iejscow i naw iązyw ali z so­

bą znajomość p rzy  okazjach „b a r­
dziej uroczystych” ; by ły  n im i zazw y­
czaj odpusty, targ i, ja rm ark i czy za­
baw y taneczne, na  k tó re  schodziła 
się m łodzież i z dalszych okolic.

D ziew częta po przekroczeniu o- 
siem nastego roku  życia zaczynały się 
na  pow ażnie rozglądać za przyszłym  
mężem. Tę granicę w iekow ą ustaliło  
zresztą dośw iadczenie ludu  i u trw a li­
ła  trad y c ja  w przysłow iu śląskim : 
„Do sztem ostego roku  czesz, do o - 
siym nostego ro k u  strzeż, a potym  
przipłoć kómu, żeby ci wzión d iab ła  
z dóm u.” Inne  przysłow ie tw ierdzi, iż 
z dziew czyną to  ta k  ja k  z ciastem , 
że „ jak  dziyw ce m inie osiym nost ro -  
ków, to  trzeba  z nióm  uciekać, ja k  z 
kołoczym  do p ieca” —  (aby  —  ja k  
dopow iadają n iek tó rzy  żartow nisie —  
„dziyw ka sie n ie  p rzeruszała” lub  co 
gorsza —  ale ta k  już m ów ią złośliw ­
cy —  „nie skw aśn ia ła  i n ie  została 
na  ocet” ).

D ziew częta w  ty m  w ieku  w ielką 
w agę p rzypisyw ały  białym  p lam ­
kom  pojaw iającym  się na  ich paznok­
ciach; kiedy m ianow icie „zakw itnął 
paznokieć n a  m ałym  palcu  lew ej lub  
p raw ej ręki, to  tak a  szczęśliwa 
dziew czyna uw ażała  to  za n ieom ylny 
znak  początku jej w ielkiej miłości. 
W iększość m łodych dziew cząt zaczy­
n a ła  „poglóndać za synkam i, bo sie 
im  syncy podobajóm ” , zaczynała „za­
w racać synkom  głow y” . W śród ta ­
kich zalotnych dziew cząt p ry m  p ro ­
w adziły  posiadaczki „rzodkich zę­
bów ”, bo one „straszn ie rad e  cyga­
n iły  synków ” . O kazji do tego było 
sporo. Jed n ą  z tak ich  najczęstszych 
była  w iejska zabaw a taneczna —  
„m uzyka” . W w irze tanecznym  n a j­
łatw iej zaw iązyw ała się znajomość 
pom iędzy dw om a m łodym i, znajo­
mość, k tó ra  z reg u ły  doprow adzała 
do m ałżeństw a. Oczywiście, że spo-
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śród sporej grom ady dziew cząt n a j­
w iększe wzięcie m iały  dobre tan ce r­
ki. Nie dziw ota więc, iż dziewczęta, 
w yb iera jąc  się n a  zabawę, sypały do 
swego obuw ia suche kłoski „ tańcu l- 
k i” albo „trzym sułki” , czyli drżączki 
(B riza m edia  L .).

W tedy każda tak a  zapobiegliw a 
tańczyła „ jedna  radość” i m ia ła  u 
„pachołków ” powodzenie. Jeszcze 
w iększe pow odzenie u chłopców  za­
pew niało  dziewczynom  liście lubezy- 
ka lekarskiego (Levi-sticum officina- 
le ), zerw ane, zaplecione do w arkoczy 
i noszone w  przeddzień Ja n a  C hrzci­
ciela (24 czerw ca).

Po w zajem nym  zapoznaniu się 
dw ojga m łodych następow ał okres 
budzenia miłości w  cośkolw iek może 
obojętniejszym  partnerze, bo-nie zaw ­
sze u  obu w ybuchała  m iłość od p ie rw ­
szego w ejrzenia. Drogi do serca tego 
drugiego było trzeba  szukać n ie jed ­
nokro tn ie  przy  pom ocy tradycy jnych  
p rak ty k , jak ich  sporo w ytw orzyła 
bu jna  fan taz ja  ludu.

Najczęściej u łam ano  z m iotły  ko­
m iniarza „kąsek próntika” , k tó ry  n ie ­
postrzeżenie włożono „przy  m uzyce” 
sw ej sym patii do kieszeni. To zapew ­
niało w zajem ność w  miłości.

Miłość kochanego chłopca zdoby­
w ała dziew czyna w  ten  sposób, iż 
swój w łasny  włos ow inęła koło jego 
guzika od su rd u ta  i zaw iązała na  w ę- 
zeł. „T aki synek  dycki już potym  za 
nióm  głupnół.”

A żeby być kochanym  przez swą 
sym patię, było się  je j trzeba  dotknąć 
rękam i zanurzonym i poprzednio w 
soku bluszczu polnego (H edera helix  
L .).

Gdy chłopiec chciał zdobyć w za­
jem ność sw ej w ybranki, m usiał po­
tajem nie zaszyć do jak ie jko lw iek  
części je j odzieży korzeń  kuku łk i 
(O rchis m ilita ris L .). W tedy dziew ­
czyna w yszła za m ąż ty lko  za niego.

Często szukano w  lesie buka ro s­
nącego tuż przy  jodle. Z m iejsca, w  
k tó rym  drzew a ocierały  się o siebie 
podczas w iatru , zeskrobano trochę 
kory, spalono, a popiół po ta jem nie  
w sypano do piw a czy innego napo ju
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te j osobie, k tó re j m iłość chciało się 
pozyskać.

Do piw a lub  w ódki w lew ały  też 
dziew częta sw ym  chłopcom  odw ar 
w spom nianego już lubczyka lek a r­
skiego, co w zbudzało w  nich w ielką 
i trw a łą  miłość.

W  daw nych, daw nych czasach, k ie ­
d y  w ilk i n ie  były  u  nas rzadkością, 
sporządzano pom adkę ze szpiku lewej 
nogi w ilka z dom ieszką sproszkow a­
nej gałązki cyprysu  zwanego też 
„klosztornóm  ehojkóm ” (Jen iperus S a ­
bina L .). K iedy kochana osoba po­
m adkę tę  pow ąchała, p rzyw iązyw a­
ła  się do tej drugiej „aż do grobowej 
desk i” .

„N a Łucyje swobodne dziołchy do- 
w ały  do w ody gałązki trześn i (P ru -  
nus av ium ), ab y  zakw itły .” K tó ra  
dziew czyna dała sw em u chłopcu na  
ju trzn i chociażby jeden  tak i kw ia­
tek  niespostrzeżenie do kieszeni, to 
do roku  się pobrali.

N iektóre dziew częta liczyły białe 
konie. Jednego i tego sam ego konia 
m ożna było liczyć za każdym  jego 
ponow nym  zobaczeniem. Gdy w  ten  
sposób naliczy ły  99 b iałych koni, 
s ta ra ły  się zobaczyć swego miłego, a 
wówczas każde ich w  głębi serca  
sk ry te  życzenie w kró tce się w ypeł­
niało. Liczenie b iałych koni trw ało  
n iek iedy  naw et k ilka  m iesięcy, tru d  
jednakow oż się opłacał, bo życzeniem 
dziew cząt był przecie ślub z ukocha­
nym .

W czarach  dziew cząt w zbudzają­
cych w  chłopcach Uczucie miłości po­
czesne m iejsce zajm ow ała rów nież 
zielona żabka (H yla a rb o rea ). Było ją  
trzeba  złapać podczas p rzybyw ające­
go księżyca przed św iętym  Jerzym  
przez kaw ałek  dotąd n ie używ anego 
płótna. N astępnie by ł dziewczynie 
potrzebny glin iany garnek, z którego 
n ik t jeszcze nie pił, an i w  k tórym  
n ik t jeszcze nie gotował. Do takiego 
garn k a  w łożyła żyw ą zieloną żabkę, 
o tw ór g arn k a  ow inęła nowym , nie 
używ anym  płótnem , w  k tó rym  zrobi­
ła  n iew ielką dziureczkę. Potem  w  
południe dziew czyna poleciała z tym  
garnk iem  do lasu  i zagrzebała go w



m row isku. W drodze do lasu  i z po­
w rotem  nie wolno jej było z nik im  
przem ówić. Po zagrzebaniu  garnka 
dziew czyna za tkała  sobie uszy, żeby 
nie słyszeć p isku  żabki uw ięzionej w 
garnku, bo to  spow odow ałoby n ieu ­
leczalną głuchotę dziewczyny. Po 
czterech tygodniach dziew czyna po­
biegła znów do lasu  i w ygrzebała  z 
m row iska ów garnek , w  k tórym  
znajdow ały  się już ty lko dokładnie * 
oczyszczone przez m rów ki kostki 
żabki. Teraz w yszukała kostkę posia­
d ającą  k sz ta łt haczyka. Jeżeli n ią  
do tk ła  swego ukochanego, to ten  za­
kochał się w  dziew czynie n iezapa- 
m iętale. Na w szelki w ypadek  dziew ­
czyna w yszukała sobie rów nież kost­
kę posiadającą k sz ta łt w idełek. K orzy­
sta ła  z niej w  w ypadku, gdy miłość 
chłopca już się jej sprzykrzyła. W y­
starczyło  ;go tak im i w idełkam i do ­
tknąć i pom yśleć: „Nie chcym  cie już, 
n ie  chodź za m nóm !”, a zapam iętanie 
m iłosne chłopca prysło  i dziew czyna 
m ogła się  rozejrzeć za innym .

„Pachołek” s ta ra ł się często dziew ­
czynę oczarować „przi m uzyce” . P o ­
ta jem nie  w ykręcił chustkę przesiąk ­
n ię tą  potem  do piw a, k tórego dał n a ­
stępn ie  popić sw ej sym patii. G dy ona 
chłopca lubiła , to n ie  zw ażała na 
czary i p iła  z n im  z jednego kufla. 
Gorzej było, gdy się jej „synek” n ie  
podobał. W tedy n ie chciała pić p ie rw - 

• sza, żądając, żeby on pierw szy sko­
sztow ał piw a. On oczywiście nie 
chciał sw ych czarów  w ypić i docho­
dziło do kłótni. Jeżeli jeszcze na  za­
baw ie znajdow ał się jak iś  cichy w ie l­
biciel owej dziewczyny, to  k łó tn ia  
tak a  kończyła się  zw ykle b ija ty k ą  po­
m iędzy tam tym  pierw szym  na trę tem  
i ow ym  drugim  obrońcą.

N aw iązanie znajom ości pom iędzy 
dw ojga m łodym i ludźm i nazywano- 
„nam ów inam i” , zaś ich w zajem ny 
stosunek do siebie określano po­
w szechnie zw rotem  „óni sie m ajóm  
k u  sobie” .

O dtąd w  życiu m łodych rozpoczy­
n a ł się okres „zolyt”, n iedługo po u -  
jaw nien iu  przez chłopca dziew czynie 
jego pow ażnych zam iarów  przecho­

dzący w  okres „galaniynio” .
N a zolyty  zjaw ił się  pachołek 

p ierw szy  raz  w  Poniedziałek  W iel­
kanocny. W cześnie rano przyszedł do 
sw ej m iłej „po śm ierguście” , od k tó ­
rej za „w yśm iergustow ani” o trzym ał 
kaw ał „szołdry” zw anej też „m urzy­
nem ” (je s t to  zap iekane w  białym  
cieście w ędzone m ięso lub  kiełbasa) 
oraz k ilka  „m alow anych w ajuszek” . 
Potem  pow racał do domu. Z p ie rw ­
szą oficjalną „now iydzkóm ” p rzy ­
szedł dopiero po południu . M om ent 
ten  by ł w  dom u dziew czyny w ażnym  
w ydarzeniem , nic w ięc dziwnego, że 
tra d y c ja  ludow a zw iązała z n im  n ie ­
jedną ciekaw ą pow iarkę.

J a k  ty lko  pachołek przyszedł do 
domu, to m atk a  dziew czyny poszła 
zaraz do kom ory i tam  m ocnym  
sznurkiem  zw iązała łopatę  do  piecze­
n ia  Chleba i  „ciosk z m aśniczki” . 
P rzedm io ty  te  pozostaw iła zw iązane 
ta k  długo, aż się m łodzi pobrali. Roz­
w iązała  je  dopiero po weselu.

„Z o ly tn ika” ugoszczono, bo ta k  n a ­
kazyw ała trad y cy jn a  gościnność ślą ­
ska. W ystrzegano się jed n ak  pew ­
nych  po traw , k tó rych  podanie spo­
w odow ałoby później zerw anie narze- 
czeństw a.

Do tak ich  zakazanych dań należał 
ser, „bo by  sie w iesieli rozkruszyło 
ja k  sy r” lub  „w ajeczyna”, k tó ra  spo- 
w odow ałały, że do w esela by  n ie  d o ­
szło.

W n iek tó rych  okolicach podanie 
zolytnikow i sera  z m asłem  oznaczało 
w ręcz odm ow ę; by ł to  n iew ątp liw y  
znak, że „z tej m ąki kołoczy nie by- 
dzie”, i że w  ogóle szkoda d rugi raz  
przychodzić. N ie wolno było rów nież 
dziew czynie poczęstow ać kaw alera  
papierosam i, bo „ jak b y  m u  d a ła  co 
zakurzić, to  by  sie galaństw o też 
rozkurziło” .

N a zolyty  m ożna było przychodzić 
we w szystkie dn i tygodnia  z w y ją t­
k iem  p ią tku , „bo w  p ión tk i chodzóm 
u sm ark an i” . Również sobota była ta ­
k im  dniem  „zakazanym ” ; a dlaczego
—  o ty m  in form uje nas fragm en t 
jednej rubasznej śląskiej pieśni ludo- 
d ow ej: „N ie chodź m i tu  w  sobotę, bo
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m óm  pilnóm  robotę!” Za to  w  n ie­
dzielę po południu  by ły  odw iedziny 
chłopca n ie  ty lko  m ile w idziane, ale 
i n iecierpliw ie w yczekiw ane.

Oczywiście, że i ,,galan” z n iec ier­
pliw ością w y p a try w ał niedzieli, tym  
w ięcej, że dziew częta m iały  n aw et 
sposoby n a  spotęgow anie w  sw ym  u - 
kochanym  uczucia tęsknoty . Zw ykle 
po zachodzie słońca sypały  na  rozża­
rzony w ęgiel po trosze m irry  i m ó­
w iły: „A byś nim óg być beze m nie, 
ja k  jo  nim ogym  być bez ciebie.”

Ogół o tak ich  dw ojga m ówił, że 
„chodzą społym ” , że „ón ku  n i cho­
dzi” , że „m ów ióm  ze sebóm ”, jednym  
słowem, że „óni sie galanióm ”.

Pow ażne zam iary  dw ojga k ochają­
cych się m łodych ludzi s ta ra li się 
często pokrzyżow ać źli ludzie. D aw ­
n iej posądzano o to przede w szyst­
k im  „czarow nice” , k tó re  różnym i spo­
sobam i zdążały do rozbicia n a rze - 
czeństw a. M ożna się jed n ak  było za­
bezpieczyć przed  ich czaram i. M ło­
dym  w ystarczyło nosić stale przy  so­
bie „kozłowe ziele” (Y alerian a), k tó ­
re  paraliżow ało  szkodzenie czarow ­
nicy.

Szczęście w  m iłości zapew niały  
rów nież kości bociana noszone zaw ­
sze i wszędzie przez narzeczonych.

O stałości sw ych uczuć m łodzi m o­
gli się naw zajem  przekonać.

Jeżeli jeden  d rugiem u kciukiem  
oraz palcem  serdecznym  objął ręk ę  w 
przegubie, to  by ł to n ieom ylny znak, 
że „ jedyn  m o rod  drugigo” .

D ziew czyna zerw ała  „w olski oko” 
(w  M arklow icach D olnych —  złocień
— C hrysanthem um  segetum  L .) albo 
„byczy oczy” (w  Suchej Średniej — 
kaczyniec —  C altha p a lu stris  L .) i  
pow iedziała po cichu: „Mój galan  
m ie n o s i . . . ” —  po czym  zryw ała po 
jednym  p ła tk u  i za każdym  m ów iła: 
„ . . .  w  m yśli, w  głowie, w  sercu, w 
rz . . . ” . N ajlepiej było, gdy n a  w ynik  
wyszło serce, zaś o ostatn iej m ożli­
wości szkoda n aw et w spom inać.

W podobny sposób dziew czyna 
w różyła sobie swój przyszły  los, ob ­
ry w ając  po jednym  p ła tk i stokro tk i 
(B ellis perenn is L.) i m ów iąc: „K o­

cha, lubi, szanuje, n ie dba, n ie  
chce, żartu je , ośw iadczyny, zarynczy- 
ny, ślub, s ta ro  panna, zakonnica, 
g rób.”

„K iedy synek  m ioł rod  dziołche” , 
to  je j w  osta tn im  d n iu  kw ietnia, 
późną nocą postaw ił a lbo  zasadził 
p rzed  chałupą „m oja” .

„Tam , kaj sto ji p iyrszy moj,
tam  je  dziyw ka n a  w ydój” — 

f m ów ili ludzie w e wsi, ale byli rów nież 
tacy  złośliwcy, k tó rzy  tw ierdzili, że 
„kaj sóm m aje, tam  sóm szm aje” .

„M oj” sporządzony by ł z długiej 
n a  k ilkanaście m etrów  żerdzi (o łupa- 
nej z kory) o raz  zielonego „m ojicz- 
k a” , czyli niedużej jodełk i p rzy stro ­
jonej w  białe p ió rka i b iałe w stążki 
z papieru .

Chłopiec m usiał potem  takiego 
„m oja” pilnow ać, bo inn i w iejscy 
„w ybijokna” s ta ra li się go ukraść  i 
zanieść innej dziewczynie. S tra ta  
„m oja” n ie  w różyła dziew czynie nic 
dobrego. Jeszcze gorzej było, kiedy 
jak iś  złośliwiec zak rad ł isię do „m o­
ja ” i p rzew iercił żerdź n a  w ylo t lub  
ją  p rzeb ił gwoździem. W różyło to 
dziew czynie n a  n ieślubne dziecko. 
„N ikiedy syncy  zrobili dziołsze na  
paszliwość i zam iast m oja postaw ili 
ji  straszoka albo zam iast m ojiczka 
pow iesili na  żerdzi s ta re  ga laty .” Ta 
o k ru tn a  w zgarda w  raz ie  w ykrycia  
spraw ców  kończyła się często naw et 
w  sądzie.

„G alan” o fiarow ał swej nadobnej 
z okazji je j urodzin czy im ienin ja ­
k iś podarunek . W żadnym  w ypadku 
n ie  pow inien by ł je j dać tak ich  upo­
m inków , ja k  k rzyżyka n a  szyję, bo 
„dziołcha m iałaby  przi nim  cały ży­
w ot krziż” albo „brożki i czegosi co 
dziubie, bo sie hn ed a  ze sobóm po- 
dziubióm  (pokłócą) i rozyńdóm ”.

N ieraz się zdarzyło, iż pom iędzy 
narzeczonym i doszło do nieporozu­
m ień  i rozłąki, chociaż brożka n ie  
by ła  tego powodem . Po p rostu  „zje­
dli se  cosi m iędzy sobóm i już tu  
by ły  fuk i, i jedyn  boczył sie n a  d ru ­
gigo” . Żeby odzyskać serce kochan­
ka, dziew czyna przez trzy  pełnie 
księżyca nosiła  n a  p raw ym  ram ien iu
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zaszyty „n aw ro tn ik” (p rzyw ro tn ik  
pospolity  —  A lehem illa v u lgaris), 

'k tó reg o  siła  spow odow ała naw róce­
n ie się kochanka do opuszczonej 
dziewczyny.

W razie d ługo trw ałe j oziębłości ko­
chanego dziew czyna uciekała  się do 
w różby. U rw ała  gdzieś n a  łące sześć 
m ietlic (A grostis), potem  je  ścisła w 
ręce i z zam kniętym i oczyma zw ią­
zała zawsze dw a źdźbła z sobą. P o ­
dobnie zw iązała źdźbła przy  sam ym  
w ierzchołku. Jeżeli po zw iązaniu 
źdźbła u tw orzy ły  w ianek,, to  galan  
n a  pew no naw rócił się do dziew czy­
n y  i „na isto sie zebrali” ; jeżeli się 
ta k  nie stało, to  potem  „było sie już 
trzeba  z galanym  przeżegnać” .

N iejedna zdradzona kochanka u -  
m ia ła  się zemścić n a  fałszyw ym  
chłopcu za w yrządzoną jej krzyw dę. 
P o sta ra ła  się o przestęp  (B ryonia a l­
b a ), korzeń znany z p ra k ty k  czarów - 
ń ic  i sm ażyła go ze słoniną, do której 
n a jp ie rw  w epchnęła siedem  now ych 
igieł. Podczas sm ażenia chłopak od­
czuw ał okropne bóle na  całym  ciele. 
G dy dziew czyna p rzerw ała  smażenie, 
chłopcu natychm iast ulżało.

Fałszyw e kochanki, k tó re  bez po­
w odu i ty lko  d la  w łasnego widzim isię 
porzuciły  kochanka, m usiały  sw ą 
zdradę odpokutow ać po śm ierci. 
Szczególnie górale opow iadają o ta ­
kich poku tu jących  „helach” . Ich zda­
niem  pokutn ica tak a  tu ła ła  się po 
groniach i śpiew ała, n igdy n ie  koń­
cząc, znaną pieśń pasterską:

„Helo, helo, helo, jako ci sie pasie? 
Mie sie dobrze pasie, a  tobie ja k  

zasie? . .  •”
Rębacze leśni, ledw ie ty lko  posły­

szeli ow ą pieśń poku tu jącej „heli” , 
n ak ry w ali tw arz  łubam i, bo hela, je ­
żeli głow y n ie  w idziała, n ie  m iała  do 
człow ieka p raw a. Owczarz, chcąc się 
p rzed  n ią  zabezpieczyć, m usiał n a  
sobie poprzebierać w szystko na  ręby.

M a m am aciej i Ju ra  na  Św ięcie  G óralskim  
w  Ja b ło n k o w ie  w  r. 1955

„WIESIELI”

U stalenie te rm in u  w esela n ie było 
sp raw ą ła tw ą. T radycja  ludow a u s ta ­
liła  pew ne ja k  gdyby zasady, k tórych 
koniecznie należy przestrzegać, ażeby 
m ałżeństw o było szczęśliwe. „W iesielo 
nim o sie robić w  m oju, bo sie potym  
k ierysi z now ożyńców  roznimoże na 
lónzok i um rze” . O strzeżenie to  w e­
szło naw et w  przysłow ie w ystępujące 
n a  te ren ie  ś lą sk a  Cieszyńskiego w  
k ilku  w arian tach : „Ś lub w  m oju  —  
do roka  pogrzyb” (M arklow ice Dol­
n e ), „Ślub m ojow y — grób gotow y” 
(D arków , Śm iłow ice), „M ojowy ślub
—  gotow y grób” (S ucha G órna). 
M iesiąc m aj był więc uw ażany  za 
m iesiąc fe ra ln y  praw ie  n a  całym  Ślą­
sku  Cieszyńskim . T ylko K am ienity  
(Ł om na D olna) stanow i tu  w yjątek. 
G aździnki tam tejsze w łaśnie zalecają
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odbycie w esela w  m aju , „bo sie  na 
świecie w szystko rozw ijo i to  w róży 
m łodym  szczęści” . W n iek tó rych  oko­
licach radzą urządzać w esele przed 
zimą, „bo sie młodzi k u  sobie p rz i- 
ciskajóm ”.

W usta len iu  daty  ślubu  kierow ano 
się jeszcze dalszym i pow iarkam i. 
„W iesieli sie m o robić, ja k  m iesión- 
czek idzie do góry, aby  w  chałupie 
m łodych nie było szwobów.” „W ie­
sieli najlepszy robić, ja k  m iesiónczka 
przibyw o, to m łodzi bydóm  m ieli do­
sta tek , to bydóm  m ieli w szystkigo 
dość.” „W iesieli robić jy n y  na  pełni, 
żeby młodzi m ieli w szystkigo pełno.”

K iedy narzeczeni w spólnie ze sw y­
mi rodzicam i usta lili te rm in  ślubu, 
„było trzeba  dać w yw ołać ogłoszki” . 
Ogłoszki, czyli zapow iedzi ogłaszano 
w  kościele przez trzy  n iedziele z rzę­
du, w  czasie k tó rych  m łodzi zazw y­
czaj na  nabożeństw a n ie chodzili, bo 
by ich pożycie m ałżeńskie nie było 
szczęśliwe. „Młodzi n im ajóm  -swoich 
ogłoszek słyszeć i zbyte!” W n iek tó ­
rych  okolicach opuszczano ty lko  
p ierw szą zapowiedź, bo znające się 
na tradyc ji ludow ej kobiety  tw ie r­
dziły, że „m łodzi w  drugóm  ogłoszke 
mogóm już iść do kościoła.”

Bardzo rzadko w praw dzie, ale zda­
rzały  się w ypadki, że w sku tek  jak ie ­
goś nieszczęścia lub  niespodziew anej 
choroby zm arła  dziew czyna w  o k re ­
sie, „ jak  ji  wołali ogłoszki” . Po śm ier- 

. ci tak a  nieszczęśliwa zam ieniała się 
w  nocznicę. Lud w yobrażał sobie 
nocznice, jako  isilnie zbudow ane, o 
długich w łosach dziew czyny. Tułały  
się one nocam i po świecie. K iedy n a ­
po tkały  pachołka, od razu  poryw ały  
go w taniec i ta k  długo z n im  w yw i­
ja ły , że ten  zdarł nogi do kolan i z 
takiego tań ca  um ierał.

Po w yw ołaniu  w szystkich  trzech  
zapowiedzi, czyli ja k  m ów ią n a  Ś lą­
sku  Cieszyńskim  —  „kiedy m łodzi 
spad li z kazalnice” —  następow ał 
najbardziej uroczysty m om ent w  ży­
ciu m łodych ludzi —  wesele.

Sam o „w iesieli” poprzedzał długi 
okres przygotow ań przedw eselnych. 
M atka m łoduchy szykow ała córce

„w ybaw e” —  na  k tó rą  sk ładały  się 
zazwyczaj dw ie p ierzyny  i cztery  
„zogłow ki”, czyli poduszki. „C how a­
ła ” rów nież sporo sztuk drobiu, aby 
„w iesielników ” było czym ugościć. 
Również i  m łodueha, czyli p a n n a  m ło­
da, m ia ła  niem ało przedw eselnych 
kłopotów, z k tó rych  najpow ażn ie j­
szym  było „uszyci .ślubnych szot” . 
P rzecie n a  ślub „przilecóm  ludzie na 
w yblyszczki, to  trzeba  m ieć wszystko 
p iekne”, to też szw aczka m usiała  być 
praw dziw ą m istrzynią, żeby dogodzić 
w szystkim  zachciankom  m łoduchy.

Ślubne szaty  m usiały  być w ygodne 
i „p rzestronne” , żeby n iew iasta  m iała 
się zawsze dobrze i żeby m iała p rze ­
stronne i w ygodne m ieszkanie.

Również b u ty  do ślubu  m usiały  być 
w ygodne. „K ierego z żynichów  bóty  
uciskały przi ślubie, tego potym  cały  
żyw ot uciskoł.”

K iedy szw aczka podczas szycia 
sukni ślubnej u k łu ła  się n iechcący w 
palec, że w yszła krew , to  m łodueha 
potem  w  ow ej sukni „straszn ie sie 
w szystkim  podobała”.

S ukn ia  ślubna była często rów nież 
przedm iotem  czarodziejskich p rak tyk . 
W ierzono, że jeśli szw aczka zaszyje 
„w  obrym bie ślubnych  szot” włos 
k tó re jś sw obodnej dziew czyny, to  w 
przeciągu roku  na  pew no ta  dziew ­
czyna w yjdzie za mąż.

N a k ilk a  dni przed w eselem  p ie ­
czono w  dom u m łoduchy kołacze. K o­
łacze by ły  przecie po trzebne n a  goś­
cinę w eselną, a prócz tego było trze ­
ba obdarow ać n im i sąsiadów, znajo­
m ych i krew nych; „P rzed  w iesielym  
m atk a  n iew iasty  nim o być łakom o, 
ale mo dać sóm siadóm  aspóń kołocza 
na  skosztow ani, aby m łodzi m ieli 
dycki dość w szystkigo i aby ich w szy­
scy p ieknie spóm inali.” Do pieczenia 
kołaczy m atk a  m łoduchy zapraszała 
k ilka  chętnych pom ocnic ze sąsiedz­
tw a  lub  krew niaczek, k tó rym i k iero ­
w ała  kucharka . M łodueha nie pow in­
na  była  pom agać przy  pieczeniu ko­
łaczy, „bo by  była dycki zm azano” . 
Zazw yczaj jed n ak  m łodueha zapom i­
na ła  o tej p rzestrodze i pom agała, 
gdzie było trzeba, w ystrzegając się
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jed n ak  sm arow ania  kołaczy ja jk iem  
lu b  m asłem , bo by m iała  u sm arkane 
dzieci. Również nile w olno jej było 
robić z mięsem, bo by  niedobrze żyła 
z mężem.

W iele uw agi pośw ięcano p ierw sze­
m u kołaczowi. Jeżeli ów kołacz był 
nap raw dę „p ierw szy” , to  znaczy, że 
by ł pierw szy nab ierany , pierw szy za­
w ijany, pierw szy w sadzany do pieca 
i pierw szy w ydobyty  stam tąd , to k ie ­
dy  go zjad ła sw obodna dziewczyna, 
na  pew no w  przeciągu ro k u  w yszła 
za mąż. Ażeby n ie  doszło do ew en tu ­
alnej pom yłki, d latego  do owego 
pierw szego kołacza daw ano i ser, i 
m ak, i pow idła, a d la  pew ności ozna­
czano go kołeczkiem . T aka szczęśliwa 
dziewczyna, z góry już przez kobiety  
upa trzo n a  i zw ykle b iorąca udział w 
pieczeniu kołaczy, zasiadała  n a  k rze­
śle i uroczyście zjadała ów pierw szy 
kołacz, słuchając życzliw ych pogw a- 
re k  obecnych kobiet i m arząc n a  pew ­
no o sw ym  przyszłym  mężu, k tórego 
szczęśliwym  zrządzeniem  losu i 'dzię­
k i sile czarodziejskiej owego p ie rw ­
szego kołacza w  przeciągu najbliższe­
go roku  otrzym a.

W przeddzień w esela m łodueha 
„chodziła po sóm siadach, przoeielach 
i znajom ych z kołoczam i” . O bdaro­
w an i odw zajem niali się m łodusze za­
zwyczaj jak im ś upom inkiem .

Dzień w eselny by ł w  życiu młodej 
p a ry  pew nego rodzaju  kam ieniem  
granicznym , oddzielającym  e tap  
„sw obodziczki” od życia pełnego obo­
w iązków  i n ieraz  w ielk ich  kłopotów  
m ałżeńskich. Ju ż  sam a pogoda p an u ­
jąca  w  ty m  dniu  by ła  zapow iedzią 
atm osfery  tego rozpoczynającego się 
pożycia m ałżeńskiego. K iedy dopisała 
słoneczna pogoda, to m łodzi byli za­
dowoleni, poniew aż słońce, czyste 
niebo i spokój w  przyrodzie w różyły 
spokojne i pogodne życie m ałżeńskie. 
Gorzej było, jeżeli p adał deszcz, a 
już zupełnie źle, k iedy w  d n iu  w esela 
rozszalała się burza. „ Ja k  we w iesieli 
padze, to  nowożeńcy bydóm  źle ze 
sobóm żyli” —  tw ierdzono w  Śm iło- 
wieach, p rzysądzając rów nocześnie 
w inę za niepogodę sam ej pann ie  m ło­

dej, k tó ra  to  deszczowe nieszczęście 
ściągnęła sam a na  siebie; w ierzono 
bowiem, że „kierej dziywce we w ie­
sieli padze, to  tako  m usiała za sw o­
body oblizowae rogu le” . Gdzie in ­
dziej jed n ak  (np. K am ienity , Sucha) 
deszcz by ł zapow iedzią przyszłego 
dostatku , bo trad y c ja  m iejscow a 
tw ierdziła , że „kóm u w  w iesieli p a ­
dze, ty n  bydzie bogaty. W iela kropli
—  te la  d u k a tó w ” . „ Ja k  w e w iesieli 
przez pół dn ia  w ieje w ia tr, to jedyn 
z m łodych bydzie fuczoł” , tzn. będzie 
n ieraz  gdera ł z niezadow olenia, a 
„ jak  w ieje  w ia te r przez cały dziyń, 
to bydóm  fuczeć obadw a” . B urza w  
przyrodzie zapow iadała często burze 
w  pożyciu m ałżeńskim , bo „ jak  we 
w iesieli grzmi, to  bydóm  dóm a b u ­
rze” .

P an n a  m łoda pow inna w  dn iu  w e­
sela w stać ja k  najw cześniej rano, 
„aby była  dyck i wczaśno i czyrstw o” .

Z araz po śn iadan iu  do dom u m ło­
duchy  przychodziły  „d rużk i” , k tóre  
sporządzały „w ióneczki” do ślubu. 
K iedyś bow iem  pierścienie by ły  n ie ­
znane; ślub  brano  na owe wióneczki. 
„To sie m usiało ogióńć p rón tek  ze 
słodki jabłonie, ab y  był żyw ot słodki, 
a p ró n tek  owinóć zielonym  jedw o- 
biym .” G dzieniegdzie w ióneezek spo­
rządzała  d la  siebie i żynicha sam a 
m łodueha.

Później w żył się u  nas powoli zw y­
czaj b ran ia  ślubu  n a  pierścienie m e­
talow e —  sreb rn e  lub  złote — do k tó ­
rych  jed n ak  lud  w iejski n ie  m ia ł ja ­
koś zaufania. Ślad te j nieufności 
p rze trw a ł do dziś d n ia  w  pow iarce, 
że „kiedy  n iew iasta  idzie do ślubu, to 
nim o mieć n a  ręce żodnego p ierścion­
ka, bo b y  m iała  potym  ciężki poród” .

D rużki pom agają  rów nież u b rać  się 
m łodusze do ślubu. W n iek tó rych  oko­
licach ściśle przestrzegano, żeby m ło­
dueha n ie  w zięła n a  siebie do ślubu 
czegoś wypożyczonego, poniew aż sta ­
le prześladow ałaby  ją  bieda. Gdzie 
indziej znow u m łoduchy naum yślnie 
w ypożyczały sobie do ślubu  jak iejś 
części garderoby, bo „potym , jak  nie 
bydzie k iedy  czego m iała, to j i  dycki 
ludzie pojezajóm ” .
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Podczas ub ieran ia  sie  m łodueha 
pam ięta ła  o pew nych drobiazgach, 
k tó re  trad y c ja  ludow a n akazyw ała  
jej zabrać do ślubu. Jeżeli za rozno­
szone przed w eselem  kołacze o trzy ­
m ała od kogoś zam iast podarunku  
pieniądze, to  pow inna by ła  wziąć 
przynajm niej jeden  pieniążek z sobą, 
„bo sie ji bydóm  pinióndze dzierżeć 
przez cały żyw ot” . Oprócz pieniążka 
m usiała rów nież zabrać kaw ałeczek 
chleba, ażeby go zawsze m iała  pod do­
statk iem . Na szyi zaw iesiła k ilka  je d ­
w abnych nici, ażeby m iała  zawsze 
„jedw obny żyw ot” . Ażeby je j życie 
m ałżeńskie było zawsze słodkie, m u ­
siała zabrać także kostkę cukru .

U brana  do ślubu m łodueha m usiała 
pozostać na  jednym  m iejscu. D rużki 
przynosiły  jej krzesło i n ie  pozw oliły 
chodzić m łodusze po pokoju  z m iejsca 
na  m iejsce, „bo by  sie po tym  m usiała  
fó rt przek ludzać” . „D rużki, k tó re  już 
też by ły  na  w ydój, pilnow ały, k iedy 
m łodueha s tan ie  ze stołka. Bo kiero  
swobodno dziołcha ciap ła hónym  na 
ty n  stołek, jeszcze n a  ciepłe m iejsce, 
ta  sie do ro k u  w ydała .”

„Po w ystro jyn iu  m łoduchy d rużk i 
w yglóndały  żynicha.” Żynichow i nie 
wolno było jechać do m łoduchy p ra ­
w ie w  południe. „G dyby żynichow i 
na ceście zadzwoniło połednie, to  by 
m u też w artko  oddzw ónili n a  dobrze” 
(pogrzeb).

D rużki a larm ow ały  m łoduchę o 
przyj eździe żynicha. M om entu tego 
n ie  wolno je j było przegapić. M łodu- 
cha m usiała  przecie p ierw sza zoba­
czyć żynicha, jem u  zaś n ie  wolno było 
jej dostrzec. M łodueha zw ykle „zazy- 
zowała n a  swojigo roztom iłego” przez 
okienko kom órki lu b  choćby przez 
jakąś szparkę. Z apew niało je j to, że 
przez całe życie ty lko  ona, i to  zaw ­
sze pierw sza, będzie n ań  p a trza ła  i 
że go zawsze będzie m iała  n a  oku. 
„M łodueha poukry jóm ku  pogroziła 
też żynichow i w arzechom , aby dycki 
m iała  nad  nim  przew age.”

Po długich żartob liw ych  przem ó­
w ieniach i przekom arzainiach s ta ­
rostów  żynich nareszcie zobaczył się 
z n iew iastą. K iedy o trzym ał od niej

„w óniónczke” u w itą  z trzech gałązek 
m irtu , oznaczających w iarę, nadzieję 
i miłość, pow inien  by ł tę  w óniączkę 
pocałow ać i potrzeć się n ią  po tw a ­
rzy, ażeby być już n a  zawsze szczę­
śliw ym  w  m ałżeństw ie. Za o trzym aną 
w óniónczkę żynich sk ładał na  ta le rz  
jak iś  „w iększy pinióndz” . P ieniądze 
te  pow inna była m łodueha schować 
i „kupić za nie cosi do gospodarki, 
aby sie im  gospodarka dycki d arz iła” .

P rzed  w yjazdem  do ślubu  „żyni- 
szy” prosili rodziców  o błogosław ień­
stwo. Do błogosław ieństw a m usieli 
p rzyk lęknąć  w  ten  sposób, żeby byli 
zw róceni tw arzam i do środka izby. 
„G dyby sie dziw ali ku  dw iyrzóm , to  
by  sie za n iedługo rozeszli” .

Po odbyciu w szystkich p rzedślub­
nych  cerem onii dom ow ych w siadano 
do „kolos” i ruszano do ślubu.

P rzy  w siadaniu  do kolasy  m łodu- 
cha uw ażała, ażeby nie rozerw ać 
ślubnej sukni, „bo by  sie m iała  źle 
przy  chłopie” . Z w racała  rów nież u -  
w agę n a  to, ażeby n ie  wsiąść do ko­
lasy, w  zaprzęgu  k tó re j znajdow ał się 
b iały  koń. W różyło to  bow iem  
przedw czesną śm ierć tego z m łodych, 
k tó ry  siedział po stron ie  białego ko­
nia.

B liską śm ierć któregoś z m łodych 
w różył rów nież pogrzeb spotkany  
przez orszak w eselny w  drodze do 
ślubu. W najk ró tszym  czasie um iera ł 
ponoć ten  z m łodych, jakiego rodzaju  
był nieboszczyk; k iedy m iała  pogrzeb 
kobieta —  um iera ła  m łodueha, kiedy 
m ężczyzna —  w tedy żynich w  żaden 
sposób n ie  w ycyganił się bliskiej 
śm ierci.

Takie sam o nieszczęście sp row a­
dzał n a  nowożeńców nieboszczyk le ­
żący w  d n iu  ślubu  n a  m arach  w  k tó ­
rym ś dom u w  te j sam ej wsi.

Pom yślną w różbą było spotkanie 
przez orszak w eselny „k rz tu ” . Młodzi 
w  tak im  w ypadku  bardzo się cieszyli, 
bo spotkanie  to  zapowiadało, że „by­
dóm  m ieli szczęści n a  dziecka” .

Rów nież spotkanie się z piekarzem  
w różyło m łodym  szczęście i dosta tek  
w  m ałżeństw ie.

Spo tkan ie  się orszaku  w eselnego z
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fu rą  drzew a przepow iadało m łodym  
zdrow ie w  m ałżeństw ie, zaś spotkanie 
z fu rą  gnoju  sprow adzało n a  nich  
sta łe  nieszczęścia.

K iedy orszak w eselny kroczył do 
ołtarza, to  m łoducha m iała  się do­
tknąć  „p ily rza”, czyli ko lum ny pod­
p iera jącej paw lacze. Jeżeli ta k  uczy­
niła, m iała  pewność, że chłop n ie bę­
dzie jej bijał.

K tó ry  z nowożeńców p rzyk lękną ł 
przed o łtarzem  pierw szy, ten  już 
przez całe życie by ł u legły tem u d ru ­
giemu.

K iedy już obydw aj m łodzi klęczeli 
p rzed  ołtarzem , to „m łoducha m iała 
sie ciść n a  żynicha, ab y  trochę u s tą ­
pił, co by też po tym  w  życiu ustępo- 
w oł” . M iała też „przik lynknóć żyni- 
chowi nogaw iee, ab y  go m iała  dycki 
pod  pan to flym ” . M łodzi p rzed  o łta ­
rzem  m ieli się przyciskać do siebie; 
„nie śm iało być m iędzy n im i szpary, 
aby  sie nie rozeszli” .

Jeżeli podczas ślubu  św iece n a  o ł­
ta rzu  m rugały , b y ł to  znak, że ten  z 
m łodych, k tó ry  klęczał po stronie 
m rugających  świec, był gorszy. Go­
rzej było, jeżeli św ieca n a  o łta rzu  
zgasła. Oznaczało to rych łą  śm ierć 
tego, po k tó re j s tron ie  ta k  się stało.

K iedy po ślubie szli m łodzi ,,na 
o fia rę”, to m łoducha pociągnęła d ru ż - 
kę i inne sw obodne dziew czyny za 
fa rtu ch  lub za rękę, ażeby i one w  
przeciągu ro k u  w yszły za mąż. Z w y­
czaj ten  dochow ał się do czasów dzi­
siejszych. Swobodne dziewczyny, 
p ragnące  w  ja k  najk ró tszym  czasie 
w yjść za mąż, p rzy staw ają  zw ykle 
podczas ślubu  w  pobliżu k ruchty , 
„aby  choć gabnóć m łodusze n a  w e­
lon” , kiedy m łodzi idą na  ofiarę. 
„Sw obodno dziołcha w ydo sie też  n a -  
isto w tedy, jeśli w  dzień ślubu  urw ie 
m łodusze kąsek  m erty .”

Również za ołtarzem  żynich „sóm 
od siebie” pow inien by ł dać m łodusze 
p ieniądze n a  ofiarę. W edług w ierzenia 
ludu  był to  w ażny m om ent. K iedy 
ta k  żynich uczynił, to  już potem  zaw ­
sze bez sprzeciw u oddaw ał żonie 
w szystkie w ypłaty . G dy je j pieniędzy 
nie dał lub  ona m usiała się o to  sam a

upom nieć, to  i w  pożyciu m ałżeńskim  
ta k  już pozostało.

„Gdo po ślubie p iyrszy  z now ożyń- 
ców przem ów ił, ty n  już potym  przez 
cały żyw ot po każdej zwadzie doł 
dycki piyrsze słowo do zgody, tyn  
dycki by ł ustęp liw y.”

Często m łodzi by li uparci, bo każ­
dy  z n ich  chciał, żeby ten  d ru g i ode­
zw ał się pierw szy. I n ieraz  się zda­
rzało, że m łodzi po pow rocie od ślu ­
bu, w  drodze do dom u, a  naw et pod­
czas biesiady w eselnej uparc ie  m il­
czeli. T aki obustronny  u pór dopro­
w adzał zw ykle do p ierw szej m ałżeń­
skiej zw ady, k tó ra  n ie  w różyła nic 
dobrego, „bo ja k  sie m łodzi w e w ie- 
sieli pow adzili ze sobóm, to siie już 
potym  w adzili cały żyw ot” .

W racające od ślubu  m łode m ałżeń­
stw o tradycy jnym  zw yczajem  w itano 
chlebem , solą i  cukrem . W ychodziło 
im  naprzeciw  m ałe  dziecko niosące 
n a  ta le rzu  chleb oznajm iający  dosta­
tek , sól, k tó ra  zapew niała, że gospo­
d a rk a  będzie się m łodym  dycki d a - 
rz iła” oraz cuk ie r będący sym bolem  
słodkiego życia m ałżeńskiego. N a K a- 
m ien itym  (Ł om na D olna) częstują 
jeszcze now ożeńców  m lekiem , „aby 
w  całym  życiu m ieli m lyka do w óle” .

P róg  dom u pow inna przekroczyć 
p ierw sza n iew iasta, poniew aż ona 
przynosi ze sobą szczęście.

P rzy  stole w eselnym  wyznaczono 
m łodym  specjalne m iejsce. Sadzano 
ich zw ykle w  środku  sto łu  tuż przy  
oknie, n a  k tó rym  bez w iedzy m ło­
dych  zaw ieszano pantofel. K tó ry  z 
nowożeńców usiad ł za stołem  pod o- 
w ym  pantoflem , ten  już „cały  żyw ot 
był pod pan to flem ” .

„Na w iesielow ej gościnie m usiało 
być dość wszystkigo, aby m łodzi m ieli 
dostatek .” Skrom na gościna zapow ia­
dała  biedę w  dom u m łodego m ałżeń­
stw a. Rodzice m łoduchy za w szelką 
cenę s ta ra li się „zrobić cerze bogate 
w iesieli”, bo zdaw ali sobie doskonale 
sp raw ę z tego, że „krzciny, w iesieli i 
pogrzyb” są n a  w si najd łużej i n a j-  
zjadliw iej obgadyw ane. Często było 
słychać tak ie  pow iedzenie: „Ujeść, 
to  m y  sie tam  n ie  u jed li, ani upić my
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sie nie upili, ale uśmioć, to  m y sie tak  
uśm ieli, że nas w szystkich ze dw a 
tydnie  pyszczyska bolały.” Jeżeli obaj 
m łodzi m ieli biednych rodziców  lub 
byli sierotam i, to  zapożyczali się n a ­
w et, żeby ty lko  m ieć bogate wesele.

C iekaw e w spom nienia o w eselu 
znajdu jem y w  „Żyw ych tek s tach ” — 
Z w rot, n r  62, str. 10: „Dłógo m y sie 
nie nam ow iali, trz i tydn ie  to  trw ało . 
W iesieli m y  m ieli szum ne, z m uzy­
kom. Do kościoła m y szli pieszo, też 
z m uzykom . To był jedyn  dziyń ucie­
chy, a piyńdziesiónt roków  biydy. 
W iesieli nas kosztow ało sto piyńć 
ryńskich, k iere  m y potym  m usieli1 ca­
ły  rok  w ypłocać.”

M łodożeńcy pow inni by li jeść 
w spólnie z jednego ta lerza , „aby  sie 
dycki ze w szystkim  dzielili” . Podczas 
gościny w eselnej m usieli siedzieć przy  
sobie do sam ego wieczora, ażeby i w 
życiu m ałżeńskim  jeden  n ie  odchodził 
drugiego.

K iedy żynich albo n iew iasta  coś 
przy  stole rozlali, to w różyło im  to 
rychłe chrzciny.

Jeżeli podczas biesiady weselnej 
rozbił ktoś nieum yślnie jak ieś naczy­
nie, „to m łodzi m ieli po tym  szczyń- 
ści” .

C iekaw ym  obrządkiem  w eselnym  
były czepiny. P rzed  w łożeniem  czep­
ca n a  głow ę m łoduchy m usiała  k tó raś 
z kobiet zabrać niepostrzeżenie k ap e ­
lusz żynicha i  przynieść go do kom ór­
ki, gdzie odbyw ało się czepienie. Tam  
kobiety  do owego kapelusza w k ła ­
dały  w ianek  i czepek m łoduchy n a  
znak, że m ąż m usi przez całe  życie 
nosić na  sw ej głow ie w szystkie k ło ­
poty  i trosk i swej żony.

W czasach dzisiejszych, k iedy  m ło­
de pokolenie kobiet n aw e t w  okoli­
cach podgórskich coraz częściej za­
rzuca strój śląsk i i czepców już n ie  
nosi, do kapelusza żynicha w k łada ją  
w elon m łoduchy i  przez to  zdaw aj ą 
na  głowę m ęża „w szystk i starości je ­
go m łodej babeczki” .

Czepiec m usiała w łożyć m łodusze 
na  głow ę k tó raś z m łodych m ężatek, 
ażeby m łodueha pozostała zawsze 
m łoda. G dyby to  uczyniła s ta ra  ko­

bieta, to m łodueha szybko by się  po­
starzała.

Po czepinach do m łodej m ężatki 
p rzysiad ły  dw ie inne  kobiety. W szy­
stk ie  trzy  n ak ry to  kocem  lub  „hac- 
k ą ” , a następnie  przyw ołano żynicha, 
k tó ry  m usiał w skazać sw ą żonę. J e ­
żeli odgadł zaraz za pierw szym  r a ­
zem, to  w różyło to  n a  szczęśliwe po­
życie m ałżeńskie; jeżeli ta k  n ie  było, 
w tedy  kob ie ty  zapow iadały  m łodej 
żonce, że jej m ałżonek „bydzie po- 
glóndoł za d rug im i” .

C ały obrząd  czepienia kończono 
żartob liw ą p rzyśp iew ką:

„W ylazła, w ylazła spod nolypy ża­
ba,

już  sie z tej dziyw czyny, już sie 
sta ła  baba.”

W następnym  dniu  po w eselu od­
praw iano  „poprow ki” . K iedy goście 
zb ierali się n a  obiad, a kogoś jeszcze 
n ie było, w tedy  starostow ie n a  ochot­
n ika  b ra li tragacz i  jechali po takiego 
n iepunk tualnego  gościa. Dużo było 
p rzy  ty m  śm iechu i przekom arzania.

Po w eselu m łodueha p rzeprow a­
dzała się do dom u swego męża. Z fa k ­
tem  tym  zw iązana była n ie jedna cie­
kaw a pow iarka.

„ Ja k  m łodueha odchodziła z dóm u 
ku  żynichowi, m iała  przez haszpe 
p rz i dw iyrzach ojcow skiego -dómu 
przeciągnóć kąsek  chleba i zjeść, aby  
nie  tęskn iła .”

Po przybyciu  do nowego dom u po­
w inna była  n iew iasta  przekroczyć 
próg p raw ą  nogą, ażeby m iała  w  ty m  
dom u zaw sze szczęście i górę nad  
w szystkim i.

K iedy m łodueha w eszła do kuchni, 
było jej trzeba  posypać nogi popio- 
łym , ażeby sta le  trzym ała  się dom u 
i n ie  uciekała od męża.

M łodym  m ałżonkom  nie wolno by­
ło rozpoczynać sw ej gospodarki od 
„chow anio k u r”, bo by one zaroz 
w szystko rozgrzebały, a m łodueha 
sta łaby  się w kró tce „zakw uczanóm  
babóm ”. „Lepszy było zacząć od cze- 
gosi w  kudłach , ba ji od k ró lików  
albo od kozy, to  sie gospodarka d a - 
rz iła .”

Po przeprow adzeniu  się m łodej
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m ałżonki do dom u m ęża następow a­
ło codzienne życie m ałżeńskie, pełne 
trosk  i kłopotów . Często kobiety  za­
m ężne w zdychały później:

„G dybych jo  to, gdybych jo  to  w ie­
działa,

n ie byłabych sie jo n igdy  w ydała.
B yłabyeh se jo  swobodno, mój Bo­

że,

gdóż m i teraz, biydnej stw orze, po­
może!”
M ężowie w  tak ich  w ypadkach  z 

uśm iechem  dopow iadali:
„Jeszcze n igdy  n ie  p łakała , co sie 

w ydała, jy n y  ta , co zustała.”

JÓZEF ONDRUSZ

G ustaw  F ierla  —  O ndraszek



JAN TACINA Rysunki Józefa Klimka

Zbiór tańców ludowych Śląska Cieszyńskiego
Śląsk Cieszyński z obydw u s tro n a ­

m i gran icy  politycznej zalicza się do 
k ra in  najbardziej bogatych w  taniec 
ludow y. Taniec ten  idzie już dzisiaj 
w  zapom nienie, gdyż w yszedł już cał­
k iem  z użycia, w y p arty  przez tańce  
m iejskie. Zachow uje się jeszcze w 
pam ięci nielicznych jednostek  n a j­
starszego pokolenia, dzięki k tó rym  w  
ciągu k ilku  la t poszukiw ań zdołałem  
u trw alić  w  zapisach m elodie taneczne 
i opisy ruchów  tanecznych. Zbiór 
tańców  cieszyńskich obejm uje im po­
nu jącą  liczbę około 500 m elodii, z 
k tó rych  przeszło 100 posiada w łasne 
ruchy  taneczne.

Tańce ludow e cieszyńskie jako  ca ­
łość podzielić m ożna n a  cz tery  działy:
1) tańce jednej pary , 2) tańce  zespo­
łowe, 3) tańce naśladu jące  i 4) za­
bawy.

Tańce jednej pary

Tańce jednej p a ry  pod względem  
ry tm u  m uzycznego m ożna podzielić 
na  dw ie grupy: a ) dw um iarow e i b) 
tró jm iarow e.

a ) dw um iarow e
N ależą tu  tańce, posiadające sw oje 

nazw y: grożony (Szła M arysia na 
w odę), kośkany (Owczorzyczek 
nasz), diobołek (N i m ogym  cie 
chcieć), kapusta  (Zasiołech kapustym  
u  chodn ika), godziniorz (M iałach jo 
galana godziniorza), fazol, różyczka, 
hó lan  (M iała baba hó lan a), szpacyr- 
polka dobry taniec, bąk, rozpusz­
czany lender, stow ano polka, gąsior, 
gąsiorek, fazan, lender, kroczek, sie­
ro tka  (N iedaleko jez io ra), kozok, 
św iniorz (T y  św iniorzu św ińsk i), 
zbójnik (T ańcow ołbychdybych  m óg), 
grabow y (K to  p ije  lab u je ), siedm io- 
kroczek (Żonko m oja), siedm iokro- 
czek (J a k  jo  chodził do szkoły), holka, 
szotm adziar, szustany (Szustu, szustu 
po tej ziym i), szołtyska, kokietka, 
kołom ajki, kohótek (Po czym staro

babo), kuczniyrz, m aszta łka  (Koło 
naszi m asz ta łk i), czardasz.

Tańce n ie  posiadające sw ojej n a ­
zwy określane są początkow ym i sło­
w am i tek stu  śpiew anego: Jeśli m nie 
ty  chcesz, Ile m am y szczęścia w  św ie­
cie, K iedy jo był m ały  chłapiec, P ra ­
ła  p ieńki u  studzienki, H ejże chłopcy 
co robicie, Jo  do łasa n ie  pojadę, P a ­
sła  A ndzia paw y, Coch jo  sie ta m  n a ­
chodził, K iedy jo  szeł przez ty n  la ­
sek, O dpadła m i szabliczka, Pognała 
wołki, A nie ta  p taszyna, Za naszą 
stodołą, Leci w róna.

Z w ielkiej liczby m elodii polko- 
w ych n iek tó re  posiadają sw oje n a ­
zwy: dudy, klepek, p raw o lewo, ja -  
łowieczek, ow czarski (Poszła dziew ­
k a ), sm yk (M am a ła ją  ta ta  ła ją , W 
ty m  cieszyńskim  zam ku, Ej dziew ­
czyno źleś m i legła i inne), galop (Ty 
dziew ucho n ie sm uć się i inne), m a- 
dziar, dróciorz, m argarica, tram er, 
tragacz, w ojeński (J a  n a  w ojnę z 
w ojny do dom ), galop, szybka polka, 
polka w ekslow ana, psik, polka szew ­
ska, koselca, szybka polka, k reno li- 
na, żn iw iarska (H ola że h o la ), w  le­
wo (W  Jabłonkow ie pod ro tuzym ), 
cygón, kalina.

Inne  m elodie polkow e określane są  
początkow ym i słow am i tekstu : Cho­
ciaż ja  je s t chłopski syn, Czyje to po­
leczko n ie  orane, Ej żal mi je s t żal, 
D ała sobie sukn ie  szyć, J a  do łasa 
n ie pojadę, M yśm y chłopcy m yśm y, 
Na te j naszej zagrodzie, Cóżbych ja  
nie by ła  rychła , K am aradzi dw a m u­
zyka im  gra, A ta  nasza M arysia, 
Czyja ro la  m oja ro la, G dych ja  m a­
szerow ał, W tej to  naszej gospodzie, 
Jechoł siedlok do m łyna, Nie chodź 
kole wody, N a górach deszcz pada, 
P rzy jechali suk iennicy  z B erna, D y- 
bych jo  m iał s ta rą  babe i inne.-

Szołtyski, ko łom ajki i lend ry  po­
siadają  rów nież liczne melodie,

b) tró jm iarow e
Tańce o w łasnych nazw ach: taśka-
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my (K iej jo  służył u  sąsiada), og lą­
dany, woj oczek, wolny, ty ro l, stow a- 
no polka (C ztery  konie we dw orze), 
goleszowski, pachołcy, w arszaw ianka, 
rosiczka (Ej rosi rosi rosi czka), cie- 
szyniok (Czyś ty  nie w iedziała), m a­
zurka, m azurek, bodlaw y, zbuj, szu- 
stany, kokotek.

N azw y tańców  od początkow ych 
słów tekstu : G dyby jo m ioł co by jo 
chcioł, Gdym  w  olszynie, Ciecze w o­
d a  z pod ogroda, Tyn w iślański m o­
stek  łogibo sie.

W ielka liczba m elodyj w alcow ych 
w przew ażnej ilości posiada nazw y 
od początkow ych słów tekstu : Gdy 
sym  szeł po rynku , Nie jedna pan ien ­
ka, W czoraś by ła  m łcdą panną, 
W spomnisz dziewcze, Nie dbam , nie 
dbam  itd.

Do najstarszych  i na jp rędzej za­
pom nianych zalicza się tan iec  tró  jrn ia- 
row y pod nazw ą „w olny” . Je s t to ta ­
niec rep rezen tow any  przez bardzo 
w ielką liczbę melodii, k tó rych  jest 
około 150, a k tó re  zachow ały się w 
rękopisach nutow ych, zapisanych 
przed około 100 la ty  przez m uzykan­
tów  ludow ych Ja n a  i Józefa Londzi- 
nów  z Zabrzega. Taniec w olny po­
siada następu jące  w ykonanie:

W olny
opis tańca

P ary  u staw iają  się jedna za drugą. 
Zw rócone tw arzam i do k ierunku, 
trzym ają  się za ręce: p raw a tan c rrza  
i lew a tancerk i. Ręce uchw ycone są 
nieco wzniesione w  zwyż. W czasie 
tańca w szyscy śpiew ają.

Ruch w olnego składa się z trzech 
kroków  w  przód i trzech kroków  w 
tył. Sześciom iarow a całość tego ru ­
chu to:

1, 2 i 3 —  kroki w  przód: lewa, 
p raw a, lew a i

1, 2 i 3 —  k ro k i w  ty ł: p raw a, le ­
w a, p raw a.

P a ry  w ykonujące tak i ruch  mogą 
pozostawać sta le  w tym  sam ym  m ie j­
scu lub m ogą się nieco posuw ać do 
przodu, co zależne jest od rozm iaru 
kroków . Jeżeli długość kroków  do

ty łu  je s t rów na długości kroków  do 
przodu, w tedy  p a ry  balansu ją  w m iej­
scu. Zm niejszanie kroków  ty lnych  w 
stosunku do rozm iaru  kroków  przed­
nich daje  w  rezu ltacie  posuw anie się 
p a r w przód.

Tem po w olnego jest powolne, od­
pow iada m niej więcej tem pu  polone­
za.

Tańce zespołowe

Tańce zespołowe w ykonyw ane są 
przez w iększe ilości osób. Mogą to 
być:

1) p a ry  w szeregach: owczorz (N a 
zielonej łące), J a k  jo um rę gdo bę­
dzie żył, m yśliw ieczek (N iejeden 
m yśliw y), Ten końszczyński koście- 
liczek, w olny: Gore lipka, S iw a go- 
ląbeczko,

2) p a ry  w  rzędach: Jedzie Polok 
za nim  Słowiok, gołąbek, m aszyna, 
piłka, Na zielonej łące, zwodzony 
(Nie chcę cię znać), rajdok,

3) tró jk i: koziorajki, trzasak  (P iy - 
k ła p lack i z chorej m ąk i), m ynorz 
(P ew ien  rzem ieniarz), sztandar, 
szandar, szatkow y, k łaniany, błogo­
sław iony, żegnany, ostraw ski, chu-
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steczkowy, szw agier (D ziw ejcie sie 
wszyscy ludzie),

4) cztery p a ry : ostraw iok  (Jeśli 
m nie ty  chcesz), hołom ucki (Hoło- 
m uc jest p iekne m iasto ), krzyżok 
wielki, krzyżok m ały  (K ole naszych 
okien, N a w ysoki górze, Swoboda, 
swoboda, sw obodziczka), kaczok 
(Nasza K asia p łacze), zagrodnik 
(Z asiali górale ow ies).

Łowczorz
opis tańca

Tekst do śpiew u:
N a  zielonej łące 
pasie łow czorz łowcę, 
harum barum tuć madziarum, 
pasie łow czorz łowcę.

Jak sie kiero ruszy, 
to ją drap za uszy, 
harum barum . .  .

Owca sie ruszyła, 
owczorza świtnęła, 
harum barum . .  .

Poczkej mi, ty  myrcho, 
wyciągnę ci mleko, 
harum barum . . .

N a  zielonej łące 
pasie łow czorz łowcę, 
harum barum . .  .

W ilcy  przylecieli, 
cztery owce wzięli, 
harum barum . . .

In n y  tekst do śpiew u: Gnało dziew ­
czę krow y przez las jaw orow y . . .

Taniec posiada dw ie odm iany ru ­
chowe.

O dm iana I.
P a ry  u staw iają  się w  dw u zwróco­

nych do siebie szeregach. Pojedyncze 
p a ry  trzym ają  się za ręce.

Fig. 1. (odpow iadająca melodii do 
słów:

Na zielonej łące 
pasie łowczorz łow cę).
W pierw szych trzech tak tach  m u­

zyki szeregi posuw ają się do Środka
i k łan ia ją  się. W drugich  trzech ta k ­
tach  w racają  ty łem  na swe poprzed­
nie miejsca.

Fig. 2. (odpow iadająca m elodii do 
słów:

h aru m  barum  tuć m adziarum , 
pasie łowczorz łow cę).
O broty  kółkiem  przy haczykow ym  

chw ycie ram ion z tancerkam i w łas­
nym i. H aczykow y chw yt ram ion to 
chw yt za zgięte w  łokciach ram iona 
p raw e do obrotu  w  praw o lub lewe 
do obro tu  w  lewo-.

O dm iana II.
Tańczy jedna para. Stoją nap rze­

ciw siebie nie trzym ając  się, ręce za­
łożone w  tyle.

Fig. 1. W trzech tak tach  m uzyki 
krokiem  bocznym dosuw anym  roz­
chodzą się bokiem  na zew nątrz, w 
drugich  trzech tak tach  w racają  z po­
w rotem  do środka. K rok  boczny do - 
suw any w ykonuje się w  ten  sposób, 
że na  jedną m iarę  ry tm u  w ykonuje 
się 1 ) k rok  w  bok i 2) dosunięcie 
nogi przeciw nej. M iary rytm iczne są 
dw ie w  dw um iarze melodycznym .

Fig. 2. O broty dw um iarow e w  dw u 
krokach.

Tańce naśladujące

P rzy  jednej parze tańczących w y­
konuje  się je  d la  następu jących  ta ń ­
ców:

1) naśladow anie  zw ierząt: królik,
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żabiok (T ańcow ała żaba z rak iem ), 
żabi (N ie m ielym , n ie  m ielym ), za­
jączek,

2) naśladow anie rzem iosła: szewc 
(O żynił sie szew c), kowol, tkacki,

3) groteska: żyd (Szła żydów ka po 
u licy ).

W  tańcu  pod nazw ą „m łynek” 
ośm iu chłopców, ustaw ionych w  kole
i trzym ających  się za ręce, w ykonuje  
taniec, naśladu jący  p racę  m łyna.

Zajączek
opis tańca

M elodia dw um iarow a ośm iotaktow a.

W ykonuje dw óch chłopców. P rze­
pasani są  silnym i pasam i skórzanym i.

Fig. 1. (pierw sze cztery taikty m e­
lodii). Jed en  z chłopców, w ykonaw ­
szy szeroki rozkrok, podpiera  się 
rękam i na  podłodze. D rugi w  czasie 
ośm iu tak tó w  m uzyki (pow tórzenie 
cz tero tak tu ) obskaku je  koło niego 
krokiem  podskokow ym , polkow ym  
lub dosuw anym .

Fig. 2. (d rug ie  cztery tak ty  m elo­
d ii) . Chłopiec obskakujący, s ta ­
nąw szy przed głow ą podpartego, 
chw yciw szy się oburącz za jego pas, 
p rzew raca się ponad jego plecam i 
(koziołkiem ).

Zabaw y

M ożna je  podzielić na  następu jące 
grupy:

1) zm ienne dobieranie się p a r: że­
brak , m ietlorz, dziad  (Szeł żebroczek 
po drodze),

2) zabaw a w  ko tka  i mysz: kocu- 
rek  (N asza kociczka zd u m ia ła ), -

3 ) zabaw a w  kole: łowy (Po jady  my 
na  łów ), sto łkow y (L isteczku dębo­
w y), całow any (M am  chusteczkę m a­
low aną), bośkany (O w yszijym , w y- 
szijym  Jasinkow i koszulym ),

4) zabaw a obrzędow a: bioły, bio- 
łego (Zaszło już  słoneczko i wiele, 
w iele innych m elodii),

5) g rupa p a r  i dw ie pary : sarocz.
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Żebrok m ietlorz
opis zabaw y

Jeszcze inne  nazw y: kijow y, dziad.
M elodia dw urniarow a. Tekst do 

śpiew u:

Szel żebroczek po drodze
i stracił tam piniądze.
Gdo jich naszel, niech jich do, 
niech sie żebrok nie staro.

W zabaw ie bierze u dzia ł dow olna 
ilość p a r  oraz jeden  sam otny  chło­
piec, pełn iący ro lę „żeb raka”, gdy 
chodzi z laską, lub  „m ietlo rza”, gdy 
chodzi z m iotłą. Dziewczyny ustaw ia ­

ją  się po jednej stronie, chłopcy po 
drugiej, w  środku chodzi „żebrok” z 
laską, w zględnie „m ietlorz” z m iotłą.

Fig. 1. W środku m iędzy szeregam i 
przechodzi się „żebrok” z laską, 
w zględnie „m ietlorz” , naśladu jąc  za­
m iatanie. W ostatn im  takcie porzuca 
laskę w zględnie m iotłę przed  jednym  
z chłopców, k tó ry  s ta je  się „żebra­
k iem ” („miietlorzem” ). Pozostali do­
b iera ją  się param i.

Fig. 2. Polka. Po skończeniu się 
polki m uzyka robi pauzę i d a je  czas 
do ustaw ien ia  się ja k  n a  początku.
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K ocurek
opis izabawy

T ekst do śpiew u:

N asza kociczka zdum iała, 
chyciła ptoszka pstyrnadla.

A  nasz kocurek durniejszy, 
chycił ptoszeczka, dwie m yszy.

Uciekej m yszko pod mostek,
Złapie cie ko tek  za chwostek.

Uciekej m yszko, uciekej, 
chyci cie kocur nie czakej.

D owolna ilość p a r  ustaw ia  się w  
dw u naprzeciw  stojących szeregach, 
stojąc blisko przy  sobie. W yznaczają 
przestrzeń  do zabaw y w  kota  i mysz.

K otem  jes t chłopiec, m yszką dziew ­
czyna.

Z abaw a odbyw a się, gdy g ra  m u­
zyka. M yszka k ry je  się za  szeregam i, 
ko t czatuje m iędzy szeregam i. Może 
złapać m yszkę ty lko  przy  przecho­
dzeniu spoza jednego szeregu wpoza 
drugi, czyli ty lko  w  d w u  m iejscach. 
G dy k o t złapie m yszkę, m uzyka prze­
sta je  grać. B aw iąca się p a ra  w raca 
do szeregów, a kolejno wchodzi do 
środka na  k o ta  i m yszkę następna 
para. Z abaw a trw a  ta k  długo, aż 
w szystkie p a ry  p rzy jd ą  n a  kolej. Na 
zakończenie tańczą w szyscy param i 
polkę.
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Stołkow y
opis zabaw y

M elodia w  ry tm ie  walca,. Tekst do 
śpiew u:

Listeczku dębowy, 
nie wpadej do w ody!
W zięła-by cię woda, 
byłoby cię szkoda, 
listeczku dębowy.

Do zabaw y p a ry  u staw ia ją  się w 
kole, chw ytając się za ręce. W środku 
koła  znajdu je  się stołek.

G dy m uzyka gra , koło posuw a się 
w  praw o, po czym w  lewo. Jed n a  
p a ra  tańczy w  środku w alca. Gdy 
ru ch  koła zatrzym a się, p a ra  p rze ­
s ta je  tańczyć. Tancerz odprow adza 
tan ce rk ę  do stołka, n a  k tó ry m  ona 
usiada, po czym przyprow adza kolej­

no k ilk u  m łodzieńców  do w yboru 
tancerce. Ta jednego spośród p rzy ­
prow adzonych przy jm uje, w staje  ze 
sto łka  i tańczy z nim . K oło posuw a 
się. G dy m łodzieńca n ie  przyjm uje, 
odw raca się ty łem  razem  ze stołkiem , 
n a  k tó rym  siedzi i czeka n a  p rzyp ro ­
w adzenie następnych  kandydatów . 
M łodzieńcy, k tó ry ch  , tan ce rk a  nie 
przyjęła, w racają  n a  sw oje m iejsca. 
P ierw szy tancerz  w raca do tej dziew ­
czyny, k tórej z ab ra ł p a rtn era . Jego 
tan cerk a  po p rzetańczeniu  z drugim  
tancerzem  odprow adza go do stołka, 
n a  k tó ry m  on teraz  usiada, po czym 
przyprow adza kolejno k ilka  dziew ­
czyn, z k tó rych  w ybiera  jedną. T an ­
cerz pow tarza te  isame sceny, co po­
przednio tancerka .
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Bioły
opis zabaw y

T ekst do śpiew u:

Zaszło już słoneczko 
za las m alinowy, 
stracilach jo wióneczek 
r ozm ary jonow y.

Całowany
opis zabaw y

Tekst do śpiew u:

M am chusteczkę malowaną, 
co ma cztery rogi, 
kogo kocham, pocałuję, 
dam mu ją pod nogi.

Do zabaw y p a ry  u staw iają  się w 
kole, trzym ając się za ręce. Koło po­
suw a się w  praw o, po czym  także w 
lewo. Jeden  z chłopców pozostaje w  
środku koła. Rozważa on, k tó rą  
dziew czynę w ybrać do pocałunku. 
Gdy ruch  koła zatrzym a się, kładzie 
poduszkę (w zględnie chusteczkę) na  
podłodze przed w ybraną dziew czyną. 
Na poduszce oboje k lękają  i cału ją 
się. Potem  w stają, zab ierają  poduszkę
i tańczą polkę. Koło znów się posuwa. 
G dy ruch  koła ponow nie się za trzy ­
ma, tancerz  w raca do koła, a w środ­
ku pozostaje tancerka. P rzy  zm ianie 
ról odbyw a się to  samo, ćo n a  po­
czątku  — dziew czyna w ybiera  chłop­
ca do pocałunku. W dalszym  ciągu 
odbyw ają się te  sam e sceny.

N ie straciłach jo go 
nigdzie na ulicy, 
ale jo go straciła 
w  kościele przy  św iycy.

W ołkorze, wolkorze, 
coście w ołki paśli, 
stracilach jo wióneczek, 
którzyście go naszli?

N ie  naszli, nie naszli, 
aleśmy widzieli, 
jako płynął po wodzie 
z  biołym i handlami.

Z abaw ę „biołego” w ykonuje  się na 
zabaw ie w eselnej. B aw ią się sam e 
kobiety  zam ężne i m łoda p an i („m ło- 
ducha” ). T rzym ając się za ręce, 
tw orzą koło. W środku tańczy obroty  
sześciom iarowe „m łodueha” , w ybie­
ra jąc  gospodynie z koła. Je j obow iąz­
kiem  jest w ytańczyć w szystkie kobie­
ty  z koła. M ężczyźni sto ją poza ko­
łem  i czatu ją  n a  stosow ną chwilę, w 
k tórej m ożna przedrzeć się przez koło
i uw olnić „m łoduchę” od obowiązku. 
Zw łaszcza chodzi o to „żynichow i” 
(m łodem u p an u ). Je s t tru d n o  p rze­
dostać się do środka, bo kobiety  w  
kole dobrze uw ażają, aby  n ie  wpuścić 
do środka in truza . T rudno je s t także
i z tego względu, że koło toczy się 
w  praw o i w  lewo. M ężczyzna może 
odbić „m łoduchę” ty lko  w tedy, gdy 
ta  zm ienia tancerzy. G dy „m łoduchę” 
uw olni inny  aniżeli „żynich” , w tedy 
ten  m usi ją  w ykupić bu te lką  likieru. 
Z uw olnieniem  „m łoduchy” kończy 
się zabaw a.

JAN TACINA
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STANISŁAW LEM

Dziesięć lat energii atomowej
I

Z agadnieniem  energ ii atom ow ej 
może się zajm ow ać h isto ryk  nauki, 
p rzedstaw iając rozwój pojęć i n a ra ­
stan ie  fak tów  dośw iadczalnych w  la ­
boratoriach ; może je  badać psycho­
log, dociekający n a  tym  potężnym  
przykładzie dróg  tw órczej m yśli 
ludzkiej, ale także ekonom ista, socjo­
log, inżyn ie r-en erg e ty k  czy w resz­
cie teo re ty k  sztuki w ojennej. O w p ły ­
w ie tej rozrastającej się gałęzi już 
n ie fizyki, ale przem ysłu  na dziedzi­
ny  sw ych badań  m ogliby m ówić bio­
logowie, chemicy, lekarze, archeolo­
gowie i bo tan icy  —  a przecież, gdyby 
naw et zebrać w szystkie takie, przez 
specjalistów  napisane p race b ad aw ­
cze, jeszcze nie ogarnęlibyśm y cało­
ści tego ogrom nego problem u, k tó ry  
stanow i koniec jednej i początek d ru ­
giej, now ej epoki ludzkości. B rak  ta ­
k ich  całościowych opracow ań en er­
getyk i atom ow ej jest tym  bardziej 
dotkliw y, że od m ożliw ie pełnego 
zrozum ienia jej w agi przez w szyst­
k ich żyjących zależy przyszłość św ia­
ta. A rty k u ł mój je s t oczywiście ty lko  
pobieżnym  szkicem  i na  każdym  k ro ­
ku  odczuw ałem  b rak  niezbędnej 
w szechstronności oraz ograniczenia, 
płynące z niew iedzy o fak tach . D zie­
dzina w yzw olenia energii jądrow ej 
ukazuje  z rzadką w yrazistością w za­
jem ne uw arunkow anie, sp lątan ie  i 
uw ik łan ie  geniuszu ludzkiego z tę ­
potą, a in teresów  klasow ych z n a iw ­
nością tw órców . Je s t to dram atyczny 
proces p rzeradzan ia  się w ielk iej n a ­
dziei w zagrożenie, jakiego nie znała 
h istoria . T ak  bow iem  ułożyły się w y­
padki, że energetyka  atom owa, ja n u -  
sowy patron  naszych czasów, m a dw a 
oblicza: Złotego W ieku —  i B a rb a ­
rzyństw a. P rzystępu jąc  do rzeczy 
w arto  pam iętać o jednym : że —  przy 
w szystkich sw ych trudnościach  —  
m echanika atom ow a ustępu je  zaw i­

łością m echanice stosunków  m iędzy­
ludzkich, a dalszy nasz rozwój należy 
od zrozum ienia i opanow ania obu 
tych  dziedzin.

II

W czw artym  dziesiątku la t XX 
w ieku  fizycy um ieli w yw oływ ać licz­
ne przekształcenia jąd e r atom owych. 
R eakcje te, p rzeprow adzane na  n ie ­
zw ykle drobnych  ilościach p ierw iast­
ków, n ie  ty lko  nie w yzw alały  energii, 
ale pochłan iały  ją. Jedyn ie  astrono­
m ow ie znali reakc ję  atom ową, p rze­
biegającą z w yzw oleniem  jądrow ej 
energii, m ianow icie przem ianę w o­
doru  w  hel. B yła  to  hipoteza, w ysu­
n ię ta  przez H ansa B ethe. Sądził on, 
że proces ten  stanow i źródło energii 
słońca i w szystkich gwiazd. Tym  o- 
derw anym , nieziem skim  zagadnie­
niem  n iew ielu  się zajm owało, a n ik t 
n ie m yślał n aw et w  ow ym  czasie o 
eksperym enta lnym  spraw dzeniu  go 
w  pracow ni —  spraw a ta  n ie by ła  
n aw et tem atem  pow ieści fan tastycz­
nych  . . .

N a przełom ie 1938 roku  dw aj fizy­
cy niem ieccy H ahn  i S trassm ann boni' 
bardow ali odrobinę u ra n u  n eu tro n a ­
mi. D ośw iadczenia tak ie  by ły  w ów ­
czas w  m odzie; przeprow adzało  się je, 
żeby w prow adzając do jąd er atom ów 
dodatkow e neutrony , uzyskać nowe, 
cięższe p ierw iastk i. H ahn i S trass­
m ann w ykry li w  sw ym  naprom ienio­
w anym  u ran ie  zam iast p ierw iastka  
cięższego od u ranu , lżejszy: bar. W y­
n ik i swe ogłosili, n iezdolni do teo re­
tycznego ich w yjaśnienia. D ała je  w  
styczniu 1939 ro k u  Liza M eitner, 
em ig ran tk a  z Niemiec, p rzebyw ająca 
w raz ze sw ym  b ra tank iem  Frischem  
w  kopenhaskim  labora to rium  słynne­
go N ielsa B ohra. W a rty k u lik u  za­
m ieszczonym  w  „N atu rę” w ysunęła 
śm iałą hipotezę, że być może, H ahn i 
S trassm ann  rozszczepili n a  dw oje
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jąd ro  u ranu . W ieść ta  rozeszła się po- 
całym  św iecie i rych ło  prow adzone 
rów noległe w  E uropie i A m eryce ba­
dan ia  potw ierdziły  je j słuszność. N ie­
baw em  p racu jący  w  USA em igran t z 
innego pań stw a  faszystow skiego —  
Enrico F erm i z W łoch —  ogłosił teo­
rię, że pękające  jąd ro  u ran u  może 
stać się źródłem  now ych neutronów , 
k tóre, tra fia jąc  do nienaruszonych 
jąd e r u ranu , powodować będą dalsze 
rozszczepienia, i że proces tak i może 
przebiegać lawinowo, ogarn iając ca­
łą  b ry łę  u ran u  z w yzw oleniem  ol­
brzym iej ilości energii: 200 m ilionów  
elaktronow oltów  n a  każdy pękający  
atom.

Problem  te n  om ów ili po raz p ie rw ­
szy fizycy n a  zebran iu  w  W aszyngto­
nie, a 29 stycznia N ew  Y ork Tim es 
opublikow ał a r ty k u ł pod ty tu łem  
„A tom  u ra n u  w yzw ala ogrom ną 
energ ię” .

30 kw ietn ia  tegoż roku  to  sam o 
pism o ogłosiło w yw iad z p rzebyw ają­
cym  w  A m eryce Bohrem , k tó ry  o- 
św iadczył: „B om bardow anie n iew iel­
kiej ilości izotopu u ran u  U 235 po­
w olnym i neu tronam i w yw oła reakcję  
łańcuchow ą, to  je s t w ybuch atom ow y 
ta k  isilny, że w yleci w  pow ietrze  la ­
borato rium  w raz z w szystk im  co je  
otacza w  prom ieniu  w ielu  m il.”

J a k  z tego widać, podstaw ow e fa k ­
ty  znane by ły  już w  połow ie 1939 r. 
Fizycy, najlep iej o rien tu jący  się w 
doniosłości odkrycia, w łasnow olnie 
narzucili sobie ta jność  uzyskiw anych 
w  p racy  w yników , by n ie  przyczynić 
się do stw orzenia przez T rzecią Rze­
szę potężnego środka niszczącego'. 
Tak się złożyły w ypadki, że by li to  
n iem al w yłącznie Europejczycy, em i­
g ranci z pań stw  faszystow skich i ich 
satelitów : E. F erm i z Włoch, A. E in ­
stein, H. B ethe, Liza M eitner z N ie­
miec, L. Szilard i E. T eller z W ęgier.

Już  w  m arcu  1939 ro k u  spróbow ali 
fizycy zainteresow ać rząd  Stanów  
spraw ą u ranu . W ty m  celu zorgani­
zow ali spotkanie Ferm iego z p rzed­
staw icielam i pa rlam en tu  m arynark i. 
Jednakże  w ojskow i n ie  w zięli słów  
uczonych serio i zbyli ich zdaw kow y­

m i grzecznościami. W tedy Szilard i 
Ferm i, szukając człow ieka o m ożliw ie 
w ielkim  autorytecie, zwrócili się do 
E insteina, by n ap isa ł list do p rezy­
d en ta  Roosevelta.

W arto zatrzym ać się na  ow ym  d ra ­
m atycznym  m om encie. N iełatw o było 
zainteresow ać polityków  zagadnie­
niem  uranu . Na poparcie sw ych p rzy ­
puszczeń n ie  m ieli uczeni nic poza 
szeregiem  niezrozum iałych wzorów  i 
garścią oderw anych  fak tów  labora­
tory jnych . R eakcji łańcuchow ej, p rze­
b iegającej z w yzw oleniem  energii, 
n ik t jeszcze nie obserw ow ał, istn iała  
ona ty lko  n a  papierze. N aw et w śród 
fizyków  znajdow ali się w ątp iący  w 
możliwość jej urzeczyw istnienia. P o­
nadto  szło o stw orzenie nowego środ­
ka niszczącego. Takie zastosow anie 
odkry tych  w łasności u ran u  narzuciło 
się jako  pierw sze. Dlaczego? Trudno 
osądzić —  być może spow odow ał to 
pow szechny s tan  um ysłów  n a  progu 
now ej w ojny. T ak więc na  nieznany 
św iatu  środek  zagłady m iał zwrócić 
uw agę rząd u  am erykańskiego E in ­
s te in  —  człowiek, k tó ry  całym  p rze­
biegiem  swego życia, w szystkim i w y­
stąp ien iam i w ykazyw ał, że jest pacy­
fistą  i ja k  m ało czego obaw iał się in ­
gerencji rządów  i polityków  w  sp ra ­
w y nauki. Tylko niezw ykłe i groźne 
okoliczności m ogły zmusić go do 
p rzekreślen ia  żyw ionych przekonań. 
E instein  wiedział, że po raz p ierw szy 
rozszczepiono atom  w  Niemczech, że 
znajdu je  się tam  w ielu w ybitnych f i­
zyków, i że rząd H itlera  n ie  poskąpi 
niczego, by zdobyć panow anie nad 
św iatem . E instein  n ie  w ątpił, że n a j­
św ietn iejsi uczeni niem ieccy, tacy  jak  
W erner H eisenberg, całą  sw oją wie­
dzą pom agać będą H itlerow i w  stw o­
rzeniu  niszczącego środka. Ja k  m ało 
k to  rozum iał, co oznaczałby on w  r ę ­
k u  faszystów . D rugiego sierpn ia  1939 
roku  nap isa ł on do prezyden ta  list, 
zaczynający się od słów : „Pew ne n o ­
we p race  E. Ferm iego i L. Szilarda, 
k tó re  przedstaw iono mi w  rękopisie, 
p row adzą m nie do przekonania, że 
p ierw iastek  u ran u  może w  n a jb liż ­
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szej przyszłości zostać nowym , do­
niosłym  źródłem  energii...”

P rezyden t odpow iedział niezw łocz­
nie. P ow stała  rządow a kom isja do 
sp raw  energii atom ow ej. Uczeni o- 
trzym ali pierw szą dotację w  w yso­
kości 6000 dolarów. Było to niew iele 
w  porów naniu  z późniejszym i m ilia r­
dam i. A le był to też ty lko początek.

III

W 1940 roku  fizycy w iedzieli, że 
w  bry łce izotopu u ran u  U 235, posia­
dającej dostateczne rozm iary  (w ięk ­
sze od tzw. k ry tycznych) rozw inie się 
łańcuchow a reakc ja  rozszczepiania 
jąd e r z w ydzielaniem  energii p rom ie­
n istej i cieplnej. P rak tyczna  rea liza­
cja tego zjaw iska m iała napotkać na 
ogrom ne trudności. U ran  235 w ystę ­
pu je  w  zw ykłym  u ran ie  jako skąpa 
dom ieszka w  ilości 0,7 procent. J e d ­
nym  z głów nych zadań słynnego 
M anhattan  P ro jec t było zbudow anie 
gigantycznych zakładów , oddzielają­
cych n a  skalę  przem ysłow ą pożądany 
izotop U 235 od zwykłego, n iew ybu- 
chowego u ran u  U 238. T rudność le ­
żała  w  tym , że izotop U 235 w łasno­
ściam i chem icznym i niczym  się nie 
różni od zwyczajnego u ran u ; m etoda 
oddzielania m usiała oprzeć się tylko 
n a  znikom ej różnicy m asy atom owej, 
rów nej m asie trzech atom ów  w odoru.

Teoretyczne m ożliw e były cztery 
m etody: dyfuzji cieplnej, gazowej, 
sposób elektrom agnetyczny i cen try - 
fugow anie. Rozpoczęto a tak  na  w szy­
stk ich  czterech fron tach ; dw ie m eto ­
d y  okazały się słabsze; do końca w oj­
ny  pracow ano pozostałym i —  dyfuzji 
gazowej i elektrom agnetyczną.

M etoda dyfuzji polegała na ko lej­
nym  przepuszczaniu bardzo tru ją c e ­
go i agresyw nego chem icznie gazu, 
sześcioflourku u ranu , przez porow ate 
przegródki o otw orach średnicy jed ­
nej dziesięciom ilionowej cala. Po 
przejściu  przez tysiąc przegródek 
porcja gazu obfitu je  w  czysty n iem al 
u ran  U 235. Proces ten  rozpoczęto na 
w ielką skalę w  zakładach Oadridge, 
znanych podczas w ojny jako „obiekt

X ” . Z akłady  te  stanow iły  w tedy n a j­
w iększy obiekt przem ysłow y św iata 
pod jednym  dachem : budynek  kształ­
tu  lite ry  U, o boku długości jednej 
mili. Budow ę zakończono w  r. 1944; 
w tedy  dopiero rozpoczęła się p ro d u k ­
cja, to jest oddzielanie izotopu U 235. 
M niej w ięcej w  ciągu roku  uzyskano 
k ilka k ilogram ów  tego b iaław osreb- 
rzystego p ierw iastka , k tó ry  posłużył 
do skonstruow ania dw u bomb: p ie rw ­
sza oświeciła nocnym  w ybuchem  p u ­
stynny  płaskow yż Alam ogordo w 
czerw cu 1945 roku, d ru g a  k ilk a  ty ­
godni później rozbłysła nad  H iroszi­
mą.

Is tn ia ła  jeszcze d ru g a  niezależna 
m etoda w ytw arzan ia  atom owego m a­
te ria łu  wybudhowego, znana już w 
1940 roku. Na podstaw ie teorii roz­
szczepienia jądrow ego B ohra-W hee- 
le ra  m ożna było sądzić, że zwykły 
u ran  U 238 pod w pływ em  bom bar­
dow ania neu tronam i przekształca się 
w  now y p ierw iastek  o m asie atom o- 
m ow ej 239. P ie rw iastek  ten  m iał się 
w edług teo rii zachow yw ać podobnie 
jak  U 235, to jest m iał być ta k  samo 
zdolny do reakc ji łańcuchow ej. Je d ­
nakow oż n ie było go na  świecie, i to 
ta k  doskonale, że nie m iał w tedy  n a ­
w et nazw y. N adano m u ją  później, 
był to plu ton. Obecnie wiadomo, że 
m ożna znacznie ła tw iej i szybciej 
produkow ać plu ton, aniżeli oddzielać 
izotop U 235 od U 238. G dy jednak  
M anhattan  P ro jec t rozpoczął pracę, 
n ik t tak ie j w iedzy nie posiadał. Od­
dzielanie izotopów było w praw dzie 
przedsięw zięciem  nowym , istn iała 
jed n ak  w  tej dziedzinie daw niejsza 
lab o ra to ry jn a  w iedza: służący do te ­
go sam ego celu spektograf m as zna­
ny  by ł od daw na. N ik t na tom iast nie 
produkow ał n igdy  na  przem ysłow ą 
skalę n ieistn iejących p ierw iastków  i 
nie w iadom o było, ja k  m a w yglądać 
nadające się do tego urządzenie. 
Uczeni —  przypom inam , że byli to 
przew ażnie em igranci z E uropy 
zbyt dobrze pam iętali o faszyźmie, by 
odw ażyli się zlekcew ażyć jak ąk o l­
w iek szansę stw orzenia p ierw iastka 
w yzw alającego energię, choćby to
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W ła d ys ła w  Pasz  —  W id o k  z K a rw in y

była  jedna  szansa na milion. Jednym  
z głów nych tw órców  stosów atom o­
wych, k tóre  m iały  produkow ać p lu ­
ton, był Ferm i. D rugiego grudn ia  
1942 roku  w  stru k tu rze  g ra fitu  i u ra ­
nu  uruchom iona została pierw sza na 
świecie reakc ja  łańcuchow a o reg u ­
larnym  przebiegu. N astępnie rozpo­
częto w  H anford  nad  rzeką K olum ­
bią budow ę w ielkich reak to rów  w y­
tw arzających  pluton. P roblem y tech ­
niczne rozw iązyw ano w  czasie sam ej 
budow y a nie, ja k  to dzieje się zw y­
kle, przez budow anie tzw. zakładów  
„pilo tu jących” , to jest d robnych jed ­
nostek  eksperym entalnych . P race 
w stępne, labo ra to ry jne  często n ie  by ­
ły jeszcze ukończone, gdy kładziono 
już podw aliny pod gm achy przysz­
łych reaktorów . Uczeni obaw iali się 
n iem ieckich osiągnięć w  dziedzinie 
fizyki u ran u  do tego stopnia, że n ie­
którzy  w ysłali swoje rodziny z w ie l­
kich m iast na prow incję. Sądzili, że 
a tak  atom ow y H itle ra  (k tó ry  wciąż 
m ów ił o „nowej b ron i” ) może n as tą ­

pić każdego dnia. Z akłady  w  H anford  
ruszyły  we w rześniu  1944 roku. W 
sierpn iu  1945 w ytw orzony przez nie 
p lu ton  eksplodow ał nad Nagasaki.

M anhattan  P ro jec t pochłonął dw a 
m iliardy  dolarów . G łów ną ro lę od­
gryw ali w  nim  fizycy, k tó rzy  w zięli 
na siebie pełną odpow iedzialność za 
całość przedsiębiorstw a. Specyficzne 
okoliczności czasu w ojny niezm iernie 
przyśpieszyły rozwój problem u, k tó ­
ry  w  w arunkach  pokojow ych po­
chłonąłby na  pew no dziesiątk i lat. 
K ongres n ie  m ieszał się do niczego, 
n ieśw iadom y w cale znaczenia p row a­
dzonych prac; w ojna zjednoczyła w y­
siłk i w ojskow ych i uczonych, w ielcy 
przem ysłow cy nie bruździli. W szyst­
ko to m iało się odm ienić dopiero po 
1945 r.

Za spraw ą fizyków  dow ództw o a- 
m erykańskie  podjęło kroki, m ające 
sparaliżow ać niem iecki „p ro jek t u ra ­
now y” . W ty m  celu zbom bardow ane 
zostały norw eskie zakłady w y tw a­
rzające ciężką wodę, m a te ria ł n ie ­
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zbędny do budow y reaktorów . Po­
śpiech, z jak im  Niem cy odbudow ali te 
zakłady, zw iększył ty lko niepokój u -  
czonych. W ojska, lądu jące  na p rzy ­
czółku norm andzkim  w  1944 roku  
zaopatrzono w  specjalne ap a ra ty  do 
w ykryw an ia  radioaktyw ności, a w 
ślad  za pierw szą lin ią  fro n tu  ruszyła 
specjalna m isja w yw iadu  naukow e­
go, k tó ra  m ia ła  zbadać postępy n ie ­
m ieckie w  dziedzinie p rodukcji broni 
atom ow ej. J a k  się okazało, przypusz­
czenia uczonych i niepokój ich nie 
były  uzasadnione. H itle r n igdy  nie 
liczył na  b roń  atom ow ą; być może 
n ie w iedział naw et o możliwości jej 
stw orzenia.

IV

By zrozum ieć pouczające i osobli­
w e koleje prac niem ieckich nad  en e r­
gią atom ową, trzeba  choć z grubsza 
zaznajom ić się ze stanem  n auk i n ie ­
m ieckiej przed w ojną. P a r tia  h itle ­
row ska przeprow adziła około roku  
1937 w ielką czystkę na  un iw ersy te ­
tach. O fiarą jej padło 40 p rocent w y­
kładow ców , usuniętych  za poglądy 
libera lne  i postępow e. Już  przedtem  
w ielu  zdolnych fizyków  w yem igro­
w ało do S tanów  Zjednoczonych, lecz 
byłoby fałszyw ym  uproszczeniem  
tw ierdzić, że to  w łaśnie ten  fak t spa­
raliżow ał tw órcze m ożliwości nauki 
niem ieckiej. W ięcej szkody przynieśli 
now i „uczeni”, k tórzy  p rzejęli opu­
stoszałe katedry . Byli to  przew ażnie 
bardzo gorliw i w yznaw cy dok tryny  
narodow o-socjalistycznej. O drzucali 
oni „szkodliw ą fizykę żydow ską” , 
k tórej sym bolem  była teo ria  w zględ­
ności, a także cały n iem al zaw iły a- 
p a ra t m atem atyczny teo rii kw antów . 
Nieliczni pozostali w  Niem czech fizy­
cy z praw dziw ego zdarzenia, ja k  von 
Laue, W eizsaecker czy n a jw y b itn ie j­
szy z nich  H eisenberg toczyli p y rru -  
sowe w alk i o p raw o w ykładan ia  na  
un iw ersy te tach  potępianej „fizyki 
żydow skiej” . B ronili jej zresztą w ca­
le nie z pobudek hum anistycznych, a 
ty lko dlatego, że pojm ow ali, jak ie  
sk u tk i da zastąpienie rzetelnej w ie­

dzy system em  nonsensów, k tó ry  p ro ­
pagow ał w  nauce pod nazw ą „a ry j­
skiej fizyki” L enard  i jem u podobni 
h itlerow cy. N ie m iejsce tu  na przed­
staw ienie n a  poły hum orystycznych, 
na  poły żałosnych sposobów, k tórych 
im ać się m usieli obrońcy fizyki teo ­
retycznej w  Trzeciej Rzeszy. Odby­
w ały  się liczne n a rad y  i zebran ia  z 
udziałem  dygn itarzy  party jnych , m a­
jące na celu uzgodnienie m istycznych 
i m ętnych  w ym ogów  d o k try n y  z 
gm achu teoretycznych założeń fizyki.

O statecznym  w ynikiem  tych  narad  
by ł osobliwy stan, w  k tó rym  elicie 
fizyków  milcząco pozwolono na  ro ­
bienie, co jej się podoba, z tym  
wszakże, że na  salach w ykładow ych 
kró low ała  „niem iecka fizyka” L en ar- 
da. W tak i sposób odcięty został do­
p ływ  now ych sił do fizyki. Gdy w y­
buchła  w ojna, już w  pierw szym  jej 
okresie w ielu  m łodych naukow ców  
poległo na fron tach . Na tak  zwanej 
„F u eh re rlis te” , zaw ierającej nazw i­
ska cennych osób, zw olnionych od 
służby w  arm ii, figurow ało  ponad ty ­
siąc ak torów  film ow ych, tancerzy, 
śpiew aków  i astrologów , lecz an i je ­
den  uczony.

Fizycy niem ieccy w  pełni docenili 
oczywiście odkrycie Haihna i Straiss- 
m anna. Już  w  kw ietn iu  1939 roku  
założyli ta k  zw any „U ranverein” — 
k lub  uranow y, k tó ry  m iał zająć się 
p racą  nad  now ym , obiecującym  za­
gadnieniem . Dwaj jego członkowie 
odbyli w  lecie 1939 roku  podróż po 
S tanach  Zjednoczonych, usiłując w y­
badać, ja k  postępują  w tej dziedzinie 
p race fizyków  am erykańskich. W o- 
w ym  czasie nic się jed n ak  jeszcze w 
USA nie robiło; Ferm i by ł nieobecny 
w W aszyngtonie, i łupem  niem ieckich 
fizyków  sta ł się ty lko  w spom niany 
przez nas wyżej num er „New Y ork 
T im es” z sensacyjnym  artykułem .

Gdy po w ybuchu w ojny  „U ranve- 
re in ” chciał wziąć się do p rac  na 
szerszą skalę, uczeni stw ierdzili, że 
zostali uprzedzeni przez k o nkuren ­
tów : na  znajdujących  się w  N iem ­
czech zapasach u ran u  położył rękę, 
w ydział naukow o-badaw czy arm ii, a
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ściślej m ówiąc —  jego szef, profesor 
E rich  Schum ann. B ył to potom ek 
kom pozytora tegoż nazw iska, d rugo­
rzędny fizyk, k tó ry  w yk ładał fizykę 
w ojenną na  un iw ersy tecie  b e rliń ­
skim, a jedyne jego prace naukow e 
dotyczyły d rg an ia  s tru n  fortep iano­
wych. K oledzy nazyw ali go „P rofes- 
sor d er M ilitaerm usik” . Człowiek 
ten  o m ałej w iedzy i olbrzym ich am ­
bicjach (połączenie bardzo częste) 
w ziął się w raz z odpow iadającym i 
m u poziomem um ysłow ym  kolegam i 
do budow y reak to ra  atom owego w 
pracow ni pod B erlinem . W yzwolenie 
energ ii jądrow ej okazało się jednak  
problem em  trudn ie jszym  od w y ja ­
w ienia ta jem nicy  s tru n  fo rtep iano ­
wych. Po dw u la tach  Schum ann nie 
doszedłszy do żadnych rezu lta tów  
rzucił badania  i zajął się kw estiam i 
w ojny bakteriologicznej.

D rugim  niezależnym  od Schum an­
na  am atorem  rozw iązania zagadki u - 
ra n u  był n ie jak i baron  von A rdenn?, 
dziwak, przem ysłow iec, k o n struk to r 
apara tów  elek trycznych  i pom ysłow y 
eksperym entator, k tó ry  znał osobiś­
cie hitlerow skiego m in istra  poczt 
Ohnesorge i z funduszów  m in is te r­
stw a finansow ał sw oje badania. 
Przez jak iś  czas by ł ten  osobliwy 
człowiek czymś w  rodzaju  rzeczo­
znaw cy rządow ego do sp raw  energii 
jądrow ej.

Gdy w  roku  1942 okazało się, że 
w ojna nie zm ierza ku  zw ycięskiem u 
końcowi, a klęski na  froncie w ojny 
podw odnej i pow ietrznej zw iązane z 
ukazaniem  się na polach b itew  ra d a ­
ru  zw róciły w  dotk liw y sposób u w a­
gę rządu  hitlerow skiego na  koniecz­
ność popieran ia  badań  naukow ych, 
sy tuacja  k lubu  uranow ego uległa 
pew nej popraw ie. K lubem  począł się 
opiekować prezes b iu ra  m iar w  M i­
n isterstw ie  O św ia ty , Esau. O tym , 
jak  dobrze orien tow ał się w  w adze 
zagadnienia św iadczy fak t, że w  sp ra ­
w ozdaniach do sw ych zw ierzchników  
przed w ynikam i fizyków  um ieszczał 
na  pierw szym  m iejscu w yniki prac 
swego biura.

W  takiej sy tuacji fizycy, m im o że
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zaopatryw ani lepiej w  niezbędne m a­
teria ły , skazani byli w yłącznie na 
siebie. W śród nich nie działo się zre­
sztą dobrze. Mózgiem p ro jek tu  był 
W erner H eisenberg, cieszący się u 
kolegów  w ielkim  au to ry te tem  —  tak  
w ielkim , że uw ażano go za nieom yl­
nego. To w prow adzenie zasady w o­
dzostw a do p racy  naukow ej dało o- 
p łakane rezu lta ty . W 1942 roku  -u- 
czeni doszli do przekonania, że m u ­
szą uzyskać pow ażniejsze poparcie 
rządu. By go zainteresow ać sw oją 
pracą, zorganizow ali specjalne posie­
dzenie, na k tó rym  najśw ietn ie jsi f i­
zycy z k lubu  uranow ego wygłosić 
m ieli re fe ra ty  o w ojennych m ożli­
w ościach zastosow ania energii u ranu . 
Z zaproszonych dygn itarzy  —  byli 
nim i zastępca H itle ra  B orm ann, Goe- 
ring, Speer, adm ira ł Doenitz i szef 
sztabu K eite l —  nie zjaw ił się ani 
jeden.

D oni ero z końcem  w ojny rosnące 
zain teresow anie H itlera  „now ą b ro ­
n ią” zaraziło iego otoczenie do tego 
stopnia, że k lubem  uranow ym  zajął 
się sam m in ister Speer. W arunki p ra ­
cy fizyków  nieco się popraw iły . Było 
ich jed n ak  dalej n iew ielu  —  liczba 
zajętych p ro iek tem  nie dochodziła 
stu  —  tak  że do dn ia  k lęski nie zdo­
łali zbudować naim riiejszego naw et 
sto^u, w  k tórym  biegłaby reakcja  ła ń ­
cuchowa. Co n raw da byli już bliscy 
tego celu; m ożna przypuszczać, że 
udałoby im  się to w  ciągu 1945 roku, 
gdyby nie upadek  Trzeciej Rzeszy. 
N atu ra ln ie  od uruchom ienia stosu do 
w ytw orzenia bom by było bardzo da­
leko. Z resztą N iem cy nie m yśleli o 
bom bie w  zrozum ieniu am ery k ań ­
skim. S tan  ich w iedzy w  chw ili za­
kończenia dzia łań  w ojennych by ł ta ­
ki: w iedzieli, że m ożna zbudować 
bom bę z czystego U 235, lecz sepa­
rac ję  tego izotopu z rudy  uranow ej 
uw ażali za niew ykonalną. O użyciu 
zaś do bom by atom ow ej p lu tonu  n ig ­
dy nie m yśleli; cała idea „niem iec­
kiej bom by atom ow ej” , ja k  ją  sobie 
p rzedstaw iał „mózg” p ro jek tu , H ei­
senberg, sprow adzała  się do budow y



stosu atomowego, w  k tó rym  reakcja  
rozszczepienia m iała iść coraz p rę ­
dzej, aż do eksplozji. M iał to  być 
więc w łaściw ie w ybuchow y stos ato­
mowy, a nie bom ba i m ożna przew i­
dzieć, że jego moc byłaby  zupełnie 
znikom a w  porów nan iu  z mocą w ła­
ściwej bomby.

W arto zwrócić uw agę n a  to, że był 
w Niemczech pew ien m łody fizyk, 
F ritz  H outerm ans, k tó ry  najb liżej do­
szedł do m yśli o p rodukow aniu  p lu ­
tonu. Jeszcze w  1941 ro k u  napisał on 
w  ta jn y m  raporcie, że w  stosie ato­
m ow ym  m ożna będzie w ytw orzyć 
p ierw iastek  cięższy od u ranu , posia­
dający  tak ie  sam e w łasności w ybu­
chowe, co izotop U 235 i że p ie rw ia­
stek  ów będzie m ożna w ydobyć ze 
stosu sposobem chem icznym . Jednakże 
tezy  H outerm ansa nie pok ryw ały  się 
z tw ierdzeniam i H eisenberga, n ie  n a ­
leżał on też do sto jących najbliżej 
„w odza” fizyków  z „U ranverein” i 
poszły w  zapom nienie.

Z n ikłym i w ynikam i fizyków  n ie­
m ieckich k o n trastu je  zdum iew ająco 
niesłychanie pew ny  siebie ton  w szyst­
k ich ich w ew nętrznych refe ra tów  o- 
raz  raportów  do zw ierzchników  
(pod koniec w ojny był n im  „der Be- 
a u ftrag te  des R eichsm arschalls fuer 
die K em physik” ), w  k tó rych  stw ier­
dzają, że osiągnięcia aliantów  n a  po­
lu  fizyki jądrow ej m uszą pozostaw ać 
daleko w  ty le  za ich w łasnym i. To 
przekonanie zburzył dopiero w ybuch 
bom by n ad  Hiroszimą.

Kończąc ten  zwięzły przegląd b ie ­
gu prac niem ieckich nad  uranem , 
trzeba  oddać spraw iedliw ość wodzom 
III Rzeszy: n ie  w szystkie gałęzie n a ­
uk i trak to w ali oni ta k  po macoszemu, 
ja k  fizykę teoretyczną. Niech za do­
wód posłuży list k ie row nika  „A ka­
dem ii N auk”, założonej w  roku  1935 
przez H im m lera. W liście tym , d a to ­
w anym  w  1943 roku, uczony eseso- 
wiec pisze:

„D roga P anno  Piffl!
O statnio ukazała  się w  p rasie  w ia­

domość, że w  R ibe w  Ju tlan d ii żyje 
s ta ra  kobieta, posiadająca znajom ość

w ycinania runów  sposobem  W ikin­
gów.

R eichsfuehrer SS (H im m ler) życzy 
sobie, byśm y posłali natychm iast 
w spółpracow nika do Ju tlan d ii do tej 
s ta re j kobiety, by poznać owe sposo­
by  w ycinania  runów .

H eil H itler! S iew ers.”

V.

O północy 31 g rudn ia  1946 słynny  
M anhattan  P ro jec t zakończył swe 
istnienie, przechodząc spod w ładzy 
w ojskow ej pod zarząd kom isji energii 
atom ow ej, w yłonionej przez Kongres. 
P racom  kom isji m ia ł więc p a trono­
wać p arlam en t Stanów . Tę zasadni­
czą zm ianę opiekuna w ojskowego na 
cyw ilnego w yw alczyli w  dużej m ie­
rze uczeni, k tó rzy  b ra li udział w  p ro ­
d u kcji bom by. O garnięci en tuzjaz­
m em  swego zw ycięstw a, ożyw ieni n a j­
szlachetniejszym i zam iaram i, chcieli 
odegrać doniosłą ro lę  w  życiu eko­
nom icznym  i politycznym  nie  ty lko 
S tanów  Zjednoczonych, ale całego 
św iata. A m eryka k ip ia ła  od n a jb a r­
dziej optym istycznych wiadom ości o 
rych łym  zastosow aniu atom ów  i p ra ­
sa  p ełna  by ła  w yw iadów  z fizykam i, 
m ożna było w idzieć wszędzie: w  k i­
nie, w  program ach  telew izyjnych, na 
fo tografiach  —  ja k  uczeni konferu ją  
z siw ow łosym i senatoram i w  K ap i­
tolu. Rychło jed n ak  okazało się, że 
optym izm  nie  by ł uspraw iedliw iony. 
Uczeni chcieli, (by produkcja  bom b 
zeszła n a  d ru g i p lan  wobec wielkiego 
p rogram u badawczego. R eaktory  cza­
su w ojny były  w  ich rozum ieniu ty l­
ko koniecznym  prow izorium ; n ależa­
ło p rzystąp ić  do gruntow nego o p ra ­
cow ania now ych typów , z k tó rych  w 
końcu w yłonić się m iał doskonały  re ­
ak to r —  źródło energii. Zam iast tego 
budow ano po p rostu  w edług starych  
planów  coraz now sze jednostk i w y­
tw arza jące  p lu ton  do bomb.

K om isja E nergii A tom ow ej a tako­
w ana była  rów nocześnie z w ielu 
stron. G łów ny ogień k ierow ały  na 
n ią  czynniki w ojskow e —  generało­
w ie i adm irałow ie, odsunięci od bez­
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pośredniego nadzoru  nad  postępam i 
p rac  atom owych. A  także w  K on­
gresie niem ało było ludzi, zain tereso­
w anych  już to  w  zm ianach personal­
nych na  stanow iskach przew odniczą­
cego K om isji i jego doradców , już to 
w sam ym  program ie  prac, k tó ry  
p rzew idyw ał ogrom ne, m iliardów  do­
larów  sięgające zam ów ienia d la p ry ­
w atnych  firm . W tak iej sy tuacji K o­
m isja  s ta ra ła  się działać m ożliw ie o- 
strożnie. Mimo to dość było m a te ria ­
łu  d la  najrozm aitszydh łowców, sen ­
sacji i szukających sław y  gazetowej 
kongresm anów .

Przez cały rok  ciągnęła się skanda­
liczna afera, zain icjow ana przez, se­
n a to ra  H ickenloogera. Szło o k ilk a - 
gram ow ą g rudkę u ran u  bez jak iego­
kolw iek znaczenia, k tó ra  zaw ieru­
szyła się w jednym  z podległych K o­
m isji laboratoriów . A kta  przesłuchi- 
w ań  osiągnęły n iesam ow ite rozm iary; 
sp raw a ta  d a ła  początek rosnącej 
opiece Federalnego B iura  Śledczego 
nad  p racam i atom ow ym i. Rozpoczęły 
się badania  praw om yślności uczo­
nych, oskarżenia K om isji o m arn o ­
w anie funduszów , o n iedostateczne 
przyśpieszenie robót n ad  now ym i za­
k ładam i p rodukcji bom b atom owych. 
W szystko to spowodowało odejście 
od K om isji i jej labora to riów  szeregu 
w ybitnych  uczonych. Ci, k tó rzy  n ie  
odeszli, coraz bardziej ograniczani 
by li w  in icja tyw ie tw órczej i ze­
pchnięci zostali n a  koniec do ro li w y­
konaw ców  kolejnych  ulepszeń. O 
w ielkich p lanach  przebudow y en e r­
getycznej k ra ju  n ie było już m ow y
— szło o oszczędniejszą budow ę sa ­
m ych bomb. S tosy o łącznej mocy 
przeszło m iliona kilow atów , p ro d u ­
kujące p lu ton  w  H anford , ciepłem  
swym  ogrzew ały ty lko  chłodne w ody 
Kolum bii. P rzez sześć la t od zakoń­
czenia w ojny n ie  zbudow ano d la  ce­
lów  badaw czych w  dziedzinie en e r­
getyki an i jednego now ego reak to ra . 
W tak i sposób p race  szły w  k ie ru n k u  
ru ty n ia rstw a , kostnienia, ogranicza­
no się do w yzyskiw ania tego, co b a ­
daw cza m yśl uczonych stw orzyła w  
czasie w zględnej swobody —  podczas

w ojny. F ak ty  te  s to ją  w  sprzeczno­
ści z pub likacjam i dorocznie ogła­
szanym i przez Kom isję. Nic w  tym  
dziwnego, gdyż usiłow ała ona w yka­
zać się m ożliw ie szeroką i pełną suk­
cesów działalnością. P raw d a  jednak
— znam y ją  z w ypow iedzi uczonych, 
k tórzy  kolejno  opuszczali zakłady 
K om isji, ja k  W igner czy Lapp —  w y­
glądała całkiem  inaczej. Jed n ą  z pod­
staw ow ych tez, lansow anych przez 
kom isje i je j podw ładnych była n ie ­
rentow ność energetyk i atom ow ej o- 
raz  nadm ierne  ryzyko zw iązane z bu ­
dow ą siłow ni atom ow ych. G dy jed ­
n ak  w  1949 roku  w  głowach w ojsko­
w ych z w ydziału  w ojny podw odnej 
d epartam en tu  m ary n ark i zaśw itała 
m yśl o łodzi podw odnej poruszanej 
silnikiem  atom ow ym , okazało się, że 
odpow iednie silniki m ożna zbudować 
w  n iedługim  stosunkow o czasie. Ucze­
n i p róbow ali tłum aczyć, że pierw ej 
należy budow ać rozm aite  lądowe 
pro to typy  silników  i że obserw acja 
ich pracy  da m ateria ły  do później­
szej budow y silników  d la  jednostek 
ruchom ych, ja k  ok rę ty  czy łodzie 
podw odne. Ale n ie  b rano  tych  n ie ­
w ątp liw ie rozsądnych tez pod uwagę. 
P rog ram  budow y reak to ra  d la  łodzi 
podw odnej opracow ano w  pośpiechu, 
jako  że odpow iadał woli d ep artam en ­
tu  m arynark i. J a k  widz'imy, ilekroć 
u kazała  się n a  horyzoncie możliwość 
w ojennego zastosow ania jak ie jko l­
w iek  gałęzi badań  atom owych, otw ie­
ra ły  się od razu  rea lne  możliwości i 
znajdow ały  się fundusze. Uczeni p ro ­
ponow ali, by zająć się budow ą tak iej 
chociaż liczby elek trow ni atom owych, 
k tó re  uczynią cały program  budow y 
reak to rów  i bom b sam ow ystarczal­
nym  pod w zględem  poboru mocy e- 
lek trycznej. A le n aw et n a  budow ę 
siłow ni atom ow ych dla zaspokojenia 
w łasnych po trzeb  nie przystano. M i­
mo że S tany  odczuw ały rosnący n ie ­
dobór mocy, w  roku  1950 uchw alono 
budow ę now ych zakładów  w y tw a­
rzających  bom by, zakłady te  m iały  
pochłaniać p raw ie  m ilion kilow atów  
energii. K ap ita lny  program  reak to ra  
„pow ielającego” , tj. p rzeksz ta łca ją ­
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cego zw ykły  u ra n  U 238 w  pluton, 
ruszył n a  dobre z m iejsca dopiero 
kiedy w yjaśniono odpow iednim  oso­
bom, że m a to  znaczenie w ojenne.

W m iarę  ja k  rosła „atom ie stockpi- 
le” — zasoby bom b atom ow ych — 
pojaw iały  się now e ich m odele: bom ­
ba złożona z w ielu segm entów  w strze­
liw anych k u  środkow i szeregiem  ła ­
dunków  w ybuchow ych („im plozyj- 
n a” ), bom ba taktyczna, pociski a to ­
mowe. N a koniec w  1949 r. rozpo­
częto pierw sze p race n ad  w ytw orze­
niem  bom by wodorow ej —  w  oparciu
o w spom nianą n a  w stępie reakc ję  
Bethego. P race te  uw ieńczyła eksp lo­
zja 1954 roku, k iedy to  n a  P acyfiku  
zajaśn iała „m om entalna gw iazda” o 
tem pera tu rze  w ielu m ilionów  stopni 
Celsjusza.

W czasie w stępnych prac nad  „w o- 
dorów ką” zaszedł znam ienny fak t: 
jeden  z tw órców  bom by atom ow ej, 
k o n stru k to r m echanizm u w ybucho­
wego, d r  R. O ppenheim er, nauczony 
dośw iadczeniam i ubiegłych la t sprze­
ciw ił się p ro jek tow i w odorow em u. 
Opozycja jego trw a ła  z górą dw a la ­
ta  i zakończyła się usunięciem  go ze 
w szystkich stanow isk  w  K om isji 
E nergii A tom ow ej. Prześledzenie ca­
łokszta łtu  podziem nych w alk, u ta r ­
czek m iędzy kongresem  a finansista ­
mi, nagonek  n a  K om isję E nerg ii A to­
m owej, sporów  personalnych  i w szel­
kiego rodzaju  in tryg , kształtu jących  
rozwój p rogram u atom ow ego w  USA, 
p rzekracza oczywiście znaczenie moż­
liwości tego arty k u łu . Zadow olim y 
się stw ierdzeniem  k ilk u  w yraźnych 
praw idłow ości, jak ie  zarysow ały  się 
na  przestrzeni la t w  p racach  atom o­
w ych A m eryki.

P ierw szym  zjaw iskiem  godnym  u - 
w agi jest coś, co m ożna by nazw ać 
postępującą degeneracją  ta jności b a ­
dań:

Tajność, jak ą  narzucili sobie do­
brow olnie fizycy w  la tach  w ojny, t łu ­
m aczyła się chęcią u trzym ania  ta ­
jem nicy przed  państw am i faszystow ­
skim i. Tajność tę  w brew  w oli w ielu  
uczonych u trzym ano i po w ojnie. 
O pieka n ad  atom am i przeszła przy

11 Kalendarz Zwrotu

tym  z rą k  uczonych w  ręce „fachow ­
ców” z FBI.

P rzyniosła  ona n ie ty lko  spowol­
nienie badań, ale co gorsza udarem ­
n iła  jakąko lw iek  publiczną k ry tykę  
niew łaściw ych posunięć i błędów  K o­
m isji E nerg ii A tom ow ej przez opinię 
publiczną. T akie badania, jak  np. 
p raca n ad  bom bą wodorową, zapada­
ją  za kulisam i, bez p y tan ia  o  zdanie 
narodu, a także bez inform ow ania 
chociażby kongresu. Co p raw d a  T ru - 
m an ogłosił w  sp raw ie  bom by wodo­
row ej orędzie do narodu , lecz by ł to 
ty lko  dosyć rozpaczliw y m anew r, 
m ający  n a  celu „u ra tow ać tw a rz ” 
rządu, n a  k ilka  bow iem  dn i p rzed ­
tem  senato r Johnson  w  audycji r a ­
diowej najspokojniej w ypap lał cały 
sek re t p rzed  m ikrofonem . Poniew aż 
ta jem nica  by ła  zdradzona, p rezydent 
uznał za w łaściw e odegrać w zrusza­
jący  ak t „szczerości wobec m iliono­
w ych m as w yborców ” .

Po roku  1949, k iedy  było już jasne, 
że ZSRR posiadał ta jem nicę p ro d u k ­
cji energ ii atom ow ej, tajność badań 
sta ła  się bezużyteczna —  jeśli n ie  w  
odniesieniu do w szystkich ich aspek­
tów , to  na  pew no w  zakresie cho­
ciażby danych  o prak tycznej m asie 
u ranu . P ro d u k u jąc  energię, m uszą 
przecież fizycy radzieccy doskonale 
dane  te  znać. Tajność więc s ta ła  się 
celem sam ym  w  sobie, jej możliwie 
doskonałe zachow anie —  m iernikiem  
lojalności obyw atelskiej, bez w zglę­
du  n a  szkody jak ie  może to  przynieść 
rozw ojow i nauk i, a naw et doskonale­
n iu  bom b atom owych...

D rugim  zjaw iskiem  jes t decydu ją­
cy w pływ  rozw oju broni atom ow ej 
na po litykę Stanów . Uznawszy, że 
celem  jego jest w yprodukow anie 
m ożliw ie w ielkiej ilości ja k  najp o ­
tężniejszych bomb, rząd  S tanów  sam  
sobie narzucił n ieusta jący  „wyścig 
atom ow y” , k tórego nonsensowość już 
daw no s ta ła  się oczywista. Ci fizycy, 
k tó rzy  z O ppenheim erem  n a  czele 
sprzeciw iali się p rodukcji bom b wo­
dorow ych, postępow ali ta k  n ie  tyle 
z pobudek  hum anitarnych , co d la te ­
go, że w edług  ich opinii —  na pewno
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n ie  dyletanckiej! —  USA p rzedsta ­
w iają d la  bom bardow ania w odoro­
wego cel znacznie podatniej szy od 
Zw iązku Radzieckiego. O statnio p ro ­
dukow ane bom by m iały  już moc e - 
fek tow ną rów ną tysiącow i bomb 
„norm alnych” , ty p u  N agasaki. D la 
bomb silniejszych n ie  m a już po p ro ­
stu  —  z p u n k tu  w idzenia stra teg icz­
nego —  żadnych celów  n a  ku li ziem ­
skiej. M imo to przystąpiono do ich 
produkcji. Je s t to n iew ątp liw ie krok  
tyleż pozbaw iony racjonalności p rze­
słanek, co rozpaczliwy, a w ypływ a­
jący  po p rostu  z negow ania rzeczy­
wistości, z niechęci przyznania, że 
obrana droga budow y „coraz w ięk­
szych bom b” n ie  prow adzi do żad­
nych pozytyw nych rezu lta tów  w  po­
lityce św iatow ej.

O statn im  w reszcie godnym  uw agi 
zjaw iskiem  jest zm ieniający się w 
ciągu m inionych la t stosunek  K on­
gresu, polityków  i w ojskow ych do u - 
czonych. N ieustanne oskarżenia o 
nielojalność, p rzym us podpisyw ania 
rozm aitych w iernopoddańczych d e ­
klaracji, odm ow a w ydania w iz zagra­
nicznych, niedopuszczanie uczonych 
do udziału  w  zjazdach zagranicznych, 
wszystko to uczyniło pozycję uczo­
nego n iezbyt godną pozazdroszczenia. 
D latego daje się odczuć odpływ  n a j­
zdolniejszych m łodych s ił od dyscy­
plin  ścisłych, a zwłaszcza od fizyki, 
zjawisko to  w ystępujące ja k  do tąd  w 
sposób nikły, m oże się  iz czasem spo­
tęgować, przynosząc nieobliczalne 
szkody d la  praw dziw ej nauki.

W ym ienione zjaw iska: p rzyrodze­
nie się tajności badań  ze środka w  
cel, kurczow o pod trzym yw any m it 
„cudownej b roni” oraz pogarszająca 
się sy tuacja  uczonych stanow i —  w  
dziedzinie atom owej —  objaw y p o ­
stępującej faszyzacji życia społeczne­
go. W nadchodzących la tach  faszyza- 
c ja ta  poprow adzi nie ty lko  do d a l­
szego ograniczania sw obód obyw ate l­
skich, ale —  co nas w tej chw ili n a j­
bardziej in teresu je  —  do obniżenia 
poziom u pracy  naukow ej. Przyszłość 
u jrzy  nowe, n ieustające odkrycia —  
ale na  pew no nie narodzą się one w
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zespołach naukow ych rzem ieślników , 
trzym anych  w  karbach  żelaznym i n a ­
kazam i tajności i m ilita rnej dyscypli­
ny. P rzyk ład  losów n a u k i niem ieckiej 
w  dw unastoleciu. hitlerow skiego' p a ­
now ania niejednego może w  tej dzie­
dzinie nauczyć.

V.

Po w ojnie, gdy rozw iała się czę­
ściowo ta jem nica  osłaniająca M an­
h a tta n  P ro ject, p rasa  św iatow a n ie  
szczędziła pochw ał am erykańskiem u 
geniuszowi technicznem u. Jak ich  jed ­
n ak  superla tyw ów  trzeba  d la  w łaści­
w ej oceny osiągnięć Z w iązku R a­
dzieckiego, k tó ry  w  ciągu k ilku  la t 
nie ty lko  dogonił S tany  Zjednoczone 
w  p rodukcji broni jądrow ej, ale n a ­
w et je  w yprzedził —  w  dziedzinie 
pokojowego w y tw arzan ia  energii 
atom ow ej? N iefachow cowi trudno  o- 
cenić potęgę przem ysłow o-teohnicz- 
ną, jak a  k ry je  się za prostym  stw ier­
dzeniem, że w  p arę  la t po rozpoczę­
ciu  p ierw szych p rac  Zw iązek R a­
dziecki może eksportow ać stosy 
atom ow e o m ocy pięciu tysięcy k ilo­
w atów . A m erykanie  podkreślali w ie­
lokrotnie, że zagadnienie użycia e n e r­
gii atom ow ej do celów w ojennych 
rozw iązali sam i; otóż je s t to n ie ­
p raw d a  nie ty lko  dlatego, że, ja k  
w skazaliśm y wyżej, p ierw si podjęli 
p race n ad  u ranem  uczeni z Europy, 
ale także dlatego, że w  trakcie  postę­
pow ania p rac  całe zespoły fizyków  
angielskich w yjeżdżały podczas w oj­
ny  do USA, aby brać w nich  udział. 
W zespołach tych  znajdow ali -się n a j­
znakom itsi fizycy W ielkiej B rytanii, 
tacy  ja k  O liphant czy Peierls.

N ie chodzi tu  o w ykazanie dom i­
nującej ro li Europejczyków , ale o 
w yjaśnienie, że energetyka  atom ow a 
jest dziedziną zbyt w ielką, by m ogły 
ją  ogarniać najgenialn iejsze naw et 
jednostk i; posuw ać naprzód  może ją  
ty lko  p raca  w ielkich zespołów. Dość 
powiedzieć, że samo zagadnienie b u ­
dow y reak to rów  w ym aga w spółdzia­
łan ia  se tek  rozm aitych specjalistów . 
P rzystępu jąc  do dzieła, A m erykanie



dysponow ali czołówką fizyki św iato­
wej, olbrzym im i e lek trow niam i i 
przem ysłem , k tó ry  n ie  znał szkód 
w ojennych oraz zapasam i najlepszej 
rudy  uranow ej obu A m eryk  i A fry ­
ki. Uczeni radzieccy rozpoczęli analo­
giczne prace w  k ra ju  straszliw ie zni­
szczonym w ojną, bez jak ie jko lw iek  
pomocy obcych i prow adzili je  w 
czasie, kiedy ich k ra j dźw igał się z 
ru in . O dbudow a pochłaniała m iliony 
ton  stali, m iliony m etrów  sześcien­
nych betonu i m ilia rd y  kilow atów  
mocy elektrycznej —  a tego samego, 
poza koncentracją  pierw szorzędnych 
k ad r naukow o-technicznych, w ym a­
ga realizacja  p rac  atom owych. P rzed ­
sięwzięcie, m ające na  celu wznosze­
nie z gruzów  całych m iast, kopalń  i 
fab ry k  i podnoszenie stopy życiowej 
n arodu  z rów noczesnym  tw orzeniem  
w ielkiego przem ysłu  atom owego w y­
daw ało się niem ożliw ością specjali­
stom  zachodnim. W iedząc, że n a j­
w iększe labo ra to ria  jąd row e ZSRR, 
ja k  charkow skie, leżały w  1945 r. w 
ru inach , że w ielkie e lek trow nie 
U krainy  i zachodniej RSFRR nie  d a ­
w ały  p rądu , przew idyw ali, iż A m e­
ry k a  zachowa m onopol atom ow y co 
najm niej do 1952— 1954 roku. T ym ­
czasem niem ożliw e zostało zrealizo­
wane.

U ruchom ienie pierw szej radziec­
kiej e lek trow ni atom owej w  1954 ro ­
ku  było osiągnięciem  tym  większym , 
że m iało zasadniczy w pływ  na  p ro ­
jek ty  atom ow e A m erykanów  i A ngli­
ków. Często nie zw raca się uw agi na 
tę  pośrednią, lecz n iesłychanie  donio­
słą ro lę  ZSRR, k tó ry  po lityką sw oją 
zm usza rządy  państw  kap ita listycz­
nych do rozm aitych „szlachetnych” 
pociągnięć. I ta k  A m erykanie  ogło­
sili p lan  (obliczony n a  sto la t)  po­
mocy innym  krajom , k tó ry  m a być 
atom ow ym  odpow iednikiem  p lan u  
M arshalla. F inansow any przez p ry ­
w atną  firm ę G eneral Atom ie Corpo­
ration, p rzew iduje  budow ę reak to ­
rów  w  rozm aitych częściach św iata, 
uw zględniając n aw et budow ę spe­
cjalnych stosów składanych  w  re jo ­
nach trudno  dostępnych. P lan  ten  jest

im ponujący, ale jego realizacja n a ­
potyka n a  w ielkie trudności. C ena 
sprzedażna jednego k ilow ata  mocy 
zainstalow anej reak to rów  am erykań­
skich m a w ynosić 250 dolarów. N ie 
w iadom o, z jak ich  funduszów  będą 
płacić S tanom  Zjednoczonym  p a ń ­
stw a nieuprzem ysłow ione. Ponadto  
pow ażnym  szkopułem  będzie uzależ­
nienie każdego k o n trah en ta  p ro jek tu  
am erykańskiego od trustów , posiada­
jących  koncesje eksp loatacji złóż u -  
ranu . P lan y  A nglików  przew idują  
budow ę e lek trow ni atom owej o m o­
cy dw u m ilionów  kilow atów  do roku  
1965 oraz ekspo rt stosów, k tó ry  m a 
się jed n ak  rozpocząć w  nieokreślo­
nej bliżej przyszłości. W przeciw ień­
stw ie do obu tych  p ro jek tów  Zw iązek 
R adziecki m iędzynarodow ą sw ą dzia­
łalnością w  dziedzinie pokojowego 
w ykorzystan ia  energ ii atom owej roz­
począł od konkre tnych  czynów: od 
o ferty  dostarczenia stosów atom o­
w ych szeregow i państw , z tym , że 
akcją  tą  m ogą zostać ob ję te  także 
państw a n ie  w ym ienione w  p ie rw ­
szym  kom unikacie. N a zachodzie 
przypuszczają, że Indie i Jugosław ia 
za in teresu ją  się propozycjam i r a ­
dzieckim i. Równocześnie Zw iązek 
Radziecki zam ierza opublikow ać 
szczegółowe spraw ozdanie z pracy  
pierw szej e lek trow ni atom owej (w g 
TA SS). Przyczyni się to do rozw ia­
n ia  tajności wokół badań  atom ow ych 
i udarem ni próby  p ry w atn y ch  m ono­
poli u trzym an ia  p raw  patentow ych 
w  dziedzinie p rodukcji przem ysłow ej 
reak torów . Stosy, k tó re  ZSRR będzie 
eksportow ał, posiadają moc cieplną 
stosunkow o niew ielką, należy jednak  
wiedzieć, że są to jednostk i ekspery­
m entalne, m ające służyć głów nie 
kształceniu  k a d r  naukow o-technicz­
nych i p rodukcji izotopów, ale n ie  
w y tw arzan iu  przem ysłow ej energi e -  
lek trycznej. M iernikiem  rzeczyw iste­
go stan u  energetyk i atom ow ej w 
ZSRR jes t jeden  z ostatn ich  m odeli 
reak to rów  radzieckich, rozw ijający  
przy  rozm iarach sam ochodu moc dw u 
m ilionów  kilow atów .

O braz p rzen ikan ia  atom istyk i do
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w szystk ich  gałęzi techniki, nau k i 
produkcji przedstaw ić pow inni spe­
cjaliści i n iew ątp liw ie n iebaw em  po­
czną ukazyw ać się odpow iednie ich 
publikacje. Ze sw ojej s trony  n ie 
chciałbym  zakończyć tych  uw ag pea­
nem  na  cześć nowego odkrycia. Jest

to n iew ątp liw ie w yrosłe z gleby n a ­
uk i ogrom ne, w spaniałe  drzewo. 
N iech nam  jed n ak  to drzew o nie 
p rzesłan ia  lasu  zagadnień, k tó re  z 
w ytężeniem  w szystkich sił m usim y 
opanować, żeby jego owoce przynio­
sły ludzkości nie śm ierć, a le  życie.

STANISŁAW LEM



ANNA ZAWADZKA

Było m u dziewięć lat, k iedy p rze­
prow adzili się do nowego osiedla.

W dn iu  p rzeprow adzki od sam ego 
ran a  n ie  z jaw ił się w  domu. W szyscy 
dom ow nicy zajęci byli pakow aniem  
gratów  i k rzą tan in ą  koło p rzep ro ­
w adzki, a on poszedł sobie na sw oje 
u lubione m iejsce —  do bunkra . Ten 
b u nk ier odkry li kiedyś jego starsi 
koledzy podczas w ałęsan ia się po le- 
sie. O dtąd s ta ł się d la  nich celem 
w szystkich w ypraw , obiektem  w szy­
stk ich  zabaw . B yła to dosyć spora  
dz iu ra  w ykopana w  'ziemi n a  głębo­
kość w zrostu  m ałego chłopca. Sk le­
pienie i boczne ściany pod trzym yw a­
ły  n iezbyt grube, nieociosane belki, 
trochę już zm urszałe, n ad  bunkrem  
zaś usypany  by ł nie w ielki kopiec zie­
m i porośnięty  traw ą  i zielskiem . C ały 
te n  p rzyby tek  u k ry ty  by ł w  gęstych 
zaroślach, jedynie  w ejście w ychodzi­
ło n a  p rzestrzeń  trochę  w olniejszą. 
C hłopcy opow iadali m iędzy sobą, że 
w  bunkrze tym  m ieszkali kiedyś p a r ­
tyzanci i w ym yślali najrozm aitsze h i­
storie, w  k tó rych  aż się roiło od bo­
ha te rsk ich  czynów, dokonanych przez 
tych  w łaśnie partyzan tów . W rzeczy­
wistości jednak , by ła  to  pozostałość

po niem ieckich żołnierzach, którzy  
pod koniec w ojny w idocznie zam y­
ślali tu ta j zrobić jak iś p u n k t obron­
ny.

K iedy ta ta  w spom niał k ilka  dn i te ­
m u o przeprow adzce, w  Edkow i ścis­
nęło  się serce n a  m yśl, że będzie m u­
siał rozstać się ze swoim bunkrem . 
Nie um iał sobie w yobrazić, ja k  to  
jego życie tam  w  osiedlu będzie w y ­
glądało. Przecież tam  nic innego n ie  
w idać, ty lko  dom koło domu. Ani 
jednego drzew a, an i krzaczka; jak  
się tam  będą baw ić n a  złodziei albo 
partyzantów , k iedy  n ie  będzie się 
gdzie ukryć. M ożna by się w praw dzie  
k ry ć  po sieniach, ale sam był k iedyś 
św iadkiem  będąc w  odw iedzinach u  
ciotki, ja k  jakaś baba  w ypadła  z gę­
bą n a  grupę chłopców baw iących się  
n a  kory tarzu , m iędzy k tó ry m i i on  
był. Chłopcy rob ili sierdzącej się ko­
biecie m iny, a k iedy  w ypad ła  n a  n ich  
z trzepakiem , czm ychnęli czym p rę ­
dzej n a  pole, pozostaw iając go n a j­
m niejszego n a  pastw ę rozgniew anej 
kobiety. Cała je j złość w yładow ała 
się n a  w ąskich, chudych  plecach Ed­
ka, k tó ry  w tedy  przecież n ie  by ł n i­
czem u winien.
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O d tego czasu n igdy  już  n ie  chciał, 
żeby go m am a zabrała  z sobą do o - 
siedla, bo n a  samo pom yślenie w zd ry - 
ga ła  n im  niechęć.

A  teraz  n as tąp ił ten  czas, że sam i 
m ają  się tam  przeprow adzić. Edek za 
m ały  by ł jeszcze, żeby zdać sobie 
spraw ę, iż dom, a  raczej chałupa  w  
k tórej dotąd m ieszkali, m oże im  się 
jednego razu  zwalić n a  głowy. W y­
daw ało  m u  się, że ten  ktoś, kto dał 
nakaz  przeprow adzki, w yrządza im  
o k ru tn ą  krzyw dę i dziw ił isię, że cała 
rodzina przy ję ła  to  m ilczkiem  i  n a ­
w et cieszy się z tego.

—  J a  do osiedla n ie  pójdę —  rzek ł 
rano  -czupurnie do m atki, gdy kazała  
m u w yłazić z łóżka, bo się trzeba  p a ­
kować.

—  No, to se tu  giździe siedź, n a  
ręk ach  cię n ie  poniesym  —  burknęła  
opryskliw ie, ściągając z niego lichą 
p ierzynę i pak u jąc  ją  razem  iz innym i 
w  prześcieradło'.

Chłopiec w ygram olił się z łóżka i 
s tan ą ł bezradny  n a  środku izby.

—  W ynoś się gdzieś a nie zaw a­
dzaj! —  k rzyknęła  n a  niego sta rsza  
siostra, dźw igając jak iś  tobół.

Ba, dobrze m ówić: —  w ynoś się. 
O n sam  chciałby  ja k  n ajp rędzej precz 
stąd, ale gdzie tu  jak ie  p o rtk i i resz­
ta  u b ran ia . C ałe m ieszkanie do góry 
nogam i, jakże tu  coś znajdziesz? P ró ­
bow ał k ilkak ro tn ie  zaczepić Monikę, 
ale go odpędziła —  tak a  dziś w ażna 
przy  tej przeprow adzce. M am a też 
ogrom nie zajęta, o fuknęła  go, gdy się 
do niiej zwrócił. Sam em u w reszcie u -  
dało się w yciągnąć z tobola w ym ięte, 
s tare  porcięta i k u r tk ę  też udało  się 
znaleźć. U brał się  pośpiesznie, w y­
m ógł od m am y coś do zjedzenia i za­
pom inając o porannej toalecie w y­
m knął się z domu.

—  Edek, te, Eda! —  ozw ało się 
.wołanie.
■ N a 1 progu dom u sta ła  M onika trz y ­
m ając  za ręk ę  najm łodszego bra ta .
—  Kaj zaś idziesz chw ancie z a tra ­
cony? zaopiekuj się  K arliczkiem , bo 
go tu  jeszcze m ożem y zadeptać w  
ty m  hairmidrze . . .

—  Figa! — b u rk n ą ł do siebie Edek

i nie oglądając się w cale pobiegł ile 
s ił starczy ło  w  dół, w  stronę lasu.

—  W racaj, bo zaw ołam  m am ę — 
usłyszał jeszcze piskliw y głos siostry, 
ale nie zw racał n a  to uw agi. D opadł 
pierw szych zarośli i n ie zatrzym ując 
się, posunął się m iędzy rzadkim i 
drzew am i dalej w  dół, w  k ie runku  
to ru  kolejowego.

—  Tu m nie już n ie  znajdą —  w y ­
tchnął z ulgą, gdy 'znalazł się w śród 
gęstn iejących zarośli po drugiej s tro ­
nie toru .

B unk ier znajdow ał się w łaśnie w  
te j części lasu. W ładek zaczął się 
w spinać pod górę. D roga szła strom o 
m iędzy gęstą ta rn in ę  i splotem  ga­
łązek najróżnorodniejszych krzewów, 
rosnących tu ta j dziko. Całe zbocze 
ok ry te  już  było delika tnym  obłocz­
kiem  w iosennej zieleni. Na gałązkach 
d rża ły  leciutko d ro b n iu tk ie  listeczki, 
m uskane dotykiem  ciepłego w ie trzy ­
ka. Chłopiec przedziera jąc  isię przez 
zarośla zmoczył sobie tw arz  i ub ran ie  
od rosy, ale n aw et o ty m  n ie  wiedział, 
tak  sam o ja k  n ie zdaw ał sobie sp ra ­
w y z piękna, k tó re  w  tym  zakątku  
nie  skąpiło swego bogactw a. W iedział 
tylko, że je s t m u tu ta j o każdej porze 
straszn ie  dobrze i miło. Ileż razy  
znajdow ał tu  schronienie, k iedy  n a - 
broił coś tam  i  groziło m u  bicie. Ile 
razy  uciekał tu ta j, k iedy  M onika, 
k tórej m am a odchodząc gdzieś, k aza­
ła  pilnow ać m ałego braciszka chciała 
go zmusić do podporządkow ania. T u ­
ta j w ym ykał się  z dom u, k iedy  ta ta
— w  w ypła tę  zazwyczaj to  byw ało—  
przychodził do dom u zaw iany  i zaczął 
„biylić” 'chałupę . . .  T utaj rodziły  się 
w  jego głowie najróżnorodniejsze h is­
torie, w  k tó rych  on dokonuje w ielu  
bohaterskich  czynów. —  A oto opuś­
cić m a to urocze m iejsce, zrzec się 
na jprzy jem niejszych  zabaw?

M ałe serduszko u rw isa  ścisnęło się 
żalem , coś w ew nątrz  dusiło, pod po­
w iekam i paliły  łzy. Przecież n ik t go 
n ie  „sparzy ł”, n ik t m u n ie  w yrządził 
krzyw dy, a jed n ak  ta k  m u było, ja k ­
by go o k ru tn ie  skrzyw dzono. Czuł 
niechęć*'do m am y, do ta ty , do Moniki, 
do całego św iata. W m ałej głowie aż
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sta rs i koledzy uw ierzyli —  i w yda­
w ało m u  się, że go odtąd  zaczęli jakoś 
w ięcej pow ażać i  liczyć się z nim. 
T ak  m u było dobrze z nim i, chociaż 
czasem b ra ł od n ich  cięgi —  a te raz  
opuścić m a to wszystko i  szukać so­
bie now ych kolegów  gdzieś w  osie­
dlu?

—  Nie, ani mli się śni —  m yślał. — 
J a  tu  będę do n ich  przychodził naw et 
stam tąd, chociaż to  daleko —  posta­
nowił, spoglądając m iękkim  spojrze­
niem  n a  b u n k ie r —  i z ty m  postano­
w ieniem  popędził w  stronę  domu.

*

Już  w  pierw szych dniach poby tu  w 
osiedlu, Edek p rzekonał się, że tu  nie 
będzie m u  jednakow oż ta k  źle, jak  
przypuszczał. O kazało się, że je s t tu ­
ta j dosyć m iejsca do u rządzan ia  za­
baw. P raw ie  koło każdego bloku było 
pełno w ybojów , kopców gliny, n a j­
rozm aitszych dziur, a najw ażniejsze, 
że tuż  iza blokiem  do k tó rego  w pro­
w adzili się rodzice Edka, ciągnie się 
las, m niejszy w praw dzie  od tego, w 
k tó rym  spędzał dotychczas większość 
swojego wolnego czasu, a le  za to w ię­
cej dziki, o gęstszym  podszyciu. W
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się roiło od fan tastycznych  planów... 
że sobie w bunkrze  urządzi m ieszka­
n ie i będzie tu  m ieszkał, i ro b ił co m u 
się ty lko  spodoba. K upi sobie s trze l­
bę, a jak b y  kom u przyszło do głowy 
w ygonić go stąd , to  będzie s trze la ł i 
n ie  d a  s i ę . . .  Po tem  przyszło m u  na  
m yśl, że b u nk ier odw iedzają rów nież 
koledzy. Są sta rs i i siln iejsi od niego 
i nie pozwolą m u rościć sobie p raw a 
w zajem nego lo c u m . . .  Ju ż  wie, za ­
p roponuje  im , że on będzie stróżem  
b u n k ra  i będzie tu ta j m ieszkał, a  oni 
m ogą przychodzić w  dzień  i urządzać 
sobie sw e zw ykłe z a b a w y ..  . Potem  
przyszło m u  n a  m yśl, że m usiałby tu  
nocować. C iarki go przeszły  n a  m yśl, 
ja k  w ieczorem  koledzy opuszczą go, 
a on pozostaje w  lesie sam  . . .  C01 in ­
nego hasać tu ta j o zm roku z innym i 
chłopcam i, a co innego w śród ciem ­
nej nocy sam em u . . .  Raz zak ładał się 
w praw dzie z E ryczkiem  U rbańczy­
kiem , że przenocuje w  bunkrze zu ­
pełnie sam , a le  staw k a  by ła  w ysoka
— album  ze znaczkam i za 34 korony. 
W iedział, że E ryczek n igdy  tego n ie  
zdobędzie, dlatego on sw ego zobowią­
zania n ie  m usi spełnić. U daw ał jed ­
n ak  zawsze gotowość nocow ania w  
bunkrze, ta k  że m u w  końcu naw et



tym  lesie będzie się m ożna doskonale 
bawić zdała p rzed  okiem  starszych. 
Edek p rzekonał się rów nież, że jest 
tu  więcej chłopców o tak ich  sam ych 
jak  i on zam iłow aniach do w agarów . 
Zapoznał się z n im i szybko i w  dw a 
tygodnie po przeprow adzce nie m y ­
ślał już  o pow rocie do sw ojego b u n ­
k ra  —  ale też w cale o n im  n ie  za­
pom niał. W głowie jego zrodził się 
plan, z k tó ry m  prędko  zw ierzył się 
sw ym  now ym  kolegom.

W ybudujem y sobie w  n a jod leg le j­
szym  zak ą tk u  lasu  b u n k ie r jeszcze 
lepszy od „tifbalskiego” —  zapropo­
now ał raz  chłopcom, gdy ci dosyć n a ­
słuchali się już opow iadań o  tym  
W ładkow ym  cudow nym  bunkrze.

Chłopcy p rzy ję li propozycję z za­
chw ytem . Było ich  n a  razie sześciu. 
Zaczęli po tajem nie znosić do lasu  
kloce, gwoździe, kaw ałk i żelaza, k tó re  
m ogły się  n a  coś przydać.

Jed en  i d ru g i n ie  znajdu jąc  po­
trzebnych  rekw izytów  koło dom u, 
penetrow ał piw nice rodziców, a gdy 
tam  n ie znajdow ał co potrzeba, za­
częto zaglądać do piw nic sąsiadów . 
U patrzyw szy jakąś deskę, kaw ał d ru ­
tu  lub  siekierę, w suw ało się  ręk ę  
przez szerokie szczeliny drzw i i  p ró ­
bowało się upatrzoną rzecz w ydostać. 
Jeśli n ie udało się, zw oływ ano kole­
gów i próbow ano ostrożnie, aby  n ik t 
tego nie spostrzegł w leźć do piw nicy. 
Rozstaw iano w  całej piw nicy i po 
sieniach straże i  czujki, k tó re  za ­
w czasu ostrzegały  o n iebezpieczeń­
stwie.

Chłopcy zdaw ali sobie spraw ę, że 
robią źle, a le  rów nocześnie tak i spo­
sób zabaw y m ia ł d la  n ich  jak iś  n ie ­
codzienny urok.

G dy w edług ich zdania, m a te ria łu  
do budow y b u n k ra  m ieli już  dosyć, 
długonogi Ja n e k  przyszedł z p ropo­
zycją, żeby założyć bandę i ty lko  jej 
członkowie będą m ieli dozwolony 
w stęp  do bunkra , gdzie będzie ich 
siedziba. W ybiorą sobie naczelnika, 
k tórego wszyscy będą słuchać. Będą 
urządzali w ypady n a  zagony P G R -u  
n a  karp iele , a później, jesienią w y­
b io rą  się naw et gdzieś n a  gruszki.

—  B ędziem y „kow bojam i” —  
k rzy k n ą ł zachw ycony Edek, k tórem u 
przypom niało się opow iadanie o ja ­
kichś opryszkach uzbrojonych w  p i­
sto le ty  i lassa, k tó rzy  uganiali po 
stepach  (n ie  w iedział dokładnie za 
czym ), s trze la li i rzucali n a  siebie 
lassam i.

—  Co to  jest „kow boje” ? —  zapy­
ta ł na jm niejszy  z n ich  F ranus, k tó ry  
raz  po raz pociągał nosem  n ie  m ogąc 
żadnym i siłam i zmusić nieposłusznej 
„św ieczki” , żeby p rzesta ła  zjeżdżać 
po górnej w ardze.

—  To się dow iesz usm arkańcu , aż 
ich jeden  raz n a  w łasne oczy zoba­
czysz w  osiedlu —  rzekł tonem  w yż­
szości Janek , w ypinając dum nie 
p ierś, k tó rem u p ro jek t W ładka b a r­
dzo p rzypad ł do gustu.

O kazało się, że w ięcej chłopcom  w 
osiedlu zapodobała się now a zabaw a 
w „kow bojów ” . N iektórzy z n ich  za­
częli się zaczytyw ać w  sensacyjnych 
p rzedw ojennych „R odokapsach” i 
innych „kow bojkach” w yszperanych 
w  dom ow ych rupieciach, lub  też po­
ta jem nie  w yciąganych  z szafy, gdzie 
je  ta ta  pieczołowicie przechow yw ał. 
L ek tu ra  ta , w  k tórej aż się ro iło  od 
fan tastycznych  przygód, m iała  decy­
du jący  w pływ  n a  psychikę chłop­
ców. N iekontrolow ani przez rodziców 
w ałęsali się po osiedlu i z czasem 
n iew inna zabaw a p rzem ieniła  się w 
złośliwe w ybryk i.

K iedy łobuzy tu  i tam  spsocili coś, 
sp lądrow ali pegerow skie p lan tacje  
buraków , w y tłu k li kom uś szybę w 
oknie, sp raw a doniosła się do sizkoły. 
K oledzy E dka poskarżyli w  klasie, że 
i on należy  do „kow bojów ” . N auczy­
cielka zaprow adziła  go w  czasie p rze­
rw y  do dyrek to ra , opow iadając całą 
spraw ę.

E dek  s ta ł p rzed  d y rek to rem  ze 
spuszczoną głow ą i n a  w szystkie za­
dane  m u  py tan ia  uparc ie  milczał. 
D yrek to r n iecierp liw ił się, podnosił 
głos, a E dek m ów ił sobie w  duchu:

—  Jeśli m nie uderzy, to  już za nic 
w  świecie n ie p rzy jdę  do sz k o ły . . . 
będę polow ał.

D y rek to r n ie  uderzy ł go, kaza ł n a ­

168



tom iast napisać do książeczki ucz­
niowskiej, aby  m atk a  lub  ojciec p rzy ­
szli do szkoły.

Edek skrzyw ił lekcew ażąco u sta  
patrząc n a  ten  groźny n a  pozór w y­
rok i m edytow ał chytrze:

— Pokażę to  ty lko  marnie, bo ta ta , 
chociaż po zalan iu  „chroboka” w yzy­
w a na panoczków  razem  z nauczy­
cielami, to  jed n ak  za każde przew i­
nienie rżnie pask iem  —  m ógłby go 
za coś takiego sp rać  —  a m am a do 
szkoły n a  pew no n ie  pójdzie. W szak 
nie jest g łupi —  wie, że m am a, s ta r ­
sza siostra a  n aw et ta ta  odnoszą się 
do szkoły z lekcew ażeniem . P rzy k a­
zywali się uczyć, to  praw da, ale poza 
tym  szkołę m ieli gdzieś i n iezbyt s il­
no zareagow ali n a  to, że on  tu  i tam. 
oberw ał jakąś p iątkę.

A E dek jakoś coraz w ięcej trac ił 
chęć do uczenia, poza tym  jakoś n ie  
podobało m u się w  now ej szkole, 
-chociaż by ła  ta k  p iękna, że n iek tó ­
rym  dzieciom  naw et w  m arzeniach 
daleko do tak iej.

Z araz w  p ierw szych dn iach  w y­
czuł, że n ie  podoba się nauczycielce. 
Był chłopcem  dosyć bystrym , m a te ­
ria ł w ykładany  pojm ow ał dobrze, ale 
był niedbaluchem . P isa ł brzydko, rze ­
czy n ie  u trzy m y w ał w  porządku i 
nauczycielka od pierw szych dn i jego 
pojaw ienia się w  szkole karc iła  go za 
to. Z początku było m u przykro , po­
stanow ił, że się popraw i, —  bo chciał 
przed kolegam i uchodzić za bohatera, 
a z pow odu tego karcen ia  w szyscy n a  
niego pa trze li z d rw inam i -—■ ale nie 
w iedział ja k  zacząć. Spróbow ał od 
pisania. K ilka w yrazów  udało  m u  się 
naw et z w ielkim  w ysiłkiem  napisać 
jako tako, a le  ręk a  n ie  chciała go 
jakoś słuchać. On chciał powoli, ale 
cóż, ręk ę  jak b y  coś popychało, jak b y  
nią szarpało i lite ry  znów w ychodzi­
ły  n iezupełnie ta k  ja k  chciał.

Gdy już m iał zadanie gotowe, od­
sunął trochę zeszyt od siebie i p rze­
krzyw iając  głowę, próbow ał p rz y j­
rzeć się kry tyczn ie  sw em u dziełu  —  i  
naw et był zadowolony. S pojrzał n a  
poprzednie zadania i porów nał z dzi­
siejszym. Tam  trzy  p lam y —  jedna

w iększa i dw ie m niejsze, dw a razy 
przekreślane  —  a dzisiaj bez plam  
i bez błędu, ty lko  te  lite ry  jeszcze 
krzyw e. A le n a  d ru g i raz  spróbuję 
jeszcze ła d n ie j . . .

N auczycielka ogląda zadania.
—  Czy zauw aży, że ja  m am  dziś 

zadanie ładniej nap isane niż wczoraj ?
— m yśli Edek gorączkowo, gdy p rzy ­
szła kolej n a  niego.

N auczycielka czyta ze zm arszczo­
nym i brw iam i.

—  Szkaradniej już n ie  potrafiłeś?
—  pow iedziała, pa trząc  n a  niego 
chm urno ..  .

E dek chce oponow ać —  przecież 
w czoraj było gorzej napisane, a  n ie  
dziś —  m yśli w  duchu  i coś się w  
nim  bun tu je . Do końca lekcji siedzi 
w  k lasie  z tak ą  chm urą w  sercu, ja ­
ką  w idział n a  czole nauczycielki pod ­
czas og lądania  jego zeszytu.

Pew nego razu  nauczycielka zacho­
row ała  i n a  zastępstw o przyszła in ­
na. E dek  p rzy ją ł to  zdarzenie obo­
jętn ie. W ykiełkow ało już w  n im  u - 
przedzenie do w szystkich nauczycie­
lek, do d y rek to ra  i w  ogóle do szkoły. 
Do sw ej nauczycielki ustosunkow ał 
się w  tak i sposób, k tó ry  daw ał m u 
pew nego rodzaju  satysfakcję . Z góry  
wiedział, k ied y  będzie upom niany i 
zawczasu w yw oływ ał w  sobie odpór 
n a  je j złośliwe uw agi. K iedy nauczy­
cielka k arc iła  go za b łędy lub  za b rak  
zadania, n a  zew nątrz  n ie  okazyw ał 
niczego. Spuszczał oczy i w ydaw ać 
by się mogło, że się w stydzi ale w  
duchu  u rąg a ł nauczycielce od kóz, 
m a łp . . .  m am  cię gdzieś —  i to  m u  
spraw iało  przyjem ność.

Teraz, k iedy ta  now a nauczycielka 
b ra ła  do ręk i jego zeszyt, w  k tó rym  
znów b ra k  było zadania, już  cisły m u 
się n a  m yśl te  w szystkie w łasne p rze­
zwiska, do k tó rych  wciąż w ym yślał 
nowe, ale cóż to? —  ta  n ie  p a trzy  n a  
niego chm urn ie  i n ie  rob i złośliwych 
uw ag. Edek nie spuszcza oczy, bo 
spojrzenie nauczycielki n ie  pozw ala 
n a  to.

—  Ja k  ci n a  im ię? —  pyta.
Edek  w yczuw a w  jej głosie jakąś

169



m iękką nutę, chociaż nauczycielka 
m a zupełnie pow ażną m inę.

— Edek —  odpow iada chłopiec c i­
cho.

— Ł adne imię, —  ii chłopiec w y ­
gląda n a  zucha —  dodaje  lu stru jąc  
go spojrzeniem .

— Nie mogę uw ierzyć, żeby tak i 
zuch zapom niał nap isać zadanie.

Edek tym  razem  zapom niał p o w ta­
rzać w m yślach w yzw isk i brzydkich  
wyrazów. Skłonił głow ę i  p o c z u ł. .  . 
praw dziw y wstyd.

— Proszę tow arzyszki nauczyciel­
ki —  w yrw ała się Irk a  z pierw szej 
ław ki, najlepsza uczennica w  k lasie
—  on często przychodzi bez zadania, 
to jest łobuz . . .

Edek skłania głowę jeszcze niżej, 
a równocześnie rodzi się w  n im  złość 
n a  Irkę, że p ierw szy raz „now a”, a  
ona już m u przed n ią  u rab ia  opinię.

N auczycielka każe m u siadać, idzie 
do stołu, ale n ie  każe w yciągać ksią­
żek. Rozgląda się po klasie, za trzy ­
m u je  n a  n im  trochę dłużej swój 
w zrok i zaczyna opow iadać. K ró- 
ciuchna była  ta  h isto ry jka , w  k tórej 
scharak teryzow ała  i  łobuza, i skarży­
p y tę  i resztę dzieci w  klasie, k tó re  
ta k  długo czuw ały nad  łobuzem , t łu ­
m aczyły mu, otaczały  opieką i pom a­
gały  w  nauce, aż go przyprow adziły  
n a  dobrą drogę.

—  Skarżenie je s t tchórzostw em  — 
pow iedziała na  koniec —  bo niczego 
n ie  rob i się z tak ą  łatw ością, ja k  w ła ­
śnie skarżyć.

E dek przez cały ten  tydzień, co je ­
go klasę uczyła now a nauczycielka, 
nie przyszedł do szkoły an i ra z u  bez 
zadania, ale za tydzień  w róciła  ich 
o p iekunka klasow a —  i  z Edkiem  za­
częła się znów ta  sam a h istoria.

170



Chłopiec, k tó ry  dotychczas m iał 
jeszcze czasem jak ieś sk rupu ły , od­
czuwał czasem jak ąś niechęć do sie­
bie, s taw ał się coraz bardziej szo rst­
ki, zuchwały. N ie spuszczał już oczu, 
gdy go karcono, lecz p a trzy ł hardo, 
n ieraz drwiąco-.

Do szkoły dochodziły słuchy, że u  
K arczm arków  coraz częściej dochodzi 
do aw an tur. T ata  „p ija ł” już nie ty l­
ko w  w ypłatę, ale p raw ie że codzien­
nie, a m am a znalazła sobie jakiegoś 
gacha i ja k  ty lk o  s ta ry  poszedł n a  
szychtę, ona zaraz  w ynosiła się n a  
cały pół dnia, zostaw iając obu  chłop­
ców pod opieką M oniki. M onika ma) 
jed n ak  w  głowie co innego, niż dom  
i dzieci. M a czternaście lat, podobają 
się jej już chłopcy i ja k  ty lko  może, 
w ym yka się  z dom u spędzając całe 
godziny koło in te rna tów  górniczych, 
gdzie u p a trzy ła  sobie już sw oją sym ­
patię .

Edek nie lub ił ta k  sam o domu, jak  
szkoły. R ozum iał coś niecoś z  tego 
co się u  nich  w  dom u dzieje. Teraz 
jed n ak  nie odczuw ał już  tak iej p rzy ­
krości, gdy  doszło do jak ie jś  aw an ­
tu ry , ja k  daw niej. W rażliwość jego 
uzbroiła się w skorupę, k tó ra  b roniła  
dostępu  w szelkim  szlachetniejszym  
uczuciom. R ozw ijała się  w  n im  n a to ­
m iast cora-z siln iejsza żądza przygód. 
M yśl niczym  nie  k rępow ana  rozw ija 
przed nim  najfan tastyczniejsze o b ra ­
zy, w  k tó rych  zawsze on był bohate­
rem . Raz w idział siebie dow ódcą k a ­
raw an y  n a  bezludnej pustyni, innym  
razem  n a  czele party zan tó w  w ycinał 
w  p ień  całe oddziały  h itlerow skie, to 
znów  przew odził bandzie zbójców i 
wodził za no-s całe szw adrony policji.

Cóż więc dziw nego, że fan taz je  ta ­
k ie  w prow adzał w  czyn p rzy  pomocy 
organizow anych zabaw?

Z tow arzyszam i sw ej daw nej „kow ­
bojsk iej” organizacji n ie  p rzesta ł się 
spotykać, rob ił to  ty lko  z w iększą o - 
str-ożnością. O bm yślali jeszcze zuch­
w alsze w yczyny niż daw niej. Późny­
m i wieczo-rami straszy li osiedle 
strzelan iem  z kapslów ek, a raz  ktoś 
z n ich  w padł n a  pom ysł, że jeszcze 
lepiej niż z kapslów ek, m ożna s trze ­

lać z kluczy, tak ich  co to u  dołu m ają 
dziurkę. D ziurkę zapychało-się szczel­
n ie głów kam i zapałek i kluczem  u - 
w iązanym  d la  pew ności na  długim  
sznurku  uderzało  się co -sił o ścianę 
dom u. Tę -część klucza, w  k tó re j znaj­
dow ała się  dziu rka, rozrywało- w tedy 
z ogrom nym  hukiem , a chłopczyska 
aż skakali z radości n ie  zdając sobie 
spraw y, że grozi im  to  kalectw em .

K luczy z dz iu rkam i zabrak ło  jed ­
n a k  w krótce w  osiedlu. W ychodziło 
na  to, że będzie trzeb a  skończyć z 
tym  rodzajem  zabaw y, ale n a  szczę­
ście czy nieszczęście, długonogi J a ­
nek  stw ierdził pew nego dnia, że w 
jego szkole w  stróżów ce znajdu je  się 
w ielka tab lica  n ab ita  gwoździami, na 
k tó re j te rc jan  w iesza klucze z całej 
szkoły. K lucze te  w  w iększej części 
posiadają  w łaśnie dziurki. Teraz cho­
dzi o to, ja k  się do  te j tablicy  dobrać.

Chłopcy w yśledzili, iż wieczorem, 
k iedy  -sprzątaczki przychodzą sp rzą­
tać  szkołę, b ram a zostaje o tw arta . 
Nic łatw iejszego, ja k  w ślizgnąć się 
n iespostrzeżenie w ykorzystu jąc chw i­
lę, k iedy  sp rzątaczki rozejdą się do 
klas, pozdejm ow ać klucze —  i znów 
k ilka  -dni uciechy.

Postanow iono —  zrobiono.
N azaju trz  w  szkole now a aw an tu ­

ra. Chłopcy n ie  um ieli u trzym ać ję ­
zyka za  zębam i i zaraz się w ydało, 
kto by ł sp raw cą w yczynu.

Edek K arczm arczyk  znów  s ta ł przed 
dyrek to rem . Pogróżkę, że sp raw a  zo­
stan ie  p rzekazana do rą k  m ilicji, 
p rzy ją ł bez w iększego w rażenia. Mi­
lic ja  orzekła, że o zajściu powinno* się 
zaw iadom ić -sąd d la  n ieletnich.

W następnym  d n iu  przyszedł u -  
rzęd n ik  sądow y, sp isał p ro tokół po­
inform ow ał się o w aru n k ach  -domo­
w ych każdego z chłopców i orzekł, że 
owszem, trzeb a  -ich u k a rać  w  m yśl 
-regulam inu szkolnego, ale chłopcom 
tym  trzeba  poświęcić w ięcej in dyw i­
dualnej uw agi —  roztoczyć n ad  nim i 
opiekę.

T ak  więc E dek znalazł się pod o- 
p ieką. W iedziano o każdym  jego k ro ­
ku , karcono jeszcze w ięcej niż przed 
-tym, zadania odrab ia ł codziennie po
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nauce pod dozorem  nauczycielki.
Po jak im ś czasie tej opieki w yda­

wało się  n a  pozór, że Edkow i w yszły 
z głow y aw an tu rn icze  przygody, ale 
jak ie  m arzenia ro iły  się w  głowie 
chłopca, tego n ik t n ie  w iedział.

Może, gdyby ta k  podejść do niego 
serdeczniej i przem ów ić bez cienia 
złośliwości, s ta rać  się zdobyć jego 
zaufanie, n ie  zw ażać n a  to, że ch ło ­
piec p a trzy  w ilkiem  —  m oże zw ie­
rzy łby  się  chłopak ze sw ych m arzeń. 
Można by w tedy  p rzy  odrobinie u - 
m iejętności pokierow ać jego n am ię t­
nościam i tak , aby  m u  w yszły n a  po­
żytek. A le k to  by się obcym  dziec­
kiem  aż ta k  in teresow ał, do tego 
jeszcze, k iedy  m a w łasnych rodz i­
ców? Szkoła robiła, co do  n iej w e­
dług przepisów  należało, to  inne n ie  
wchodziło już w  zakres je j obow iąz­
ków.

K iedy E dek w przeciągu  sześciu 
m iesięcy niczego n ie  zbroił, m yślano 
w  szkole, że ta  opieka pom ogła. Na 
konferencji nauczycielskiej op iekun­
ka  czw artej k lasy  zakom unikow ała 
radosną wieść, że może będzie z niego 
„człow iek” , bo i  do n au k i lepiej się 
już zabiera, bez zadania już  ta k  czę­
sto n ie  przychodzi —  i w  ogóle, w i­
dać popraw ę. E dek K arczm arczyk, 
k tó rem u groziło przepadnięcie, p rze ­
szedł do k lasy  p iątej.

Pew nego jesiennego po ran k a  osie­
dlem  przeszła now a e lek tryzu jąca  
wieść: okradziono sk lep  spożywczy, 
a spraw cam i byli trzej m ali chłopcy: 
Edek K arczm arczyk ze sw ym  m ałym  
bra tem  i długonogi Janek .

D yrekcja  szkoły po tym  w szystkim  
nosiła się z zam iarem  przekazania  
chłopca do dom u popraw y.

Sąd d la  n ie letn ich  orzekł jed n ak  
inaczej. Dom rodzinny  tego chłopca 
n ie w ychow a —  to  pew ne —  szkoła 
n ie  m a czasu, żeby się ty lko  z n im  
użerać —  to  zrozum iałe —  ale  trzeb a  
w ypróbow ać jeszcze innego sposobu.

W k ilka dni po w ykryciu  złodziej­
stw a, E dka w racającego ze szkoły za­
czepił jak iś człow iek n a  m otocyklu.

—  Słuchaj m ały, n ie  wiesz ty  p rzy ­
padkiem , gdzie tu  m ieszka górnik

Józef K arczm arczyk? Szukałem  go w  
K arw inie, ale tam  m i powiedzieli, że 
się przeprow adził do tego  osiedla:.

Edek spo jrza ł n a  niego spode łba. 
W głowie błyskaw icznie zrodziło się  
jak ieś podejrzenie i już chciał 
czm ychnąć, ale coś zatrzym ało go w  
m iejscu.

—  Jeżeli chcecie w iedzieć —  odez­
w ał się z u d an ą  obojętnością ■— to 
m ój ta ta  też się nazyw a K arczm ar­
czyk, ale go n iem a w  dom u, a  m am y 
też n iem a —  uprzedził nieznajom ego 
skw apliw ie na  w ypadek, że ten  za ­
py tać m ógłby i o m am ę.

—  A gdzie są tw oi rodzice?
—  T ata  n a  szychcie, a m a m a . . .  

m am a j e s t . . .  —  tu  się Edek zaciął, 
n ie  w iedząc co na  prędoe odpow ie­
dzieć . . .

—  M am a pojechała do c io tk i . .  .
—  Ojej, jak a  szkoda, m uszę k o ­

niecznie z n im i porozm aw iać. Nie 
wiesz k iedy  w rócą?

Skąd  m ógł m u to  E dek powiedzieć, 
k iedy  w cale n ie  in teresow ał się tym , 
dokąd rodzice się udali. Obcy czło­
w iek  w iedział to  jed n ak  lepiej od 
niego, zdążył już w szystko stw ierdzić. 
Celowo czekał n a  chłopca, aby móc 
naw iązać z n im  znajomość.

— J a  m uszę koniecznie n a  kogoś 
z rodziców  zaczekać. M uszę z n im i 
porozm aw iać o czymś ogrom nie w aż­
nym . P rzy jechałem  z da leka  i nie 
chciałbym  w racać do dom u z niczym. 
Może zaprow adzisz m nie do  dom u?

E dek łam ał sobie głowę, co to m o­
gą być za sp raw y i w  ogóle, co to 
może być za człowiek? A może p rzy ­
szedł poskarżyć coś na  niego? . .  . 
A le w  tak im  w yp ad k u  n ie  uśm ie­
chałby isię do niego ta k  przyjacielsko
—  i w  ogóle, nic m u  przecież n ie  
zbroił, bo go widzi dopiero  pierw szy 
raz.

Z lustrow ał szybko sy lw etkę n ie ­
znajom ego, zatrzym ał trochę dłużej 
w zrok n a  p ięknym , czerw onym  m o­
tocyklu  i szepnął do siebie z uzna­
niem :

—  F a jn a  Jaw a, to  się m usi jeź­
dzić! . . .
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Nieznajom y odgadnął w idocznie 
m yśli chłopca, bo uśm iechnął się k ą ­
cikam i u s t i pow iedział wesoło:

—  No co? N ie zaprosisz m nie do 
dom u? Siadaj n a  ty lne  siedzenie, je -  
d z ie m y . . .

E dek  nie m ia ł zam iaru  zapraszać 
obcego do domu, ale chęć p rzew ie­
zienia się na  m otocyklu  była siln ie j­
sza. W yskoczył zręcznie n a  ty ln e  sie­
dzenie  i w skazał blok, w k tó rym  za­
m ieszkiw ał.

—  Szkoda, że to  ta k  blisko —  po­
m yśla ł z żalem.

Z atrzym ali się przed dom em . Edek 
zlazł z m otocykla, gdy w tem  n iezna­
jom y przypom niał sobie coś.

—  Słuchaj chłopcze, ja k  daleko 
s tąd  do „M ototechny” ? Wiesz, to 'je s t  
tak i sklep z row eram i, m otocyklam i 
i częściami do m otocykli. N aw ala  m i 
ty ln e  koło, zdaje się, że m uszę w y­
m ienić ku lkow e łożysko. M ógłbym 
czekając n a  tw ych  rodziców kupić  go 
i napraw ić  m ój m otocykl, aby n ie  
m arnow ać czasu.

Edek udzielił w skazów ek n iezna­
jom em u, w skazał gdzie trzeba  iść do 
„M ototechny” , ale n ieznajom y nie 
m ógł się jakoś zorientow ać i poprosił 
E dka, żeby m u  dokładnie wskaizał 
drogę.

E dek rzucił teczkę z książkam i w 
k ą t za d rzw i sien i i zaraz gotów  był 
pojechać.

—  Ej, Edku, czy ty  tam  zawsze 
chow asz sw oje książki? —  zapytał 
pow ażnie nieznajom y.

Chłopiec zaw stydził się i n ie zw ró­
cił n aw e t uw agi n a  to, że ten  czło­
w iek, choć go n iby  w cale n ie  zna, w ie 
ja k  m u na  imię.

Zanieś książki do dom u, a ja  tu  za­
czekam. Potem  pojedziem y do „Mo­
to techny” .

—  Ale k iedy  w  dom u n iem a niko­
go, a ja  nie m am  klucza —  odezw ał 
się nieśm iało Edek.

—  No, to  siadaj n a  m otocykl i 
trzym aj teczkę przed  sobą.

Pojechali do „M ototechny”, zaku­
pili po trzebne części i n a  polnej d róż­
ce, z da la  od osiedla i ludzi zaczęli 
n ap raw iać  m aszynę. N iezajom y od-

m ontow ał ty lne  koło i zaczął szukać 
uszkodzenia, nie zw racając pozornie 
n a  chłopca uw agi. G dyby jednak  
Edek m niej in tersow ał się m otocy­
klem , zauw ażyłby może, że w zrok 
tego Człowieka ślizga się po nim  b a ­
dawczo, że jest pod baczną obserw a­
cją.

E dek  an i się n ie  spostrzegł, jak  
w dał się  z n ieznajom ym  w  poufną 
rozm ow ę. Człowiek ten  dow iedział 
się od niego wszystkiego, co chciał 
wiedzieć.

—  Twój ta ta  też chyba m a  m oto­
cykl, k iedy  ty  ta k  dobrze m aszynie 
rozum iesz —  pow iedział w  pew nej 
chw ili z odrobiną celow ego pochleb­
stw a w  głosie obcy.

—  Nie m a —  zaw ołał chłopiec z 
żalem  —  ale m ógłby mieć, gdyby ty ­
le pieniędzy n ie  przepijał.

—• Och, to ta ta  pije? —  udaw ał 
zdziw iony w łaściciel m otocykla.

Edek zorientow ał się, że pow ie­
dział za dużo i um ilkł.

— A lubisz jeździć n a  m otocyklu?
—  Też ci pytanie! K tó ry  chłopiec 

nie lubi! —  E dek p rzy tak n ą ł tylko i 
oczy m u się zaiskrzyły.

—  No, to  ja k  kiedyś innym  razem  
przy jadę, to  cię zabiorę na  dłuższą 
przejażdżkę. Ale) jed en  w arunek , 
zgoda?

Oczy chłopca zaw isły na  n im  p y ­
tająco.

—  Że już n igdy  n ie  zostawisz tecz­
ki za drzw iam i sieni.

E dek p rzy tak n ą ł skw apliw ie.
N ieznajom y spojrzał na  zegarek.
—  Cóż to? już trzecia godzina? A 

ja  m am  być n a  czw artą  w  O straw ie. 
T eraz już n ie  mogę się zobaczyć z 
tw oim i rodzicam i, ale p rzy jadę  w  
najbliższym  czasie. Zaczekam  znów 
na  ciebie p rzy  szkole, zgoda?

—  Zgoda —  pow iedział Edek, k tó ­
rem u na  m yśl n ie  przyszło dociekać 
n aw et w  jak ie j spraw ie te n  człow iek 
chce rozm aw iać z rodzicam i. G dyby 
wiedział, że by ł to  ty lko  pretekst!

—  A n ie  zapom nij coś m i przy­
rzek ł —  zaw ołał nieznajom y pusz­
czając w  ru ch  m aszynę.
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—  Nie! —  k rzy k n ą ł za n im  Edek 
i pognał szczęśliw y do domu..

W ten  sposób rozpoczęła się znajo­
mość m ałego K arczm arczyka iz jego 
urzędow ym  opiekunem .

P an  H arok  czuw ał n ad  Edkiem  i 
k ierow ał u m ie ję tn ie  zain teresow a­
n iam i chłopca. Z apraszał go często do 
siebie w  domu, gdzie żona pośw ięcała 
m u n ie  m niej uw agi, niż on sam . P o­
m agali m u w  lekcjach, zab iera li na  
wycieczki, w ybierali stosow ną lek ­
tu rę , a w szystko to  rob ili ostrożnie, 
aby chłopiec n ie w yczuw ał, ja k i cel 
m a ta  opieka. Z ajęli się ta k  serdecz­
n ie  Edkiem , gdyż obyw atela  H aroka 
przeznaczył do tego urząd, a prócz 
tego ob. H arok  znany by ł z tego, iż 
kochał młodzież, bolał n ad  jej w yko­
lejan iem  się  i  szukał w łaściw ych 
środków  zaradczych, ab y  pom agać — 
w ierzył w  dobroć każdego człowieka.

Że m ały  K arczm arczyk n ie  by ł ze­
psu tym  człowiekiem  do g run tu , jak  
brzm iała  opinia w  protokołach, po­
znał ob. H arok  p rzy  p ierw szym  w i­
dzeniu się z chłopcem. Tw ierdził, że 
brak ło  ty lko  ręki, k tó ra  by  w łaściw ie 
poprow adziła tę  trochę  skom pliko­
w aną narow istą  n a tu rę  chłopca.

— T akie w aru n k i dom owe, w  ja ­

kich chłopiec żyje, w ypaczyłyby n a ­
w et szczerozłoty c h a ra k te r  —  u sp ra­
w iedliw iał op iekun chłopca przed dy­
rek to rem . N ie zaw sze jedyną drogą 
w ychow ania tak ich  ja k  Edek, m usi 
być dom  popraw y. W ychow aniem  
dzieci tak ich  ja k  on, pow inno się  za­
jąć  przede w szystkim  społeczeństwo'. 
T rzeba każdem u patrzeć n a  nie, jak. 
n a  swe w łasne. K iedy zrozum iem y, 
że odpow iedzialność za losy w szyst­
kich  dzieci ciąży n a  całym  społeczeń­
stw ie, że sp raw a ich w ychow ania jest 
naszą osobistą i bardzo żyw otną 
sp raw ą, w tedy  z w szystkich ta k ic h  
E dków  K arczm arazyków  w yrosną 
porządni ludzie —  tw ierdz ił gorąco.

D yrek to r p rzyznał m u  rację , m iał 
jed n ak  obaw ę, że skoro m in ie te r ­
m in  opieki urzędow ej, m łody K arcz­
m arczyk znów się  może dostać w złe 
tow arzystw o i  znów  będzie ta k  sam o 
ja k  przedtem .

—  D la m nie te rm in  urzędow ej o - 
p iek i n ie  istn ieje. P rzesta ł być u rzę­
dow ym  term inem  po pierw szym  w i­
dzeniu  się z Edkiem . T erm in m o ra l­
nej opieki będzie jed n ak  trw a ł ta k  
długo, dopóki Edek będzie-tego' p o ­
trzebow ał.

ANNA ZAWADZKA
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Skrupuły
JÓZEF PASZ

Sam ochód m ija  m ost n a  O lzie i za­
k ręcając n a  p raw o p rzyda je  gazu. 
Z głuchym  łoskotem  toczy się po u li­
cach m iasta. M knie obok domów. 
Od jednego skoku przebyw a p rze­
strzeń dzielącą go od rynku. Z h u ­
kiem  w pada na  jego środek. Z a trzy ­
m uje się.

M ieszkańcy w ychylają  głow y z o- 
kien. Zobaczywszy w ysypujących się 
z sam ochodu um undurow anych  lu ­
dzi, u k ry w ają  się jed n ak  n a ty ch ­
m iast.

—  Znów ich tu  d iabli nadali, —  
szepnęli blednąc i cofając się w  głąb 
pokojów.

Z w nętrza  sam ochodu zdołało ty m ­
czasem w yjść k ilkunastu  od stóp do 
głów uzbrojonych żołnierzy w  zie­
lonkaw ych m undurach . Biegiem  po­
toczyli się w  dzielnicę leżącą n ad  O l­
zą. Żołnierze o taczają ją  na tychm iast 
i zablokow aw szy w ylo ty  ulic, dob i­
ja ją  się do domów.

—  Raus, raus, —  krzyczą n a  osłu­
piałych i n ie  w iedzących co począć 
mieszkańców. O dryw ają  ich od zajęć, 
w ydobyw ają z domów, w yrzucają  na  
ulicę. U staw iają  w  bezładne kupy. 
Segregują.

—■ M anner links, F rau en  rechts, 
K inder in  d ie  M itte.

W śród k rzyku , płaczu, przekleństw , 
po trąceń karab inam i, zebrała  isię w 
ten  sposób n a  ulicy pokaźna ilo(ść 
ludzi.

Gdy dow odzący oficer stw ierdził, 
że m a ich już dosyć, dał znak gw izd­
kiem.

W ylatu ją  z dom ów  żołnierze, g ro ­
m adzą się, popychając przed sobą 
ostatn ich  w yrw anych  z m ieszkań 
ludzi i w edług płci i w ieku w p y ­
chają ich następn ie  do ustaw ionych 
już grup.

Trzy grom ady ludzi tłoczą się na 
ulicy. W ystraszone oczy w p a tru ją  się 
w oficera . . .  O bstępują ich żołnierze,

zagradzają drogę, zab ierają  m yśl o 
ucieczce.

G dy w  ten  sposób w ykonano p ie rw ­
szą część zadania, oficer w olnym  
krokiem  podchodzi do kobiet i ku  
zdum ieniu w szystkich poleca im  ro ­
zejść się. Donośnie brzm i jego: ab - 
tre tte n  und  nach  Hause, ab er im 
L aufschritt, dass ich euch n ich t m ehr 
sehe. N ehm et auch d ie  K inder m it. 
(Rozejść się  i do dom u, ale biegiem. 
Precz m i z oczu. Zabierzcie rów nież 
dzieci z sobą.)

N astępnie każe mężczyznom  s ta ­
nąć w  jednym  szeregu i odliczywszy 
dw udziestu  z brzegu, przepędza r e ­
sztę w  ten  sam  sposób, ja k  poprzed­
nio kobiety  i dzieci.

N ie rozeszli się jed n ak  wszyscy. 
W iększość ich stanąw szy opodal, z 
n iepokojem  śledzi dalszy  przebieg 
w ypadków .

D w udziestu  w ydzielonych z ich 
grona ludzi dotychczas n ie w ie, czy 
to sen, czy jaw a, ta k  n ag le  i n iespo­
dziew anie to  n a  nich  spadło.

Lecz oficer w ydzielił, n ie wiedząc
o tym , zam iast dw udziestu  ludzi, o 
jednego więcej, może przez pom yłkę, 
może też ten  dw udziesty  p ierw szy  
sądził, że jest dw udziestym , albo ta k  
zdrę tw ia ł z przerażenia, że n ie  m ógł 
ruszyć z m iejsca i opuścić grupy. Nie 
m ożna było ustalić  ja k  było n ap raw ­
dę.

N a kom endę „rech ts um  und 
m arsch” g rupa pom aszerow ała na  
rynek, gdzie ją  zatrzym ano i u s ta ­
wiono pod ścianą.

Każąc opróżnić z m ieszkańców  
dom, przed k tó rym  stanę li —  m an 
d a rf  n ich t das Leben an d ere r M en- 
sehen aufs Spiel setzen (n ie wolno 
nikogo narażać) — m ów iąc,oficer w y ­
doby ł z zanadrza jak iś  sk ry p t i zw ra­
cając się do ludzi stojących pod ścia­
ną, ale rów nież do tłu m u  —  widzów 
spek tak lu  —  zaczął odczytyw ać p rzy ­
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gotow aną w  tym  celu  „K undm a- 
chung” rozplakatow aną poprzednio 
po mieście.

— Dziś rano  na drodze p row adzą­
cej z Jab łonkow a do Naw sia, n ied a ­
leko m ostu w  pobliżu zajazdu, pad ł 
z rą k  nikczem nych polskich b an d y ­
tów, gnieżdżących się  w  tej części 
m iasta, niem iecki żołnierz i z tego 
pow odu d la  p rzyk ładu  i d la  o d s tra ­
szenia z dzielnicy te j w ybrałem  z 
rozkazu m oich w ładz przełożonych 
dw udziestu  ludzi, k tó rzy  te raz  będą 
rozstrzelani. Sądzę, że to  w ystarczy, 
aby tym  podobne w ypadki się już 
nie pow tórzyły.

Odczytaw szy głośno odezwę, ofi­
cer zw raca się zaraz po tem  do fe ld ­
febla i da jąc  m u znak  ręką , k rz y k ­
nie:

—  Los, tu t  eu re  Schuldigkeit, 
aber schnell urnd gruendlich.

(Wio, czyńcie w aszą powinność, a 
te raz  szybko i dokładnie.)

Podoficer chciał coś zauw ażyć, ale 
nie zdobywszy się n a  odpowiedź, 
zwłaszcza, że porucznik  już się był 
odwrócił, w ziął oddział żołnierzy pod 
sw oją kom endę, u tw orzy ł z niah  je d ­
ną lin ię i zaraz potem  n a  jego roz­
kaz przyłożyli g renadierzy  k a rab in y  
do lica i niezw łocznie —  znów na  
kom endę —  d a li k ilk a  salw  d o  sto­
jących pod ścianą ludzi.

W szystko to  odegrało się z b ły ska­
w iczną szybkością. G dyby ktoś z ze­
gark iem  w  ręk u  sp raw dza ł czas od 
chw ili po jaw ienia  się sam ochodu n a  
rynku  do w ykrzyknięcia  rozkazu  
,.Feuer” , s tw ierdził by, że wszystko 
to nie trw ało  dłużej aniżeli p ię tn a ­
ście m inut.

Pod ścianą w ala ją  się ciała zabitych 
ofiar. Obficie sp łynęła k rw ią  ziemia. 
N a ścianie dom u w ystąp ił rząd oczo­
dołów; jak b y  przebudzone z le ta rgu  
p atrzą  czyjeś w ystraszone oczy na  
rynek.

—  Die Leichen w erden  sofort w eg- 
geschafft, vers tandem? (T ru p y  n a ­
tychm iast uprzątnąć, zrozum iano?)
— zw raca się oficer do  ludzi p ła ­
czących albo p rzy p a tru jący ch  się te ­
m u w szystkiem u w  ponurym  m ilcze­

niu. —  D afiir m ache ich die S tad t 
veran tw ortlich . (Z a w ykonanie tego 
rozkazu czynię odpow iedzialnym  
m iasto.)

—  So, w ir w aren  fertig . (Tak, je ­
steśm y gotow i), —  zauw aża potem  
do żołnierzy i w suw a re sk ry p t z po­
w rotem  do zanadrza.

Lecz gdy chce wezw ać oddział, by 
się przygotow ał do odjazdu, zw raca 
się doń  podoficer z zafrasow aną m i­
ną:

—  M ir scheint, w ir haben  einen 
zuviel um gebracht.

—  Wie, was? Was. sagen sie da? 
B itte  nachzuzahlen.

(—  W ydaje m i się, żeśm y o jedne­
go w ięcej w ysłali na  tam ten  św iat.

(—  Co takiego, co p an  m ówi, p ro ­
szę sprawdzić.')

Sam  potem  zaczął liczyć. Inn i m u  
pom agali i za każdym  razem  n a li­
czyli n ie  dw udziestu  zabitych, lecz 
dw udziestu  i jednego.

—• P rzek lę ta  robota. J a k  się u -  
spr aw iedliw im y ?

M ówiąc to, s to ją  bezradnie  nad  
dw udziestym  pierw szym  trupem . 
R ozkładają ręce. „Das kann  uns 
teu e r zu  stehen  kom m en.”

—  Tak, to  zawsze byw a tak , je ­
żeli się coś robi n a  gorąco.

—  Co nagle, to  po d iable, —  d o ­
daje  sentencjonalnie feldfebel.

—  Co tu  zrobić? —  A może żyje — 
p y ta  z isk ierką nadziei.

—  Nein, nein, d er ist maiusetot. 
E in Schuss ins Herz.

(—  Nie, nie, ten  n ie  żyje. K ula 
przeszyła serce.)

O ficer zafrasow ał się. K rew  n ap ły ­
nęła  m u  do serca. Zbladł.

—  W ie w erden  w ir das v e ra n t-  
w orten? (—  J a k  to  uspraw ied liw i-
m y.)

—  Żeby go ta k  przypisać?
—  To niem ożliwe, wszyscy w ie­

dzą, że m a ich być dw udziestu.
O bwieszczenia rozplakatow ano w  

m ieście.
Milczą. P a trzą  n a  trupa . — Co tu  

zrobić? —  P y ta  się każdy. A le n ik t 
n ie  znajdu je  odpowiedzi.

—  Da gibts nichits zu lachen. —



(Czego się śm iejecie?) O ficer zw raca 
się do otaczającego go tłum u, n ie m o­
gącego zrozumieć jego skrupułów . — 
Er ist doeh ganz unschuldig dazu ge- 
kommen. (Przecież zginął zupełnie 
niew innie.)

— Jednego m niej albo więcej, — 
pada d rw iące pytanie.

— Nie można w ten  sposób t r a k ­
tować spraw y.

—  No, a  co do reszty, to  p an  L eu t- 
nan t n ie  m a w ątpliw ości? Ci byli 
sćhuldig? —  p y ta  natarczyw ie ten  
sam głos. O ficer milczy. Może go n a ­
w et nie słyszał.

Potem  nastąp iło  coś, czego n ik t z 
tłum u  n ie  mógł zrozumieć, ta k  było 
niespodziane.

—  Ci inni są przecież w inni, no 
natu ra ln ie , w inni —  m ów i raczej 
do siebie oficer. —  Ale ten? Nie, ten 
n ie je s t w inny. —  Brzm i to ja k  od­
powiedź n a  poprzednie pytan ie .

—  Postąpiłem  ściśle w edług roz­
kazu, —  szepce. —  D w udziestu za 
jednego. Tak brzm iał Befehl. A le ten  
tu. Nie. Ten jeden?

N ikt z tłu m u  n ie rozum ie tych 
słów. Coś niezrozum iałego, dziwnego 
dzieje się z tym  człowiekiem .

P rzerażenie  i przygnębienie ofice­
ra  udzieliło się oddziałowi. W osłu­
p ieniu  p a trzą  g renadierzy  na  tego 
jednego ponad norm ę zabitego czło­
wieka.

—  Ja k  uczynić niebyłym  to, co się 
stało?

—  Nie mogę przejść do porządku 
nad  m oim  postępkiem .

—  Ach, co ja> zrobię?
-—■ Czy nie m a w yjścia z tego?
Na czoło oficera w ystąp ił pot.
—  Czy nie m a w yjścia z tego, — 

pow tarza. Z oczu jego pa trzy  obłęd.
Oficer p a trzy  przed  siebie. Potem  

się rozgląda. R ozszerzają m u się oczy. 
S ta ją  kołem. Z czoła p ad a ją  krople 
potu.

Szyderczy śmiech, k tó ry  dał się 
słyszeć poprzednio tu  i ówdzie, za­
m arł. N ie odzyw a się już nikt. W o- 
słupieniu  p a trzy  tłu m  n a  oficera.

Ciężko oddychają ludzie. Nie m o­
gą zrozumieć, co się dzieje w  sercu  
oficera.

Potem  oficer w yryw a p isto le t zza 
pasa. Rozgląda się wokoło. W zdycha. 
P rzyk łada  go do skroni. N ikt się już 
nie dziwi, gdy pociąga za spust.

Ciało jego spada na  dwudziestego 
pierw szego z g ru p y  zabitych. K rew  
jego miesza się z jego krw ią.

W estchnął tłum .
—  Ein au freeh ter C harak ter.
—• Ein au freeh ter Mann.
— Ein ehrenvoller Tod.
—  K rótko m ówiąc, postąpił hono­

rowo, —  streszcza w yw ody swoich 
ludzi feldfebel. —  Cześć jego pam ię­
ci.

J Ó Z E F  P A S Z
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GUSTAW PRZECZEK

Radosny dzień H anki
(O pow iadanie)

Siedziała skrom na i tak a  niepozor­
na, że może w innym  w ypadku n ik t 
by je j n ie  zauw ażył, ale dziś n iem al 
wszyscy w  sali p a trzą  w  jej stronę 
z zaciekaw ieniem , co ją  jeszcze w ię­
cej onieśm iela i  w yw ołuje n a  tw arzy  
żywsze rum ieńce.

Sala jest pełna. G łowa przy głowie. 
Są n aw et ci, k tó rzy  dotychczas nie są 
członkam i spółdzielni. Przyszli z cie­
kawości, poniew aż w  ostatn ich  cza­
sach coraz więcej w e wsi m ówi się
0 tej spółdzielni, o k tórej w yrażano 
się zawsze z odcieniem  pogardy, 
w zględnie co najm niej z odcieniem  
nieufności, w  rodzaju: —  N am aw ia­
cie do spółdzielni, a patrzcie, jak ie  są 
w y n ik i . . .  Mówicie o dobrobycie, a 
wszyscy dziadują . .  . lub: —  Do bani, 
do bani z tym  w szystkim , lepiej nie 
zaw racać głowy. Sam i przecież w i­
dzicie co i ja k  . . .  N am  łba n ie oszo­
łom i byle czym, byle obiecanką, nam  
trzeba widzieć wszystko jak  n a  d ło­
n i . . .  tu ta j —  pokazyw ali swe sp ra ­
cowane dłonie, na  k tó rych  m ozoły 
jak  guzy św ieciły i oskarżały  ustrój 
k ap ita lis ty czn y . . .  a przecież ustrój 
ten  byli gotowi chw alić, zaślepieni i 
niew idom i, nie dostrzegający  zmian, 
jak ie  zaszły wszędzie dookoła nich
1 jak ie  w ciąż zachodzą.

To w szystko dostrzegł i zrozum iał 
m łody jeszcze, bo trzydziestkę co do­
piero  przekroczył, Józef Kobielusz. 
Miał on dobrze we łbie —  ja k  m a­
wiano —  i d latego wybrano, go na 
przewodniczącego m iejscowej organ i­
zacji p arty jn e j. Cieszył się ogólnym  
zaufaniem  i pow ażaniem . Pom im o 
swego młodzieńczego jesżcźe w ieku 
poznał już życie n a  w skroś, z obu 
stron. Na w łasnej skórze poznał tę 
bolesną praw dę. Życie rzadko lubi 
uśm iechy w  k ra ju , gdzie w ładzę trz y ­
m ają  bogacze. Poznał n ie jeden  raz 
upokorzenie zm ieszane z palącym  bó­
lem  uderzenia, którego n ie  szczędził

niezadow olony gospodarz. I dlatego 
Józek zrozum iał pierw szy, dlaczego 
spółdzielnia w wiosce n ie  cieszy się 
zaufaniem  i dlatego n ie  rozw ija  się 
pom yślnie. W idział ja k  na dłoni ro ­
botę bogaczy. Ho-ho! um ieją oni o - 
kręcić koło palca parobków  i; dziewki. 
Dużo by  one m ogły opowiedzieć o 
sw ym  życiu . . .  a najw ięcej bodaj ta ­
ka H anka Sobocików na.

Siedziała sobie skrom nie na brzegu 
stołu prezydialnego, onieśm ielona ja ­
kaś całym  dzisiejszym  otoczeniem. 
W patryw ała  się w  stół, a kiedy pod­
niosła głowę, oczy jej spotkały  się  z 
oczyma Józka, k tó ry  rów nał k a rtk i 
napisanego re fe ra tu  i uśm iechnęła 
się.

Na pew no w yparłaby  się, że to  nie 
do niego uśm iech ten  należał. Je s t 
ty lko  bardzo szczęśliwa, a do Józka
— czuje wdzięczność za to, że w ska­
zał jej now ą, piękniejszą drogę i po­
m ógł jej na tę  d rogę wejść. Zawsze 
p ragnę ła  być praw dziw ym  człow ie­
kiem , czuć się po trzebną i użytecz­
ną  . .  . To urzeczyw istniało się, stało 
się rea lne  i praw dziw e! I w łaśnie dzi­
siaj wszystko to przeżyw a głęboko i 
świadomość tego daje  jej pełne szczę­
ście.

P a trza ła  z ufnością na  salę. N a tra ­
fiła  n a  spojrzenia jasne  i szczere. In ­
ne k ry ły  się przed je j wzrokiem . N ie­
jeden  skrzyw dził ją  za ten  rok  p racy  
w  spółdzielni, dziś za to  w stydzi się 
i p ragną łby  podejść do niej i p rze­
prosić ją. W szyscy p atrzą  n a  n ią  z 
wdzięcznością. To jej zasługa, że dz i­
siejszy b ilans rocznej p racy  spółdziel­
n i jest radosny.

Sala była p ięknie ozdobiona. Na 
frontow ej ścianie w idniało hasło w y­
pisane dużym i lite ram i koloru do j­
rzałych wiśni, głosząc, iż podstaw ą 
dobroby tu  na  w si jest spółdzielnia 
produkcyjna, a ponad hasłem  były 
po rtre ty . Całość jak b y  u jm ow ały  w

178



naręcz garście złocistych kłosów  z le ­
wej i z p raw ej strony. Boczne ścia­
ny  przyozdobione były  fo tografiam i 
przedstaw iającym i p racę ro ln ika  w 
różnych porach  roku, a najw iększy 
obraz p rzedstaw iał entuzjastyczny 
skup zboża. D ługi szereg au t i fu r ­
m anek, ozdobionych flagam i, obraza­
m i wodzów p ro le ta ria tu  i hasłam i, 
czekał na kolejkę, by oddać sw e bo­
gactw o n a  w spólny stó ł narodu. 
Na tw arzach  ludzi gościł uśm iech r a ­
dości i dum y  z w ykonanego, zadania.

Bogate są dzieje dw u l&t spółdziel­
ni.

W ted y ,‘przed  dw om a laty, k ilku  
zaledw ie zapaleńców  przystąpiło  do 
w spólnej pracy.

P ierw sze k roki spółdzielni ja k  k ro ­
ki m ałego dziecka, k tó re  n ie  um ie 
jeszcze dobrze chodzić, były  n ieśm ia­
łe i n iezdarne  zarazem .

Nie w szystko szło od razu  dobrze 
jakby  z bicza strzelił, n ie  wszystko 
się p o d o b a ło . . .  Często rodził się 
sprzeciw, dlaczego to, a dlaczego 
tam to  . . . M ądrych było dużo, lecz

dobrych rad  skąpo. D latego rychło 
dochodziło do niezadow olenia, ostrej 
w ym iany zdań, zarzutów  i oskarżeń.

W tym  ogólnym  kw asie ja k  w  dzie­
ży chlebow ej rodził się now y pogląd 
na św iat, now e pojęcie p racy  n a  wsi. 
A rgum enty  zaczęły tra fiać  do p rze­
konania rolników . Zaczęli zastana­
wiać się, potem  nieśm iało dyskuto­
wać, potem  coraz głośniej, aż rozjaś­
niło się w  ich głowach. Zaczęli po j­
m ować i rozum ieć, obliczać i w ysu­
wać wnioski, k tó re  ostatecznie na 
głow ę pobiły  dotychczasow e sta re  za­
p a try w an ia  i pojęcia.

—  O płaca się  —  pow tarzali i k i­
w ali głowami. N a spółdzielczym  le ­
piej obrodzi zboże, więcej zbierze się 
ziem niaków, dochody będą większe.

Sala huczała ja k  ro jn y  ul. B yła 
przepełniona. Od ściany do ściany, 
ja k  rzeka grożąca w ylew em  dosięga­
jąc już w ysokich brzegów, falow ała 
różnobarw nym  tłum em . N iektórzy 
n iecierpliw ili się już przydługim  cze­
kaniem .

Za prezydialnym  stołem  siedział
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zarząd spółdzielni, H anka i Józek. 
Przew odniczący, s ta ry  kom ornik, 
k tórego tw arz  p rzeorana  biedą i n ę ­
dzą, w yglądała  obecnie ja k  orka  w io­
senna, ozłocona uśm iechem  w iosen­
nego słońca, w stał i głosem spokoj­
nym  zagaił zebranie. M ówił o rados­
nym  d n iu  dzisiejszym , k tó ry  będzie 
początkiem  nowego okresu  rozkw itu  
spółdzielni. M ówił przekonyw ająco.

Sala uciszyła się. P rzerw ano roz­
mowy. Oczy zebranych u tk w iły  w 
sylw etce przewodniczącego.

Potem  przem aw iał Józek  K obie- 
lusz. M ówił zrazu przyciszonym  gło­
sem, potem  zapalał się coraz bardziej. 
Mówił o biedzie, o nędzy, o okropnym  
położeniu ludzi n a  w si daw nej, w  o- 
kresie panow ania bogaczy w iejskich 
i w ielkoobszarników .

W m ocnym  i p rzekonyw ających 
słow ach oskarżał ustró j kap ita listycz­
ny. M ówił o najcięższym  okresie oku ­
pacji, w yzw oleniu, a potem  do tknął 
się tego co najbardzie j w szystkich 
bolało. Nie g ładził słów, ale w szorst­
kich słowach p raw dy  opow iedział o 
losach wsi od w yzw olenia do  dnia 
dzisiejszego.

W szyscy słuchali z zapartym  tchem . 
W ielu z obecnych podczas przem ó­
w ienia przeżyw ało w łasne życie, od 
dziecka do pastuszka gęsi; potem  
kiedy s ta ł się pasterzem , parobkiem  
i w yrobnikiem  u bogatych gospoda­
rzy- ,

S łuchała i H anka. Józek  poryw ał 
słowami, zniew alał, kazał pójść tora*- 
mi swoich m yśli, przekonyw ał. Opo­
w iadał o poniżeniu człowieka, k tó ry  
posiadał ty lko  dw oje uczciw ych rąk . 
I sw oją zap łakaną dolę.

Przed  oczyma H anki za ta rła  się 
rzeczywistość. W ydaw ało się jej, że 
Józek opow iada o jej życiu, o jej 
upodleniu, zanim  w łaśnie on jej nie 
w ydarł z ciemności i n ie  w skazał 
piękniejszego życia.

H anka w idzi się znów dziew czyn­
ką, n ie le tn ią  jeszcze. M a n ie  w ięcej 
ja k  sześć lat. Przecież to już dawno,
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w szystko jakby  to było wczoraj. Ojca 
n ie znała w cale, nie pam ięta  go, nie 
w rócił z pierw szej w ojny św iatow ej, 
tak  bardzo daw no, lecz pam ięta  to
a k iedy odchodził liczyła n ie  dużo w ię­
cej ponad rok  życia. M atka często o- 
pow iadała  jej o ojcu. W ierzyła, że 
wróci. Przecież często zdarzało się, 
że ktoś w racał, b rudny, chudy, zbie- 
dzony, w itany  jak b y  z tam tego św ia­
ta. Tylko w  dom u H ank i było wciąż 
sm utno. Na próżno czekali. M atka 
pracow ała od św itu  do zm ierzchu u 
bogatych gospodarzy, a k iedy H anka 
już na  ty le  podrosła, że po tra fiła  bez 
niczyjej pomocy dobrze biegać, pasła 
gęsi i kaczki. T ak  bardzo zawsze tro ­
skała  się, by  jej. n ie weszły w szkodę, 
poniew aż gospodarz bardzo się potem  
gniew ał i obiecyw ał jej porcję bicia 
szerokim  błyszczącym  pasem , k tórym  
podpasyw ał swój w ysadzisty  ja k  be­
czułka brzuch zaw inięty  w b iałą  ko­
szulę, k tó ra  groziła, że lada m om ent 
w ysunie się z obsuw ających się z po­
chyłości brzucha sp o d n i.'

W szystko to  dobrze pam ięta. Cza­
sem zw racała się do m atk i z n a trę t­
nym i py tan iam i, dlaczego oni są 
biedni i n ic n ie posiadają. Ona naw et 
bucików  n ie posiada, o k tó rych  zaw ­
sze ty le  m arzyła, gdy tym czasem  gos­
podarz posiadał wszystko, a jego M a­
ry la  m iała naw et k ilk a  p a r bucików, 
naw et tak ie  czerwone, k tó re  ta k  lśn i­
ły, że H anka  m usiała  m rużyć oczka, 
kiedy n a  n ie  patrzała . r

Potem  przyszła ta  czarna jesień, 
deszczowa, słotna i n ieprzyjem na. 
W cześnie spadł śnieg i chociaż sta ja ł 
po k ilku  dniach, niebo pozostało za­
ciągnięte burym i, ciężkim i chm urzy­
skam i, z k tó rych  często padał p rze j­
m ujący  zim ny deszcz, d ą ł lodowaty, 
przew iew ający liche gałgany jib rań  
do kości w ia tr  północny. W czesny 
śnieg p rzypadał resztę ziem niaków  i 
w szystkie b u rak i. N ie m ożna by­
ło czekać na  lepszą pogodę. -Gos­
podarz naglił, kazał pracow ać od św i­
tu  do nocy. Znośnie było  przyzwoicie 
ubranym , ale m atk a  n ie  m iała ciep­
łego przyodziew ku. Na próżno starała  
się zagrzać p racu jąc zapam iętale jak



potrafiła  na jlep iej. Po k ilku  dniach 
przyszła gorączka, lecz gospodarz ani 
słyszeć nie chciał o chorobie. —  Na 
chorobę czas w  zimie, kiedy w szystko 
będzie podi dachem  —  m aw iał. — 
A do lekarza? L ekarz nie jest d la  b ie ­
doty . . .  Póki możesz, p racu j, kiedy 
nie możesz już, um ieraj. N a tw oje 
m iejsce p rzy jdą  inni, k tó rzy  tak  sa ­
mo będą pracow ać i  um ierać.

Tego dn ia  m a tk a  H anki nie w y­
trzym ała do wieczora. M usiano ją  od ­
prow adzić do dom u. Położono ją  w 
zimnej komorze. W iatr h u la ł przez 
szpary  koło nieszczelnych okien i 
spróchniałego poszycia m iędzy be l­
kami.

H anka um yła  się sam a i położyła 
koło m atki. Nie zasnęła wcale. M at­
ka m ów iła przez sen, żaliła się, po­
tem  w zyw ała H ankę, a kiedy H anka 
trzęsąca się n a  całym  ciele p rzy tu liła  
się do niej i zapytała:

— Go ahcecie, m atusiu?  . . .  —  nic 
je j nie odpow iadała. Po chw ili w szy­
stko pow tarzało  się na  nowo.

H anka bała się okropnie. Za okna­
m i szalał w icher, deszcz tłu k ł o szy­
by, na strychu  coś skrzypiało. W cis­
nęła  się więc do poduszek, żeby tylko 
móc oddychać . . .  B ała się czarnej 
nocy, k tó ra  s traszy ła  ją  koszm arnym i 
cieniami.

W reszcie nad  ranem  m atka  uci­
szyła się. Może zasnęła. H anka zm ę­
czona i całk iem  w yczerpana bezsen­
nym  czuw aniem  i strachem  zasnęła.

K iedy zbudziła się, zobaczyła pełną 
kom orę bab, k tó re  pochlipyw ały, a 
n iek tó re  k lękały  koło łóżka i żegnały 
się szerokim  krzyżem , a kiedy usiadła 
w łóżku, g łaskały  ją  po główce i m ó­
w iły do niej: „S ierotko” . Nie rozu­
m iała tego. Pojęcie sieroty znała ty l­
ko z baśni o sierotkach, o k tórych 
jej czasem opow iadała m atka.

N a pogrzebie p łakała  ja k  wszyscy, 
lecz nie uśw iadam iała sobie co ją  cze­
ka. W szystkiego nauczyło ją  życie, 
tw arde  i bezwzględne.

Po pogrzebie zabra ł ją  do siebie 
bogaty gospodarz, u k tórego praco­
w ała jej m atka. Tak usądziły  k u ­

moszki, k tó re  znały  jej m atkę i um ia­
ły  się ty lko  nad  n ią  litować.

K azano je j spać sam ej w m ałej ko­
m órce koło kuchni. B ała się bardzo. 
Przez całą noc p łakała . K iedy rano 
w stała  z napuchn iętym i oczyma, gos­
podyni k a rc iła  ją  i o m ało  nie zbiła. 
Nie skarży ła  się od tąd  nigdy.

W dom u gospodyni pracow ała po­
n ad  siły. Do szkoły chodziła rzadko 
i ty lko  w  zimie. K iedy m iała  trz y ­
naście lat, skończyła się d la  niej 
szkoła. Nie d la  biednych ona. P odpi­
sać się um ie, śpiew ać z m odlitew nika 
również, niczego jej w ięcej um ieć nie 
potrzeba. D la tak ich  ja k  H anka jest 
praca, dom  i chlew, żeby ty lko w szy­
stko było w  porządku, to  i do nieba 
może się dostać. M usi być ty lko  po­
słuszna i pracow ita.

T ak  up ływ ały  m iesiące i lata . H an­
ka żyła a tm osferą obejścia gospodar­
skiego i ciągłej p racy , a najczęściej 
zrzędzenia gospodyni, k tó ra  sta ra ła  
się ze w szystkiego być niezadow olo­
na, by n ie  w ykazać odrobiny serca, 
bo to nieszczęście pofolgować służą­
cej, ja k  m aw iała  do sąsiadek. H anka 
nie in teresow ała się niczym , rzadko 
w ychodziła, poniew aż nie m iała się 
w  co ubrać, a w  m iarę  ja k  w yrasta ła , 
um iała  dostrzec potrzebę nowej su ­
kienki. P rzy jem nie jej było, kiedy 
dostrzegała, że podoba się komuś. Ale 
rzadko spotykała  ją  ta  przyjem ność, 
poniew aż ty lko  czasem chodziła do 
kościoła. G ospodyni lub iła  dzieci, 
co pogłębiało sam otność domu. H an ­
ka  jed n ak  n ie  czuła się sam otna. P o­
ch łan iała ją  całkiem  praca, k tó rą  ko­
chała. Raz ty lko  n ie tak tow nie  pod­
szedł do niej gospodarz i by ł w zglę­
dem  niej n a trę tn y . W tedy raczej 
przestraszy ła  się. W jego oczach w y­
czytała coś, czego nie um iała nazwać, 
jak ieś dzikie pożądanie, k tó re  kazało 
jej krzyczeć . . . Gospodarz w tedy  da ł 
spokój i uciekł, syknąw szy ty lko: 
„Nie krzycz, głupia kozo, kiedy cię ze 
skóry  nie obdzierają . . . ” O dtąd  dał 
jej spokój, ale  często czuła jego spoj­
rzenie św idru jące ją  na  wskroś.

H anka sta ła  się ładną  dziewczyną. 
Skrom na sukienka nie m ogła przy­
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tłum ić jej w dzięków  dziewczęcych. 
Jej ciem ne duże oczy, w ysokie czoło, 
które od góry p rzysłan ia ła  fig larna  
grzyw ka kruczych włosów, czyniły  z 
niej isto tę  głęboko m yślącą. O bfite 
sploty falistych włosów sp ływ ały  jej 
aż na ram iona. P odw iązyw ała je 
czerwoną w stążeczką, w ypłow iałą już 
i szarą, lecz kolor jej znaczył się  m ile 
d la  oka od ciem nego koloru  włosów.

Nie skarży ła  się  n igdy  n a  swój 
ciężki los. P rzyzw yczaiła się do  tego 
try b u  życia. A  m oże naw et źle by się 
czuła, gdyby ją  w yrw ano z tego śro­
dowiska.

Jedyn ie  z kościoła w racała  czasem 
rozgoryczona. Nie m ogła pogodzić się 
z słow am i księdza, k tó ry  kazał z am ­
bony, iż należy w szystko pokornie 
znosić, przebaczać cicho i sum iennie 
pracować, a po śm ierci przyjdzie n a ­
groda za w szystkie cierpienia n a  zie­
mi w postaci zbaw ienia duszy. Ale 
zbaw ieni m ieli być w  pierw szym  rzę­
dzie najbogatsi, k tórzy  na  kościół 
najw iększe sk ładali d ary , a ona do­
tychczas nic dać n ie  m ogła, poniew aż 
nic nie posiadała. P ien iędzy  jej gos­
podyni do rą k  n ie  dała , poniew aż 
jak  m aw iała —  były  jej n iepotrzeb­
ne, bo wszystko, co jej było do ży­
cia potrzebne, o trzym yw ała. Czuła 
podświadom ie, że w  tym  jest coś nie 
w porządku. S trac iła  w iarę  w  to, co 
m ówi ksiądz. Zaczęła się buntow ać w  
sobie. Nie m ów iła tego  nikom u, ale 
do kościoła p rzestała  chodzić.

Pew nego razu  byli u gospodarzy 
goście. Dużo jed li i pili. W życiu ty le 
wszystkiego nie w idziała. W tedy je ­
den m łody pan, k tó ry  m iał tw arz  b ia ­
łą n iem al ja k  k reda  i szeroko pod­
krążone oczy, chw iejąc się na  nogach 
w yw ijał rękam i i w  p ijaństw ie  za­
czął w yzywać —  aż się H anka p rze­
lękła.

—  Pozam ykać, pow yw ieszać b an ­
dę . .  . żeby im się odechciało s tra j­
kować i bu rd  w ypraw iać.

Inn i dorzucali sw oje trzy  grosze 
ja k  d rew  do ognia, by rozszerzyć po­
żar nienaw iści do tam ty ch  znienaw i­
dzonych ludzi.

—• Hołota . . .

— Nie chce im  się pracować.
— W iadomo, że dziady, darm ozja­

d y  . .  .
—  Zam iast palce lizać z wdzięcz­

ności sw ym  pracodaw com , jakichś 
buntów  się im  zachciewa. Raz muszą 
zrozumieć, że są robotn ikam i i obo­
w iązkiem  ich jest milczeć i posłusznie 
pracow ać —  krzyczał n a  całe gardło 
ów nieznajom y.

— R ząd pow inien pokazać sw ą 
moc i tych  najgorszych —  tu  pokazał 
ruch  zarzucenia sznura na k a rk  i za­
wiśnięcia.

H anka zaczęła się n ad  tym  w szyst­
k im  zastanaw iać. W jej świadomości 
ścierały  się różne zasłyszane poglądy. 
Nie rozum iała tych  spraw . Po om acku 
szukała rozw iązania. Rozum ow ała 
tak , że jeśli buntow ali się, m usieli 
m ieć jak iś  powód. Nie było by tego, 
gdyby im  się pow odziło dobrze. _ Ale 
zaraz staw iała  sobie sam a pytan ie , a 
dlaczego ona się nie bun tu je , p rze­
cież jej nie jest dobrze, jest biedna,
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na własne oczy w idziała ja k  inni żyją; 
ona na  sam e dno życia została ze­
pchnięta, m iałaby więc chyba rów ne 
praw o buntow ać się, ale  tu  została 
bezradna, jak?  co? N iechaj spróbuje, 
gospodyni w yrzuci ją  na zbity  łeb i 
co z ro b i. .. chyba tra w ę  jeść będzie.

Potem  przyszła w ojna, przyszli 
Niemcy, zabierali ludzi, zam ykali ich 
w jakichś obozach za d ru tam i, potem  
często po wsi k rąży ły  słuchy, że ten  
i tam ten  zginął w tych  obozach, k tóre  
m usiały być straszne  . . .  Do gospody­
ni uczęszczali gestapow cy, ale nie 
p rzetrząsali dom u ja k  u  innych, lecz 
siadali w  dużym  pokoju, razem  z go­
spodarzem  i [gospodynią, jed li i pili, 
baw ili się  i w ypraw iali głupstw a. •

W szystko zmieniło się, k iedy  zimo­
wym  rank iem  słychać było nagle po ­
tężne strza ły  arm atn ie , aż dudniało 
szeroko po zaśnieżonych przestrze­
niach.

G ospodarze stali się niespokojni, a 
Niemcy i ci różni panow ie, k tó rzy  u 
G rabców  gościli, zniknęli bez śladu.

Tym czasem  kanonada zbliżała się 
raptow nie, n a  drogach  pełno było 
żołnierzy niem ieckich, aut, arm at, 
wozów, wszędzie pełno krzyku, w szy­
stko to  uciekało na zachód.

G ospodyni sta ła  się d la  H anki słod­
ka jak  cukierek, nie napędzała jej 
do pracy, nie krzyczała, chodziła jak  
koło m alow anego ja jka . A le H anka 
sta ła  się już m echanicznym  robotem , 
więc nie było je j trzeba nigdy napę­
dzać. W ykonyw ała swą p racę jakby  
odm ierzał m aszyną.

W reszcie N iem cy uciekli i przyszła 
A rm ia Czerwona. Do dom u gospody­
ni codziennie schodzili się w ieczoram i 
co najbogatsi gospodarze ze wsi i 
długo do nocy naradzali się.

M inęło k ilka miesięcy. W szystko 
uspokoiło się. G ospodyni z każdym  
dniem  staw ała  się pew niejszą siebie 
i wreszcie pow róciła do s ta ry ch  n a ­
row ów  pańskich. H anka zaczęła b u n ­
tow ać się, ale w  końcu ponow nie u - 
legła gospodyni. Znów niżej pochy­
liła  głowę i z zaciśniętym i ustam i 
pracow ała od św itu  do nocy.

A potem  nadszedł ten  dzień. To już

było k ilka  la t po wojnie. We wsi za­
łożono spółdzielnię produkcyjną, do 
k tórej w stąp ili p rzew ażnie m ałorolni, 
potem  nag le  zaczęli zgłaszać się n a j­
w ięksi gospodarze, lecz na  to nie zgo­
dził się Józef Kobielusz. We wsi Ci­
cha, położonej w  m alow niczej dolinie 
Olzy, rozpoczęła się zażarta  w alka. 
B iedota podnosiła Józka K obielusza 
pod niebiosy, bogacze robili z niego 
rogatego diabła, przed k tó rym  trzeba  
strzec się ja k  przed zarazą.

H anka n ie  w idziała Józka, ale w e­
dług słów gospodyni w yobrażała go 
sobie jako  potw ornego m ężczyznę, o 
przebrzydłej gębie, z której sączy się 
jad  kom unizm u.

Był p iękny  dzień jesienny, gdy 
G rabcow a zaw ołała głosem, w yraża­
jącym  i złość, i  n ienaw iść, i p rze­
strach  zarazem .

— Pochow ać wszystko, bo ten  A n­
tych ry st id z ie . .  .

H ankę c ia rk i przechodziły po 
grzbiecie, k iedy usłyszała w swej ko­
m órce po m ałej chw ili podniesione 
głosy w  pokoju, a potem  w ypow ie­
dziane swe imię. W ypow iedział je 
m ęski głos o bardzo dźw ięcznym  za­
barw ieniu . W reszcie rozwścieczona 
gospodyni zaw ołała Hankę.

— Opowiedz tem u  panu, ja k  ci się 
u nas powodzi —  rzuciła wściekle, 
szybko dodając jak b y  chciała uprze­
dzić co pow ie H anka: —  Chyba sm a­
żonych języczków  p tasich  jej b rak 
tylko, bo tych  nie m am , ale poza tym  
lepiej się nigdzie m ieć nie może jak  
u  nas . . .

Józek uśm iechnął sie do H anki, 
k tó ra  sta ła  koło drzw i onieśmielona. 
Głos jego by ł m iękki i spokojny, ra ­
czej łagodny. Nie, takiego głosu nie 
m a chyba A ntychryst —  przeleciała 
jej przez głowę naiw na myśl.

P rzed  n ią  s ta ł m łody m ężczyzna o 
słabym  zaroście na  brodzie, może nie
o nadzw yczajnej urodzie, ale w  jego 
szczupłej tw arzy  czaiła się dobroć i 
współczucie, nie w iadom o do kogo o- 
becnie skierow ane . . .

H anka m ilczała.
— Proszę powiedzieć, ale szczerze, 

ja k  się czujecie w tym  dom u i czy
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napraw dę opływ acie w te w szystkie 
wygody, o k tó rych  przed chw ilą sły ­
szałem.

G ospodyni sk rzyw iła  tw arz  g rym a­
sem.

H anka po raz  pierw szy spojrzała w 
jego oczy. B yły spokojne i m ądre.

—  Nie w iem  jakby  to powiedzieć...
— w ahała  się jak b y  n ie  w iedziała co 
m a powiedzieć. —  Jeść m am  co, to 
p ra w d a . .  .

—• Razem  z gospodarzam i jecie?
— Nie —  odpow iedziała ze zdzi­

w ieniem . Przecież ona jest służącą, 
gdzie ona m ogła by razem  z gospo­
darzam i. Tego nigdy  n ie  było . . .

W yczytał je j zdziw ienie z oczu i 
zrozum iał. P y ta ł dalej.

— Co o trzym ujecie za sw ą pracę 
u gospodyni?

—• U branie i jedzenie . . .  a  potem  
m am  otrzym ać . .  .

—  U kładam y jej na książeczkę do 
kasy, żeby m iała  na  s ta re  la ta  —  
p rzerw ała  sam a gospodyni.

— Jak ie  to  są te  ubran ia , k tóre  
otrzym ujecie —  zapytał dalej przy 
czym spojrzał na je j w ięcej niż nędz­
ną sukienkę.

— M am jeszcze jed n ą  —  zarum ie­
niła  się ja k  dziew czyna szesnastolet­
nia chociaż już daw no było jej po 
trzydziestce.

Zrozum iał. Obecnie zw rócił się 
w prost do gospodyni.

—  He m a na książeczce ty c h . . . 
oszczędności? — mocno zaakcentow ał 
ostatn i w yraz.

G ospodyni zm ieszała się.
—• Nie wiem, to tam  s ta ry  mo kan - 

s i . . .
— Przynieście . .  .
Na gospodynię w yszły zim ne poty. 

Przecież nie m a żadnej książeczki.
—  Przecież H anka jest u nas ja k  

córka . .  .
—• W szm aty  ub ierana, do  krów  

wyłącznie przeznaczona, k tó ra  w  ko­
morze sypia obok chlew a, w  sieni 
j a d a . . .

Nie m iała na  to gospodyni odpo­
wiedzi. Nie oczekiw ał je j naw et J ó ­
zek. W idział wszystko doskonale, po­

stanow ił więc szybko spraw ę za łat­
wić.

—• Postanow iliśm y zaproponować 
tow arzysce H ance Sobocik w stąpienie 
do spółdzielni i objęcie kierow nictw a 
hodow li bydła.

Gospodyni chciała oponować, ale 
nie zdobyła się n a  żadne słowo.

—  P otrzebu jem y w  spółdzielni do­
b rą  i sum ienną pracow nicę . .  .

Spojrzał na nią. B yła oszołomiona. 
Czyż m ogła o tym  kiedykolw iek po­
myśleć, by odeszła od gospodyni, bo 
i któż by ją  p rzy ją ł do pracy, biedną 
sierotę, n ieobytą w  świecie, n iezarad­
n ą  . . .  A potem  bała się wszystkiego 
co nowe, czego n ie  znała, bała  się je ­
szcze gorszego losu, przyzw yczajona 
ja k  koń do chom ąta.

— Za służbę zapłacicie je j od 
czternastego roku  życia, —  rzucił na 
pożegnanie Józek —  od czasu kiedy 
sta ła  się u  w as służącą do w szystkie­
go. A by w as zbytnio nie zaciążać r a ­
chunkam i, należność w yliczym y sami 
i zaw iadom im y za pośrednictw em  są­
du ludowego.

G ospodyni s ta ła  ja k  słup, blada, 
z szeroko o tw artym i oczyma i z roz­
dziaw ioną gębą.

—• W ięc żebraków  z nas chcecie 
zrobić?

I zaczęła rw ać w łosy z głow y i la ­
m entow ać. H ance żal się jej zrobiło, 
ale głos Józka był stanowczy.

—• Proszę, tow arzyszko, zabierzcie 
sw oje rzeczy, ruszam y. Macie już 
przygotow any pokoik, a po ju trze w y­
jeżdżacie na  kurs hodow li bydła, po­
trzebu jem y kw alifikow aną siłę.

To w szystko przyszło ta k  gw ałtow ­
nie i nieoczekiw anie, że posłusznie 
zgodziła się n a  wszystko. Nie p o tra ­
fiła  się sprzeciwić. W ydaw ało się jej, 
że śni i za chw ilę obudzi się, a po­
tem  odpokutuje za to  wszystko. Gos­
podyni nie d a ru je  jej tego.

Za k ilka  chw il z w ęzełkiem  w  ręce 
stanęła  przed n im  ja k  niedośw iad­
czona i bezradna dziewczynka, k tórą  
trzeb a  chw ycić za ręk ę  i poprow a­
dzić, bo sam a się lęka pójść naprzód.

Po drodze dużo opow iadał je j o no­
w ym  życiu, lecz ona nic n ie  słyszała
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i nic nie rozum iała. Za dużo p rze­
żyw ała n araz  w rażeń. Jedno  ty lko 
zrozum iała, że i ona m a p raw o do 
szczęścia . . .

Przez k ilka  dn i chodziła ja k  n ie ­
przytom na. N ie m ogła pojąć tych 
zmian, k tó re  zaszły w  jej życiu. N ikt 
nie popychał jej, n ik t n ie  krzyczał, 
nie słyszała u rąg liw ych  i uszczypli­
w ych słów  pod sw ym  adresem . K u ­
piono jej now ą sukienkę, płaszcz, 
trzew iki, bieliznę, w szystko co po­
trzebow ała. Potem  zw róci wszystko, 
kiedy otrzym a w ynagrodzenie za sw ą 
p racę i za w ieloletnią służbę u gos­
podyni. K upili je j książki i zeszyty, 
kazali czytać gazety.

K iedy w zięła do ręk i o łów ek i pió­
ro, s tanę ła  przed nią now a trudność.

Z w szelkim i pracam i daw ała  sobie 
radę, a le  ołów ek i p ió ro . . .  Z upo­
rem  zabrała  się do  pracy. P rzez całe 
dw a dn i pisała, przypom niała sobie, 
czego się nauczyła przez te  k ilka zim 
w  szkole. W rodzone zdolności pom o­
gły jej. A Józek  ciepłym  słow em  do­
daw ał je j now ych sił i w iary.

Do k u rsu  poszła z lekkim  drżeniem  
serca, ale z w iarą , że po trafi, ku rs 
ukończy i będzie pom ocą d la  spół­
dzielni, z k tó rą  zaznajom iła się już 
pobieżnie.

Potem  przyszła p raca w kursie. Nie 
była łatw a. Trudności nauczyły  ją  
h a r tu  i uporu . Nie może ulec! Ja k i by 
to był w styd, gdyby zaw iodła tych, 
k tórzy  w yciągnęli do niej pomocną 
rękę, aby ją  nauczyć lepszego i p ięk ­
niejszego życia!

K urs ukończyła z pochw ałą. Do 
spółdzielni pow róciła pełna sił i o tu ­
chy.

Ciężkie były  pierw sze m iesiące 
pracy  w spółdzielni. Z ła gospodarka 
w ubiegłym  roku  nagrom adziła w 
ludziach tyle, ty le  złości, że aż k ip ia ­
ła. Szczególnie bolesne było d la  niej 
pierw sze posiedzenie spółdzielni.

Z sali pa trzy ły  na n ią  spojrzenia 
złe, n ieprzychylne i nieufne, gniew ne 
i n ieprzyjazne, jakby  chciały mówić: 
„W iemy co chcecie z nas zrobić — 
dziadów  i nic w ięcej. Gdzie są te  o- 
biecane dochody. Macie je  gdzieś . . .”

W tedy słyszała przem aw iać po raz 
p ierw szy Józka. Spokojnie i k o n k re t­
n ie w ykazał, w czym spółdzieln ia b łą ­
dziła, co rob iła  źle i naszkicow ał 
p lan, k tó ry  w ytyczyła sobie spół­
dzielnia, by zło napraw ić. Za m ało 
Spółdzielnia w ysy łała  ludzi n a  kuns 
hodow li żywca, a przecież to  bardzo 
ważne. Spółdzielnia w ysłała  n a  kurs 
hodow li tow. H ankę Sobocikównę, 
k tó ra  fachow o zabierze się do rzeczy 
w edług wzorów  radzieckich, a  za rok 
zobaczym y . . .

Po sali p rzeleciał w tedy n iew yraź­
n y  pom ruk.

D la H anki rozpoczęła się p raw dzi­
w a gehenna. Gdzie ruszy ła  się, tow a­
rzyszyły jej docinki, p rzykre, n ie ­
znośne, n a trę tn e  ubliżające i k rzyw ­
dzące. Nie zrażała się. U czyła się h a r ­
tu  od Józka, k tó ry  n a  w szystko zna­
lazł ra d ę  i uczył spółdzielców ja k  m a­
ją  iść naprzód. Był wszędzie, gdzie 
najbardziej był potrzebny. A w rogo­
wie p rzek linali go i życzyli połam a­
nia nóg i sk ręcen ia  karku .

H anka z w ielkim  tru d em  zorgani­
zow ała b rygadę kobiet i dziew cząt. 
Nie w ierzyły  w  powodzenie, zgodziły 
się raczej z ciekawości.

— Zobaczym y co to będzie i ja k  to 
będzie z tym i now ym i m etodam i? — 
A le po k ilku  m iesiącach wszystko 
zaczęło się zm ieniać na lepsze. I dziś 
są św iadkam i pierw szego sukcesu, 
k tó ry  ta k  bardzo cieszy. D odaje no­
w ych skrzydeł do lotu. Z apala u ś­
m iech n a  tw arzy .

Sala słuchała uw ażnie przem ów ie­
n ia  Józka K obielusza. Mówił obszer­
nie i uzasadniał w  jak i sposób spół­
dzielnia osiągnęła w  roku  ubiegłym  
ta k  dobre w yniki.

— Tajem nica jest prosta. T rzeba 
krow y otoczyć tro sk liw ą  opieką, trz e ­
ba je  racjonaln ie  karm ić, trzeba  u- 
mieć doić, ja k  nas uczy M ajjninowa, 
a w ieprze trzeba  odpow iednio karm ić 
n ajw ydatn ie jszą  karm ą. T rzeba w ie­
dzieć dokładnie  —  czego i ile. Z ołów ­
kiem  w  ręku. N ie ta k  jak  daw niej, 
na chybił trafił. A  w tedy  i do jk i re ­
kordow ą ilość m leka dają, ja k  np. 
P stjo k a tk a , k tó ra  daje nam  2500 1
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rocznie, a św in iarka  Jew k a  B ielczy- 
kow a pod kierow nictw em  H anki o- 
siąga najw iększy p rzy rost dziennej 
w agi u w ieprzów.

Oto ta jem nica naszych sukcesów i 
zadow olenia nas w szystkich, ponie­
waż lepsze wytniki naszej p racy  za­
pew niają  spółdzielcom  w iększe do­
chody i lepsze w aru n k i życia.

Słuchacze p a trzą  z szacunkiem  na 
drobną postać H anki. Zna ją  cała 
wieś, zwłaszcza od czasu k iedy  w 
prasie pojaw iła się fo tografia i d łuż­
szy a rty k u ł o p racy  H anki. N ikt we 
wsi w tedy o niczym  innym  nie  m ów ił 
jak  ty lko na  te m a t je j w yróżnienia. 
Jest najlepszą pracow nicą spółdzielni 
w okręgu, najlepsze dotychczas o- 
siągnęła w yniki. O trzym a nagrodę . .  .

— N ależy je j się słusznie —  p rzy ­
tak iw ali wszyscy . . .

Józek  kończył swe przem ów ienie.
—  Obywatele! Celowo naszkico­

w ałem  przed w am i dzieje ostatn ich  
lat, by n a  przykładzie najbliższych 
nam  wszystkim , najbardziej zrozu­
m iałym  wykazać, że idziem y dobrą 
drogą, że przed nam i je s t radośn ie j­
sza przyszłość.

Nie zaraz było dobrze. Sam i by liś­
cie tego św iadkam i. A le człowiek nie 
może ulegać, ale m usi walczyć i zw y­
ciężać, szukać przyczyn i usuw ać je.

Nam  się to  udało. A w ynik? Dziś 
odczujem y to szczególnie radośnie, 
kiedy każdy z nas o trzym a dopłatę  
za cały rok  pracy . A będze tego do­
syć, by zakupić w szystko potrzebne, 
a w  n ie jednym  w ypadku  up rzy jem ­
nić sobie życie . . .  Przytoczę ty lko 
k ilka przykładów : K aro l Dzięgiel z 
rodziną o trzym a osiem naście tysięcy 
koron dopłaty, w dow a P inkasow a o- 
trzym a sam a przeszło siedem  tysię­
c y . .  . T ak  m oglibyśm y wyszczegól­
niać w szystkich pracow ników  naszej 
spó łdz ie ln i. . .

Pozwólcie, że na zakończenie po­
dziękuję w  szczególności pracow nicy 
naszej, k tó ra  w  najw iększej m ierze 
przyczyniła się do tego, że ta k  r a ­
dośnie możem y dziś bilansow ać naszą 
pracę.

Najszczersze nasze podziękow anie

należy się naszej H ance Sobocików- 
nie, k tó ra  ukończyw szy k u rs  hodowli 
bydła  po tra fiła  usunąć niedom aga­
nia, podniosła hodow lę świń, podnio­
sła mleczność naszych k rów  dzięki u - 
m ie ję tnem u zastosow aniu m etody 
M alininow ej . . .  W łaśnie hodow la 
żyw ca przyniosła nam  najw ięcej do­
chodów. Po te j drodze pójdziem y d a ­
lej, a nasza H anka, k tó ra  okazała się 
zdolną kierow niczką naszej produkcji 
zw ierzęcej, na  pew no sięgnie po d a l­
sze sukcesy, by to  daw ne życie, k tóre  
m iało d la  niej ty lk o  poniew ierkę, 
n igdy  n ie  wróciło.

D ziękuję jej za p racę i życzę dużo 
sił i zapału, by w  dalszym  roku  osiąg­
nęła jeszcze lepsze w y n ik i . . .

Żywiołowe oklaski, k tó re  uderzyły  
w niski strop  sali, należały  do niej, 
do H anki, k tó ra  po trafiła  sobie zdo­
być sw ą sum ienną p racą serca w szy­
stk ich  spółdzielców. Oczy w szystkich 
szukały jej d robnej postaci, siedzącej 
na  brzegu sto łu  prezydialnego.

A tm osfera na  sali sta ła  się ciepła 
i serdeczna.

H anka czuła się onieśm ielona a  za­
razem  szczęśliwa. D ziw ny spokój za­
pełn ił jej duszę a zarazem  w ielka 
ufność w życie, w  tych  ludzi, którzy 
ją  darzą zaufaniem  i dz ięku ją  jej o- 
k laskam i za jej p racę . .  .

Coś zm usiło ją  do pow stania i zgło­
szenia się do słowa, coś czego by n a ­
zwać nie um iała. M usi wypowiedzieć 
tę  w ielką m yśl, k tó ra  u tk w iła  w  jej 
głowie, m usi w yrazić to w ielkie uczu­
cie, k tó re  ja k  w ysoki płom ień buzuje 
w je j sercu.

Sala ucichła jakby  m akiem  zasiał. 
W oczach skierow anych do niej czy­
tać  m ożna radość i p rzyjaźń, szcze­
rość i dobroć . . .  Może dlatego w łaś­
nie stoi tak a  odw ażna, śm iała, a jej 
d robna postać w y rasta  jakby  w  górę 
i potężnieje.

— Dzień dzisiejszy je s t w  moim 
przeszło trzydziesto letn im  życiu 
dniem  najpiękniejszym , którego nie 
zapom nę nigdy. K ażdy człowiek m a 
w  życiu tak ie  dni, k tó re  stanow ią 
przełom  w  jego dotychczasow ym  ży­
ciu.
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Dziś po trafię  sobie jasno  uśw iado­

mić, że trzydzieści la t życia u trac i­
łam  i dopiero n iedaw no zaczęłam  żyć. 
Ten ostatn i rok  był d la  m nie szkołą, 
a dzień dzisiejszy dniem , w  którym  
otrzym uję prom ocję po pom yślnie 
zdanym  egzaminie. P rzeżyw am  ra ­
dosny dzień, k tó ry  w yw alczyłam  dla 
siebie przy  waszej pomocy.

Pragnąc  więc podziękować tym  
w szystkim , k tó rym  zawdzięczam  swe 
now e urodziny, to  radosne życie, k tó ­
re  przeżyw am , k tó rym  zawdzięczam  
to, że stałam  się z kopciuszka i po- 
pychadła, człowiekiem ; ja, k tó ra  nie 
znałam  nic prócz obory i swej kom o­
ry, p ragnę podziękować naszej w ła ­
dzy ludow ej, p a rtii i w am  wszystkim , 
k tórzy  m i pom agaliście i okazaliście

ty le  serca, p ragnę podziękować p rze­
de w szystkim  tow arzyszow i Józkowi 
Kobieluszowi, k tó ry  m nie w ydarł z 
tego starego św iata  zła, poniżenia, 
k łam stw a i fałszu i w prow adził m nie 
do now ego życia, którego przed tym  
nie znałam  . . . życie  jest tak ie  p ięk­
ne, ty lko  m y czasem nie  um iem y do­
strzec jego piękna.

W oczach zebranych zalśniały p e r­
liste łzy . . .

K iedy skończyła, długo jeszcze p a ­
now ała  niczym  niezakłócona cisza. 
Ludzie z p rzejęcia  zapom nieli o o- 
klaskach.

H anka odw róciła się w  stronę Józ­
ka. W jej spojrzeniu  ig ra ł uśm iech 
szczęścia.

GUSTAW PRZECZEK
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Ondraszek w Czornym Lesie

W C zornym  Lesie przi W rysztocie 
siedzioł roz n a  p n iu  Óndraszek. A tu  
siedizioł roiz n a  p n iu  Ó ndraszek. A tu  
W irysztota na jerm ak . ó n d raszek  sie 
ji pyto:

—- Każ idziecie, babeczko?
— Na, do W rysztota n a  jerm ak.
—  A cóż -tam słychać o Óndras.z- 

ku?
—  Na tóż, dobry je  z niego czło­

wiek, bo bogoczóm biere, a biydokóm  
dowo.

—  A cóż bydziecie kupow ać na 
tym  je r  m aku?

—  Na, chłopu na gala ty, dzieckóm 
na jak isi szacióntka, a sobie na  każdo 
na  kabot.

—  T ak poczkejcie! —  praw i Ón­
draszek. I nam ierził babce te la  n a j-  
raztom ańtszego p łó tna i sukna, że 
tego ani uniyść n ie  poradziła.

Zaroz potym  szła przez las jakosi 
drugo baba. Zaś sie ji  Ó ndraszek p y ­
to:
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— K aż idziecie, babko?
—  Na, do W rysztota na  jerm ak.
—  A cóż tam  słychać o ó n d rasz - 

ku?
—  Óndraszek? To je  tak i zbujn ik  

stodiosi, zły człowiek z p iek ła  rodym!
—  A cóż bydziecie kupow ać na  

ty m  jerm aku?
—  Na, chłopu m óm  kupić  ćw iyncz- 

ków, bo m ój chłop je  szewcym.
—  T ak m i tych  ćwiynczków na 

tym  je rm ak u  przikupcie —  p raw ił 
Ó ndraszek i doł babie ryńszczok.

B aba poszła n a  jerm ak.
K iedy w racała, Ó ndraszek już  tam  

na  nióm  czakoł.
—  Ćwiynczki mocie? —  py to  sie 

Óndraszek.
—  Oto sóm!

Ubogi i

Roz prziszeł b iydny  chłop do bogo- 
cza, a ty n  prow ie rachow oł p in ión- 
dze. Chłop se siednół przi bogoczu 
i dziwoł sie m u. Bogocz sie go pyto:

—  Chciołbyś ty  pinióndze?
—  N a toć bych  chcioł! —  p raw i 

chłop.
T ak  m i opow iydz cosik takigo, co 

bych tym u  nie uw ierził, a w tedy  ty  
pinióndze bydóm  tw oji.

Chłop se rozm yślo i p raw i:
—  T ak m ój nieboszczyk ta ta  m ioł 

ta k i w ielki woły, że niż jaskółk i p rze ­
leciały  z jednego roga na  drugi, to  
m iały  trz i razy  m łode. Może to być 
pro wda?

—  N a toć, że może! — p raw i bo­
gocz.

Chłop zaś rozm yślo, rozm yślo i 
p raw i:

—  Mój u jec  by ł tesorzym  i budo­
wo! takóm  w ielkóm  wieże. Roz, jak  
był n a  sam ym  w iyrchu, to  m u siy- 
k iy ra  spadła, i niż doleciała n a  ziym, 
to piyńć razy  toporzisko zgniło i zaś 
sie nowe nabiło. W ierzicie tym u, czy 
ni?

—  To sie w iy, że wierzym ! —  p ra ­
wi bogocz.

Chłopu już było ciepło, bo m u  o ty

—  T ak ty  ćwiynczki te raz  pora­
chuj ymy!

I Ó ndraszek b ro i ćw iynczek po 
ćw iynczku, ukłodoł na  pn iu  czopkami 
n a  dół, a  ostrym i końcam i do- góry, 
i rachow oł. A potym  pow iedzioł ba­
bie:

—  Tak, babo, to  mocie za to, że 
Ó ndraszek je  z p iek ła  rodym ! — i 
porw oł babe, i posadził jóm  n a  tych 
ćw iynczkach. —  To mocie n a  pa- 
m ióntke od Óndraszka!

B aba przeokropnie w rzaskła, a po­
ty m  popyd liia  pnzez las k u  chałupie, 
aż sie za nióm  kurziło.

T ak sie ó n d raszek  um ioł od- 
w dziynczyć ludziom  dobrym  i złym. 
D obrym  za dobre, złym  za złe.

bogaty

pinióndze szło, tóż praw i:
—• Roz zaś padół deszcz. Szełech 

do łasa. A ta k  straszn ie  loło, żech szeł 
na  ślepo, boch n a  k ro k  n ie  widzioł 
przed siebie. I prziszełech na  takóm

w ielkóm  łónke, a tam  sie pasło stado 
św iń. W lezym  póm iyndzy ty  świnie, 
a tu  wóm  siedzi tak i stary , fusaty
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pasty rz  pod strasznie w ielkim  strze- 
choczym. Podziw om  sie m u lepszy, 
i w ierzcie m i albo ni, ale byliście to  
wy, panoczku . . .

—  Co to? Jo, tak i bogocz, joch pos 
świnie?

—  Aha, te raz  was móm! — p raw i

chłop. —  Dowejcie m i zaroz ty  p i- 
nióndze!

Bogocz otw orził gymbe, bo sie 
dziepro  te raz  spam iyntoł, że przegroł, 
a chłop pozbiyroł pinióndze i szeł 
wiesioło k u  chałupie.

0  jednym cygónie

Roz prziszeł cygón do jednej baby. 
M iała óna prow ie gyńś na  piekoczu 
w tróm bie. N ie było ji  w  izbie, tóż 
cygón łap  gyńś do  torby, a na  p ie- 
kocz doł swój s ta ry  kyrpiec. B aba 
przileciała do izby. Cygón sie ji  pyto:

— Gaździnko, znaliście starego 
G ónsiora n a  P iekarow icach?

A G aździnka chciała sie cygóna 
pozbyć, tóż praw i:

—  Znalach, chłopeczku, znalach!

— Ju ż  go tam  nim a! — p raw i cy ­
gón. — Teraz tam  je  C harbolista, a 
s ta ry  Gónsior poszeł do Tornistrow ic.

Baba pokiw ała głowom, że już 
bezm a o tym  słyszała, dała jeszcze 
cosik cygónowi i p raw iła  m u  potym , 
że nim o moc czasu, tóż cygón poszeł. 
Dziepro nieskorzi, ja k  zazdrzyła do 
tróm by, poznała, o czym  cygón m ó­
wił. Poleciała za nim , ale po cygónie 
n ie było słychu-dychu.

JÓZEF ONDRUSZ
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ADAM WAWROSZ

Nieczysto siła

M iesiączek w ykuloł sie z poza G i- 
row ej, k iedy C hraścina doszm atłoł sie 
i z koziskym  aż do K arp ę tn e j. Chod­
n ik  z Jab łonkow a zdoł sie m u dzisio 
djoselnie dłógi, a to  isto tym u, że m u 
w  czepani brn ia ło  po sam ogonie, k ie ­
rom  go cio tka poczęstow ała, a po 
k ierej oczy sie m u zam gliły, nożyska 
stw ierdły , szolątając chłopym  od 
szkarpy  do szkarpy.

C hraścina byłby  isie isto szczęśliwie 
dom ackoł do chałupy, gdyby n ie  ta  
przegrzeszóno karczm a, k iero stoła 
a k u ra t p rz i sam ej ceście, a  od k ierej 
ciągnył sie słodkaw y zoduch piwa, 
C hraścine cosi, połechtało w  h y rtó - 
niu, że ty n  w ólki nie w ólki m usioł 
kozę uw iązać prz i płocie i w lyść do 
szynku.

•—■ N alejóm  m i też tam  achtliczek! — 
siod n a  ław ie, naprosto  obrazu  ,wypa- ' 
siónego cysorza F rancka Jozefa. Chci­
w ym  okym  przelecioł po półce, na 
k ierej stoły flaszki z W ojkow ską, F a - 
zalów ką, Błogocicką i inszym i lep ­
szym i kw itam i k ie re  popijali lepsi 
ludzie.

P row ie o ty m  czasie, k iedy C hraś­
cina tru ł chroboka i osłodzoł se tyn  
górski żywot, siedym  jego głodnych 
latorośli wyzyzowało przez okno na

pole i n iecierpliw ie czakało n a  kózkę. 
N ejstarsi dw o już od ran a  sie u jo - 
dali. Jónek  p raw ił, że koza beje szu- 
to, Jęd ry sek  zaś tuplow oł że rogato. 
P row ie zakłodali sie o s ta re  ja rg an k i 
k iedy C hraścinka zawołała.

—- Dziecka do barłoga! Nogi m yć, 
porzykać a spać; ta ty  sie już isto nie 
doczkómy bo zaś beje w  karczm ie 
siedzioł, —  w estchnęła jakosi żałoś­
nie i u łożyła dzieci do spanio. N ej- 
m łodszych w pakow ała do jednego 
łóżka ze słómóm, k iere  w yglądało  ja k  
córek na  zim nioki; Jęd rysow i k ie ry  
fó rt jakosi pokuckow oł posłała na  
ciepłej nolepie, zaś ne jstarszy  Jónek  
poszeł do kum ory  i na  trokach  za- 
grzeboł sie do s ta ry ch  lącisków.

Zgasło m dłe św iatło  lam pki i  noc 
rozloła sie po szarych  ścianach go- 
ra lsk ij izbeczki. N a polu  w ia te rek  ci­
cho pom rukow oł we sm yrekach  sw oji 
w ieczorne pieśniczki a n ik iedy  rozlyg 
sie po g róniu  w rzask  sowy. Z poza 
Jaw orow ego prziw łóczyły sie ciężki 
chm urska i sw ym i cielskam i zakry ły  
m iesiączek k ie ry  przez szpark i zo- 
glądoł do Chraścm ow ej drzew iónki.

C hałupa C hraściny była  m ało i 
podobno do rozczapiónej k u ry  n a  
gnioździe, przylepionym  do grónia i
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ogrodzonym  do koła łasym . Pod cha­
łupom  kyrczył sie lyn  n a  zogónach, 
i ziełyniła sie nociónka, pod kierom  
rodziły  sie drobne zimnioczki. W edla 
zogónów z ro k u  na  rok  rosło gróm a- 
dzisko skolo, k iere  było jak b y  p rze- 
k lyństw ym  w yoranym  z jałow ej ziy- 
mi. Deszcz przez rok  zlizowoł z grapy  
glinę i niechow oł n a  zogónach jy n y  
skoli, pod k ierym  rodziła sie biyda.

G hraścinow ie żyli n a  odludziu, kaj 
je  początek w ody a  koniec chleba, 
abo ja k  to  sie śm ieją; k a j djoboł p ra ­
w i „dobra noc” . — W lichej, szędzio- 
łam i k ry te j chałupie b iydy  było aż 
piszczało. N ie żeby C hraścina był ly - 
niw y, to ni. R obił w  lesie i  jak isi ty n  
g re jear zarobił. Jednóm  ale chorobę 
m ioł i to  szkarednóm , k iero go gryzła 
ja k  rak , a to  by ła  niepoham ow ano 
chęć do kw itu . J a k  go to  u typiło , to 
a ji o północy gnoł chłapca z flaszecz- 
k ą  do karczm y. Dziw ne m ioł to  sw oji 
no tursko. J a k  by ł k rzyźby  to  ze żod- 
nym  ani słow a nieprzerządził. Cho­
dził stu lony  ja k  nim ocny pies. Ja k  
sie ale dorw oł ku  gorzołce to  m u r a ­
dy  n ie  było. Śpiywoł, holofił i rad o - 
w oł sie jak  głodne dziecko k iedy  do­
stan ie  bułeczke z p ieknej m ąki. L u ­
dzie o n im  m ów ili, że nim o1 w szyst­
k ich  dóm a. S ta re  b abk i repeciły  o 
nim , że sie już tak i podciep urodził. 
Ju ż  snoci w  pierzince dycki pow rza- 
skow oł ta k  dłógo aż m u  m usieli dać 
w aczek zam oezany w  kw icie. Dyć 
sta ry m u  C hraścinie ja k  już n a  s ta ­
rość n a  k w it n ie  starczyło to  sie b ry - 
n u  chycił. We sw ej szczodrości ani 
dzieckóm  n ie  lu tow oł dać choćby po­
lizać . . .

—  Ja k i ojciec, tak i syn! —  pow ia­
dali ludzie i po cichu lu tow ali m io­
dom  C hraścinke- i te  d robne dzieci, 
k ierych  przibyw ało  jako  w  przisło- 
w iu  „co rok  to p ro ro k ” .

C hraścince zol było dzieci k iere  
by ły  ta k  chudziutk i, że n a  je jich  zio- 
berkach  m óg by grać ja k  na  ksylo­
fonie. Chocioż od chłopa nim ógła 
w ybrn ieć an i g re jcara , jed n ak  u -  
w zięła sie  kupić kozę, ab y  m lykym  
choć kapkę w ygładzić im  te  zapadłe 
lica. C ały rok  p rzęd ła  w ełne i p ly tła

w ieczoram i ludziom  kopytka, abo  no- 
gowki. Tak uściskała sz ty ry  ryński 
na  kozę, k ierom  ji ciotka w  Jab ło n ­
kow ie sprzedać obiecała.

Dłógo sie baba dzisio obracała  w 
łóżku. Jakosi radość i niepokój szar- 
poł ji  serce i w yganioł spani. W o- 
czach m alow ała sie ji ju trzejszo  m isa 
ze zim niokam i polotym i kozim  m ly ­
kym . S łyszała m laskani dzieci, k ie­
rych  dziynnym  jodłym  była  kapusta  
i ziym nioezki z chudaczkóm . Jak isi 
dziw ne poczuci łechtało  ją  po sercu. 
Czuła że w ypow iedziała w ojnę biy- 
dzie k iero usiedliła  sie w  je jich  cha­
łupie.

Jedynoście pizło n a  godzinach, 
kiedy C hraścina w yszeł z gospody. 
Zaczyno prow ie ślępieć i gęsto ćm a 
n a  dobrze po łkny ła  chłopa. Szeł jak b y  
ze zaw iązanym i oczami ku  płotu, kaj 
po dłógim  nuchcyniu  nam acoł kozę. 
P rocno rozszypłoł porw ózek z p ło tu  
i poszeł przed siebie ze śpiywym , 
k ie ry  rozlygoł sie po polach jak  
w rzask puhacza.

Koza ty rck a ła  za n im  cicho i po­
tu lnie. G dyby n ie  bioły brzuch to by 
an i chłopiisko n ie  w idzioł czy kludzi 
kozę abo jy n y  porw ózek. W K arpęc- 
kim  lesie kozisko sie popszniło. M u­
siało sie ji  n ie podobać to  holofiyni 
czy szm atłan i po całej ceście. Jed n ak  
po dłógim  m ordow isku dow lykli sie 
szczęśliw ie do sw oji dziedziny.

Na m arow ni prow ie biła  północ. — 
Leohki odpoczynek racz im  dać P a ­
nie! —  Póć koziczko, już  n ie dłógo a 
bejesz m ieć suchy chlyweczek. —  
w ym am roł chłop pocichu i sku lił sie 
jesizcze bardży, bo deszcz już szczur- 
kym  ściykoł m u po grzbiecie.

C hraścinka fó rt nim ógła i nim ógła 
usnyć. Posłóchała ja k  deszcz giszy z 
rynny , aż naroz usłyszała ręplow ani 
po oknie i ożrały  głos: —  Zuzeczko, 
babko m oja, stow ej, oto koza twoja!

Porw ała  na  siebie hacke  i z la ta r ­
n ią  w  ręce stan y ła  przed pociynkym .

—  T ak chłopeczku kaj mosz te  ko- 
ziczke? —  odezw ała sie trzęsącym  
głosem, bo serce w  n i pytlow ało  z 
radości i wzruszynio.

—  Oto sie bieli, n ie widzisz? tu
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mosz porw ózek i pośw iyć l e p i . . .  
Czyś je  ślepo?!

C hraścinka w ziyna porwózek, 
dżw igła la ta rk ę  i o m ało n ie  k o pyrt- 
ła. D rugi koniec porw ózka był zam o­
tan y  do szczotoka a n a  jego suchych 
karkoszkach bieliła  sie s targano  bab­
sko koszula.

■—- Jęd rysm aryną , chłopie, cóżeś to 
przism yczył za djobelstw o? —  z p ła - 
czym zajow ejczała baba.

— Na każ mosz te  kozę?
C hraścine aż zaciyno. C hw ile n i-

móg ze siebie an i słowa w ystękać. 
Oczy m u w ylazły n a  w yrch  i w łosi- 
ska zjeżyły sie m u na  głowie. Zaczón 
sie bić w  piersi i bulczeć ja k  bez ro ­
zum u o czarach, k ier chowie i jak isi 
nieczystej sile. C hraśc inka  k iero  by ła  
isto że ji  chłop piniądize przepił, sro ­
m otnie sie rozpajedziła. Popadła 
chłopa ja k  jastrząb  ku re  i zasm yczy- 
ła  do chlyw ka.

— Tyś je  ta  nieczysto siła, pijoku 
przegrzeszóny! Tu se leż a  rano sie 
z tobóm  sporządzym . —  T rzasła dw iy- 
rzam i na  ryg iel i poszła do łóżka.

—  Za co m ie jyny  ta k  Ponbóczek 
korze? —  zaskum lała z płaczym  po 
cichu. D ziepro ku  ra n u  sen osuszył ji 
łzy i ukolyboł ty n  serdeczny żol. 
B iyda istanyła nad  jej im łóżkym , w y- 
szczyrzyła szpetne sw e zębska i  za­
charczała z tryum fym :

—■ Jo  tu  je  paniom  n i ty! Mie sie 
nie pozbejesz nigdy, ta k  ja k  twój 
chłop nigdy  n ie  p rzestan ie  pić go- 
rzołki!

K iedy piyrszy próm yczki rannego 
słonka m ucły w yrch  Jaworowego', 
obudzili sie chłapey C hraściny. Jó ­
nek  piyrszy w ygram ulo ł sie z troków , 
zebroł Jęd ry sa  i cichutko ja k  ciynie 
w ytrac ili sie z izbeezki. Zam ierzyli 
p rosto  k u  chlyw ku, aby  obezdrzyć 
koze. K iedy odew rzili chlyw ek to  im  
ze s trachu  aż nogi s tw ierd ły , bo z 
chlyw ka zam iast kozy w yszkroboł 
sie po p iesku ich ta ta .

W chałupie  wszyscy jakosi pom ar- 
kotnieli. .C hraścinka ze żodnym  nie 
przerządziła  ani słowa, jy n y  co chw i­
la fiąk ła  do fo rtu ch a  i uc iy ra ła  se 
oczy. Dzieci po ką tach  tu liły  sie do

siebie i poglądały  n a  ta te , k ie ry  ca­
łego pó łdnia  siedzioł n a  ław ie jak  
k rupam i zbity . Z jego połoranego 
czoła było widać, że o ozymsi s trasz­
n ie  rozmyślo. A C hraścina naprow de 
rozm yśloł i czuł sie ja k  sagi w  po- 
k rziw ach. W uszach m u dzw oniły  go­
dziny n a  marownii. Północ, czas d u ­
chów . . .  N ieczysto siła, s trach  n im  
fó rt trzepoł.

—  To za-to żeś p ił n i za sw oji p i- 
niądze —  hóczało m u w  uszach.

K iedy siedli w  połednie k u  jednej 
m isce z k iere j w óń kw aków  rozly- 
w ała  sie po izbie, C hraścinow i fó rt 
jeszcze sie ręce trzęsły , że ani łyżki 
nim óg udzierżeć. K ażdy ły k  zdoł sie 
m u  górski. Sum iyni zaczynało dopiy- 
kać i fó rt słyszoł ty n  p lugaw y głos.

—  Dziecka wyjodosz. N im a cie 
gańba! Z djobłam iś sie sp iknył w i­
dzisz, zato zdybali ci koze. Bedóm 
m lyko pić w  piek le  d job ły  a le  nie 
tw oji boroczki głodne, ła to  spolóno!
—  Ciche s trzeban i p rzerw oł c iyniutk i 
głos m ałego Ju rk a .

—  T atulku, k an y  je  koziczka? —  
W szyscy podziw ali sie n a  ta te , jak o ­
by czakali odpowiedzi. C hraścinow i 
łyżka w ypad ła  z rę k i jak b y  go spo- 
lała. Podziw oł sie n ieśm iało  n a  Ju rk a  
kierego m ioł nejraczy, n a  jego po­
żółkłe liczka, do. jego w ielkich zarne- 
tow ych oczy w  k ierych  poczuł żol i 
skargę. Poczuł w  sobie jak isi w yrzuty , 
cosi jakoby  go popadło pod hy ło  i 
dusiło, a  cosi ciepłego poczuł w  o- 
czach. Precz od stołu, precz od tych 
dziecięcych oczy. J a k  dziki w ysko­
czył od sto łu  i polecioł do łasa, tam  
strzelił sobą do gąszczo i rozbeczoł 
sie jak  sm arkocz.

Od tego czasu sta ła  sie z C hraściną 
w ielko zm iana. N a k w it sie już an i 
n ie podziwoł. H arow oł od ra n a  do 
nocy a całóm  sw oją k rw aw o  zarobió- 
nóm  w ypła tę  oddow oł Zuzce, k iero  
za jak isi czas k u p iła  w  Łądrzicho- 
w icach m łodóm  kózkę, a  ta  by ła  ja ­
koby ju trzynkóm  lepszych czasów w 
ich rodzinie.

W to rano k ied y  dzieci C hraściny 
naszły  w  ch lyw ku  ta te  zam iast kozy, 
ak u ra t w tedy  gospodzko n a  K arp ę t-
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n e j w yszła przed chałupę, aby zebrać 
z p ło tu  koszule k ierom  n a  noc za­
pom niała ze sznóry skludzić. Jak i 
było je ji zdziwiyni, k iedy  zam iast 
koszule naszła na  sztachetach  pow ie- 
,szónóm kozę, k iero  była już zimno. 
A b y  też to  nie były  jak i czary -m ary , 
k iere  by m ógły zaszkodzić je jim u  by- 
dełku , ta k  pocichu zagrzebała ją  na 
sąsiadow ym  polu. K aj podziała sie 
koszula i skąd w ziyła sie koza n a  je ­
jich  płocie, tego sie już gospodzko 
n ig d y  n ie  dow iedziała.

Rok za rokym  przelatow oł j aik w ia- 
t e r  i tra c ił sie w  m orzu wieczności. 
Dwa razy  zak rąży ły  zielazne p toki 
nad  Chrościnow óm  chaupóm . Dwie 
w ojny  ja k  kupy  nieszczęścio p rzew a­
liły  sie przez śląski k ra j . W szyscy sy ­
now ie C hraściny odchow ali sie i roz- 
lyźli z gorolskigo gniozda kan si na  
dół do haw iy rn ie  i fab ryk . Jed y n y  
ty n  nejm łodszy Ju re k  ze zam etow y- 
m i oczami zakochoł sie do  gróni i zo- 
sto ł im  w ierny. Już od dziecka rod 
posłóchoł szczyrkani źródełka, szu­
m u lasów  i ptoszków  śpiyw anio. Z a­
kochoł sie do pasty rsk ij piszczołki na 
k ierej le tn im i w ieczoram i w ygryw oł 
przed chaupóm  jak isi dziw ne ary je , 
k ierych  isto okróm  jelyni, sam ó w  i 
inszej leśnej gowiedzi żodyn nie po­
słóchoł.

Ju re k  zostoł łowczorzym  i da li w y- 
grow oł owieczkom, w ygrow oł i do 
w ia tru  k iery  często ja k  urw isz zdzia- 
row oł po sałaszu, gził sie po lesie i 
w ypraw ioł sw e karko łom ne tańce 
zbujecki we w yrszczkaeh s ta ry ch  jo ­
deł na  gróniu.

B yła niedziela. C hraścina wyszeł z 
loseczką przed chałupę, usiod na 
gnotku  i n iechoł sie głoskać p ró - 
m yezkam i jesiynnego słonka. Starość 
pochyliła  go k u  ziym i i pobiyliła je ­
go włosy, k iere  były  podobne do 
strzybnych n itek  babigo la ta  b łąk a­
jącego sie w  pow ietrzu. W ogrodzie 
zablinkoł dzw onek na k a rk u  Ju rk o - 
wej krów ki. C hraścina w spóm nioł se 
na kózkę, ich p iyrszą żywicielke. Po 
dłógich rokach zrozumioł, że tą  n ie ­
czystą siłą by ła  b iyda i kwicisko k ie ­
re  robiło z niego u tropka.

C hraścina zadziwoł sie n a  starą  
dud ław ą gruszkę k ierom  zeszłej nocy 
w ia te r obalił. Poczuł, że i jym u  czas 
zam różyć oczy i pońść za Zużkóm  na 
kierchów . Jak is i żol popod go za s e r­
ce, że beje trzeba  um iy rać  k ied y  ro ­
dzi sie św iat lepszy i piekniejszy. 
W spóm nioł n a  synów  kierzi w  m ieś­
cie robią i ży ją se ja k  k iejsi panowie. 
M iyszkają w  izbach słonecznych kaj 
n ie  roiztopiyrzo sie już  biyda, ani b łe- 
chi ich n ie  dojóm.

W iaterek  zaszum ioł w  bukach  i 
jakoby z figli porw oł pęk  czyrw ió- 
nych  liści, pozw yrtoł n im i i ciepnył 
C hróścinie ku  nogóm. Z chałupy 
prziszuloł sie k u  n iym u m ały  w nu­
czek Jasiek  z k rę ty m i w łoskam i i po 
ta tow i ze zam etow ym i oczkam i i u - 
siod n a  jego kolanach.

Blim, blim, dźwięczoł fó rt zwónek 
krów ce na  k a rk u  ia w  jego tón ie  po­
czuł C hraścina radość. P rzy tu lił do 
sw ej chudej p iersi w nuka, pogłosko! 
go po sk rą tkach  na  główce. Szczęśli­
wo młodość —  zaszeptoł i ciepło łza 
sku la ła  m u  sie po zw iędłym  licu. Nie 
by ła  to  jed n ak  łza żalu, ale łza szczę- 
ścio.

ADAM WAWROSZ
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KAROL PIEGZA

Cieszyński bojki
Jak cygón wyfikoł jednego chłopa

To był wóm roz w  Jabłonkow ie 
ja rm ark  a ludzi sie zjechało kupa. 
A to wiycie, jako  przy ja rm a rk u  —■ 
jedn i kupow ali, drudzy  sprzedow ali, 
ubijali, krzyczeli a n iek ierzy  sie i pod 
k a rk i chytali. No jako przy  ja rm ak u  
a jeszcze w  Jabłonkow ie.

N a ty n  jarm ak , ja k  to  zaobyczoj 
bywo, prziszli i cygóni z kóniam i i 
jedyn  z nich, jy n y  kole tych bud cho- 

'dził, a- dziw oł sie, kaj by  m ógł prziść 
ku  now ym  butóm , bo by ł boso a w 
nogi go oziómbało, że hruza.

J a k  ta k  chodził po ty m  ry n k u  a 
nogam i przedeptow oł, uw idzioł jed ­
nego chłopa z P iosku ja k  se kupu je  
tak i piekne cholewioki. Cygónowi aż 
m rów ce zaczły po plecach chodzić, 
ja k  w idział tego chłopa ty  cholewioki 
obuw ać i zaraz zaezón szpekulyro- 
wać, jak b y  go z tych  butów  wyzuć.

Ja k  było już ku  w ieczorowi a chłop 
se zabiyroł z gospody od B uław y ku 
chałupie, ta k  nie czakoł już dali, jyny  
nogi na  ram iona a h a jdy  przez las 
ku Piosku. J a k  prziszeł za tyn  w ielki

las, kaj mo K luz piłe, s tanó ł se za 
stróm  a czakoł, aż tyn  chłop pójdzie 
z tym i butami!.. Dość długo m usioł 
czakać, bo już  i m iesiączek n a  niebie 
w yśw iycił, k iej z da leka  uwidzioł 
chłopa. H ónym  se legnął n a  podorów - 
ke, nogi dźw ignół do góry, obrócił na 
m iesiączek, no i leżoł po cichu. J a k  
chłop prziszeł k u  nim u, zóstoł stoć i 
dziwo sie, co ty n  cygón na  te j podo- 
rów ce robi. P o tym  w yjón fa jk ę  z 
gym by i praw i:

—  Na, cóż to  robisz cygónie za 
głupoty  —  dyć zmarzniesz!

Ale cygón sie jyny  uśm iychoł i 
p ra w i:

—  J a  gazdoszku, to w y an i nie 
wiycie, co jo  se  za dobro te  robiym , 
jo se opalu jym  n a  szłapach skórę, aby 
mi stw ierdła.

—  Na, n a  co? —  praw i chłop.
— No, aby m ie n ie  ozióm bało i 

abych m ógł w  zim ie chodzić bez b u ­
tów. Człowiek m usi szporować!

— A idzie to  ta k  cygónie zrobić,
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aby  człow iek n ie  m usioł w  zim ie b u ­
tów  nosić —  p y to  sie chłop.

— N a tóż, że idzie, co by n ie  szło! • 
Jy n y  spróbujcie a uwidzicie, że w as 
i bez butów  n ie  bydzie oziómbało.

Z chłopa była  w ielko skny ra  i tóż 
se n ie  doł dw a razy  powiedzieć. Zezuł 
now e buty, legnół n a  podorów ce a 
nogi też ta k  dźw ignół do góry  ja k  cy­
gón. •

Cygón jy n y  n a  to  czakoł. S tanó ł 
na  ziym ie a praw i:

—  No, jo  już  tóm  skórę m óm  
tw ardą, m ogym  już skończyć. A le w y 
tu  ta k  d ługo leżcie, aż wóm zacznie 
w piętach  łupać. P otym  już możecie 
iść do chałupy. Jy n y  drugim  o ty m  
nic nie mówicie, boby potym  m usieli

wszyscy szewcy od głodu poum iyrać 
a szkoda lu d z i . —  Jeszcze sie na 
chw ile kole tego chłopa potoczył, bu­
ty  po cichu zebroł, s ty rczy ł pod kabot 
i m aszyrow oł ku  lasu. Chłop se p rzy- 
chycił rękam i nogi pod kolanam i i 
czakoł, aż go zacznie w  tych  piętach 
łupać. Isto byłby  tam  do ra n a  leżoł 
i n a  to łupan i czakoł, gdyby nie jego 
sómsiod k ie ry  z fu rą  z ja rm ak u  jechoł 
i m iłego chłopa widzioł n a  podorów ­
ce leżeć. Zebroł go napoły zmarzłego 
na wóz i zawióz do chałupy.

Czy m u ta  skóra na  tych  szłapach 
stw ierd ła, tego już nie w iym , —  ale 
n a  plecach to isto, bo on m ioł babe 
dość nogłą, a ta  m u  isto tych  now ych 
butów  nie podarow ała. Yhm!

Zawieszone je, ale do rana sie wybiere!

To roz k u  wieczoru, siedzioł jedyn 
gazda przed chałupom , kurzy ł fa jk ę  
a s traszn ie  sie dziwoł do n ieba. Idzie 
cygón —  zostanie stoć i pyto  sie:

—  N a gazdoszku, co ta k  sie dz i- 
wocie do tego nieba, czy tam  co w i­
dzicie?

— N a co bych tam  widzioł —  dyć 
tam  nic nirna, jy n y  trochę tych  chm u­
rek.

—  Tóż czym u sie  tam  dziw ocie — 
p raw i cygón.

—  Czymu? . . .  N a chcioł by oh w ie­
dzieć czy ju tro  bedzie pogoda. Móm 
jeszcze siano n a  polu a n ie  w iym  czy 
go dzisio skludzać czy też jutro!

—  J a  — p raw i cygón —  to je  cięż­
ko prorokow ać jako  ju tro  bedzie. Jo 
tam  trochę um iym  prorokow ać ale
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tobych m usioł w ylyść w yszy bo z ziy- 
mie to nie idzie.

—  T ak  se oto w ylyź po drab ince 
na  dach —  p raw i gazda. —  A le cy ­
gón głowom pokręcił, n a  dach aie po- 
dziw oł i p raw i:

—  To je  za wysoko gazdo. Niej lep­
szy by sie m i prorokow ało z góry, bo 
tam  dobrze w idać przez kóm iniorzo- 
we okiynko. G dybyście m ie gazdo p u ­
ścili samego n a  góre, tobych wóm  
tóm  pogodę w yprorokow oł na  betón.

G azda był rod, że sie dow iy jako 
bydzie n a  d ru g i dziyń pogoda i tóż 
miłego cygóna puścił sam ego n a  góre. 
Cygón ja k  wyloz na  góre, wszycko se 
p ieknie pooglądoł —  gor kaj mo gaz­
da pow ieszaną wędzónóm  szpyrke i 
mięso, potym  sloz póm alu tku  n a  dół, 
o trzepoł proch z galot i p raw i:

Tóż gazdoszku, pow iym  wóm  jedno.

N im a to  tak i złe z tóm  pogodom. Za­
wieszone je, ale do ra n a  sie w ybiere.

Gazda by ł rod, że n ie  m usi w  tyn  
dziyń siana skludzać, bo sie m u też 
nie chciało i tóż tym u  cygónowi ko- 
zoł dać za to dobrą wieczerze.

Na d rugi dziyń rano , gazda stanie 
z łóżka, podziwo sie do okna a tu  leje 
ja k  z konwie. A  ledw a se ta k  solidnie 
zahróm ow oł n a  cygóna, tu  wóm leci 
gaździno po schodach z góry i k rzy ­
czy:

—  S tary , stow ej hónym , dyć nóm  
ktosik z góry w szycką szpyrke i m ię­
so ukrod!

To w iycie ja k  było gazdowi na  su - 
m iyniu  ja k  to słyszoł. H net se p rz i- 
póm nioł co m u cygón prorokow oł: — 
„Zawieszone je, ale  do ran a  sie w y­
biere!” I tóż sie w ybrało, ale n ie  po­
goda, jy n y  szpyrka i m ięso z góry.

Jak jedyn cygón chodził siedlokowi na gruszki

To był jedyn  siedlok w  Goiczkach 
a m ioł p ieknóm  zogrode. Roz w  je - 
siyni zaczón m u na  gruszki chodzić 
cygón. P raw ie  w tedy  jeździli cygóni 
z bruskym  po kolonij i i b rusili lu ­

dziom  noże i nożyce, abo  też sp raw o­
w ali s ta re  paryzole. A tóż tym u sied­
lokow i szło straszn ie  o te  gruszki, bo 
to by ły  te  nej w iększe i nej lepsze. 
I tóż se na  tego cygóna roz w nocy
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poczkoł. A  m ioł szczęści, bo praw ie  
w  tóm  noc, ty n  cygón n a  te  gruszki 
przyszeł. J a k  już ty n  cygón m ioł tych  
gruszek dość natarganych , ta k  ch-cioł 
przeskoczyć przez p ło t i uciye. A le 
praw ie  przy  tym  przeskakow aniu  go 
tyn  siedlok p iekn ie  ze zadku  chycił za 
k raw ate l i już sie gotowoł, że go k rz i- 
w akym  porządnie w ypłaci. A le tyn  
cygón k lęknó ł n a  ko lana i zaezón go 
straszn ie  pytać, ab y  m u to darowoł. 
Ale ty n  siedlok nie chcioł o żodnym  
darow aniu  słyszeć, bo m u o te  gruszki 
straszn ie  szło. Cygón widzioł, że m u 
to  pyitami nic n ie  pomoże, ta k  zaezón 
z inszej beczki. —

—  G ospodorziezku —  praw i —  jo 
w iym  żech źle rob ił i że sie n a  św ie- 
cie kraść nieśm i. T ak  zróbcie sym - 
nóm  co chcecie. A le o jedno w as p ro -

szym, n ie  ciepejcie sym nóm  przez 
płot, bo by sie m i ju ż  do śm ierci na  
św iecie nie darziło.

G ospodarz posłucho, posłucho a 
m yśli se:

T eraz w iym  cygónie, ja k  ci n ie j-  
lepszy dojechać, abyś w ięcy n ie  cho­
dził kraść. C hycił cygóna ze zadku za 
g ala ty  i za k raw a te l i z całej siły 
ciepnół ś n im  przez płot. Cygón jyny  
n a  to  czakoł. J a k  spod n a  ziymie, tak  
chónym  w yskoczył n a  nogi, popraw ił 
se g a la ty  i p raw i:

—  Jo  m yśloł gospodorczyku, żeście 
są móndrzejisi, ale z was je  w ielko 
tróm ba. —  Potym  rznół se  p iętam i o 
zadek i uganioł k u  lasu  aż sie za nim  
kurziło. T ak  ty n  cygón w yfikoł tego 
siedloka.

Jak cygón mioł insze oczy!

To opow iadała m oja nieboszczka 
starka , że roz sie żynił cygón a broł 
se strasznie szpatnóm  cygónke — 
w iycie takigo brzydoka, że s trach  sie 
było n a  to  podziwać. I tóż ludzie sie 
tym u bardzo dziwili, bo cygón był 
dość szykow ny i p y ta li sie go, czym u 
se takóm  szpatnóm  cygónke biere,

k iedy  sóm piekniejsze. A le cygón sie 
jy n y  uśm iychoł, głowom pokiw oł i 
p raw i:

— J a  ludkow ie, to  je  tak , gdyby­
ście m ieli te  oczy co jo  móm, to by 
sie wóm  też podobała.

I mówcie potem  z cygónym!
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Tatulku, wyście se wziyni mamulke!

W jednej dziedzinie kole Cieszyna 
m ieli jedn i gazdowie syna, a le  takigo 
strasznego bułe. Ju ż  m ioł przez trz i-  
oet rokóf a  n ie  chcioł sie żynić, bo sie 
straszn ie  dziouch boł. O zolytach nie

chcioł an i słyszeć, a ja k  m u kto spóm- 
nioł o dzieuchach to hn e t uciekoł do 
chlyw a. Ojców to strasznie mierziało, 
bo już byli s tarzy  i chcieli iść na w y­
mowę. I tóż roz w  niedziele popołed-

niu, puścił sie ty n  ta ta  do tego syna
i zaczón m u tóm  żyniaczke strasznie 
chwolić. S ynek to  p ieknie wszycko 
wyposłóchoł a ja k  ta ta  skończył, ta k  
sie rozpłakoł i p raw i: —  Ja, w ó m  j e  
dobrze ta tu lk u  o żyniaezce mówić,

boście se wziyni m am ulke, ale mi ka- 
zujecie cudzóm!

J a k  to ta ta  usłyszoł wyskoczył 
spoza stołu, rznół ze złości dwiyrzam i
i uciyk za stodołę.
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Jak gorol jechoł do Chin

To było jeszcze za A ustry je , jak  
ty n  tram w aj zaczón jeździć z K a r­
w inę j do O straw y. To roz jechoł je ­
dyn gorol z Orłowej do O straw y. 
Siednół se n a  ław ce i posłóchoł co 
ludzie mówióm. N aroz przyszeł kon­
duktor, poklepoł go po ram iyn iu  i 
p raw i:

—  W ohin fo ter, w ohin?
Tyn gorol głowę obrócił, podziwo 

sie ta k  p ieknie n a  niego i p raw i:
—  Na kaj też tam  panoczku do 

Chin, dyć jyny  do O straw y jadym , 
bo tam  m óm  syna co n a  Salm ie robi.

Ón ty n  gorol m yślał, że sie go pyto, 
czy jedzie do Chin!

Jak downi wybiyrali w  Jabłonkowie fojta

Ja , dow ni to sie inaczy w ybiyrało 
fo jta  ja k  dzisio. Dzisio to  zoleży od 
ludzi kierego se w ybiaróm , ale dow ni 
to n ikandzi w ybiy ra ły  i zw iyrzóntka.

Baj w  tym  Jabłonkow ie to  w ybiyrały  
wszy. A było to  tak . J a k  um rził s ta ry  
fo jt to sie zeszli starzi Jab łonko w ia­
nie n a  rynku , tam  kaj dzisio je  ta
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czyszczarnia, postaw ili tam  wielki 
stół a każdy  w yłożył n a  stó ł przed 
siebie wole. P o tym  ta  n iejhrubszo 
jabłonko w ianka położyła do postrzod- 
ka  w ielkóm  wesz a n a  czyj i wole ta  
wesz w lazła, to tego w ybiyra li fo j- 
tym . W y sie tym u śm iejecie, a jo 
w óm  powiym , że to  było dobre, bo 
tak i m ałe  zw iyrzóntko też je  m óndre
i w iy  u  fcierego człow ieka sie bydzie 
m iało dobrze.

Jak downi fojtowie sądzili

To za dow nych czasów jinaezy lu ­
dzi sądzili ja k  dzisio, to n ie  było ta ­
k ich  sądów. J a k  k to  co wywiód, to go 
sm yczyli do fo jta  a ty n  to zaroz roz­
sądził ai było wszycko w  porządku.

T ak  roz przylecioł do jednego fo jta  
jedyn  gazda i p raw i:

—  Fojtoszku poradźcie, bo nie 
w iym  co m óm  robić, m óm  dziyw ke 
H anke z M ilikow a a nie chce nic ro ­
bić, jy n y  by cały dziyń siedziała, ja ­
d ła  i n ic n ie  robiła.

S ta ry  fo jt sie chw ile nam yśloł, p a l­
cam i po stole k lepoł i p raw i:

—  Na poszlij m i ją  ju tro  P aw le  na 
w yćwike. Już  jo ją  nauczę robić!

Gazda pieknie podziękowoł, bo rod 
był, że sie dziyw ki pozbydzie i 'po ­
szeł ku  chałupie.

Na d rug i dziyń wczas rano, p rz i- 
szła H anka do fo jta  n a  słóżbe. D ziyw - 
czacko było zdrowe, silne, żeby koły 
m ógła łómać. Noga każdo ja k  słup  
pod piekło. S tanóła we dw iyrzach  i 
praw i:

— Tóżech fojcie prziszła do w as na  
słóżbe!

—  To m ie cieszy! —  p raw i fojt. —  
Tóż se oto H anko siednij k u  piecu, 
boś je  isto zm ordowano. —  Potym  
kozoł gaździnie dać ji śniodani. H an­
ka już śniodała u tego piyrszego gaz­
dy, ale nie p raw iła  nic. J a k  dają, 
trzeba brać. P óm alu tku  pośniodała, 
aż sie zapociła, a potym  sie przez 
obyczoj py to  tego fo jta :

—  Fojcie? n a  co m óm  robić?
—  Nic . . .  —  p raw i fo jt — dość żeś 

sie już narobiła, ta k  se m usisz spo­
cząć.

H anka nic n ie  p raw iła , jyny  głową 
kiw ała, bo by ła  rada , że n ie  m usi ro ­
bić. Prziszło połednie a fo jt p raw i do 
gaździnej:

— Gaździno! Dej tam  H ance po­
rządny  obiod, bo sie  już borok te la  
narobiła. H anka  od gańby aż oczy 
spuściła pod stół, ale obiod zjadła. Po 
obiedzie zaś przez obyczoj praw i:

201



—  Fojcie? . . .  Co m óm  robić?
— Nic! . . .  —  p raw i fo jt —  dość 

żeś sie już Haneczko przi tym  obie- 
dzie spociła, ta k  m usisz odpocząć. 
Siedź przi piecu a ani sie nie ruszej!

H anke już trochę zadek boloł, ale 
co m iała  robić. Pojeść dostała a ro ­
boty żodnej. Tóż m usiała dali siedzieć 
przy  piecu. Prziszła w ieczerza i zaś to 
samo. Pojeść dostała, p rzi piecu po­
siedziała i szła z drugim i do stodoły

spać. I ta k  to  trw a ło  przez trzy  dni. 
H anka już  n im ógła usiedzieć i n a  
sm iłow ani fo jta  py tała, aby m ógła co 
robić, ale fo jt nie doł. H anke jyny  lu - 
towoł, że sie już te la  w życiu narob iła
i że m usi odpocząć. D ziepro na  czw or- 
ty  dziyń, sie doł upytać i robotę ji 
przidzielił. A n ie  uw ierzycie, że to 
potym  by ła  u  tego fo jta  ta  n ie jrobo t- 
niejszo dziyw ka. Dziesiyńć roków  
tam  służyła a potym  sie w ydała.

Dobro wieczerza

Szeł roz chłop wieczór z gospody 
do chałupy a m ioł godnie w  czubie. 
K upił se na  w ieczerze harynka, ta -  
kigo lagram enckiego jikrzoka, i niós 
se go w  p lew ni zatoczonego w  papió- 
rze. A ja k  ta k  idzie i wiesioło pośpiy- 
w uje, kopnół do kam iyn ia  i ehlas 
pyszczyskym  do przykopy. To w iycie 
że to lygani szło dość w artko, ale z

tym  stow anim  była  biyda. Ledw a że 
se ta k  z w ielkim  nam oganim  postaw ił 
na nogi, pomaco sie po kapsie a  tu  
h a ry n k a  nim a. K ansik  m u  p rz i tym  
kopyrtan iu  z kapsy wypod. Chłopowi 
zabyło; strasznie luto tego harynka, 
bo se go chcioł w  occie i cebuli za- 
m argirow ać i tóż zaczón go poom acku 
na ziymi hledać. To wiycie, że co

chw ila nosym  dziubnół o ziym, ale 
sie uwzión, że tego h a ry n k a  m usi 
nónść. I tóż ja k  uż ta k  dłógo hledoł,

tak  naroz chycił cosik m azglatego do 
ry n k i i m yśloł se, że to je  ty n  harynek, 
ale by ła  to żaba, tako ta  kościasto.
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Zaczło sie m u to  w rynce ruszać a ón 
m yśloł, że m u ty n  h a ry n ek  zaś chce 
uciyc, ta k  chycił żabe za zadni nogi, 
zazw yrtoł w  lufcie i chcioł j ą t a k ja k h a -  
ry n k a  od ocasa n a  połów kę rozerw ać. 
To wiycie, że żabe to zabolało i zaczła 
piszczeć. Ale chłop nie popuścił:

—  W rzeszcz n ie wrzeszcz, ja k ż e c h

cie kupił, to  cie zjeść muszym. — 
Szkubnół lepszy i rozerw oł żabe na 
połówkę.

Czy ją  potym  eałóm  zjod i z tym  
jik ry m  tego już n ie  w iym . A le myś- 
lym , że moc z n i n ie  zostało, bo chłop 
m ioł pyszczysko w ypolóne od kw itu
i nie w iedzioł co jy.

Staro ty mosz hruby warkocz

Było to w  jednej dziedzinie pod gó­
ram i, ale w  k ierej to  już wóm nim o- 
gym  powiedzieć, boch to zapómnioł. 
Prziszeł roz jedyn  gazda w  nocy do 
chałupy, a że m ioł godnie pod czop­
kom, tak  zam iast dc  chałupy wloz do 
chlyw a i legnół se  w edle krow y. J a -  
kosik nad  ranym  sie obudził i zaezón 
rynkom  hledać kole siebie. A że było 
ćma, ta k  nie widzioł kaj leży i tóm

rynkom  n a tre fił n a  krow ski ocas. Za- 
czón go rynkom  głoskać a praw i:

—  N ale staro , to  już dw acet rokóf 
z tobóm  spowóm a toch n ie  wiedzioł, 
że mosz tak i h ru b y  w arkocz. — A jak  
wóm  to dopowiedzioł, to  go ta  krow a 
tym  ocasym  ta k  przez gębe chlasła, 
że sie 'hnet spam iynto ł kaj je  i też 
h n e t rukow oł ku  chałupie.

KAROL PIEGZA
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